
Pyt: Samter
Czy kapłani lub zakonnicy przed święceniami i ślubami wieczystymi muszą odbyć spowiedź z całęgo życia? A co jeśli ktoś odmówi? Przecież są grzechy o których człowiek nie chciałby już wracać, i z których wyspowiadał sie wiele lat temu

Odp: z.
Zasadniczo nie ma przymusu, ale zwykle się zaleca. Poza tym, co to znaczy "odmówi|"? Przecież obowiązuje tajemnica spowiedzi, więc nikt nie zna jej szczegółów. 
Pyt: LAK @UWM.edu.pl/
Czy korzystanie ze środków leczniczych Andean Medicime Centre np. vilcacory, Ojca Szeligi kłóci się z naszą wiarą? Takią wiadomośc podało prawdo podobnie Radio Maryja. Moja mama używała tych ziół, ja rówież. Przyniosły poprawę zdrowia (zanik guzów - USG). Larysa

Odp: a.
Domyślamy się, że chodzi o wiarę wyznawaną w Kościele katolickim. Z nią nie jest to sprzeczne. Raczej lekarze niż księża zgłaszają liczne sprzeciwy przeciwko korzystaniu z tych ośrodków. Kościół dotychczas nie wypowiedział się oficjalnie w tej kwestii. 
Pyt: adam
jakie warunki muszą być spełnione aby uniewrznić małżeństwo

Odp: z.
Jeśli jest to małżeństwo zawarte w Kościele katolickim, nie można go unieważnić. Kościół katolicki nie dopuszcza możliwości unieważnienia ważnie zawartego małżeństwa sakramentalnego. 
Pyt: tomek
czy jest możliwe unieważnienie małżeństwa jeżeli trwało ono 3lata jest z niego dziecko.Orzeczenie sądu jest za obopulna zgodą.Małżeństwo to powstało nie z miłości ale:ja w wieku 17lat wolałem iść mieszkaćdo mojej byłej żony bo był u niej spokój ona natomiast bała się że zostanie starą panną.Gdy poszedłem do wojska wydoroślałem ale było już za póżno aby się wycofać z małżeństwa zwłaszcza ze jej rodzina uwazała ze powinienem być im wdzięczny natomiast mojej matce było to na ręke (mielismy kawalerkę a ona nie stroniła od alkocholu)wzieliśmy wiec ślub[mimo że w dzień ślubu myslałem o tym zeby powiedzieć NIE nie wiedziałem jak to zrobić.Wpóżniejszym czasie była żona wielokrotnie dała mi równierz do zrozumienia ze mnie nie kocha,aleszala ratowania idalszego wspólnego życia (urodził sie syn)przewazyła się w momęcie gdy dowiedziałe się o zdradach żony (mam na to swiadków)Złożyłem pozew rozwodowy rozwód trwał 3 miesiące i tak jak napisałem w pozwie na prożbe mojej żony(ja też tak wolałem wolałem unilnąć tzw.wyciągania brudów)za obopulną wina.Obecnie znalazłem swoje szczęście u boku innej kobiety która tak jak i ja jest katoliczką myslimy owspólnym zyciu ale zyciu według przekazań Bożych dlatego oboje pragniemy ślubu kościelnego Ja chciałbym wreście przed Bogiem i Kapłanem powiedzieć TAK. Czy w moim przypadku mogę starać się o unieważnienie mojego małżeństwa i czy jeżeli tak to co jeżeli mimo przedstawionych świadków moj żona nie wyrazi zgody np przez niestawienie sie?gdzie powinienem się stawić,oprucz tego że powinienem iść do proboszcza?

Odp: r.
Z opisanej sytuacji wynika, że małżeństwo zostało zawarte w sposób ważny i raczej nie da się wykazać, że jest inaczej. Warto jednak skonsultować się z Sądem Biskupim w swojej diecezji. 
Pyt: Majka

Czy zgoda żony jest konieczna by móc być diakonem?
Czy mężczyzna żonaty, pozostajacy w separacji będzie mógł być diakonem?

Odp: K. R.
Decyzja Konferencji Episkopatu Polski jest ostateczna. Pozostałe sprawy będą rozstrzygnięte w osobnym dokumencie przyjętym przez KEP - tak jak to miało miejsce z nadzwyczajnymi szafarzami Komunii św. 
Pyt: nK
Myślę, że wiedział o tym, że jestem - mówi ks. Żurawski i jeszcze dziś nie kryje wzruszenia, bo wbrew koniecznemu tu "dystansowi Bożemu" zżywa się z tymi, którym towarzyszy. 
Jest to zdanie z Waszego artykułu o opiece paliatywnej. Pytam, co znaczy "Boży dystans" w wykonaniu kapłana?


Odp: r.
Chodzi o spoglądanie z "Bożej perspektywy". Chrześcijanin wiedząc o nieuniknionej konieczności śmierci powinien podchodzić do niej z pewnym "dystansem", bez osobistego emocjonalnego zaangażowania. Oczekuje sie go zwłaszcza od księży, jednak uczucia często biorą górę nad rozumem... 
Pyt: nK
Już tylko formalność. Gdzie i mniej więcej kiedy szukać odpowiedzi.

Odp: red.
Odpowiedzi zawsze trzeba szukać w tym dziale. Czasami trzeba poczekać kilka dni... 
Pyt: Mikołaj
Chciałbym dowiedzieć się czegoś na temat Godziny Miłosierdzia 8.12.2001 - nie wiem, co to takiego.

Odp: a.
W "Dzienniczku" błogosławionej Siostry Faustyny Kowalskiej czytamy: "W trzeciej godzinie błagaj mojego miłosierdzia, szczególnie dla grzeszników, i choć przez krótki moment zagłębiaj się w mojej męce, szczególnie w moim opuszczeniu w chwili konania. Jest to godzina wielkiego miłosierdzia dla świata całego. Pozwolę ci wniknąć w mój śmiertelny smutek; w tej godzinie nie odmówię duszy niczego, która mnie prosi przez mękę moją...". Chodzi o godz. 15.00. Czciciele Bożego Miłosierdzia o tej godzinie odmawiają codziennie Koronkę za grzeszników. 
Pyt: Piotr
Witajcie!
Kilka dni temu zadałem pytanie na temat podwójnej numeracji psalmów - jak dotąd nie zauważyłem odpowiedzi...
Skąd się wzięła podwójna numeracja psalmów (przynajmniej w Biblii Tysiąclecia)?

Odp: r.
Przepraszamy za pewien poślizg w odpowiadaniu, wynikający z dużej liczby pytań.
Numeracja psalmów różni się (w Ps 9-147) w starożytnych tłumaczeniach , ponieważ niektóre psalmy połączono lub rozdzielono. Numeracja przyjęta w Biblii Tysiąclecia na pierwszym miejscu podaje numerację tekstu oryginalnego, na drugi natoimiast, w nawiasie, numerację przyjętą w tłumaczeniach grecko-łacińskich.
Niniekjsze wyjasnienie można znaleźć w Biblii Tysiąclecia we wstępie do Księgi Psalmów. 
Pyt: Lidia
Dziękuję za odpowiedź dotyczącą cudu Św.Januarego, ale nie sądzę ,że to zjawisko jest aż tak "zwykłe".
A co byłoby gdyby krew Św.Januarego nie rozpuściła się i nie osiągnęłaby stanu wrzenia??? Myslę,że ma to "jakieś" znaczenie, prawda? 
Pozdrawiam serdecznie .

Odp: a.
Włosi wierzą, że jeśli nie nastąpi cud św. Januarego (co również się zdarza), wydarzy sie wkrótce jakieś nieszczęście. Przytaczają na to dowody. Znając media, to z pewnością znacznie bardziej nagłośnią każdy przypadek, gdy cud się nie zdarzy, niż jeśli się zdarzy. 
Pyt: Mariusz
Jakie są oficjalne powody, dla których papież w czasie II wojny światowej nie potępił mordowania niewinnych ludzi (Żydów), pomimo iż nie tylko znał sytuację, ale także był o to wprost proszony?

Odp: a.
Papież obawiał się, że jeśli jednoznacznie wystąpi przeciwko Hitlerowi, represje dotkną katolików we wszystkich objętych wojną krajach. 
Pyt: Zaghy
chcialabym sie dowiedziec jaka jest różnicca miedzy chrzescijańskim wyznaniem baptystów a naszym wyznaniem!

Odp: w.
Rozumiemy, że "nasze wyznanie" oznacza katolickie.

Zasady wiary Kościoła Chrześcijan Baptystów są zawarte w dokumencie, który nosi tytuł: "Konfesja, czyli wyznanie wiary i ustrój zborów baptystów". Zasadniczo wypływają one z podstawowych zasad protestantyzmu (można je znaleźć w odpowiedzi na pytanie o rożnice między katolikami a luteranami). Można je sprowadzić do czterech punktów:
- uznanie nadrzędnej roli Pisma Świętego w sprawach wiary i życia chrześcijańskiego (powstanie baptystów jest związane z rozwojem ruchów nazywanych przebudzeniowymi w chrześcijaństwie w XVI w. Ruchy te, np. waldensi czy anabaptyści, postulowali powrót do Pisma Świętego w życiu Kościoła) (Podobnie jak w Kościołach protestanckich nie ma mowy o Tradycji jako źródle objawienia - jak jest w katolicyzmie)
- Kościół jest rozumiany jako wspólnota (baptyści używają słowa "społeczność") wierzących w Chrystusa skupionych w autonomicznych zborach (wspólnotach lokalnych), której członkiem staje się przez wiarę (trzeba najóierw uwierzyć w Chrystusa jako swego Pana i Zbawiciela i nawrócić się do Niego) i chrzest. Nie ma pojęcia Kościoła powszechnego w takim znaczeniu jak w Kościele katolickim, z papieżem jako następcą św. Piotra i głową całego Kościoła na ziemi
- chrzest jest udzielany na osobiste wyznanie wiary, czyli człowiekowi, który najpierw świadomie uwierzył i nawrócił się, przez całkowite zanurzenie w wodzie. Nie udziela się chrztu niemowlętom. Warunkiem koniecznym jest wiara osoby, która chce przyjąć chrzest, nie wystarcza wiara wspólnoty, rodziców, którzy zobowiązują się wychowywać dziecko w wierze - jak jest w Kościele katolickim. W Kościele katolickim chrztu udziela się przez polanie, nie jest konieczne zanurzenie, ze względów praktycznych, ale forma przez zanurzenie czy pokropienie nie jest przeszkodą, by uznać ten sakrament za ważny.
- ważna jest zasada wyraźnego oddzielenia Kościoła od państwa, bo każdy zbór podlega tylko Chrystusowi, bez pośrednictwa jakiejkolwiek władzy.

Baptyści darzę Maryję należnym szacunkiem i uznają za godny do naśladowania wzór wiary i pobożności, ale nie przypisują Jej roli pośredniczki, więc nie modlą się do Boga za Jej wstawiennictwem. Nie oddają też czci wizerunkom Maryi ani świętych. Nie wierzą w istnienie czyśćca, nie uznają modlitwy za zmarłych. Podobnie jak w innych Kościołach wywodzących się z nurtu protestanckiego duchownych nie obowiązuje celibat. Organizacja Kościoła jest też inna niż katolickiego - każdy zbór stanowi autonomiczną wspólnotę.
-
Pyt: nK
Nie usatysfakcjonowała mnie Wasza odpowiedź, dotycząca kwestii "Bożego dystansu". Zarówno ja, jak i inni czytelnicy, którym pokazałem ten artykuł, odebrali to tak: Urzędnikowi Pana Boga (którym się mieni być kapłan) wydaje się, że ma jakby wpisane w "zakres czynnosci" (taki termin kadrowy) - oziębłość wobec swoich klientów (termin socjologiczny). A moim zdaniem jest to błąd, gdyż to właśnie kapłan powinien podchodzić do chorego (nie tylko z wyznaczonym terminem) (i nie tylko chorego) z dużym zaangażowaniem osobistym. Albo dystans - albo serdeczność. pozdrawiam.

Odp: r.
Dystans nie oznacza w tym tekście braku serdeczności, lecz nieprzywiązywanie się emocjonalne do niektórych chorych. Cytowany zwrot znalazł się we fragmencie tekstu właśnie o takim zjawisku mówiącym. 
Pyt: marian
czy przy pytaniach i odpowiedziach nie moze byc umieszczona data zadania czy odpowiedzi na pytanie? to wazne i ulatwia czytanie odpowiedzi. pozdro.

Odp: red.
To jest do zrobienia. Tylko którą datę mamy podawać, ponieważ na niektóre pytania odpowiadamy niemal natychmiast po zadaniu, natomiast przygotowanie - czasem nawet bardzo krótkiej - odpopwiedzi na inne wymaga czasu, kilki, a zdarzyło się, że nawet kilkunastu dni. 
Pyt: Mariusz
Przepraszam, że wyrażę się niegrzecznie, ale wyjaśnienie jest po prostu GŁUPIE! Czy w tej chwili papież zapytany o to, czy mord dokonany na pracownikach WTC był zły, również by tego nie potępił?(bo a nuż spowoduje to jeszcze więcej morderstw, gdy się terroryści zdenerwują) A gdzie "pozostawienie 99 owieczek i pójście szukać tej jednej potrzebującej pomocy"? Czy polscy partyzanci w czasie wojny powinni byli się poddać dlatego, że Niemcy stosowali represje wobec ludności cywilnej? Jeżeli ktoś się mieni chrześcijaninem i do tego przewodnikiem katolików na Ziemi - ma obowiązek potępiać zło! A więc obecny papież powinien POTĘPIĆ postępowanie władz kościelnych w czasie II wojny światowej. Czy nie mam racji?

Odp: z.
Przytoczyliśmy najczęściej podawany powód. Nie do nas należy ocenianie go. A co do potępienia przez obecnego Papieża. Jan Paweł II wielokrotnie mówił krytycznie o różnych aspektach dziejów Kościoła i za wiele rzeczy przepraszał. Za postawę Następcy św. Piotra w czasie II wojny nie przepraszał. Widocznie w świetle jego wiedzy na ten temat(ze zrozumiałych względów znacznie przekraczającej to, co my wiemy), nie ma czego potępiać i za co przepraszać. 
Pyt: ???
skarga na unieważnienie rozwodu kościelnego

Odp: r.
Nie bardzo rozumiemy, w czym problem. Nie istnieje coś takiego, jak rozwód kościelny. 
Pyt: Dawid Gawron
Czy są jacyś sławni ludzie?

Odp: r.
Gdzie? Mnóstwo jest sławnych ludzi... 
Pyt: Dawid
Czy możecie mi odpowiedzieć na pytanie jacy na swiecie żyją sławni żydowscy ludzie na tym mnie zależy muszę przygotować na polski

Odp: r.
Aha, chyba ty zadałeś poprzednie pytanie. Na świecie jest mnóstwo sławnych ludzi pochodzenia żydowskiego. W jakiej dziedzienie życia, bo my znamy sie wyłącznie na kwestiach związanych z wiarą? 
Pyt: raf
Czy uczestnictwo we mszy swietej innego kosciola chrzescijanskiego (np. ewangelicko-augsburskiego) jest wykroczeniem lub grzechem wzgledem wiary ?

Odp: w
Nie, ale katolik nie może przyjąć Komunii Świętej w czasie liturgii protestanckiej (to się nazywa brak interkomunii z protestantami, co oznacza, że protestant też nie może przyjąć Komunii Świętej w Kościele katolickim). Wynika to z różnic w pojmowaniu obecności Chrystusa w Najświętszym Sakramencie. Praktyka jednak bywa różna. 
Takie różnice nie istnieją w przypadku prawosławia, ale interkomunii raczej się unika, jeśli nie zachodzą jakieś uzasadnione okoliczności. 
Pyt: Rysiek
Czy moglibyście napisać czy jest gdzieś w sieci dostępna historia Chrześcijaństwa??? Oczywiście potraktowana w jakiś skrótowy sposób...

Odp: red.
Według naszej orientacji nie ma w Internecie po polsku całościowej historii chrześcijaństwa. 
Pyt: Wacek
Pozwolę sobie pociągnąć jeszcze pytanie o różnicę między pornografią a erotyką. Otóż mam kolegę, który uważa się za katolika, ale od czasu do czasu kupuje sobie pismo „Playboy”(po co się je przede wszystkim kupuje, wszyscy wiemy: dla zdjęć nagich pięknych kobiet). Powiedziałem mu, że to pornografia (czemu KKK wyraźnie się sprzeciwia), on jednak stwierdził, że pornografią jest pokazywania stosunku płciowego itp., zaś zdjęcia nagich kobiet to erotyka, a to grzechem nie jest. Oczywiście podziwianie piękna kobiecego ciała nie jest niczym złym, ale chyba nie może ono być całkiem gołe- części najbardziej intymne muszą być zasłonięte?

Odp: z.
Nie wiemy, czy "muszą", ale naturalna dla każdego człowieka wstydliwość skłania do tego, aby były. A pornografią jest nie tylko pokazywanie stosunku płciowego. Pornografia jest używanie ludzkiego ciała jako narzędzia, przedmiotu prowadzacego do podniecenia seksulanego bez miłości. 
Pyt: Grzegorz
Czy nie uważacie, że podkreślanie piękna swojego ciała przez kobietę i tak już ładną i zgrabną sprawia przykrość kobietom o „mniejszej” urodzie i jest wyrazem pychy? 

Odp: r.
Tylko wtedy, gdy piękno podkreślane jest po to, aby sprawić przykrość "brzydszym". Poza tym uważamy, że nie ma brzydkich kobiet. 
Pyt: Lukasz
Chcialbym sie dowiedziec gdzie moglbym znalezc materialy dotyczace Mikolaja Berdiaiewa?

Odp: r.
Proponujemy zajrzeć tutaj, tutaj i tutaj
Pyt: Marcin Robert
Szanowna redakcjo!
Jakiś czas temu zadałem pytanie (podpisane Nowoczesny Wierzący) dotyczące fragmentu książki Karla Poppera "Społeczeństwo otwarte i jego wrogowie". Chciałbym w tym miejscu podziękować za odpowiedź, którą przeczytałem z zainteresowaniem. Nastąpiło jednak - z mojej winy - pewne nieporozumienie sprawiające, że tylko częściowo mnie ona satysfakcjonuje.
Przede wszystkim nie pytałem o definicje (szczęścia, miłości itp.). Sprawy znaczenia słów są drugorzędne (według K. Poppera a także współczesnej nauki, np. fizyki lub ekonomii). Definicje traktowane są obecnie jako skróty dłuższych wyrażeń. Nauki (takie jak psychologia lub socjologia), które nadal spierają się o znaczenie słów, nie poczyniły wielkich postępów. Chodzi mi więc o konkretne czynności.
Według K. Poppera podstawowym obowiązkiem moralnym jest walka z konkretnymi przypadkami ludzkiego cierpienia (chociaż czasami może to być zbyt mocne słowo, np. gdy chodzi o przeziębienie). Nie jest natomiast takim obowiązkiem narzucanie ludziom idealnych warunków życia społecznego (jakiegoś ustroju "chrześcijańskiego", "muzułmańskiego" lub "komunistycznego"). Konieczne oczywiście jest do tego wprowadzenie instytucji umożliwiających swobodną krytykę - wolnej prasy, wolnych wyborów itd. W tomie 1 "Społeczeństwa otwartego..." znalazłem taki fragment: Nie jest rzeczą trudną stwierdzić istnienie różnych rodzajów zła społecznego, to znaczy takich warunków społecznych, w których większość ludzi cierpi. Ci, którzy cierpią, mogą sami wydać osąd, a inni przyznają, że nie chcieliby się z nimi zamienić miejscami. Bez porównania trudniej jest natomiast racjonalnie myśleć o społeczeństwie idealnym. (str. 182)
Postawa K. Poppera wydaje mi się zbieżna z nauką Chrystusa (np. MT 25, 31 - 46). Nie chodzi więc o to, co nazwiemy szczęściem. Słowa tego możemy używać w mało precyzyjnym potocznym znaczeniu. Jeżeli ktoś zwalczenie jakiegoś konkretnego cierpienia nazwie nieszczęściem, to powiemy, że naszym celem jest unieszczęśliwienie danej grupy ludzi i nie będziemy się przejmować słowami lecz zwalczeniem tegoż cierpienia.
Podsumowując: Naszym celem jest zwalczanie konkretnyh cierpień (niedogodności itp. - słowa te są wzięte z języka potocznego). Nie jest naszym celem zbudowanie społeczeństwa idealnego, w którym znikną wszelkie cierpienia (co nie oznacza, że takie społeczeństwo nie może kiedyś powstać). K. Popper uważa Chrystusa za jednego z prekursorów społeczeństwa otwartego (demokracji) i powyższy wywód wydaje mi się zgodny z nauką Ewangelii. Czy mam rację?
Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odp: r.
Z pewnością na ziemi nie jest możliwe zbudowanie "idealnego społeczeństwa" i Jezus nigdy do tego nie wzywał. Podkreślał, że Jego królestwo "nie jest stąd", jednak to właśnie tutaj mamy je budować, aby stało się ono na końcu czasów.
Nie jest też zgodne z nauczaniem Chrystusa rozumienie szczęścia lub misji człowieka na ziemi jako "zwalczania konkretnych cierpień". Czasami cierpienie wymaga przyjęcia, a nie zwalczania. 
Pyt: Kazimierz P.
Dostałem zaproszenie na ślub kościelny w Niemczech od mojego siostrzeńca. Data ślubu to 14 grudzień a więc adwent i piątek. Ponieważ jego rodzice ( a moja siostra) nie żyją chciałbym mu zrobić przyjemność będąc na tym ślubie. Proszę o radę i podpowiedź jak mam postąpić aby być zgodny z przepisami i własnym sumieniem.

Odp: a.
Nie widzimy przeszkód, abyś miał uczestniczyć w ceremonii ślubu. A co do sumienia - trzeba się kierować jego głosem. Nie wiemy, co ono Ci mówi.
Przy okazji przypominamy, że właśnie na 14 grudnia Jan Paweł II wezwał katolików do postu w intencji pokoju na świecie. 
Pyt: 
dlaczego jest coraz mniej praktykujących

Odp: a.
To bardzo złożone pytanie. Zresztą zależy jakiego terenu - także w Polsce - dotyczy.
Jako jedną z głównych przyczyn odchodzenia ludzi od praktyk religijnych w naszym kraju badacze wskazują powszechny brak hierarchii wartości, dążenie do minimalizowania liczby obowiązków, jakie człowiek wypełnia i lansowany coraz bardziej konsumizm. 
Pyt: Martka
1.Jak wyglądało przygotowanie do kapłaństwa w pierwszych wiekach chrześcijaństwa ?
2.Jak w tamtych czasach wyglądały elekcje biskupie ?

Odp: r.
Odpowiedzi znajdziesz w znakomitym artykule ks. Jana Kracika, pochodzącym z miesięcznika ZNAK. 
Pyt: Marysia
Prześladowanie chrześcijan dawniej i dziś w aspekcie wstydzenia się wiary

Odp: r.
Niezależnie od epoki ludzie słabiej wierzący w sytuacjach trudnych zaczynają się wstydzić swej wiary i często - zamiast dawać świadectwo, wypierają się jej. Dotyczy to w równym stopniu wszystkich religii, nie tylko chrześcijaństwa. Prześladowania zawsze okazują się weryfikacją siły wiary. Ci, którzy sie wstydzą - odpadają. Ci, którzy sie nie wstydzą - często cierpią, a nawet oddają za swa wiarę życie. 
Pyt: Sabina
Chciałabym dowiedzieć się o Gomer - nierządnicy, kochanki Ozeasza.

Odp: r.
GOMER
1: Oz 1,3
hebr. Gomer: „doskonałość" albo „żarzące (się) węgle". Gomer, córka Diblaima, nierządnica, którą z Bożego rozkazu poślubił Ozeasz (Oz 1,1-9), jeden z dwunastu Proroków Mniejszych. Żyli w Królestwie Północnym w VIII w.p.Ch. Ozeasz rozpoczął bowiem swoją działalność za panowania Jeroboama II (782-753 r.p.Ch.), a kontynuował ją za jego następców, prawdopodobnie aż do upadku Samarii w 721 r.p.Ch. Z małżeństwa z Ozeaszem wywodzi się troje dzieci o symbolicznych imionach: Jizreel — „Bóg sieje", Lo- Ruchama — „dla której nie ma miłosierdzia", Lo-Ammi — „nie mój lud" (zob. Oz 1,4-9; 2,24-25; 3,1-3). Gomer okazała się niewierną małżonką, ale mimo to Ozeasz kochał ją nadal (Oz 2; 3).
Być może małżeństwo Ozeasza z kobietą cudzołożną to jedynie alegoria, ukazująca miłość Boga do swojego ludu, mimo jego niewierności i odchodzenia od Przymierza. Ozeasz jako pierwszy użył obrazu małżeństwa na oznaczenie stosunku Jahwe do narodu wybranego, obrazu przebaczającej miłości.
Małżeństwo i dzieci Ozeasza i Gomer:
Oz 1,1—9: 1 Słowo Pańskie skierowane do Ozeasza, syna Beeńego, za dni królów judzkich: Ozjasza, Jotama, Achaza i Ezechiasza oraz króla izraelskiego Jeroboama, syna Joasza.2 Gdy rozpoczął Pan przemawiać przez Ozeasza, rzeki do niego: «Idź, a weź za żonę kobietę, co uprawia nierząd, i [bądź ojcem] dzieci nierządu; kraj bowiem uprawiając nierząd — odwraca się od Pana». 3 Poszedł więc i wziął za żonę Gomer, córkę Diblaima, a ta poczęła i urodziła mu syna.41 rzekł Pan do niego: «Nadaj mu imię Jizreel, bo niewiele czasu upłynie, a pomszczę na domu Jehu krwawe zbrodnie w Jizreel i kres położę królestwu domu Izraela.5 W owym dniu złamię łuk Izraela na równinie Jizreel».6 Poczęła znowu i porodziła córkę. Rzekł do niego [Pan]: «Nadaj jej imię Lo-Ruchama — bo domowi Izraela nie okażę już więcej litości ani im nie przebaczę. 7 Domowi jednak Judy okażę swą litość, znajdą ratunek we mnie, w Panu, Bogu swoim. Nie ocalę ich jednak przy pomocy łuku i miecza ani też wojny, koni czy jeźdźców».8 Gdy przestała karmić córkę — Lo-Ruchama — poczęła znowu i porodziła syna. 9 Rzekł Pan: «Nadaj mu imię Lo-Ammi, bo wy nie jesteście mym ludem, a Ja nie jestem waszym Bogiem».
Niewierność Gomer obrazem niewierności narodu wybranego Bogu:
Oz 2,1—25: ' Liczba synów Izraela będzie jak piasek nadmorski, którego nie można zmierzyć i nie można zliczyć. A zamiast ich nazywać: „Lud nie mój", będą im mówić: „Dzieci żyjącego Boga".2 Złączą się wówczas synowie Judy z synami Izraela i ustanowią sobie jedną głowę; z [całego] kraju się zbiorą, bo wielki będzie dzień Jizreel.3 Mówcie do braci swoich: „Mój lud", a do swych sióstr: „Umiłowana".4 Spór prowadźcie z waszą matką, prowadźcie spór! Ona bowiem już nie jest moją żoną, a Ja już nie jestem jej mężem. Winna usunąć znaki nierządu ze swej twarzy i spośród swych piersi ozdoby cudzołożnicy. 5 W przeciwnym razie — obnażę ją zupełnie i stanie się taką jak w dzień swych urodzin; uczynię ją podobną do pustyni, sprawię, że będzie jak ziemia wyschnięta, że zginie śmiercią z pragnienia. 6 Dzieciom jej nie okażę litości, bo są to dzieci nieprawe.7 Matka ich bowiem uprawiała nierząd, okryła się hańbą ta, co je poczęła; mówiła bowiem: „Pobiegnę za swymi kochankami, co chleb mi dają i wodę, wełnę, len, oliwę i napój". 8 Dlatego zamknę jej drogę cierniami i murem otoczę, tak że nie znajdzie swych ścieżek.9 Za kochankami swymi pobiegnie, ale ich nie dogoni; pocznie ich szukać, ale nie znajdzie. Wtedy powie: „Pójdę i wrócę do mego męża pierwszego, bo wówczas lepiej mi było niż teraz".'° Zapomniała już o tym, że to Ja właśnie dałem jej zboże, moszcz, świeżą oliwę, (że nie skąpiłem srebra ni złota, z którego czyniono Baala). H Dlatego wrócę i zabiorę swoje zboże w odpowiedniej chwili i swój moszcz we właściwej porze, odejmę moją wełnę i len, co miały okryć jej nagość. 12 Potem obnażę ją przed oczami kochanków, i nikt jej nie wyrwie Mi z ręki. 13 Położę kres wszystkim jej zabawom, świętom, dniom nowiu, szabatom i wszystkim uroczystym zebraniom. 14 Zniszczę jej winnice i sady figowe, o których mówiła:
„Oto zapłata moja, jaką mi dali moi kochankowie". W gąszcz je obrócę i będą się nimi pasły polne zwierzęta.15 Ześlę na nią karę za dni Baalów, gdy im paliła kadzidła, a zdobna w swe kolczyki i naszyjniki biegała za swymi kochankami, a o Mnie zapomniała (wyrocznia Pana).16 Dlatego chcę ją przynęcić, na pustynię ją wyprowadzić i mówić jej do serca. 17 Oddam jej znowu winnice, dolinę Akor uczynię bramą nadziei — i będzie Mi tam uległa jak za dni swej młodości, gdy wychodziła z egipskiego kraju.181 stanie się w owym dniu — wyrocznia Pana — że nazwie Mnie: „Mąż mój", a już nie powie: „Mój Baal". 19 Usunę z jej ust imiona Baalów i już nie będzie wymawiać ich imion.20 W owym dniu zawrę z nią przymierze, ze zwierzem polnym i ptactwem powietrznym, i z tym, co pełza po ziemi. Łuk, miecz i wojnę wyniszczę z jej kraju, i pozwolę jej żyć bezpiecznie.21 I poślubię cię sobie [znowu] na wieki, poślubię przez sprawiedliwość i prawo, przez miłość i miłosierdzie.22 Poślubię cię sobie przez wierność, a poznasz Pana.23 W owym dniu — wyrocznia Pana, odpowiem na pragnienia niebios, a one odpowiedzą na pragnienia ziemi;24 ziemia zaś odpowie pragnieniu zboża, wina i oliwy; a one odpowiedzą pragnieniu Jizreel.25 Rozsieję go po kraju, zlituję się nad Lo—Rucha-mą, powiem do Lo-Ammi: „Ludem moim jesteś", a on odpowie: „Mój Boże!"»
Symbolizm powtórnego przyjęcia żony przez Ozeasza:
Oz 3,1—5: ' Pan rzekł do mnie: «Pokochaj jeszcze raz kobietę, która innego kocha, łamiąc wiarę małżeńską». Tak miłuje Pan synów Izraela, choć się do bogów obcych zwracają i lubią placki z rodzynkami.2 Nabyłem ją za piętnaście [syklów] srebrnych, za chomer i letek jęczmienia.31 rzekłem do niej: «Przez wiele dni będziesz u mnie, nie będziesz uprawiała nierządu, ani należała do (innego) mężczyzny, a ja się również nie zbliżę do ciebie». 4 Wiele dni bowiem synowie Izraela będą bez króla i bez zwierzchnika, bez ofiary i bez steli, bez efodu i posążków.5 Lecz potem się nawrócą synowie Izraela i będą szukać Pana Boga swego i króla swego, Dawida; z drżeniem pospieszą do Pana, do Jego dóbr u kresu dni.
Rz 9,22—26:22 Jeżeli więc Bóg, chcąc okazać swój gniew i dać poznać swoją potęgę, znosił z wielką cierpliwością naczynia [zasługującej na gniew, gotowe na zagładę, 23 i żeby dać poznać bogactwo swojej chwały względem naczyń [objętych] zmiłowaniem, które już wprzód przygotował ku chwale,24 względem nas, których powołał nie tylko sprośród Żydów, ale i spośród pogan...? 25 Mówi o tym u Ozeasza //Oz 1,9; 2.1.25//: Nazwę „lud nie mój" — ludem moim, i „nie umiłowaną" — umiłowaną.261 stanie się: w miejscu, gdzie im powiedziano: «Wy nie jesteście ludem moim», tam nazywać ich będą synami Boga żywego.

(za Pius Czesław Bosak OP, Kobiety w Biblii) 
Pyt: Jacek
Religie na świecie, a terroryzm.

Odp: a.
Wszystkie wielkie religie świata zdecydowanie odrzucają i potępiają terroryzm. 
Pyt: ADA
jakie kraje wyznaja islam???

Odp: r.
Chyba chcesz wiedzieć w jakich krajach wyznawany jest islam... Doszliśy do wniosku, że najprościej będzie odpowiedzieć mapą. 

Pobierz większą mapę
Pyt: m
(30 listopada 2001) Co to jest miłość agape?

Odp: r.
AGAPE (grec. — miłość) — termin, którego w Nowym Testamencie używa się zwykle na określenie - miłości w ogóle, zwłaszcza Boga do ludzi, ale także ludzi do siebie nawzajem i do Boga; szczególny rodzaj miłości, ponieważ jest owocem działania Ducha Bożego. Bóg, przeprowadzając swój plan historii zbawienia, urzeczywistnia ją poprzez wolę stworzenia czegoś innego od siebie, stania się samemu tym, co inne, i udzielenia siebie temu, co od Niego różne; człowiek urzeczywistnia ją poprzez odpowiedź, która też jest darem Ducha Bożego i stanowi o trwaniu we wspólnocie z Bogiem i z ludźmi (Rz 5,5; l J 4,16; l Kor 13,8—13). 
Pyt: M.
(30 listopada 2001) Czy wróżenia sobie w Andrzejki jest grzechem?

Odp: a.
Nie, jeśli traktuje się je jako zabawę. 
Pyt: Aleksandra
(30 listopada 2001) jaka jest sytuacja kościołów (nie tylko chrześcijańskich)we francji, jeśli to możliwe bardzo proszę o odwołanie do konkretnej literatury

Odp: r.
Republika Francuska jest państwem laickim, w którym reprezentowane są wszystkie wyznania :

Katolicy 47 000 000 czyli 81,4 % ludności 
Muzułmanie 4 000 000 czyli 6,89 % 
Protestanci 950 000 czyli 1,64 % 
Żydzi 750 000 czyli 1,29 % 
Buddysci 400 000 czyli 0,68 % 
Prawosławni 200 000 czyli 0,34 % 
Inni 4 700 000 czyli 8,12 %

Dane za Ambasadą Francji w Polsce
Pyt: ???
(30 listopada 2001) jaka powinna byc codzienna modlitwa

Odp: a.
Przede wszystkim ważne, aby rzeczywiście była codzienna. Nie musi być długa, jednak człowiek powinien modlić się zarówno rano, jak i wieczorem. Podczas modlitwy znaczenie ma przyjmowana postawa. Co prawda nie można powiedzieć, że modlitwa na leżąco w łóżku nie ma żadnej wartości, ale jednak taka postawa ciała nie sprzyja skupieniu i skierowaniu myśli ku Bogu. 
Niektóre religie wyraźnie wyznaczają pory dnia, w ktorych należy sie modlić.
W Kościele katolickim osobom świeckim zaleca się poranny i wieczorny pacierz, składający się z kilku podstawowych modlitw, lektury fragmentu Pisma Świętego i krótkiego rozważania nad jego treścią, a wieczorem dodatkowo z rachunku sumienia. W czasie dnia zaleca się tak zwane "akty strzelilste", czyli króciutkie modlitwy, składające się czasem z zaledwie kilku słów, uwielbiające Boga. W różnych okolicznościach życiowych warto skorzystać z licznych modlitw, które można znaleźć w skarbcach i modlitewnikach (niektóre są naprawdę piękne i bardzo pomagają w prywatnej modlitwie). Wielu katolików codziennie rozważa tajemnice różańca.

Zachęca się również świeckich, aby podejmowali trud codziennego odmawiania Liturgii Godzin, do czego są zobowiązani księża i osoby konsekrowane. W polskim internecie dostępna jest znakomita pomoc ułatwiająca każdemu odmawianie brewiarza pod adresem brewiarz.katolik.pl. We wprowadzeniu do Liturgii Godzin zawartych jest także sporo wskazań dotyczących codziennej modlitwy. 
Pyt: m
(1 grudnia 2001) Liturgicznie rzecz biorąc, adwent zaczyna się pierwszymi nieszporami pierwszej niedzieli adwentu. Tradycyjnie uznajemy północ jako moment przełomowy. Ale jak jest z zabawą w nocy? Czy zabawę należy zakończyć przed północą, czy można bawić się jeszcze na początku adwentu? 

Odp: a.
Adwent nie jest czasem pokuty, więc formalnie nie ma zakazu zabawy podczas Adwentu. 
Pyt: Janusz
(2 grudnia 2001) Proszę o podanie dokumentów lub pozycji literatury w których Kościół zajmuje swoje stanowisko w sprawie praw i zasad, które powinny obowiazywać w spłeczeństwie w kwestiach zwizanych z rozwojem gospodarczym i społecznym, w kwestiach związanych z wydawaniem społecznych pieniędzy.

Odp: r.
Oto podstawowe dokumenty zawierające naukę społeczną Kościoła

Leon XIII - Rerum Novarum [RN] (1891)
Pius XI - Quadragesimo Anno [QA] (1931)
Pius XII - Przemówienia radiowe (1941-1945) 
Jan XXIII - Mater et Magistra [MM](1961)
Jan XXIII - Pacem in Terris [PT] (1963)
Sobór Wat.II - Gaudium et Spes [GS](1965)
Paweł VI - Populorum Progressio [PP] (1967)
Paweł VI - Octogesima Adveniens [OA](1971)
Synod Biskupów 1971 - De iustitia in mundo 
Jan Paweł II - Laborem Exercens [LE](1981)
Jan Paweł II - Sollicitudo Rei Socialis [SRS] (1987)
Jan Paweł II - Centesimus Annus [CA](1991) 
Pyt: magda
(2 grudnia 2001) Chciałabym się dowiedziec coś o tradycji zydów
czym się różni od tradycji katolików..?
Bardzo prosze chciałam bym to wiedzieć

Odp: r.
Nie bardzo wiemy, co masz na myśli. Zajrzyj do naszej bazy danych na TĘ STRONĘ. Jest tam sporo informacji o tradycji żydowskiej. 
Pyt: Zdzisław Chmiel
(2 grudnia 2001) skąd pochodzi ks.prałat Mokrzycki?

Odp: r.
Domyślamy się, że chodzi o ks. prałata Mieczysława Mokrzyckiego. Pochodzi z obecnej diecezj zamojsko-lubaczowskiej. 
Pyt: AGA
(2 grudnia 2001) Jaki stosunek ma Kościół do powieści Harry Potter?

Odp: a.
W tej sprawie Kościół nie zajął oficjalnego stanowiska. Wśród księży i biskupów zdania są bardzo, nawet skrajnie, podzielone. Niektórzy są zachwyceni, inni twierdzą, że książki o małym czarodzieju są podstępną formą lansowania New Age wsród dzieci. 
Pyt: AGA
(2 grudnia 2001) Czy możliwe jest, iż Jezus miał dzieci?Przecież w Bibli opisane są tylko trzy lata z jego życia. 

Odp: z.
Niemożliwe. Gdyby miał z pewnością o tym byśmy wiedzieli. 
Pyt: Paweł
(3 grudnia 2001) Witajcie! Interesuje mnie kolor szat liturgicznych. Wiem, że mogą być one białe, czerwone, zielone albo fioletowe. Są jeszcze inne kolory? Od czego zależy, kiedy jest używany dany kolor? W Adwencie ornat jest fioletowy, ale przecież Adwent nie jest okresem pokutnym - skąd więc ten fiolet? Czy we wspomnienia przypadające w Adwencie zakłada się inny ornat, czy też fiolet "przesłania" wszystkie inne kolory? Pozdrawiam i dziekuję za odpowiedź na tyle pytan... ;)

Odp: z.
Zapraszamy do naszej bazy danych, do działu "A to ciekawe". Jest tam sporo o szatach liturgicznych. Proszę kliknąć tutaj.
Co do fioletu w Adwencie - dawniej był to "czas zakazany", tak jak Wielki Post i kolor szat pozostał siłą tradycji.
Ornat innego koloru zakłada się jeśli tak wynika z tabeli pierwszeństwa dni liturgicznych
Pyt: marian
(3 grudnia 2001) Witam. data zadania pytania, bo ta data jest wazna dla uczestnika pytajacego. pozdrawiam i dziekuje. ps, to ze nie ma odpowiedzi natychmiast jest zrozumiale i wrecz podnosi prestiz redakcji, ktora sie przyklada do odpowiedzi.

Odp: red.
Czyli tak może być? 
Pyt: z.z
(3 grudnia 2001) W Piśmie Św. napisane jest, że "dnia tego ani godziny owej nikt nie zna: ani aniaołowie w niebie, ani Syn - tylko jeden Ojciec" Przecież Syn , Ojciec i Duch Św. stanowią jedność?

Odp: z.
W Biblii Tysiąclecia znajdujemy następujące wyjaśnienie tego zdania: "Syn nie wie jako człowiek, zwłaszcza jako Mesjasz obdarzony posłannictwem przekazania ludziom objawienia".

Pyt: halina
(3 grudnia 2001) Kim był ks. Bosko?

Odp: r.
Proszę tutaj kliknąć po odpowiedź. 
Pyt: Lukasz
(3 grudnia 2001) Chcialbym sie dowiedziec, gdzie moglbym znalezc artykuly o Paul Evdokimow?

Odp: r.
W Internecie po polsku raczej nie ma. 
Pyt: xxx
(3 grudnia 2001) co to jest neokatechumenat???

Odp: r.
Już dwa razy odpowiadaliśmy na takie pytanie, ale nie sprawia nam kłopotu powtórzenie odpowiedzi. Oto ona:

Neokatechumenat to w pełni zaaprobowany przez Kościół ruch. Oto kilka słów o tym ruchu i odnośnik do jego stron w Sieci:

Zapoczątkowana w okresie Soboru Watykańskiego II w Hiszpanii Droga Neokatechumenalna jest duszpasterstwem parafialnym wprowadzajacym w chrześcijaństwo. Stanowi drogę nawrócenia, dzięki której można odkryć bogactwo chrztu. Jest narzędziem w służbie biskupów i proboszczów, które w ciągu lat formacji, opartej na lekturze Pisma Świętego i modlitwie w niewielkich wspólnotach, prowadzi do pełni chrześcijaństwa - daje moc przyjęcia Krzyża i miłowania nieprzyjaciół. Na tę Drogę wstępują ludzie ochrzczeni oraz ci, którzy są dalecy od wiary. Inicjatorem Drogi Neokatechumenalnej jest Kiko Arguello (ur. 1939).
Do Polski Droga Neokatechumenalna dotarła w roku 1975 dzięki jezuicie o. Alfredowi Cholewińskiemu. Katechezy zaczęto głosić W Wielkim Poście w Lublinie, wśród osób związanych z KUL-em. W pierwszej ekipie katechistów był Stefano Gennearini, który do dziś (jak podaje wydany przez KAI "Leksykon ruchów i stowarzyszeń w Kościele") jest odpowiedzialny za katechumenat w całym kraju.

Więcej na ten temat można znaleźć w tym miejscu. 
 
Pyt: Martka
(4 grudnia 2001) Czy jest jakieś oficjalne stanowisko Kościoła w sprawie inżynierii genetycznej jako całości ( nie chodzi mi tylko o klonowanie )?

Odp: r.
Przeszukaliśmy sporo dokumentów. Kościół nie sprzeciwia się badaniom genetycznym i inżynierii genetycznej po warunkiem, że nie dotyka ona człowieka. Tu jest zdecydowanie przeciwny (zwłaszcza tym sytuacjom, w których badania pociągają za sobą śmierć embrionów). 
Pyt: Iwka
(4 grudnia 2001) czy z grzechem lekkim mozna przystapic do Komuni Sw? Jakie grzecht kwalifikuja sie do lekkich?

Odp: z.
Tak, można. Grzechy lekkie to te, które są złem (mówi nam o tym sumienie), a nie kwalifikują się jako grzechy ciężkie, to znaczy nie odpowiadają następującej definicji:
Aby grzech był śmiertelny, są konieczne jednocześnie trzy warunki: "Grzechem śmiertelnym jest ten, który dotyczy materii poważnej i który nadto został popełniony z pełną świadomością i całkowitą zgodą" (Jan Paweł II, adhort. apost. Reconciliatio et paenitentia, 17). 
Pyt: Tadeusz
(4 grudnia 2001) Ja chrześcijanin,konkretnie jakie środki antykoncepcyjne mogę stosować prowadząc normalne współżycie małżeńskie dla wspólnej więzi i zadowolenia w rodzinie,żeby nie narazić się na niezadowolenie lub gniew naszego Boga,który stworzył ludzi i wszystko? Zakładając że jestem w stanie wychować i wykształcić tylko troje dzieci.

Odp: z.
Stanowisko różnych Kościółów chrześcijańskich nie jest w porusznej kwestii takie samo. Najbardziej stanowczy jest w tej sprawie Kościół katolicki, który zdecydowanie odrzuca jekiekolwiek formy antykoncepcji, a regulacje poczęć dopuszcza tylko przy wykorzystaniu naturalnego rytmu ludzkiej płodności. Wszelkie inne sztuczne sposoby niedopuszczania do poczęcia, a tym bardziej zabijające już poczęte dziecko, Kościół katolicki uważa za grzeszne. 
Pyt: Janusz
(4 grudnia 2001) Oczekuje odpowiedzi na moje pytanie.

Odp: red.
Udzieliliśmy jej już kilka dni temu. Proszę szukać pod datą 2 grudnia. 
Pyt: Marcin P
(5 grudnia 2001) Wielokrotnie powtarzaliście, że w podziwianiu i podkreślaniu piękna kobiecego ciała nie ma nic złego. Myślę, że w tej sprawie warto zajrzeć do Pisma Św. Okazuje się, że nie ma w Nim mowy o tym, że to grzechem nie jest, wręcz przeciwnie tak napisano w Mądrości Syracha: ”Odwróć oko od pięknej kobiety, a nie przyglądaj się obcej piękności”(Syr. 9,8). Co prawda kilkanaście stron dalej jest taki fragment: ”Wdzięk żony rozwesela jej męża.(...) Jak słońce wschodzące na wysokościach Pana, tak piękność dobrej kobiety między ozdobami jej domu. Jak światło błyszczące na świętym świeczniku, tak piękność oblicza na ciele dobrze zbudowanym. Jak kolumny złote na podstawach srebrnych, tak piękne nogi na kształtnych stopach”. Jednak tu chodzi o podziwianie ciała żony przez męża, a co wolno mężowi, to nie przypadkowo na ulicy spotkanemu mężczyźnie. Mam wrażenie, że Kościół ulega wymogom mody zamiast trzymać się tradycyjnych zasad. Bo przecież gdyby jakiegokolwiek księdza zapytać 30-40 lat temu, czy jest grzechem noszenie spódnic mini, na pewno powiedziałby, że oczywiście, że tak, że jest to wykroczeniem przeciw VI przykazaniu, bezwstydem i wielką nieskromnością. A jak jest teraz? Sami powiedzieliście tu kiedyś, że to nic złego.

Odp: a.
No cóż, istotnie Kościół dostosowuje się pod pewnymi względami do czasów, w których przychodzi mu pełnić swą misję. Wiele zmian wynika ze zmiany pozycji kobiety w społeczeństwie. I chyba dobrze, że są. Czy chciałbyś, aby nadal rygorystycznie przestrzegano w Kościele wskazań dotyczących kobiet zawartych w listach św. Pawła Apostoła? 
Pyt: Marcin P
(5 grudnia 20010) Jak się okazuje nawet w TV Puls nie są cenzurowane wulgarne słowa. Czy spiker czytający w czasie filmu przetłumaczony tekst nie popełnia grzechu mówiąc również ostre przekleństwa?

Odp: r.
Nie, nie popełnia grzechu. 
Pyt: ???
(5 grudnia 2001) Co to jest Święta Wojna ?

Odp: red.
Kliknij, aby zobaczyć odpowiedź. Od dawna jest w naszej bazie danych
Pyt: Maciej Warowny
(5 grudnia 2001) Czy 8 grudnia - uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP - katolicy mają obowiązek uczestniczyć we Mszy świętej?

Odp: r.
Tak, jest to święto nakazane. W dni robocze obowiązuje w Polsce dyspensa wydana jeszczed w latach sześćdziesiątych przez kard. Stefana Wyszyńskiego. 
Pyt: Leon W
(5 grudnia 2001) czy istnieje hinduizm w Polsce


Odp: r.
Zdarzają wyznawcy hinduizmu, są jednak nieliczni. Najczęściej ludzie zainteresowani tą formą religijności natrafiają na ruch Hare Kryszna, wykorzystujący elementy hinduizmu. 
Pyt: K
(6 grudnia 2001) Kuszenie Jezusa. Dlaczego szatan obiecywal Jezusowi 'krolestwa' za poklon? RObil to bezprawnie czy tez faktycznie ziemia nalezy do niego? W pismie dostaje odpowiedz - idz precz a nie - nie obiecuj co nie twoje. Sw Łukasz pisze o tym nawet wprost. O co w takim razie chodzi czy ziemia nalezy do Szatana? To tlumaczy wiele rzeczy m in. ostatnio WTC

Odp: z.
Ziemia nie "należy" do szatana, choć bywa nazywana jego królestwem. Ziemia jest natomiast miejscem działania szatana. Władza szatana wynika z tego, że Bóg - szanując wolną wolę wszystkich stworzeń, które nią obdarzył, a szatan, jako anioł, do nich się zalicza - dopuszcza jego działanie. Wiele wyjaśnia w tej materii księga Jonasza. A atak na WTC z pewnością jest skutkiem szatańskiego działania. 
Pyt: Horacy
(6 grudnia 2001) Co to jest Kościoł, po co Chrystus go założył i czy jest sens trwania w nim w dzisiejszych czasach, gdy jest to skomercjalizowana organizacja, w której zapomina się o Bogu?

Odp: r.
Kościół jest wspólnotą ludzi wierzących w Chrystusa, dążących do zbawienia. Z pewnością nie jest to skomercjalizowana organizacja, w której zapomina się o Bogu. 
Po co odpowiadać na pytania, w których postawiona jest tego typu teza, jak w Twoim? 
Pyt: Antoni
(6 grudnia 2001) Czy jest praktykowana w Kościele rzymsko-katolickim forma przygotowywania i noszenia w formie kapsuł relkiwi świętych?

Odp: r.
O ile wiemy, relikwie zasadnioczo przechowane są w Kościele katolickim w relikwiarzach w świątyniach. Do rzadkości należy noszenie ich przy sobie, choć zetknęliśmy się z takim przypadkiem. 
Pyt: Martka
(6 grudnia 2001) Obawiam się , że mogło nie dotrzeć pytanie , które ostatnio wysłałam ( komp zawiesił się w trakcie wysyłania )więc poproszę jeszcze raz : Jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła (jeżeli jest) na temat inżynierii genetycznej jako całości (nie chodzi mi tylko o klonowanie, ale o wszelkie manipulacje genetyczne). Bardzo też dziękuję za odpowiedź na pytanie o kapłaństwo w pierwotnym Kościele - tekst rzeczywiście był ciekawy i bardzo mi się przydał.

Odp: r.
Dotarło i już odpowiedzieliśmy. Szukaj pod datą 4 grudnia. 
Pyt: *m*
(6 grudnia 2001) Jakie określenia Kościoła pojawiają się w Piśmie świętym?

Odp: r.
Słowo "Kościół" (ekklesia, z greckiego ek-kalein –"wołać poza") oznacza "zwołanie". Określa ono zgromadzenie ludu, na ogół o charakterze religijnym. Jest to pojęcie często używane w Starym Testamencie w języku greckim w odniesieniu do zgromadzenia ludu wybranego przed Bogiem, przede wszystkim zgromadzenia pod górą Synaj, gdzie Izrael otrzymał Prawo i został ustanowiony przez Boga Jego świętym ludem. Pierwsza wspólnota tych, którzy uwierzyli w Chrystusa, określając się jako "Kościół", uznaje się za spadkobierczynię tamtego zgromadzenia. W niej Bóg "zwołuje" swój lud ze wszystkich krańców ziemi. Pojęcie "Kyriake", od którego pochodzą Church, Kirche, znaczy: "ta, która należy do Pana".

W języku chrześcijańskim pojęcie "Kościół" oznacza zgromadzenie liturgiczne, a także wspólnotę lokalną lub całą powszechną wspólnotę wierzących Te trzy znaczenia są zresztą nierozłączne. "Kościół" jest ludem, który Bóg gromadzi na całym świecie. Istnieje on we wspólnotach lokalnych i urzeczywistnia się jako zgromadzenie liturgiczne, przede wszystkim eucharystyczne. Kościół żyje Słowem i Ciałem Chrystusa, sam stając się w ten sposób Jego Ciałem.

W Piśmie świętym znajdujemy bardzo liczne obrazy i figury powiązane między sobą; za ich pośrednictwem Objawienie mówi o niezgłębionej tajemnicy Kościoła. Obrazy wzięte ze Starego Testamentu są różnymi wariantami pod stawowej idei, jaką jest idea "Ludu Bożego". W Nowym Testamencie wszystkie te obrazy nabierają nowego znaczenia przez fakt, że Chrystus staje się "Głową" tego Ludu, który jest więc Jego Ciałem. Pierwsze miejsce zajmują obrazy "wzięte z życia pasterskiego, z rolnictwa, z budownictwa, także z życia rodzinnego i zaślubin".

"Kościół jest owczarnią, której jedyną i konieczną bramą jest Chrystus (Por. J 10, 1-10). Jest trzodą, której sam Bóg zapowiedział, że będzie jej pasterzem (Por. Iz 40, 11; Ez 34, 1 ln), i której owce, chociaż rządzone przez pasterzy - ludzi, są jednak nieustannie prowadzone i karmione przez samego Chrystusa, Dobrego Pasterza i Księcia pasterzy (Por. J 10, I 1; 1 P 5, 4), który oddał swoje życie za owce (Por. J 10, 11-15).

Kościół jest polem uprawnym lub "rolą Bożą" (1 Kor 3, 9). Na tej roli rośnie stare drzewo oliwne, którego świętym korzeniem byli patriarchowie i na którym to drzewie dokonało się i dokona pojednanie Żydów i pogan (Por. Rz 11, 13-26). Rola ta jest uprawiana przez niebieskiego Rolnika jako winnica wybrana (Por. Mt 21, 33-43 par.; Iz 5, 1n). Prawdziwym Krzewem winnym jest Chrystus, udzielający życia i wzrostu latoroślom, którymi my jesteśmy; za pośrednictwem Kościoła trwamy w Nim, i bez Niego nic nie możemy uczynić (Por. J 15, 1-5).

Bardzo często Kościół jest nazywany "Bożą budowlą" (1 Kor 3, 9). Pan porównał siebie samego do kamienia odrzuconego przez budujących, który jednak stał się kamieniem węgielnym (Por. Mt 21, 42 par.; Dz 4, 11; 1 P 2, 7; Ps 118, 22). Na tym fundamencie Apostołowie zbudowali Kościół (Por. I Kor 3, 11); od tego fundamentu wziął on trwałość i spoistość. Ta budowla jest ozdabiana różnymi określeniami: "jest domem Boga", w którym mieszka Jego rodzina; jest mieszkaniem Boga w Duchu (Por. 1 Tm 3, 15; Ef 2, 19-20); "przybytkiem Boga z ludźmi" (Ap 21, 3), a przede wszystkim świętą świątynią, która ukazywana jako sanktuarium zbudowane z kamieni, jest czczona przez świętych Ojców, a w liturgii jest słusznie upodobniona do Miasta świętego, nowego Jeruzalem. W tę świątynię, niby żywe kamienie, jesteśmy wbudowani tu na ziemi (Por. 1 P 2, 5). Jan Ewangelista kontempluje to Miasto Święte, przy odnowieniu świata "zstępujące z nieba od Boga, przystrojone jak oblubienica zdobna w klejnoty dla swego męża" (Ap 21,1-2).

Kościół, nazywany także "górnym Jeruzalem" i "naszą matką" (Ga 4, 26), jest przedstawiany jako niepokalana oblubienica niepokalanego Baranka (Por. Ap 19, 7; 21, 2. 9; 22,17), którą Chrystus "umiłował... i wydał za nią samego siebie, aby ją uświęcić" (Ef 5, 25-26), którą złączył ze sobą węzłem nierozerwalnym i nieustannie ją "żywi i pielęgnuje" (Ef 5, 29). 
Pyt: Zofia
(6 grudnia 2001) Szanowna Redakcjo Serwisu Wiara,
Ostatnia osoba w tym grobie pochowana jest na Cmentarzu Powązkowskim w 1934 r. 
W tamtych czasach wykupywało się miejsce na cmentarzu na 99 lat.
Moja mama w wieku 16 lat została sierotą. Straciła rodziców mając 10 i 11 lat, następnie siostrę w wieku 16 lat.
Przeżyła wojnę, powstanie warszawskie, spalone zostały wszystkie dokumenty. Cały majątek który posiadała zabrała komuna.
Często chodziła z nami, dziećmi na grób swoich rodziców. Do dzisiaj żyją świadkowie, pamiętają dokładnie gdzie pochowana była rodzina mojej mamy.
W tym miejscu, w którym pochowani są przodkowie mojej rodziny grób był murowany, a trumny metalowe.
Ważnym argumentem są nekrologi moich dziadków, które zachowały się w poczytnych pismach z tamtego okresu.
Spodziewałam się od Was dokładniejszej analizy tego problemu. 
Otrzymałam listy z innych miast Polski. Takich problemów nigdzie nie ma. Zarządcy cmentarzy reprezentują wartości chrześcijańske, dążą do prawdy. Tutaj jest inaczej. Liczy się forsa i nic więcej.
Myślałam, że chcecie wnikliwie i z sercem pomóc w trudnych problemach.
Wasza odpowiedź jest bardzo powierzchowna i nic nowego nie wnosi.
Czy moja mama ubiegałaby się o uregulowanie tych spraw gdyby nie pochowała tam swojej rodziny? Jeśli tak, to w jakim celu?
Miejsce to jest zapuszczone, powyrywane nazwiska, krzyże,leży kupa ziemi i nic więcej.
Od lat mama moja nie mogła zrobić porządku, a jak zrobiła to na chwilę, bo "ktoś" przywracał ten grób do takiej formy jaka była. Dlaczego?
Może zainteresuje Szanowną Redakcję ten ciekawy temat?


Odp: r.
Szanowna Pani

Niestety, redakcja naszego serwisu nie jest w stanie podejmować spraw interwencyjnych. Zresztą trudno tego typu problemy załatwiać za pośrednictwem internetu. Raz jeszcze upewniliśmy się, że bez dokumentów poświadczających stan, o którym Pani napisała, niczego praktycznie nie da się załatwić. Rozumiemy Pani rozżalenie, ale na odległość nie da się takich kwestii załatwić. Wydaje nam się jednak, że przypisywanie zarządowi cmentarza złych intencji niekoniecznie jest uzasadnione. Proponujemy, aby zwróciła się Pani do warszawskiego oddziału redakcji tygodnika katolickiego "Gość Niedzielny". 
Pyt: Maciek
(7 grudnia 2001) Czy Św.Mikołaj i Św. Jerzy są oficjalnie uznani przez Kościół Rzymsko-Katolicki za świętych.

Odp: a.
Zdecydowanie tak. 
Pyt: Aser
(7 grudnia 2001) Czy znacie adresy, gdzie można znaleźć ludzi, którzy poprowadzą bezalkoholową imprezę typu zabawa sylwestrowa lub wesele? 

Odp: r.
Niektóre znamy. W jakim regionie? 
Pyt: drukarz
(8 grudnia 2001) To nie pytanie lecz mala uwaga do serwisu. Niestety adresu email nie znalazlem, wiec tu pisze. CHodzi mi glownie o to, zeby przy kazdym tekscie na Waszych stronach byl odnosnik do "wersja do druku" - naprawde by to pomoglo wielu osobom, ktorzy nie maja czasu czytac na on - line. Pozdrawiam!

Odp: red.
Dziękujemy za sugestię, popracujemy nad tym. 
Pyt: jld
(9 grudnia 2001) Co zawiera Ewangelia Św. Tomasza?

Odp: r.
Proszę kliknąć i osobiście sprawdzić
Pyt: bartek
(9 grudnia 2001) co oznacza słowo wiejadło?

Odp: r.
WIEJADŁO to narzędzie używane do podrzucania po zakończeniu młócki w górę słomy, plew i zmieszanego z nimi ziarna, by wiatr odwiał słomę i plewy, a ziarno spadło na ziemię i mogło zostać zebrane (Iz 41,15-16). Wiejadło musiało mieć dostateczna liczbę gęsto osadzonych zębów, by mogło zatrzymywać ziarno prawie już oczyszczone (Iz 30,24). Takie dokładne oddzielenie słomy i plew od ziarna pszenicy stało się metafora ukarania Jerozolimy przez Boga (Jr 15,7; por. Mt 3,12; Łk 3,17). W końcowej fazie ziarno podrzucano w górę szuflą, aby wiatr odwiał resztki plew. Następnie ziarno było przesiewane i ręcznie oczyszczane z kamyków. Przeważające w Palestynie północne i zachodnie wiatry stanowiły dla rolników, podobnie jak dzisiaj, naturalne wialnie. Wianie odbywało się na klepisku, po wymłóceniu zebranego zboża za pomocą sań młockarskich, które rozdrabniały kłosy i słomę. 
Pyt: ???
(10 grudnia 2001) Czy grzech ciężki to to samo co śmiertelny? Jeśli nie, to jaka jest między nimi różnica?

Odp: r.
Tych dwóch określeń używa się zamiennie. 
Pyt: Iwona
(10 grudnia 2001) Czy kobieta, która usunie ciąże, może uzyskać rozgrzeszenie w Kościele Rzymsko - Katolickim?

Odp: z.
Może, ale tylko u takiego spowiednika, który jest uprawniony do zwalniania z ekskomuniki. 
Pyt: Anna
(10 grudnia 2001) Czy www.jezus.pl i www.mateusz.pl to serwisy katolickie czy ogólnochrześcijańskie?

Odp: r.
Według naszej wiedzy www.jezus. pl to serwis ogólnochrześcijański, natomiast www.mateusz.pl to serwis katolicki. 
Pyt: Bożena W.
(10 grudnia 2001) Gdzie w internecie są miejsca w których można zgłaszać intencje modlitewne za kogoś?

Odp: r.
Znamy dwa pewne tego typu miejsca. Pierwsze to najstarszy polski serwis chrześcijański: http://www.mateusz.pl/intencje, a drugie to strony warszawskiego klasztoru Mniszek Benedyktynek-Sakramentek
Pyt: alaskan
(11 grudnia 2001) Jak to jest z relikwiami. Czy jesli osoba uwazana za swieta umrze, po prostu tnie się jej ciało i i dzieli pomiedzy parafie? Czyz nie ma to wowczas zwiazku z bezszeszczeniem zwlok?

Odp: z.
To nie jest takie proste. Są dość szczegółowe zasady (m. in. obecnie relikwie moga pihcodzic wyłącznie z kości). Z pewnością nie jest to bezczeszczenie zwłok. Traktowane są one z wielkim szacunkiem. Jednym z elementów procesu beatyfikacyjnego jest uroczyste przeniesienie zwłok sługi Bożego do jakiejś świątyni. 
Pyt: andrzej
(11 grudnia 2001) Dlaczego nie mówi się, że inkwizycja i wojny krzyżowe, były wynikiem nieprzestrzegania podstawowych zasad chrześcijańskich,a w przpadku Islamu (dzihad)przestrzegania zasad Islamu.

Odp: z.
Sprawa jest bardziej skomplikowana. Wielu chrześcijan szło na wyprawy krzyżowe w imię najściślejszego przestrzegania zasad swej wiary. Podobnie u początków inkwizycji na pewno stała szczera obrona wiary. Z drugiej strony nie brak dziś muzułmanów, którzy twierdzą, że dżihad nie polega na walce zbrojnej, lecz duchowej i to, co robią np. talibowie jest odstępstwem od zasad islamu. 
Pyt: Marcin P.
(12 grudnia 2001) Czy Kościół traktuje na równi ze środkami antykoncepcyjnymi pieszczoty prowadzące do orgazmu, ale uniemożliwiające zapłodnienie, np. seks oralny?

Odp: r.
Wszelkie niezgodne z naturą działania seksulane Kościół katolicki uważa za grzech. 
Pyt: Adam
(12 grudnia 2001) Jak się ma ubóstwo Chrystusa do przepychu w jakim żyją księża katoliccy?

Odp: a.
Nijak. Zwłaszcza, że tych żyjących w przepychu księży katolickich dość trudno spotkać. Wszyscy księża katoliccy, których znamy żyją albo przeciętnie albo wręcz skromnie. Czy wiesz, że w Polsce na niektórych terenach (np. koszalińskie) są księża, którzy jedzą raz dziennie lub rzadziej? 
Pyt: olo
(13 grudnia 2001) zwyczaje świąt Bożego Narodzenia

Odp: r.
Najważniejsze to łamanie sie opłatkiem i składanie życzeń, wspólny śpiew kolęd w rodzinie, udział w Pasterce, 12 potraw wigilijnych, dodatkowe wolne miejsce przy stole wigilijnym... 
Pyt: utar
(13 grudnia 2001) Co to jest "tyranobojstwo"? I czy to prawda, ze Kosciol katol. moze sie mu niesprzeciwiac np. w przypadku Bin Ladena czy nieudanego zamachu na Hitlera w '44.

Odp: a.
Istotnie, nie tylko w teologii moralnej, ale znacznie wcześniej - już przez filozofów greckich - rozważany był przez etyków problem "zabójstwa tyrana". W średniowieczu sporo na ten temat dyskutowano. Byli zwolennicy uznania tej formy "uprawnionej obrony" za dopuszczalną moralnie.
Obecnie nie spotkaliśmy się z oficjalnymi głosami Kościoła na ten temat, a w kontekście stanowiska Papieża wobec kary śmierci - zdecydowany sprzeciw - trudno oczekiwać przychylnosci dla zgody na stosowsanie zabójstwa człowieka jako metody rozwiązywania kwestii czy nawet konfliktów społecznych. 
Pyt: wielgas@go2.pl
13 grudnia 2001) Droga Redakcjo!!
Czy mógłbym od Was otrzymać informacje lub wskazówki, gdzie mógłbym szukać w Internecie komentarzy do encyklik Jana Pawła II?Czy istnieją jakieś bezpośrednie linki? Komentarze mogą być nawet po francusku lub po angielsku. 

Z góry dziękuję za odpowiedź 

Odp: r.
Według naszej orientacji łatwiej w Internecie znaleźć teksty encyklik niż poważne i rzetelne komentarze do nich. Tego typu rzeczy są zwykle drukowane w niewielkich nakładach i raczej nie są umieszczane w sieci po to, aby ktoś kto komentarzy potrzebuje, je kupił. 
Pyt: Anet
(13 grudnia 2001) Ilu braci miał Chrystus ?

Odp: r.
Rodzonego ani jednego. Wszyscy ludzie są Jego braćmi. 
Pyt: vladko19@wp.pl
(13 grudnia 2001) chciałbym dowiedzieć sie szczegółowo o anachoryzmie na opartych przykładach

Odp: r.
Encyklopedia Katolicka przedstawia sprawę anachoretów następująco:

ANACHORECI (gr. anachorein oddalić się), pustelnicy - asceci żyjący z dala od ludzi, oddający się modlitwie, umartwieniu i pracy. W dawnym Egipcie anachoretą nazywano chłopa, który porzucił swoje gospodarstwo i uciekł, aby nie odpowiadać za podatki, których nie był w stanie zapłacić; w starożytności chrześcijańskiej anachoretami określano mężczyzn (rzadziej kobiety), którzy udawali się na miejsca pustynne w przekonaniu, że porzucenie świata stanowi ideał chrześcijańskiego życia i jest jedyną drogą do osiągnięcia zbawienia. Taką formę dążenia do doskonałości, w mniemaniu niektórych chrześcijan, miał zalecać sam Jezus (Mt 19,21); wskazują na nią przykłady życia odosobnionego, np. Eliasza, Jana Chrzciciela (3 Krl 17,5; 19,9; Łk l, 80). Hieronim za pierwszego anachoretę uważał Jana Chrzciciela. W czasach prześladowań chrześcijan za Decjusza (249-251), Waleriana (253-
-260), Dioklecjana (285-305) zwiększyła się liczba anachoretów; najsławniejsi z nich to: św. Paweł z Teb (234-347), św. Antoni Pustelnik (251-356), św. Ammonas (IV w.) i św. Makary Egipski (300-391). Miejscem rozwijającego się życia pustelniczego były pustynie arabskie (Egipt) i syryjskie, gdzie klimat i zwyczaje ludności najbardziej temu sprzyjały. Nową formę życia pustelniczego, polegającą na wspólnocie i zbliżoną do życia cenobitów, zapoczątkował św. Antoni Pustelnik; po 20 latach zupełnego odosobnienia otoczył się grupą uczniów, tworząc rodzaj wspólnoty anachoretów. Z Egiptu, dzięki działalności św. Hilariona z Gazy (zm. 371), życie pustelnicze przeniosło się do Palestyny i do Syrii, gdzie zaczęto je uważać za wyższą formę. W 2. pół. IV w. formy tego życia przedostały się na Zachód, specjalnie na wyspy Morza Śródziemnego oraz odludne tereny Italii i Galii, gdzie dały początek innym formom życia wspólnotowego (eremici). Anachoretów spotyka się także w innych religiach, w szczególności w hinduizmie i buddyzmie. 
Pyt: olo003@odeon.pl
(13 grudnia 2001) Dotyczy pytania, które zadał "Adam" w sprawie przepychu u księży... jak więc wytłumaczyć, że ksiądz z maich okolic nabył właśnie Volkswagena Passata??? (dodam, że nowiutki, z salonu)... To nie jedyny przykład... A ksiądz Jankowski i jego Mercedes S-klasy jakim przemyka przed kamerami TV??? Co wy na to, droga redakcjo???

Odp: r.
To są ograne frazesy, a nie argumenty. Proszę spytać księdza, skąd wziął pieniądze na samochód i już, a nie dorabiać ideologii... 
Pyt: 
(14 grudnia 2001) Czy znacie adresy, gdzie można znaleźć ludzi, którzy poprowadzą bezalkoholową imprezę typu zabawa sylwestrowa lub wesele? 
Aser

Mój rejon to Zachodniompomorskie. A może z innych rejonów przyjechaliby nad morze na ferie? Tak więc rejon chyba nie jest aż taki ważny.
Pozdrowienia prawie już świąteczne dla wszystkich odwiedzających serwis.

Odp: r.
Proponujemy skontaktować się z tym księdzem:

Ks. Modest Markiewicz
Par. pw. Niep. Poczęcia NMP
ul. Rzemieślnicza 1
72 – 123 Kliniska Wielkie
tel. 091/418-14-26
O ile wiemy, raczej do rzadkości należy zaproponowane przez Ciebie rozwiązanie. 
Pyt: BAŚIA
(14 grudnia 2001) INERESUJE MNIE SYLWESTER W DUCHU CHRZEŚCIJAŃSKIM

Odp: r.
Proszę się rozejrzeć w najbliższych parafiach. Z pewnością w którejś z nich jest organizowana zabawa sylwestrowa - niewątpliwie w duchu chrześcijańskim. Można też pomyśleć o wyjeździe do Budapesztu, na organizowane przez wspólnotę z Taize spotkanie młodych. To wcale nie jest daleko ani drogo... 
Pyt: Jacek
(15 grudnia 2001) czy prawo kanoniczne mozna znalezc w intennecie na stronach www ? gdzie?


Odp: r.
Oczywiście, że można. Po polsku jest pod tym adresem. Calutki Kodeks Prawa Kanonicznego. 
Pyt: Zbyszek
(15 grudnia 2001) jak dawniej obchodzono okres oczekiwania na przyjscie Pana Jezusa zwyczaje swiateczne ,wierzenia ludowe,potrawy świateczne,wierszyki,powiedzonka,rymowanki,piosenki,porzekadla.Jezyki,-charakterystyczne slowa i ich znaczenie.Bardzo prosze o odpowiedz .

Odp: r.
Dzisiaj o Adwencie, o Bożym Narodzeniu szukaj w naszym serwisie już za kilka dni:

ADWENT W ZWYCZAJACH POLSKICH
Adwent znalazł w polskich zwyczajach swój pełny i piękny wyraz, jak w żadnym innym narodzie.

l) Roraty. Ujawnia się w nich adwentowy kult maryjny. Historia rorat nie doczekała się pełnego naukowego opracowania. Według Abrahama Bzowskiego (f 1637) miał je wprowadzić do Polski w Poznaniu książę Przemysław I (f 1257) a w Krakowie na prośbę bł. Kingi Bolesław Wstydliwy (f 1279). Tak nazywano Mszę świętą, którą codziennie w czas rano odprawiano w Adwencie ku czci Najśw. Maryi Panny. W czasie tej Mszy świętej zapalano osobną, przystrojoną świecę — symbol Maryi. Do dnia dzisiejszego ten zwyczaj jest zachowany w Polsce, chociaż roraty nie cieszą się taką popularnością, jak przed laty. Król Zygmunt I Stary w 1540 roku ufundował przy kaplicy zygmuntowskiej (Wniebowzięcia Najśw. Maryi) w katedrze na Wawelu kapelę śpiewaczą, czyli zespół wokalny a cappella, składający się: z przełożonego — dyrygenta, 10 księży — śpiewaków i l kleryka — ministranta, do których należało codziennie śpiewanie na głosy w czasie Mszy świętej roratniej oraz branie udziału w uroczystościach kościelnych. Nosili oni nazwę „rorantystów". „Kapela istniała do 1872 roku i odegrała dużą rolę w historii polskiej kultury muzycznej"5.
Autor książki, wydanej w 1739 roku, opisuje zwyczaj zapalania siedmiu świec a raczej przynoszenia do ołtarza siedmiu świec zapalonych przez przedstawicieli siedmiu stanów: króla, prymasa, senatora, szlachcica, żołnierza, kupca i kmiecia. Czy to był zwyczaj powszechny w Polsce? Czy miał on jakieś tradycje? czy zachowywano go jedynie w pierwszą niedzielę Adwentu na Mszy świętej roratniej? Zwyczaj ten nie został również dostatecznie wyjaśniony. Władysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz) tak nam tę scenę przedstawia w formie poetyckiej:

Od Bolesława, Łokietka, Leszka,
Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański mieszkał,
Stał na ołtarzu przed Mszą roraty
Siedmioramienny lichtarz bogaty.
A stany państwa szły do ołtarza,
I każdy jedną świecę rozżarza.
Król — który berłem potężnym włada,
Prymas — najpierwsza senatu rada,
Senator — świecki opiekun prawa,
Szlachcic — co królów Polsce nadawa,
Żołnierz — co broni swoich współbraci, Kupiec — co handlem ziomków bogaci, Chłopek — co z pola, ze krwi i roli Dla reszty braci chleb ich mozoli. Każdy na świeczkę grosz swój położy I każdy gotów iść na sąd Boży... Tak siedem stanów ziemicy całej Siedmiu płomieńmi jasno gorzały. Siedem modlitw treści odmiennej Wyrażał lichtarz siedmioramienny.
Scenę rorat na płótnie przedstawił Walenty Wańkowicz (+ 1842).
Przy wręczaniu zapalonej świecy celebransowi każdy na pytanie: „gotowy jesteś na sąd Boży" odpowiadał: „Jestem gotowy". Przedtem obowiązywała Spowiedź święta. Obrzęd ten był interpretacją Ewangelii, która w pierwszą niedzielę opisywała sąd ostateczny.
Roraty odprawiano przed wschodem słońca, o świcie na znak czuwania i oczekiwania Chrystusa. Tego właśnie świtu, zwiastującego Słońce, symbolem była Maryja w roratniej świecy.
2) Dla przypomnienia sądu Bożego na końcu i aby na ten sąd wiernych w Polsce przygotować, w pierwszą niedzielę Adwentu i w następne ze wszystkich wież kościołów odzywały się hejnały. Miały one być interpretacją słów Pisma świętego: „Canite tuba, Sion — Zabrzmij trąbą, Syjonie". Kardynał Kaetani, legat papieski w 1596 roku, chwali ten zwyczaj. Panował on w całej Polsce. Tak więc również nuta eschatologiczna, akcentowana w liturgii adwentowej, znalazła żywy oddźwięk w zwyczaju polskim.
3) Warto przypomnieć jeszcze jeden zwyczaj w Polsce: pamięć o ubogich i przygotowanie dla nich gwiazdki. Około roku 1840 zostało w Warszawie przy kościele bernardynów na Krakowskim Przedmieściu wśród inteligencji założone bractwo „roratnie", które miało za cel sprzedawać świece, aby w ten sposób otrzymać fundusz na ubogich, zwłaszcza na prezenty na święta dla dzieci. Do najgorliwszych członków tego bractwa należał znany opiekun dzieci i poeta Stanisław Jachowicz. Tak więc przygotowanie adwentowe do świąt Bożego Narodzenia łączono nie tylko z modlitwą i uczynkami pokutnymi, ale również z jałmużną.
4) Był też zwyczaj w Polsce, że w ostatnim dniu roku wróżono sobie o przyszłym roku. Dlatego na św. Andrzeja Apostoła (30 listopada) do dnia dzisiejszego zachowały się „andrzejki", czyli wróżby z różnych figur topionego wosku, wlewanego na wodę.
5) Odnośnie zakazu w Adwencie gry na instrumentach powstało nawet przysłowie:
Św. Katarzyna klucze pogubiła, 
Św. Jędrzej znalazł, zamknął skrzypki zaraz. 
Pyt: jan
(15 grudnia 2001) czy proboszcz parafi oplaca swoje utrzymanie z wlasnych srodkow .{ WYZYWIENIE-OPIERUNEK-PRAD-GAZ-OGRZEWANIE)

Odp: r.
Ta kwestia jest różnie rozwiązana w poszczególnych Kościołach lokalnych. W Polsce również. Warto jednak najpierw specyzowac co rozumiesz przez "własne środki". O ile wiemy, na przykład w Polsce wiekszość księży płaci na swe utrzymanie okresloną przez Kurię sumę do kasy parafialnej. 
Pyt: Genek
(15 grudnia 2001) Czy to prawda że prawdziwy grób św. Piotra nie znajduje się w Rzymie lecz w Jerozolimie?

Odp: a.
Absolutna nieprawda! 
Pyt: alaskan
(15 grudnia 2001) Odnosząc sie do pytania poniżej. Badzmy szczerzy. Styl zycia niektorych duchownych razi ludzi. Nie mozemy sie tego wypierac - oni jednak zostana rozliczeni za to przez Najwyzszego, ze zamiast dawac przykład, że słowa Chrystusa dot. ubóstwa mają sens siali zgorszenie. Nie chcę może wynmieniać po nazwiskach lecz ogólne są znane postacie duchownych jeżdzących na codzień nowiutkimi mercedesami czy właśnie robiących klimatyzację w kościele. Dzięki Bogu choć wywodzę się ze środowiska mało religijnego, gdzie słowo "ksiądz" kojarzy się z człowiekiem dobrze ustawionym w zyciu, to jednak udało mi się spotkać wspaniałych zakonników, oraz znaleźć swoje miejsce w kościele. Tacy też są! Pozdrawiam!

Odp: red.
No comments
Pyt: Oliwia
(15 grudnia 2001) jak wygląda sprawa związku katoliczki z muzułmaninem, co na ten temat mówi Pismo Święte i Koran?

Odp: z.
Odpowiadaliśmy już w tej kwestii. Pismo Święte nic na ten temat nie mówi, bo gdy je spisywano islam jeszcze nie istniał. Koran - łagodnie mówiąc - nie zachęca do takich małżeństw. 
Pyt: jupi 
(16 grudnia 2001) Jak obchodzone są Święta Bożego Narodzenia w innych religiach

Odp: r.
Boże Narodzenie to święta chrześcijańskie, nie są więc obchodzone w innych religiach. 
Pyt: Ks. Krzysztof
(16 grudnia 2001) Dlaczego Świadkowie Jehowy są sektą? Jakie można podać tutaj racjonalne argumenty, które mogą być wykorzystane w dyskusji z niewierzącymi

Odp: r.
Proponujemy zajrzeć na tę stronę: watchtower.org.pl. Jest tu sporo bardzo ciekawych materiałów. Zachęcamy też do skorzystania z tych materiałów
Pyt: AF-B, Kalisz
(16 grudnia 2001) Mówi się, że wiek XXI będzie wiekiem mistyków albo nie będzie go wcale. Jak należy rozumieć to zdanie? Czy to wizja totalnej katastrofy?

Odp: r.
To stwierdzenie ma kilka różnych wersji i jest przypisywane różnym myślicielom. Najbardziej znana wersja mówi nie o mistykach, lecz o tym, że wiek XXI będzie wiekiem religii. Chodzi o to, że odejścia od wiary, a zwłaszcza od chrześcijaństwa, które w wielu krajach były charakterystyczne dla minionego stulecia, nie tylko zostaną zatrzymane, ale że nastąpi powrót do wiary, jako jedyne rozsądne lekarstwo dla zagubionej coraz bardziej ludzkości. W przeciwnym razie ludzkość rzeczywiście może się znaleźć w poważnym zagrożeniu. 
Pyt: ???
(16 grudnia 2001) Historia powstania, założyciel, zaszdy

Odp: red.
Czego? 
Pyt: Jarek Siwonia
(17 grudnia 2001) Jakie e-maille mają RELIGIE

Odp: red.
Nie bardzo wiemy, o co chodzi w tym pytaniu... Które religie? 
Pyt: nieszczesliwy Katolik 
(18 grudnia 2001) czy katolicy sa nasladowcami chrystusa,a jak tak to jak moze mi kosciul RZYMSKO-KAT. wyjasnic te morderstwa popelnione przez siebie.Jezeli Chrystus mowil NIE ZABIJAJ.A moze was to nie tyczy? A czy wy jestescie prawdziwa wiara? Albo tylko BABILONEM WIELKIM ktory upadnie,jak wszystkie falszywe wiary. prosze o odpowiedz 

Odp: r.
Jakie morderstwa? Kościół katolicki broni życia, a nie popełnia morderstw
Pyt: s67jack
(18 grudnia 2001) Jaki jest adres na stronę z klasztoru w meksyku,którą inaugurował ojciec swięty

Odp: r.
Według naszych informacji Jan Paweł II "inaugurował" stronę sanktuarium w Guadalupe. 
Pyt: Sylwestra
(18 grudnia 2001) Czy mezczyzna, ktory juz bral slub koscielny moze ponownie wziac slub koscielny?

Odp: r.
Tak, jeśli jest wdowcem lub pierwsze małżeństwo zostało zawarte w sposób nieważny. 
Pyt: Marianna
(18 grudnia 2001) czy stosowanie antykoncepcji w małżeństwie jest grzechem i czy jest to grzech ciężki.
Jeżeli nie dotrzymało się obietnicy danej Bogu-jak można to naprawić.

Odp: r.
Domyślamy się, że nie chodzi tu o żadne naturalne sposoby regulacji poczęć, które fachowcy również nazywają antykoncepcją. Stosowanie wszelkich sztucznych środków antykoncepcyjnych jest w Kościele katolickim uznawane za grzech ciężki. Aby naprawić ten grzech trzeba zaprzestać stosowania sztucznej antykoncepcji i iść do spowiedzi. 
Pyt: Marianna
(18 grudnia 2001) czy zażywając tabletki antykoncepcyjne można spokojnie przyjmować Komunię Świętą

Odp: r.
Nie można! 
Pyt: Kaz (cssppow@wp.pl)
(18 grudnia 20010 Przez pierwszych dziewięć wieków praktykowano w Kościele podawanie Komunii św. na ręke. Dopiero później pojawiła się dla określonych celów praktyka podawania przyjmowania Komunii św. na język. Szukam źródeł, jeśli mnie pamięć nie myli u św. Augustyna, wyjaśniających w jaki sposób należy przyjmować Komunię św. na rękę. Niestety, tu zawodzi mnie pamięć i nie potrafię odnaleźć tego tekstu. Czytałem go kilka lat temu... Czy mogę liczyć na pomoć w odnalexieniu tego tekstu?

Odp: K. R.
Oj, nie jest to takie proste. Nasz specjalista pamięta, że wyjaśnienie dotyczyło sposobu układania rąk. Otóż Augustyn tłumaczył w sposób alegoryczny, że ręce ułożone jedna na drugiej tworzą tron dla Króla i tego jest godzien Jezus Eucharystyczny. Już nie tron Krzyża gdzie złóżył Ofiarę, ale chrześcijańskie dłonie. Trudno nam w tej chwili podać dokładnie miejsce gdzie jest ten tekst... 
Pyt: ???
(19 grudnia 2001) co mi daje wiara ?

Odp: r.
Na to pytanie każdy człowiek musi sobie odpowiedzieć sam. Nam daje sens życia... 
Pyt: Raichu 
(19 grudnia 2001) Skąd pochodzi słowo ,,WIGILIA''i co oznacza?

Odp: a.
Od łacińskiego vigilo - czuwać, być czujnym lub vigilia - czuwanie, czuwanie w nocy, bezsenność, straż, warta. 
Pyt: jg25689@pf.pl
(19 grudnia 2001) Potrzebny mi jest dokładny opis ceremoniii poświęcenia kościoła (co kto robi mówi i w ogóle)

Pozdrowionka

Odp: red.
Posyłamy mailem. 
Pyt: Kinga
(19 grudnia 2001) Z trudem przychodzi mi rozeznawać wolę Bożą,proszę o wskazówki. Dziękuję.

Odp: r.
Na początek proponujemy zajrzeć do tekstów o. Józefa Augustyna SJ poświęconych kwestii rozeznawania. Proszę kliknąć tutaj
Pyt: Anet
(19 grudnia 2001) W nawiazaniu do odpowiedzi na pyt. z dn. 13.12.2001 (Ilu braci miał Chrystus?) W Piśmie Świętym czytamy (Marek :III, 31-35)- "Bo ten, który spełnia wolę Bożą, ten jest mi bratem i matką..." oraz (Łukasz :VIII, 19-21) "...Ale on odrzekł: Matką moją i braćmi moimi są ci, ktorzy słuchają słowa Bożego i wprowadzają je w czyn". Więc chyba nie wszyscy ludzie są braćmi Chrystusa. Proszę o wyjaśnienie.

Odp: a.
Wszyscy, wszyscy, bo za wszystkich cierpiał i umarł, aby ich zbawić. Nie można w ten sposób wyrywać pojedyńczych zdań z Pisma Świętego i na ich podstawie wysuwać daleko idące wnioski. To zdanie jest raczej wskazaniem, jak powinni się zachowywać bracia Jezusa, a nie dzieleniem ludzi na tych, którzy są Jego braćmi i tych, którzy nimi nie są. Proszę zwrócić uwagę, że Jezus mówi też o "matce", a przecież ma tylko jedną Matkę - Maryję. 
Pyt: krzysiek
(19 grudnia 2001) Proszę podać mi historie i pochodzenie nowenny

Odp: r.
NOWENNA (z łac.: novena) — dziewięciodniowe nabożeństwo, odprawiane jako przygotowanie do uroczystości kościelnej lub jakiegoś ważnego wydarzenia życiowego, bądź też w różnych potrzebach. Nawiązuje do wspólnego oczekiwania na modlitwie Apostołów, Najśw. Maryi Panny, niewiast i innych uczniów na obiecane przez Jezusa zesłanie Ducha Świętego (por. Dz 1,13-14; 2,1-4), a także do nauki Jezusa, że należy się modlić wytrwale (por. Mt 7,7-11; Łk 11,9-13; 18,1-8).
Nabożeństwo to rozpowszechniło się szeroko od XVI w. i do dziś różne nabożeństwa typu nowenny praktykowane są tak w kościołach, jak i prywatnie według miejscowych zwyczajów. Liturgia po Soborze Watykańskim II przewiduje jako nakazaną tylko jedną nowennę, a mianowicie przed uroczystością Zesłania Ducha Świętego.
(za Bóg-człowiek-świat. Ilustrowana encyklopedia dla młodzieży) 
Pyt: Jozek
(20 grudnia 2001) Moja znajoma - przewodniczace dosc znaczacej i duzej grupy religijnej w moim regionie, nie chce zgodzic sie na zrobienie strony internetowej o wspomnianej formacji, argumentujac, ze obawia sie masonow, ktorzy poznaliby wtedy jej cala strukture(wraz z osobami i adresami). Czy znacie jakies racjonalne argumenty, ktore moglyby ja przekonac. P.S. A moze macie jakies informacje na temat masonerii i jej (obustronnej) walki z Kosciolem Katolickim?

Odp: r.
Zachęcamy w tej materii do odwiedzenia tej strony. 
Pyt: sam znajdź
(20 grudnia 2001) wyjasnij historie polskich kolęd i pastorałek

Odp: r.
Kolędy to pieśni śpiewane w okresie Bożego Narodzenia, wiążące się tematycznie z narodzeniem Jezusa Chrystusa. Nazwa „kolęda" pochodzi z tac.: calendae = pierwsze dni miesiąca. W calendae styczniowe Rzymianie składali sobie życzenia i podarunki, a chrześcijanie zwyczaj ten związali ze świętami Bożego Narodzenia, zachowując dawną jego nazwę. Rozpowszechnił się on również w krajach słowiańskich jako „chodzenie po kolędzie" . Śpiewane przy tym pieśni przyjęły z czasem nazwę kolęd. Ustalenie dokładnego czasu pojawienia się kolęd w obrzędowości chrześcijańskiej nie jest łatwe. Wiadomo, że w XII w. pojawiły się na terenie Francji (tzw. Noels), gdzie miały charakter pieśni ludowych. Pierwsze polskie kolędy pojawiły się natomiast w XV w. jako pieśni kościelne. Z tego okresu pochodzi co najmniej 10 pieśni, dziś już raczej nie śpiewanych.
Na tle ogółu pieśni kościelnych kolędy stanowią specyficzny rodzaj, łączący w sobie muzykę ludową, często taneczną, dworską i chorałową (gregoriańską). Najsilniejszy i najliczniej reprezentowany jest element ludowy i to zarówno w warstwie muzycznej, jak i tekstowej. Wiele kolęd powstało w oparciu o istniejące już piosenki oraz tańce i w takiej formie przeniknęło do Kościoła. Stąd wśród melodii kolędowych spotkać można tak wiele mazurków, krakowiaków i form o sielskim, wesołym charakterze, tak typowym dla muzyki ludowej. Pochodzenie dworskie z kolei objawia się poprzez obecność poloneza, menueta czy sarabandy. Melodia tańca, przeniesiona przez organistę z dworu do kościoła i podchwycona przez lud, stawała się czysto polską kolędą, zatracając często swe obce pochodzenie. Najbardziej zbliżone do pieśni kościelnej typu chorałowego są kolędy, które powstały w kręgach zawodowych muzyków kościelnych (np. w klasztorach), jak i w kręgach dysydenckich, opierających się na wzorcach chorału protestanckiego.
Niektóre teksty kolęd są przeróbkami dawnych hymnów łacińskich. Najliczniejsze pochodzą od anonimowych, polskich autorów z XVII i XVIII w., kiedy to rozpowszechnił się zwyczaj kolędowania i urządzania (^) jasełek. Niektóre kolędy wyszły spod pióra znanych pisarzy, jak „Mizerna, cicha" autorstwa T. Lenartowicza i bardzo głęboka w treści i piękna w formie kolęda Fr. Karpińskiego „Bóg się rodzi". Wiersze o tej tematyce możemy także znaleźć w twórczości wielu poetów, jak np. K. Iłłakowiczówny (Z pastorałki), J. Liebelta (Kolęda), J. Kuska (Kołysanka), J.A. Frasika (U żłóbka), K.K. Baczyńskieeo (Kolęda).
Odmianą kolędy jest pastorałka. Kolęda ma formę piosenki lub pieśni zwrotkowej, w pastorałce tekst często występuje w formie udramatyzowanej, a więc z podziałem na obrazy, dialogi, role itp. Pastorałki były przeznaczone na użytek kolędników, stąd występujące w nich echa ludowych obrzędów i charakterystyczne postacie spoza kręgu osób ewangelicznych, jak pasterze o polskich imionach, przedstawiciele różnych zawodów, diabeł, turoń, śmierć itp. Pierwsze znane zabytki polskich pastorałek pochodzą z przełomu XVII i XVIII w., kiedy to cieszyły się szczególną popularnością. Cenny zbiór pastorałek wydał ks. M.M. Mioduszewski w 1843 r. w Krakowie oraz K. Miarka: Kantyczki — Kolędy i Pastorałki w czasie Świąt Bożego Narodzenia po domach śpiewane..., Mikołów-Warszawa 1904 r. Pod redakcją J. Nowak-Dłużewskiego ukazało się w Warszawie (1966 r.) dwutomowe, opatrzone wstępem historycznym, bardzo staranne, źródłowe wydanie Kolęd polskich, a Polskie Wydawnictwo Muzyczne wydało ostatnio Polskie kolędy i pastorałki (Warszawa 1985 r.). 
Pyt: Wacek
(21 grudnia 2001) Mam pytanie o kolędy. Jak wiadomo są to pieśni na temat Bożego Narodzenia. Czy można je śpiewać także poza okresem świątecznym, np. w wakacje? Przecież przyjście Jezusa na świat można wielbić chyba przez cały rok, prawda?

Odp: a.
Z pewnością śpiewanie kolęd poza okresem bożonarodzeniowym nie jest niczym złym, choć najprawdopodobniej wywoła zdziwienie części słuchaczy. 
Pyt: Alek
(21 grudnia 2001) Których świętych zdjął z ołtarzy Papież Paweł VI

Odp: r.
O ile wiemy - żadnych. Kazał natomiast dokładniej zbadać hagiografię i wyraźniej zaznaczyć, co jest w niej prawdą, a co legendą. 
Pyt: ???
(21 grudnia 2001) 1.Jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła Katolickiego na temat pierwszej kobiety stworzonej równocześnie z mężczyzną zwanej Lilith? (Bóg stworzył ją wcześniej niż Ewę)
2.Dlaczego opisy stworzenia świata tak bardzo różnią się od siebie (np. w jednym mężczyzna i kobieta zostali stworzeni JEDNOCZEŚNIE, a w innym Ewa została stworzona jako towarzyszka dla Adama później)

Odp: a.
ad. 1. Kościół nie wypowiadał się na ten temat oficjalnie. Kościół wierzy, że Ewa jest pierwszą stworzoną przez Boga kobietą.
ad. 2. Ponieważ powstały w różnym czasie i mają różnych redaktorów, a także dlatego, że przekazują różne objawione przez Boga prawdy. Jeden skupia sią na samym fakcie stworzenia człowieka przez Boga i tym, że człowiek został stworzony z miłości, drugi (ten mówiący o jednoczesnym stworzeniu) akcentuje równośc kobiety i mężczyzny przez Bogiem. Obydwa są poetyckimi zapisami, a nie sprawozdaniami lub reportażami. 
Pyt: prenum@arnika.com.pl
(21 grudnia 2001) proszę o kontakt z egzorcysta zakonnikiem - chory na schizofrenię pilnie potrzebuje pomocy 

Odp: r.
Według naszej wiedzy w przypadku stwierdzonej choroby psychicznej Kościół raczej nie odprawia egzorcyzmów. Jednak warto zwrócić sie do najbliższej kurii diecezjalnej - to nieuniknione, ponieważ obecnie na każdy obrzęd egzorcyzmów potrzebna jest zgoda miejscowego biskupa. Tam podadzą namiary na egzorcystę. 
Pyt: Jerzy W
(23 grudnia 2001) Ile razy w ciągu doby można przystępować do Komunii Św. jeżeli uczestniczy się za każdym razem w Mszy Św.

Odp: a.
Dwa razy. 
Pyt: Dana z NRW
(23 grudnia 2001) Czy moge odejc od meza, ktöry jest alkoholikiem ? Obydwoje jestesmy wierzacy.
Czy przykazanie boze "nie cudzolöz" oznacza
" Du sollst deine Ehe nicht brechen"-Ty nie bedziesz rozbijal malzenstwa ?

Odp: a.
Małżeństwo w Kościele katolickim jest nierozerwalne. Przypomnij sobie treść przysięgi małżeńskiej. Są tam słowa "nie opuszczę cię aż do śmierci". Dlatego nie możesz odejśc. Jeśli rzeczywiście nie jesteś w stanie żyć z mężem, to Kościół w takich sytuacjach proponuje separację. Małżonkowie nieżyją razem, jednak nie przestają być małżeństwem.
Przykazanie "nie cudzołóż" zawiera także tę treść, którą podałaś. 
Pyt: Kamila
(23 grudnia 2001) Czy istnieje ewangelia wg Św. Tomasza? Słyszałam, że tak, tylko kościół orzekł ją za herezję.

Odp: a.
Isnieje apokryf znany jako Ewangelia św. Tomasza. Kościół nie uznaje jej wcale za herezję. Nie zalicza jeju natomiast do kanonu Pisma Świętego. 
Pyt: nieszczesliwy Katolik 
(23 grudnia 2001) Do pyt.z 18.12 01Jakie morderstwa. Takiej odpowiedzi sie nie spodziewalem. inkwizycje,wyprawy krzyzowe,poswiecanie broni itd. Czy to was sie nie tyczy. Palenie ludzi na stosach nawet za czytania Bibli.A moze niemam racji.

Odp: r.
W życiu nie wpadlibyśmy na to, że chodzi Ci o wydarzenia sprzed wieków. Nas osobiście to nie dotyczy. Nie dotyczy to także Kościoła. To nie Kościół popełniał te zbrodnie, lecz niektórzy ludzie do niego należący. Czy to islam przeprowadził atak terrorystyczny na WTC? Przecież nie. 
Pyt: Slawek.
(23 grudnia 2001) Aby być zbawionym co mam uczynić.

Odp: r.
Na tak postawione pytanie odpowiedź można znaleźć w Piśmie Świętym: 
Gdy (Jezus) wybierał się w drogę, przybiegł pewien człowiek i upadłszy przed Nim na kolana, pytał Go: Nauczycielu dobry, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?
Jezus mu rzekł: Czemu nazywasz Mnie dobrym? Nikt nie jest dobry, tylko sam Bóg.
Znasz przykazania: Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie oszukuj, czcij swego ojca i matkę.
On Mu rzekł: Nauczycielu, wszystkiego tego przestrzegałem od mojej młodości.
Wtedy Jezus spojrzał z miłością na niego i rzekł mu: Jednego ci brakuje. Idź, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną.
(Mk 10,17-21)

A oto powstał jakiś uczony w Prawie i wystawiając Go na próbę, zapytał: Nauczycielu, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?
Jezus mu odpowiedział: Co jest napisane w Prawie? Jak czytasz?
On rzekł: Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, całą swoją mocą i całym swoim umysłem; a swego bliźniego jak siebie samego.
Jezus rzekł do niego: Dobrześ odpowiedział. To czyń, a będziesz żył.
(Łk 10,25-28)


A wyprowadziwszy ich na zewnątrz rzekł: Panowie, co mam czynić, aby się zbawić?
Uwierz w Pana Jezusa - odpowiedzieli mu - a zbawisz siebie i swój dom.
(Dz 16,30-31) 
Pyt: nieszczesliwy Katolik 
(23 grudnia 2001) MATKA BOSKA.Boska, Chrystusa, Czestochowska czy Podchalanska a moze jakas inna.A ile ich wsumie jest.Czy to nie jest Balwochwalstwo? 

Odp: r.
Nie. Są to przecież zawsze wizerunki tej samej Maryi, Matki Jezusa, a nazwy po prostu wskazują miejsce, gdzie Maryja jest czczona. 
Pyt: nieszczesliwy Katolik 
(23 grudnia 2001) niech bedzie pochwalona matka boska zawsze dziewica co to ma znaczyć, zawsze dziewica czy ona nie miała innych dzieci.(to są słowa z Radia Maryja),Mt13:55,56 "czyż nie jest to syn cieśli czy jego matka nie nazywa się maryja a jego bracia : Jakub i Juzef i Szymon i Judas,a jego siostry czy nie są wszystkie u nas? Zobaczcie : Łukasza8:19-21

Odp: r.
To pozdrowienie powstało w czasach, gdy pojawiły się oparte na nieznajomości języka greckiego i aramejskiego głosy, że Maryja miała jeszcze inne dzieci oprócz Jezusa. Ci, którzy znają języki, w których spisano Nowy Testament wiedzą, że terminem "bracia i siostry" określano także dalszą rodzinę - kuzynów, ciotecznych i stryjecznych braci oraz siostry itp. Tak zresztą praktukuje sią i dziś w wielu językach na świecie. Już to raz tłumaczyliśmy, całkiem niedawno. 
Pyt: scotomata
(25 grudnia 2001) Witajcie!
Czy Mozna wysluchac Psalmu, chodzi o psalm
na sw. Trzech Króli??

Odp: red.
Niestety, nie mamy jeszcze w naszym serwisie nagrań psalmów. Na razie mamy kolędy. 
Pyt: Janina K.
(25 grudnia 2001) Jeżeli uczestniczy się w Pasterce czy nie ma już obowiązku uczestniczenia w Boże Narodzenie we Mszy Swiętej


Odp: a.
Udział w Pasterce jest wypełnieniem obowiązku uczestnictwa we Mszy św. w uroczystość Narodzenia Pańskiego. 
Pyt: Maciej Wójcicki
(25 grudnia 2001) Alleluja!Poszukuję Pisma Świętego w formie elektronicznej.Będę wdzięczny za ewentualne przesłanie.

Odp: r.
Mnóstwo różnych wersji można sobie ściągnąć ze strony: Biblia 2000 
Pyt: Michał
(26 grudnia 2001) Bardzo proszę o aktualny "zestaw" wszystkich świąt, w czasie których katolicy Polsce są zobowiązani do uczestnictwa we Mszy św. (chodzi np. o Objawienie Pańskie, Wszystkich Świętych itd.) Pozdrawiam świątecznie całą Redakcję!

Odp: a.
Wszystkie niedziele w roku, a także:

Uroczystość Narodzenia Pana naszego Jezusa Chrystusa (25 grudnia), 
Uroczystość Objawienia Pańskiego (6 stycznia), 
Uroczystość Wniebowstąpienia (w roku 2002 - 9 maja),
Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa (Boże Ciało w roku 2002 - 30 maja), 
Uroczystość Świętej Bożej Rodzicielki Maryi (1 stycznia), 
Uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP (8 grudnia, w roku 2002 wyjątkowo - 9 grudnia na względu na fakt, że 8 grudnia przypada II niedziela Adwentu),
Uroczystość Wniebowzięcia NMP (15 sierpnia), 
Uroczystość Świętego Józefa (19 marca - w Polsce z nieznanych bliżej powodów nie jest to podobno święto nakazane), 
Uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła(29 czerwca), 
Uroczystość Wszystkich Świętych (1 listopada). 
Pyt: Michał
(26 grudnia 2001) Do kiedy można śpiewać kolędy i kiedy powinno się rozebrać choinkę?

Odp: a.
Według tradycji do 2 lutego. Ta sama data dotyczy choinki. 
Pyt: Michał
(26 grudnia 2001) Kto był pierwszym świętym? Mówi się, że św. Dobry Łotr; to samo mówi się o św. Szczepanie, dzisiejszym patronie, a także o Świętych Młodziankach - pierwszych męczennikach. A więc kto?

Odp: r.
Świętym czy męczennikiem? Świętymi są również niektóre osoby ze Starego Testamentu. Za pierwszego chrześcijańskiego męczennika uznaje się natomiast diakona Szczepana (lub Stefana). 
Pyt: Kuleczka
(26 grudnia 2001) Bardzo proszę o informację na temat szukania w internecie bibliografi. Interesuje mnie patrologia.

Odp: r.
Niestety, internet nie jest najlepszym źródłem do konstruowania bibliografii, zwłaszcza w języku polskim. Można jednak spróbować skorzystać z udostępnionych w sieci katalogów katolickich uczelni KUL-u oraz UKSW. 
Pyt: newda
(26 grudnia 2001) Czy prawda jest, iz w seminariach jest znacznie nizszy poziom ksztalcenia niz w zakonach np. u dominikanow czy jezuitow? Malo zreszta sie slyszy by ktos odpadl z seminarium z powodow problemow z nauka, natomiast ja slyszalem o kilku takich wypadkach w zakonach.

Odp: r.
Istotnie, podobno poziom w poszczególnych seminariach jest zróżnicowany. Dotyczy to nie tylko seminariów diecezjalnych. Jednak co do "odpadania z seminarium" z powodu nauki, to słyszeliśmy o licznych tego typu przypadkach zarówno w seminariach diecezjalnych, jak i zakonnych. 
Pyt: Tadeusz
(26 grudnia 2001) Bardzo proszę o dokładne wyjaśnienie, na czym polega regulacja poczęć tylko przy wykorzystaniu naturalnego rytmu ludzkiej płodności? (Do odpowiedzi na moje pytanie z 04.12.01. 

Odp: r.
Jest kilka metod. Ponieważ nie jesteśmy przekonani, że serwis www.wiara.hoga.pl jest właściwym miejscem do szczegółowego omawiania tego typu problemów, dlatego proponujemy odwiedzenie strony poświęconej naturalnym metodom planowania rodziny, która jak nam sie wydaje przedstawia kwestię jasno i zrozumiale. 
Pyt: Paweł
(27 grudnia 2001) Mam kolegów z których kilku jest niewierzących, jeden jest muzułmaninem, jeden jest protestantem (ewangielicko-augsburskim), a jeszcze jeden należy do kościoła anglikańskiego. Zastanawiam się czy oni mają szansę na zbawienie w takim samym sensie jak katolicy i czy możemy po śmierci spotkać się w tym samym niebie.

Odp: a.
Chrystus umarł dla zbawienia wszystkich ludzi. To Bóg zbawia. Każdy może więc być zbawiony, gdyż - jak to wyjaśnił Sobór Watykański II - każdy w jakis sposób znajduje się w Kościele, nawet jeśli jest niewierzący. 
Pyt: Mariusz B.
(27 grudnia 2001) Proszę o rozszerzenie informacji zawartych w tekście o szatach liturgicznych. Spotkałem się z szatami - rozumiem że lokalnymi - niebieskimi i złotymi, kiedy się ich używa (może w Polsce są jeszcze inne, jeżeli tak proszę o krótką informację). Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odp: a.
Poza wymienionymi w tekście o szatach nie ma innych kolorów liturgicznych. Niebieski i złoty to "interpretacje" koloru białego. Zwyczajowo w Polsce używa się w niektórych parafiach szat o odcieniu niebieskim w święta maryjne, natomiast szat "złotych" w ważniejsze uroczystości roku liturgicznego. 
Pyt: Sabina T.
(27 grudnia 2001) Moje pytanie dotyczy odpowiedzi na pytanie z 4 grudnia o środki antykoncepcyjne w małżeństwie. Od dziecka uczono mnie: nie zabijaj, nie rób krzywdy nikomu. Toteż "Stanowisko" samego Boga Stworzyciela jest jednoznaczne: Nie zabijaj- nigdy i nikogo! Dlatego ja uważam, że świadome niszczenie zapłodnionego jaja w organiźmie kobiety jest nie tylko "grzeszne" ale- Niedopuszczalne! Natomiast proszę mi wskazać gdzie sam Bóg w Piśmie Świętym potępia "sposoby niedopuszczania do poczęcia"? Rozumiem, że wszelkie stosunki i środki antykoncepcyjne poza małżeństwem Pan Bóg nie toleruje.

Odp: a.
Już w Starym Testamencie. Oto cytat z Księgi Rodzaju: "Onan wiedząc, że potomstwo nie będzie jego, ilekroć zbliżał się do żony swego brata, unikał zapłodnienia, aby nie dać potomstwa swemu bratu.
Złe było w oczach Pana to, co on czynił, i dlatego także zesłał na niego śmierć."
(Rdz 38,9-10) 
Pyt: mireczka92
28 grudnia 2001) Co mówi Pismo Święte i Kościół na temat reinkarnacji?

Odp: r.
Pismo Święte nie mówi ani słowa o reinkarnacji, mówiąc wyłącznie o jednym życiu człowieka na tym świecie. Kościół zdecydowanie odrzuca reinkarnację, wierząc, że po śmierci człowiek juz nie powraca na ziemię. Zachęcamy do przeczytania materiału z naszej bazy danych: Katolicy o rzeczach ostatecznych
Pyt: Pałoń 
(28 grudnia 2001) Czym jest przebaczenie?

ps. Jakbym mógł prosić o przesłanie mi odpowiedzi mailem

Odp: r.
Twoje pytanie ma tak ogólny charakter, że nie bardzo wiemy, jak Ci odpowiedzieć. Zdecydowaliśmy się na ujęcie biblijne.

Według Biblii grzesznik jest dłużnikiem, któremu Bóg mocą swego przebaczenia daruje długi ( Lb 14, 19); jest to darowanie tak rzeczywiste, że Bóg nie dostrzega już grzechu, który zostaje jakby rzucony poza Niego (Iz 38, 17); zostaje zgładzony (Wj 32, 32), odpokutowany, zniszczony (Iz 6, 7). Chrystus, posługując się tym samym językiem, stwierdza, że darowanie grzechów jest darmowe, a sam grzesznik niewypłacalny (Łk 7, 42; Mt 18, 25 nn). W katechezie pierwotnej przedmiotem głoszenia jest dar Ducha Świętego, ale równocześnie odpuszczenie grzechów, które jest pierwszym skutkiem tego daru i nazywa się po grecku aphesis (Łk 24, 47; Dz 2, 38). Inne słowa, takie jak: oczyścić, obmyć, usprawiedliwić, pojawiają się w pismach apostolskich, które uwypuklają aspekt pozytywny przebaczenia, tj. pojednania i zjednoczenia. 
Pyt: martin_mckinley@hotmail.com
(28 grudnia 2001) chcialbym sie dowiedziec kdzie moge znalesc czat gdzie moge na zywo porozmawiac z ksiedzem i zadac mu kilka pytan.

Odp: red.
O ile wiemy aktualnie po polsku - nigdzie. Już wkrótce w naszym serwisie będzie o określnej porze czat z księdzem, właśnie nad tym pracujemy. 
Pyt: wikmazur@poczta.onet.pl
(29 grudnia 2001) Już dawno przestałem się modlić, tak jak wszyscy dotąd w kościele katolickim - "... i nie wódź nas na pokuszenie...", tylko zamiast tej prośby mówię:-"...chroń nas od złego i doprowadź do żywota wiecznego , amen".
Dlaczego tak długo to tolerowano i dopiero teraz ktoś w KOŚCIELE "obudził" się i doszedł do wniosku, że jest to niewłaściwe sformułowanie? Bo dla mnie to zawsze było obrażanie Pana Boga.Zrzucanie winy na niedokładne tłumaczenie tekstu biblijnego jest naiwne. Ja- prosty wyznawca nauki Chrystusowej dawno doszedłem do przekonania, że coś tu nie gra. To tak jak bym mówił Panu Bogu - ... i nie kuś nas, nie okradaj nas,nie rozpijaj nas,itp.Cieszę się, że WIELKIE autorytety kościelne dopiero teraz zauważyły to bluźnierstwo.
Laudetur Jesus Chrystus
Wiktor Mazurkiewicz

Odp: z.
To nie żadne bluźnierstwo. Po prostu w języku polskim (podobnie jak we wszystkich europejskich) w ciągu wieków nastąpiły tak poważne zmiany, że nie rozumiemy starych zwrotów frazeologicznych lub rozumiemy je opatrznie. W Biblii Tysiąclecia i innych nowych tłumaczeniech Pisma Świętego współczesne sformułowanie można znaleźć od wielu lat... 
Pyt: rafal.wilkolek@wp.pl
(29 grudnia 2001) Mam 19 lat, jestem studentem. Wierzę w Boga??? Nie wiem za bardzo co to znaczy wierzyć... Wiem, że On jest i patrzy na mnie, ale czy wierzę??? Czy wiara to sama wiedza??? Chyba nie. Jeśli nie to co jeszcze???

Odp: a.
Wiara to nie tylko wiedza, lecz także przyjęcie prawd, które się poznało i podjęcie trudu życia zgodnego z nimi. Przede wszystkim jednak wiara to zawierzenie, całkowite zaufanie do Boga. Z tego, że wiesz o istnieniu Boga iwiesz, że na Ciebie patrzy, musi coś wynikać w Twoim życiu. Bez tego trudno mówić o wierze...

Zajrzyj także tutaj, z pewnością Ci te teksty pomogą
Pyt: mw.
(29 grudnia 2001) Może w Waszym portalu otrzymam więcej informacji lub odnośników, gdzie szukać odpowiedzi na pytania dotyczące wróżb z kart i innych. Ostatnio widzę wokół siebie znaczne nasilenie korzystania z tego rodzaju usług przez wielu ludzi, w tym także b. młodych i to katolików. Chcąc im wyjasnić niestosowność tego postepowania chciałabym miec silne oparcie pochodzące np. z katechizmu.

Odp: r.
Katechizm Kościoła Katolickiego zamieszcza wróżbiarstwo wśród grzechów przeciwko pierwszemu przykazaniu Dekalogu (Nie będziesz miał Bogów cudzych przede Mną). Mówi tak:

Wróżbiarstwo i magia

2115 Bóg może objawić przyszłość swoim prorokom lub innym świętym. Jednak właściwa postawa chrześcijańska polega na ufnym powierzeniu się Opatrzności w tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym względzie. Nieprzewidywanie może stanowić brak odpowiedzialności.

2116 Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem – połączonym z miłującą bojaźnią – które należą się jedynie Bogu.

2117 Wszystkie praktyki magii lub czarów, przez które dąży się do pozyskania tajemnych sił, by posługiwać się nimi i osiągać nadnaturalną władzę nad bliźnim – nawet w celu zapewnienia mu zdrowia – są w poważnej sprzeczności z cnotą religijności. Praktyki te należy potępić tym bardziej wtedy, gdy towarzyszy im intencja zaszkodzenia drugiemu człowiekowi lub uciekanie się do interwencji demonów. Jest również naganne noszenie amuletów. Spirytyzm często pociąga za sobą praktyki wróżbiarskie lub magiczne. Dlatego Kościół upomina wiernych, by wystrzegali się ich. Uciekanie się do tak zwanych tradycyjnych praktyk medycznych nie usprawiedliwia ani wzywania złych mocy, ani wykorzystywania łatwowierności drugiego człowieka. 
Pyt: Damian
(30 grudnia 2001) Jak Kościół Katolicki odnosi się do hipnozy?

Odp: red.
Przeszukaliśmy co się dało i nie znaleźliśmy żadnego oficjalnego stanowiska Kościoła w tej kwestii. Sensowne i odpowiadające nauczaniu Kościoła wydaje nam się to, co uważa o. Jacques Verlinde:

Zalecałbym ostrożność również w odniesieniu do różnych technik hipnotycznych, nawet jeśli stosuje się je w celach terapeutycznych. Hipnoza wywołuje bowiem niebezpieczne uzależnienie jednej osoby od drugiej, co jest bardzo delikatną sprawą. Osoba w stanie hipnotycznym może otrzymać od hipnotyzera najbardziej dziwaczny rozkaz. Gdy wychodzi z tego stanu, odczuwa w sobie wewnętrzny, silny przymus spełnienia otrzymanego nakazu. Może wykonać najgłupszy nawet czyn, który został jej nakazany przez hipnotyzera, np. przejdzie przez ulicę na rękach. Nastąpiło zatem zniewolenie, ograniczenie wolności danej osoby, chociaż może ona sobie wymyślić jakieś wytłumaczenie dla swojego absurdalnego zachowania.

Groźny zatem może być stan uzależnienia, jaki tworzy się między hipnotyzerem a osobą hipnotyzowaną. Zerwanie więzów spowodowanych hipnozą wcale nie jest takie proste ani takie łatwe, jak twierdzą niektórzy. Łatwo kogoś zahipnotyzować i wyprowadzić ze stanu hipnotycznego. Powrót do stanu normalnego nie musi jednak oznaczać, że została już zerwana wszelka więź pacjenta z hipnotyzerem. Nie jest to wcale takie oczywiste.

Nie ośmieliłbym się zdecydowanie potępić stosowania hipnozy w celu zmniejszania lub usuwania bólu, ale też - na podstawie własnych przemyśleń i opinii wielu osób - nie mógłbym jej polecić ani komukolwiek zaproponować. Trudno bowiem uznać za neutralne stany hipnotyczne - choćby tylko przejściowe. Gdy się weźmie pod uwagę to, co człowiek może zrobić po hipnozie, trudno powiedzieć, że pomogła mu ona w wewnętrznym, duchowym wzroście. Nakazy wydane w stanie hipnotycznym mogą mieć silny wpływ na decyzje człowieka, uwarunkowują je. Nie jest to więc zgodne z szanowaniem ludzkiej wolności. 
Pyt: Erni
(30 grudnia 2001) Czy istnieje możliwość wyspowiadania się przez internet albo choćby porozmawiania...?

Odp: r.
Wyspowiadać się za pośrednictwem internetu nie można. Natomiast już niedługo w naszym serwisie będzie stały czat z księdzem. 
Pyt: tp
(31 grudnia 2002) Czy uzywanie prezerwatyw (rowniez ze wzgledow higienicznych np. podczas miesiaczkowania) jest traktowane przez Kosciol Katolicki za grzech?

Odp: r.
Za grzech uważane jest używanie wszelkich środków niedopuszczających do poczęcia poza metodami wykorzystującymi naturalny rytm płodności. 
Pyt: zuzka
(1 stycznia 2002) dlaczego nie mogę wejść na stronę redagowaną przez chrześcijan o jehowitach?

Odp: r.
Tego nie wiemy. Może kłopoty na łączach, a może adres nie taki jak trzeba? Właściwy brzmi następująco: watchtower.org.pl. 
Pyt: wierzacy
(1 stycznia 2002) Jak rozumiec slowa Jezusa z MT24:36-41 mowiace o porwaniu kosciola w czasie powtornego przyjscia Jezusa?

Odp: a.
Hm... Cytowany fragment brzmi następująco:

Mt 25:36-41
36. byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie.
37. Wówczas zapytają sprawiedliwi: Panie, kiedy widzieliśmy Cię głodnym i nakarmiliśmy Ciebie? spragnionym i daliśmy Ci pić?
38. Kiedy widzieliśmy Cię przybyszem i przyjęliśmy Cię? lub nagim i przyodzialiśmy Cię?
39. Kiedy widzieliśmy Cię chorym lub w więzieniu i przyszliśmy do Ciebie?
40. A Król im odpowie: Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili.
41. Wtedy odezwie się i do tych po lewej stronie: Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, w ogień wieczny, przygotowany diabłu i jego aniołom!
(BT)

Nic to nie ma o żadnym porwaniu Kościoła. Nie wiemy w tej sytuacji, o co chodzi. 
Pyt: Stanisław i Marta
(1 stycznia 2002) Czy uprawianie sexsu jednoczesnie przed dwie pary małżeńskie ze sobą jest grzechem ciężkim.Jeśli tak to prosimy o szczegółowe uzasadnienie.

Odp: a.
Tym razem odpowiemy pytaniem, ponieważ problem wydaje nam się absurdalny. Jeśli to są pary, które zawarły małżeństwo sakramentalne, to jak taka forma "uprawiania seksu" ma się do przysięgi wierności współmałżonkowi złożonej podczas zawierania związku? 
Pyt: Stanisław K.
(1 stycznia 2002) Wracając do pytania MArcina P z 12 grudnia 2001 - prosze o szczegółowe - ze swkazaniem źródeł - wyjasnienie co jest niezgodne z naturą dziąłnia seksualnego co Kościól uwaza za grzech.Proszę o konkretna odpowiedź.

Odp: r.
Wszelkie formy uprawiania seksu, które w założeniu nie prowadzą do prokreacji. 
Pyt: Max
(2 stycznia 2002) Jaki jest stosunek Kościoła Katolickiego do homoseksualizmu ?

Odp: r.
Katechizm Kościoła Katolickiego wyjaśnia rzecz następująco:

Homoseksualizm oznacza relacje między mężczyznami lub kobietami odczuwającymi pociąg płciowy, wyłączny lub dominujący, do osób tej samej płci. Przybierał on bardzo zróżnicowane formy na przestrzeni wieków i w różnych kulturach. Jego psychiczna geneza pozostaje w dużej części nie wyjaśniona. Tradycja, opierając się na Piśmie świętym, przedstawiającym homoseksualizm jako poważne zepsucie (Por. Rdz 19,1-29; Rz 1, 24-27; I Kor 6, 9;1 Tm 1, 10), zawsze głosiła, że "akty homoseksualizmu z samej swojej wewnętrznej natury są nieuporządkowane" (Kongregacja Nauki Wiary, dekl. Persona humana, 8). Są one sprzeczne z prawem naturalnym; wykluczają z aktu płciowego dar życia. Nie wynikają z prawdziwej komplementarności uczuciowej i płciowej. W żadnym wypadku nie będą mogły zostać zaaprobowane.

Znaczna liczba mężczyzn i kobiet przejawia głęboko osadzone skłonności homoseksualne. Osoby takie nie wybierają swej kondycji homoseksualnej; dla większości z nich stanowi ona trudne doświadczenie. Powinno się traktować je z szacunkiem, współczuciem i delikatnością. Powinno się unikać wobec nich jakichkolwiek oznak niesłusznej dyskryminacji. Osoby te są wezwane do wypełniania woli Bożej w swoim życiu i –jeśli są chrześcijanami – do złączenia z ofiarą krzyża Pana trudności, jakie mogą napotykać z powodu swojej kondycji.

Osoby homoseksualne są wezwane do czystości. Dzięki cnotom panowania nad sobą, które uczą wolności wewnętrznej, niekiedy dzięki wsparciu bezinteresownej przyjaźni, przez modlitwę i łaskę sakramentalną, mogą i powinny przybliżać się one – stopniowo i zdecydowanie – do doskonałości chrześcijańskiej. 
Pyt: Justyna
(2 stycznia 2002) potrzebuję informacji o Arce Noego i potopie biblijnym

Odp: z.
Potop biblijny — O potopie opowiada Rdz 6,1-9,17. Był on karą za grzechy świata. Bóg wyłączył z kataklizmu jedynie sprawiedliwego Noego i jego rodzinę (Rdz 6,9-22). Opowiadanie o potopie nawiązuje do zaginionego dziś pierwowzoru mezopotamskiego. Dowodów na to dostarcza literatura sumery j ska (epos o Gilgameszu), zawierająca historię potopu i uratowania jednej rodziny. Podobieństwa pomiędzy opowiadaniem biblijnym a mezopotamskim dotyczą: decyzji zesłania potopu i nakazu wybudowania łodzi dla jednej rodziny, wprowadzenia do niej zwierząt, złożenia końcowej ofiary i błogosławieństwa. Istnieją jednak zasadnicze różnice pomiędzy tymi dwoma opowiadaniami. W Rdz 6,1-9,17 mowa jest o jednym Bogu, Panu wszelkiego stworzenia, postanawiającym zesłać karę, ponieważ ludzkość przebrała miarę w grzeszeniu. Wersja mezopotamska odzwierciedla mitologię pogańską: potop jest wynikiem kaprysu bogów, a bohater eposu ratuje się dzięki ostrzeżeniu przez jednego z bogów. Pogańskim przekonaniom, że los ludzki zależy od igraszki bogów, pisarz biblijny przeciwstawił pogląd, że życie i szczęście człowieka zależy od postępowania i wierności jedynemu Bogu. Ponadto opowiadanie biblijne wprowadza dwa oryginalne tematy teologiczne: wybór i Przymierze. Bóg wybrał Noego dla jego sprawiedliwości i zawarł z nim Przymierze (Rdz 9,8-11) obejmując nim całą nową ludzkość. W biblijnym opowiadaniu pojawia się już prorocki temat „reszty" i „zbawienia". Bóg karze za grzechy, ale również zbawia człowieka.

Arka Noego była dużą łodzią przystosowana do mieszkania, zbudowaną przez noego na polecenie Boga dla ocalenia go wraz z rodziną i zwierzetami przed potopem. 
Pyt: Jerzy. W
(2 stycznia 2002) Moja pięcioletnia córka jest zawsze bardzo szczęśliwa gdy towarzyszy jednemu z rodziców podczas przyjmowania Pana Jezusa. Niektórzy kapłani błogosławią dziecko robiąc znak Krzyża na jej czole a niektórzy tego nie robią ( w większości) Wiem że to błogosławieństwo bardzo ją uszczęśliwia i nie potrafię jej wytłumaczyć dlaczego tylko sporadycznie je otrzymuje. Czy jest to jakaś reguła czy zwyczaj? Czy nie można tego wprowadzić jako obowiązek?

Odp: a.
Raczej nie można. Rozumiemy, że to błogosławieństwo jest miłym gestem, ale rozdzielanie Komunii Świętej wymaga od księdza skupienia i uwagi, a także - niestety - często pośpiechu, dlatego proszę się nie dziwić, że nie wszyscy udzielają błogosławieństwa dziecku przy tej okazji. Jest to miły zwyczaj praktykowany przez niektórych księży i raczej nic nie wskazuje na to, aby w tej dziedzinie miałoby się coś zmienić. 
Pyt: ???
(3 stycznia 2002) godność człowiekz


Odp: red.
A gdzie pytanie? 
Pyt: Katolik
(3 stycznia 2002) Jak długo Święta Rodzina przebywała w Egipcie?

Odp: z.
Do śmierci Heroda, która nastąpiła kilka dni przed świętem Paschy 4 r. p.n.e. Wnika z tego, że Święta Rodzina mogła przebywać w Egipcie nawet 3 lata. 
Pyt: ???
(3 stycznia 2002) Pokuta, w wielu religiach dobrowolna lub nałożona przez władze religijne kara za przewinienia - to definicja z encyklopedii. Pytanie: czy pokuta zadawana przez kapłana w czasie spowiedzi /odmówienie różańca lub litanii/ jest karą. Jeżeli tak to czy modlenie się jest karą.


Odp: a.
Zadawana przez księdza pokuta nie jest karą, lecz zadośćuczynieniem. A zadośćuczynieniem modlitwa z pewnością może być. 
Pyt: małły poszukiwacz wiedzy
(3 stycznia 2002) Prosze was o szxybką pomopc w\ znajdowaniu o AFRYKAŃSKICH RELIGIACH bardzo mi jest to potrzebne przyslijcie mni je na xxx@wp.pl 
z góry dziekuje

Odp: r.
Proponujemy zacząć poszukiwania tutaj
Pyt: Eryk
(3 stycznia 2002) Witam. Mam pytanie dotyczace spotkania Zaize w Budapeszcie. Czy mozna odnalezc w internecie jakis raport lub sprawozdanie z tego spotkania mlodziezy ?

Odp: r.
Zapraszamy na strony e.kai.pl. Tam obszernie relacjonowano spotkanie. 
Pyt: Janusz
(3 stycznia 2002) Czy przez fakt,ze coraz powszechniej występują stwierdzenia,ze w piatek można iśc na zabawę gdzyz nic sięnie stanie, ze adwent to w wazasdzier nie jest okres zakazu zabaw - nie doprowadza się do zmiękczania zasad moralnych w społewczeństwie, do krzywienia jego kręgosłupa a wkonsekwencji do zaniku w zyciu codziennym wartości postu a moze i czegoś więcej - może wiary?

Odp: a.
Zgodnie z nauczaniem Kościoła katolickiego piątek jest dniem pokuty, nie jest więc uprawnione mówienie, że nic sie nie stanie, jeśli katolik pójdzie tego dnia na zabawę. Natomiast Adwent czasem pokuty nie jest... 
Pyt: small_wolf@wp.pl
(3 stycznia 2002) Czemu Bóg nas tak kocha???!!! Czemu tak kocha mnie???!!! Czy On nie widzi, że na to nie zasługuję???!!! Dał mi wszystko... Dał mi przede wszystkim wiedzę jak postępować, jak być szczęśliwym, teraz i w przyszłym życiu... A ja co??!!! Ja to chyba głupi jestem, że nie korzystam z tej wiedzy!!!
Gdziekolwiek popatrzę widzę Jego dobroć, a właściwie Dobroć, tak wielka jest Jego łaska dla nas. 
"Mam wszystko, jestem niczym" - chciałoby się zacytować Roberta Kasprzyckiego. "Jestem niczym", na takie bowiem miano zasługuję postępując tak jak dotychczas. 
Co z tego, że wiem jak postępować, skoro nie wprowadzam tego w czyn. A wszystko przez tą przeklętą wolną wolę!!! 
Mam satysfakcję i przyjemność, gdy czasami wygram ze swoimi słabościami, ale zdecydowanie rzadziej uprawiam ten hedonizm od popełniania czynów haniebnych, powiedzieć by można: niegodnych mej człowieczej godności, pochodzącej przeciez od Boga. 
Biblia daje mi odpowiedź na to jak wprowadzić naukę Chrystusa w czyn, a jednak.... Jakimże ja jestem głupcem!!!! Dlaczego???!!! 

Odp: a.
Nie jesteś dla siebie zbyt surowy? A poza tym nie zatrzymuj sie na tym etapie autorefleksji, lecz uczyń krok dalej. Skoro wiesz, że Bóg Cię tak kocha, to odpowiedz na tę miłość. 
Pyt: Rysiek ROZMUS
(4 stycznia 2002) Kim był Barabasz przed pobytem w więzieniu, i za co się tam znalazł?

Odp: z.
Informacje na jego temat sa raczej skromne. Wiele wskazuje na to, że probował wywołać jakies rozruchy przeciwko rzymianom i za to trafił do więzienia. 
Pyt: Piotr
(4 stycznia 20020 Czy to prawda, że Episkopat Polski zniósł obowiązek uczestniczenia we Mszy św.(pod groźbą grzechu) w Święta zniesione przez państwo (np. Objawienie Pańskie czy Niepokalanego Poczęcia NMP)

Odp: z.
Episkopat Polski niczego nie zniósł. W latach sześćdziesiątych ubiegłego wieku Prymas Polski kard. Stefan Wyszyński udzielił dyspensy od obowiązku uczestniczenia we Mszy św. w tzw. święta zniesione. Dotychczas ta dyspensa nie została odwołana. Jeśli ktoś korzysta z dyspensy zobowiązany jest do złożenia tzw. jałmużny postnej. 
Pyt: patriotka
(4 stycznia 2002) Jak, w ostatniej dekadzie roku 2001, pisano w tzw. "lewicowych " pismach o Kościele , papieżu i patriotyzmie, jak manipulowano tymi tematami ( może szczegółowe numery i tytuły...)?

Odp: red.
Nie bardzo rozumiemy o co chodzi... Może więcej szczegółów? 
Pyt: >>>
(4 stycznia 2002) Często mam chwile zwątpienia. Wtedy już jestem obojętny na wszystko. Wydaję mi się, że wierzę, jednak mam wrażenie, że Bóg moich próśb nie wysłuchuje. Co mam robić w takich chwilach, poddawać się? Dalej być obojętnym? 

Odp: a.
Nie ma nic gorszego niż obojętność. Chwile zwątpienia są po to, aby umacniała się nasza wiara. Trzeba bowiem wszelkie wątpliwości przezwyciężać, poszukując intensywnie odpowiedzi na wywołujące je pytania. 
Pyt: Mariusz M.
(4 stycznia 2002) Nawiążę do odpowiedzi, która została tu udzielona kilka tygodni temu. Nie chce mi się wierzyć, że są w Polsce księża, którzy jedzą raz dziennie lub rzadziej. Jeśli jednak jest to prawda to podajcie mi adres któregoś z tych księży, abym mógł mu wysłać wsparcie finansowe. Uważam, że ta sytuacja to kompromitacja polskiego Kościoła. Dlaczego władze Kościoła nie zadbają o odpowiedni podział pieniędzy, tak by całe duchowieństwo mogło mieć zaspokojone podstawowe potrzeby?

Odp: r.
Naprawdę istnieja tacy księża np. w diecezji koszalińsko-kołobrzeskiej, ale można ich również spotkać w miejscach, gdzie na pozór jest "bogato". A co do "odpowiedniego podziału pieniędzy", to tak się składa, że finanse Kościoła nie są scentralizowane. Nie jest to więc wcale proste. 
Pyt: tp
(5 stycznia 2002) W sprawie prezerwatyw raz jeszcze. Jak wiadomo, podczas miesiaczki zdrowa kobieta nie moze zajsc w ciaze, wiec z odpowiedzi jaka otrzymalem wnioskuje, ze uzywanie prezerwatywy podczas wspolzycia w tym czasie grzechem nie jest, poniewaz nie dziala ona wowczas jako srodek antykoncepcyjny. Czy wlasciwie to interpretuje?

Odp: r.
Hm... Stary Testament zabraniał w tym czasie współżycia. Może po to, aby nie było takich problemów. 
Pyt: M.R.
(5 stycznia 2002) Prosba do Redakcji.Interesuje mnie informacja o ewentualnej pielgrzymce Ojca Świętego do Polski, choć wielkich nadziei w tym układzie politycznym nie ma. Niestety znaczną jej część zasłania zdjęcie biskupa Pieronka.Dałoby się coś z tym zrobić?

Odp: red.
Oj, przepraszamy. Juz biskup nie zasłania. 
Pyt: Tadeusz
(5 stycznia 2002) Do odpowiedzi dla Krzyśka ze starszych pytań. "Na pewno Jezus był jedynakiem." (Z ducha św. i pierwszym synem Marii i Boga Ojca - czyli pierworodnym wszelkiego stworzenia.)Józef nie współżył z Marią do czasu urodzenia syna Najwyższego.Chciał ją oddalić jak się dowiedział że jest brzemienna,- tak mówią Ewangelie. W jakim celu wziął ją za żonę? Po pierwsze dla każdego Izraelity było błogosławieństwem mieć liczne potomstwo. Po drugie, sam Bóg nakazał małżeństwom rozmnażać się i napełniać ziemię,- jeszcze wtedy nie była przepełniona. Po trzecie małżonkowie nie powinni odmawiać sobie powinności. I po czwarte Józef na pewno nie stosował środków antykoncepcyjnych tak potępianych przez Słowo Boże we wszystkich odpowiedziach na pytania o antykoncepcję w tym portalu. Czytam wszystkie przekłady Pisma Świętego w portalu,(chyba 7 różnych) w portalu "Biblia 2000" i nie znalazłem twierdzących i jasnych odpowiedzi na te argumenty z tych przekładów. Odpowiedzcie.

Odp: z.
Zgodnie z ówczesnym zwyczajem małżeństwo żydowskie często zawierane było jakby w dwóch etapach. Dziś możnaby to porównać do zaręczyn i samej ceremonii ślubnej. Według wszelkich danych biblijnych Józef z Maryją byli dopiero po pierwszym etapie, po którym jeszcze się nie mieszkało razem. Nie mógł więc współżyć z Maryją przed poczęciem Jezusa. A potem, skoro wiedział, kim On jest, to najprawdopodobniej (to są jedynie domysły!!!!) nie czuł się godny podjęcia współżycia z Matką Bożego Syna. Sytuacja nie była przecież zwyczajna... 
Pyt: Justyna
(5 stycznia 2002) Chciałam sie dowiedzieć na czym polega , w czym sie wyraża , w jakich postawach prawdziwa wiara? 
Bardzo prosze o wyczerpującą odpowiedż

Odp: red.
Aby odpowiedź była naprawdę wyczerpująca musielibyśmy tu zacytować dokładnie całą Ewangelię, ponieważ prawdziwa wiara chrześcijańska (jeśli o tę Ci chodziło), wyraża się w życiu zgodnym z jej wskazaniami. Zresztą każda prawdziwa wiara polega na życiu zgodnym z głoszonymi zasadami. 
Pyt: Stanisław K
(5 stycznia 2002) Odpowiedź na pytanie z 1 stycznia 2002 roku wydaje mi się wysoce niewystarczjąca i bez podania szczegółowego uzasadnienia pozostaje sloganem, wg mnie wprowadzającym w bład .Nad hommoseksualistami przeprowadzoano długi wywód, z którego wynika że nalecy im współczuc i że jest im trudno w zyciu, a tutaj temat Z PŁYCONO. Dojde do wniosku,ze szkoda do was pisac, gdyż np w tym przypadku nie podana skąd autor odpowiezi wziął to mądre zdanie.

Odp: red.
Odpowiedź pochodzi z Katechizmu Kościoła Katolickiego. I nie znamy żadnej głębszej i równie syntetycznej wypowiedzi Kościoła na ten temat. 
Pyt: Malkovich
(6 stycznia 2002) To w zasadzie nie jest pytanie, tylko gratulacje. Gratuluję wam prowadzenia fantastychnego serwisu, bo jak wierzę taki sposób trafiania do człowieka jest bardo skuteczny. 

Odp: red.
Nasza zasługa jest znikoma... 
Pyt: Michał
(6 stycznia 2002) Dlaczego do tej pory w Kościele w Polsce nie ma możliwości swobodnego wyboru formy przyjmowania Komunii św. (do ust lub na rękę)? 

Odp: r.
Bo tak zdecydował Episkopat Polski, który zgodnie z Kodeksem Prawa Kościelnego jest do takich decyzji upoważniony. 
Pyt: Majeczka
(6 stycznia 2002) w którym kościele i o jakiej godzinie odbywa się w Warszawie msza po angielsku?

Odp: r.
W kaplicy Niepokalanego Poczęcia NMP przy ul. Radnej 14 w niedzielę o godz. 11.30. 
Pyt: nieszczesliwy Katolik 
(6 stycznia 2002) Czy Katolik moze isc na wojne?


Odp: J.
Może. Katechizm Kościoła Katolickiego stwierdza, że władze publiczne w sytuacji niemożności uniknięcia takiego konfliktu „mają prawo i obowiązek nałożyć na obywateli zobowiązania konieczne dla obrony narodowej. Ci, którzy poświęcają się sprawie ojczyzny, służąc w wojsku, są sługami bezpieczeństwa i wolności narodów. Jeżeli wywiązują się należycie ze swojego zadania, prawdziwie przyczyniają się do dobra wspólnego narodu i utrwalenia pokoju”. Należy jednak pamiętać o dwóch sprawach. Pierwsza to ta, że nie każde działania wojenne można usprawiedliwić. Kościół podaje warunki tzw. wojny sprawiedliwej. Potrzeba jednoczesnego spełnienia czterech warunków: 
a) aby szkoda wyrządzana przez napastnika narodowi lub wspólnocie narodów była długotrwała, poważna i niezaprzeczalna;
b) aby wszystkie pozostałe środki zmierzające do położenia jej kresu okazały się nierealne lub nieskuteczne;
c) aby były uzasadnione warunki powodzenia;
d) aby użycie broni nie pociągnęło za sobą jeszcze poważniejszego zła i zamętu niż zło, które należy usunąć. W ocenie tego warunku należy uwzględnić potęgę współczesnych środków niszczenia.
Druga rzecz o której należy pamiętać to fakt, że nie wszystko w czasie wojny jest dopuszczalne. Należy humanitarnie traktować ludność cywilną, jeńców, rannych itp. 
Pyt: Teresa
(7 stycznia 2002) Jeśli dobrze mi wiadomo to istnieje dogmat o nieomylności Papieża. Jak więc wytłumaczyć udzielanie przez Niego Komunii Świętej do ręki i na stojąco. Słyszałam że tak nie można.

Odp: J.
Rzeczywiście, istnieje dogmat o nieomylności Papieża. Został on uroczyście ogłoszony w Konstytucji Dogmatycznej o Kościele Chrystusowym Soboru Watykańskiego I (XIX wiek). Czytamy tam, że „Biskup Rzymski, gdy (...) sprawuje urząd pasterza i nauczyciela wszystkich wiernych swą najwyższą apostolską władzą określa zobowiązującą cały Kościół naukę w sprawach wiary i moralności”. 
Przyjmowanie komunii na rękę nie jest jednak ani sprawą wiary, ani moralności, a raczej dyscypliny kościelnej. W tych kwestiach oczywiście papież też może się wypowiadać, ale nie dotyczy ich prawda o papieskiej nieomylności. Na dodatek w sprawie przyjmowania komunii Kościół dopuszcza różnorodność. Decyzję w tej sprawie pozostawił w gestii Episkopatu danego kraju (biskupów danego kraju). W Polsce, zgodnie z decyzją Episkopatu, przyjmujemy komunię do ust. Jednak obie formy przyjmowania komunii są dopuszczone i obie nie uwłaczają Jezusowi obecnemu w Najświętszym Sakramencie. 
Pyt: JB
(7 stycznia 2002) Jakie jest oficjalne stanowisko Kościoła do teorii Samolubnego genu upowszechnionej w książce pod tym samym tytułem autorstwa Richarda Dawkinsa?

Odp: red.
O ile wiemy, w tej kwestii brak oficjalnych wypowiedzi Kościoła. 
Pyt: Franek
(7 stycznia 2002) Jeżeli wszelkie formy uprawiania seksu, które w założeniu nie prowadzą do prokreacji są grzechem, to także uprawianie seksu po wcześniejszym sprawdzeniu czy dzień jest płodny jest grzechem, bo wtedy świadomie uprawia się seks aby nie doszło do prokreacji. Czyż tak? 

Odp: J.
Nauka Kościoła nie uzależnia wartości moralnej stosunku małżeńskiego od jego płodności, tzn. od zapoczątkowania nowego życia ludzkiego. Znaczy to na przykład, że współżycie małżonków niepłodnych lub w wieku starszym jest jak najbardziej dopuszczalne. Kościół stawia warunek, aby niepłodność takiego stosunku miała przyczyny zupełnie niezależne od woli małżonków. To, że kobieta jest niepłodna przez większą część cyklu miesięcznego nie zależy od woli małżonków, a wynika z przyczyn zupełnie naturalnych. Nie jest więc grzechem podjęcie współżycia seksualnego także w okresie niepłodności kobiety. Podsumowując: „Nie jest moralnym nieładem podjęcie stosunku niepłodnego. Moralnym nieładem jest uczynienie stosunku niepłodnym”. 
W kwestii oceny moralnej różnych aspektów życia płciowego człowieka warto polecić książkę Ks. Adama Kokoszki , Moralność życia małżeńskiego, wydaną przez Wydawnictwo Diecezji Tarnowskiej „Biblos”. 
Pyt: ???
(7 stycznia 2002) Jeżeli grzechem są "Wszelkie formy uprawiania seksu, które w założeniu nie prowadzą do prokreacji.", to czy grzechem nie jest uprawianie seksu w dni niepłodne? Przecież taki stosunek w założeniu nie prowadzi do prokreacji.

Odp: J.
Zobacz odpowiedź na pytanie Franka. 
Pyt: share
(7 stycznia 2002) Co to jest Opus Dei - proszę wyrazić krótko słowami. Czy jest to org. tajna?

Odp: J.
Opus Dei to organizacja religijna. Wywodzi się z Hiszpanii. W odrębnych gałęziach skupia osoby świeckie i duchowne. Jej głównym celem jest skuteczne dotarcie z doktryną chrześcijańską do klas rządzących. Czyni to między innymi przez kształcenie młodych na własnych uniwersytetach (Nawarra, Pampeluna). Miała opinię organizacji tajnej. Po roku 1982 (po reformie) jest organizacją zupełnie jawną. Działa głownie w Hiszpanii, Portugalii, Włoszech, Ameryce Łacińskiej i Stanach Zjednoczonych. 
Pyt: Agnieszka bunny
(7 stycznia 2002) chciała bym wiedzieć wszystko o buddyźmie 

Odp: red.
Poczytaj w naszej bazie danych.
Buddyzm
Buddyzm starszy
Buddyzm późniejszy
Buddyzm tantryczny
Buddyzm dzisiaj
Pyt: 
(7 stycznia 2002) harry potter

Odp: red.
A gdzie pytanie? 
Pyt: Mariusz M.
(7 stycznia 2002) Jeszcze o księżach borykających się z problemami finansowymi. Myślę, że warto by opisać tę sprawę w "Gościu Niedzielnym" oraz utworzyć fundusz pomocy tym osobom. Uważam, że jest to wręcz niezbędne - można bowiem prowadzić skromne życie (w sumie tak właśnie powinno żyć duchowieństwo), ale po przekroczeniu pewnej granicy nie można już normalnie wykonywać swoich obowiązków. W szczególności potrzeby biologiczne domagają się zaspokojenia, wiadomo też, że ciało ma duży wpływ na funkcjonowanie psychiki. Podstawą proponowanego przeze mnie funduszu pomocy byłoby konto bankowe, na które osoby chętne - czytelnicy "Gościa" wpłacaliby pieniądze. Potem pieniadze te byłyby przekazywane odpowiednim parafiom. Przedsięwzięcie powinno się opierać na wpłatach systematycznych - co 1-2 miesiące, a nie na pomocy jednorazowej. "Gość Niedzielny" ma tysiące czytelników, sądzę więc, że miesięcznie można uzbierać całkiem niezłą sumę. Z pewnością czytelnicy nie pozostawią tego apelu bez odpowiedzi.

Odp: red.
Przekażemy pomysł komu trzeba. 
Pyt: lenda@polska.e.pl
(8 stycznia 2002) Poszukuja matrialow o podobienstwach i roznocach islamu i chrzescijanstea

Odp: red.
Jest tego sporo w naszym serwisie. Proponujemy skorzystać z naszej wyszukiwarki. 
Pyt: ???
(8 stycznia 2002) historia islamu

Odp: red.
Zapraszamy do naszej bazy danych. Proszę kliknąć
Pyt: ren
(9 stycznia 2002) Chciałam zapytać o księgę Henoha (nie wiem czy poprawnie napisałam), podobno jest o zbuntowanych aniołach i jest ,,nieoficjalną" księgą Starego Testamentu.Jesli tak ,to co to znaczy? O czym dokladnie jest ta księga? Czy i gdzie można ją przeczyać w sieci? Czy Kościół Katolicki ją odrzuca?
Czy oprócz tej księgi i tzw. Ewangeli wg św. Tomasza istnieją jeszcze jakieś, które zostały ,,usunięte" z Biblii? Jeśli są to jakie, kto decydował i dlaczego o tym co znajdzie się ostatecznie w Biblii?
Czy z punktu widzenia Kościoła Katolickiego lektura ich jest czymś dobrym? Czy chodzi o to, że nie są w jakiś sposób wiarygodne, głoszą herezje lub nie są zgodne z nauką Kościoła?
Z góry dziękuję za odpowiedź i przepraszam za może niezbyt precyzyjne pytanie.
To naprawdę super, że jest taka strona.
Pozdrawiam.

Odp: J.
Mamy trzy dzieła, które nazywamy księgą Henocha. Są to, w zależności od języków, w których zachowały się te księgi; Księga Henocha etiopska, Księga Henocha słowiańska i Księga Henocha hebrajska. W Qumran (miejsce bardzo istotnych dla współczesnej biblistyki odkryć archeologicznych, gdzie znaleziono wiele starożytnych ksiąg biblijnych i pozabiblijnych) odkryto także aramejskie fragmenty księgi Henocha. 
Wszystkie te księgi należą do sporego zbioru ksiąg, określanych jako „literatura apokryficzna”. Uwaga na zamieszanie, jakie panuje w pojęciach!!! Nazwa nie przez wszystkich jest uznawana, gdyż w Kościołach protestanckich określa się te księgi mianem pseudoepigrafów, a apokryfami nazywa się księgi, które katolicy określają mianem wtórnokanonicznych lub z grecka deuterokanonicznych. Te ostatnie, według katolików, są integralną częścią Pisma Świętego. Są to księgi Starego Testamentu, które do niedawna znane były jedynie w języku greckim (nie jak reszta Starego Testamentu w hebrajskim), a więc: Tobiasza, Judyty, Barucha z listem Jeremiasza, 1 i 2 Machabejska, Syracha i Mądrości oraz dodatki greckie do Księgi Daniela i Estery. 
Księgi Henocha należą do pism apokryficznych lub - jak kto woli - do pseudoepigrafów. Nazwa ta obejmuje pisma o treści religijnej, które powstały w judaizmie mniej więcej w czasach Jezusa i później, we wczesnym chrześcijaństwie, ale nie weszły do kanonu (zbioru) ksiąg natchnionych, a więc nie zostały uznane za Pismo Święte. Powody takiego stosunku do tych ksiąg mogło być różne. Po pierwsze niektóre z tych ksiąg ukazują wydarzenia zbyt dziwaczne, np. Jezusa, który jako małe dziecko zabawiał się lepieniem ptaszków z gliny i ożywianiem ich. Inne są słabe pod względem literackim (rozwlekłe) i teologicznym. Jeszcze inne zawierają błędy doktrynalne, gdyż pisane były na potrzeby różnej maści heretyków pierwszych wieków chrześcijaństwa. 
Najogólniej rzecz biorąc do kanonu ksiąg świętych, natchnionych, a więc do zbioru Pisma Świętego weszły tylko te księgi, które uznano za warte czytania w Kościele, a więc te najbardziej wartościowe. Pod tym względem nie od razu zapanowała jednomyślność. O ile cztery znane nam Ewangelie były przyjmowane powszechnie (inne Ewangelie nie), to co do niektórych ksiąg istniały długo wątpliwości. Na Zachodzie wątpliwości budził głównie List do Hebrajczyków, a na Wschodzie Apokalipsa świętego Jana. Ostatecznie z czasem te wątpliwości zanikły.

Ksiąg Henocha nikt nigdy ze zbioru ksiąg świętych nie usuwał, gdyż po prostu nigdy za natchnione przez ogół wierzących nie były uznawane. Podobnie ma się z Ewangelią Tomasza (znane są dwa utwory o tym tytule), Piotra, Egipcjan, Księgą Jubileuszów, Księgami Sybilińskimi i wieloma innymi.
Apokryfy właściwie zawsze były czytane. Niektóre wywarły pewien wpływ na tekst Pisma Świętego (np. Henoch Etiopski), teologię czy pobożność ludową, a zwłaszcza sztukę. Dziś także można je czytać. Warto jednak zawsze zapoznać się ze wstępem do księgi, aby nie zdziwić się, że zawiera np. jakieś teksty niezgodne z ortodoksją chrześcijańską.
Na temat apokryfów powstało sporo publikacji. Właściwie każda książka dotycząca ogólnych zagadnień biblijnych ten temat porusza. Warto do tych pozycji sięgnąć dla pogłębienia wiedzy na przedstawiony tu - z konieczności bardzo pobieżnie - temat. Księgę Henocha można znaleźć w tym miejscu:
tutaj lub tutaj. 
Pyt: Franek
(9 stycznia 2002) Jak jest wobec tego z moralnością świadomego i kalkulowanego wybierania do współżycia tylko i wyłącznie dni bezpłodnych, a wyłączenie współżycia w dni płodne. W ten sposób całe współżycie seksualne można celowo uczynić niepłodnym.

Odp: J.
Wybieranie do współżycia dni bezpłodnych nie jest nadużyciem żadnego z przykazań. W odpowiedzi udzielonej poprzednio chodziło o to, że niepłodność kobiety przez większą część cyklu miesięcznego jest czymś zupełnie normalnym. To jest niezależne od woli ludzkiej. Szanując prawa natury, wykorzystując je nie popełniamy grzechu. Grzechem jest przeciwstawianie się tym prawom. Owszem, uczyniło się całe życie płciowe małżonków niepłodnym, lecz zgodnie z naturalnym rytmem płodności, który przecież dał człowiekowi Bóg. 
Można by mówić o egoizmie małżonków, którzy wybierają dni bezpłodne do współżycia, bo nie chcą nigdy mieć żadnego dziecka. Zachęcając do wielkoduszności w tej kwestii Kościół uczy jednak, że w sprawie ilości potomstwa powinni decydować sami rodzice. 
Pyt: Natalia
(9 stycznia 2002) 1. Ewangeliczna przypowieść o talentach uczy nas, że dane nam przez Boga talenty należy wykorzystywać. Czy urodę też można uznać za „talent”, który należy wykorzystać przez np. zostanie modelką? Czy można powiedzieć, że kobieta mająca zgrabne nogi, która chodzi cały czas w spódnicach do ziemi, nie wykorzystuje daru od Boga?
2. „Seksowny” wg Słownika Języka Polskiego znaczy: ”działający pociągająco na osobę płci przeciwnej”. Czy tak rozumiejąc to słowo, grzechem jest ubierać się seksownie? 
3. Tak z ciekawości spytam jeszcze, czy księża i zakonnice mogą chodzić na plażę, a jeśli tak, to czy obowiązuje ich jakiś specjalnie zabudowany strój kąpielowy?


Odp: a.
ad. 1. Talenty to pewne dane nam przez Boga zdolności i umiejetności, które mamy obowiązek wykorzystać, aby jak najlepiej służyć innym. Urody, wyglądu zewnętrznego nie da się zaliczyć ani do zdolności ani do umiejętności. Nie można więc powiedzieć, że kobieta o zgrabnych nogach chodząca w spódnicach do ziemi nie wykorzystuje daru od Boga. Podobno św. Teresa z Avila miała nadzwyczaj zgrabne nogi, a chodziła w habicie do samej ziemi.
ad. 2. Może być grzechem świadome ubieranie się w sposób prowokujący innych do reakcji seksulanych lub strój wulgarny, a także prowokacyjne zachowanie. Ta zasada dotyczy zarówno kobiet, jak i mężczyzn.
ad. 3. Księża mogą chodzić na plażę i nie muszą nosić żadnego specjalnego stroju plażowego. Natomiast w zakonach żeńskich panują różne zasady. 
Pyt: Asia
(9 stycznia 2002) Proszę wyjaśnijcie mi czy wspólnota pod nazwą Jan Chrzciciel,jest katolicka?

Odp: r.
Tak, jest to wspólnota uznawana przez Kościół katolicki. Więcej informacji na jej temat można uzyskać tutaj 
Pyt: Tomuś
(9 stycznia 2002) Co to jest grzech ciężki?

Odp: J.
Grzech ciężki, nazywany także śmiertelnym, popełnia człowiek, kiedy 
a) świadomie, 
b) dobrowolnie,
c) w ważnej sprawie,
łamie przykazanie Boże lub kościelne. 
Powoduje on zerwanie przyjaźni z Bogiem, utratę łaski uświęcającej. Jeśli człowiek nie żałuje i nie uzyska Bożego przebaczenia (w normalnych warunkach spowiedź sakramentalna), powoduje wieczną śmierć w piekle. 
Jeśli któryś z trzech wymienionych wyżej warunków nie został spełniony, mówimy o grzechu lekkim. W sytuacji wątpliwej najlepiej zapytać spowiednika. 
Pyt: Rafał
(9 stycznia 2002) Jak można zostać księdzem katolickim? Jaka jest droga do "bycia" zakonnikiem? Co to jest seminarium? Czy pozostanie księdzem wymaga jakiejś edukacji?
Dużo tych pytań. Wiem... :-))) Bardzo proszę jednak o odpowiedzi. Z góry dziękuję: Bóg zapłać.

Odp: J.
Żeby zostać księdzem katolickim, trzeba najpierw zdać maturę. Potem można zgłosić się do rektora któregoś z seminarium duchownych. Seminarium to instytucja, w której kształci się i formuje (chodzi o życie duchowe)przyszłych księży. Po przyjęciu rozpoczyna się studia. Są to studia filozoficzno-teologiczne, które kończą się uzyskaniem magisterium z teologii i święceniami kapłańskimi. Trwają zazwyczaj sześć lat. 
Jeśli ktoś chce zostać zakonnikiem, to zgłasza się do konkretnego zakonu. Jeśli chce zostać ojcem zakonnym (księdzem w zakonie), też musi odbyć odpowiednie studia. Droga do kapłaństwa w zakonie jest dłuższa i trwa co najmniej 7 lat. Bracia zakonni (ci, którzy będąc w zakonie nie są księżmi) nie muszą ich odbywać. 
Pyt: Genek
(10 stycznia 2002) Bardzo proszę o uzasadnienie odpowiedzi na moje pytanie z 15.12.2001r. Jakie są dowody na tą absolutną pewność: biblijne, historyczne, czy archeologiczne?

Odp: 
Najstarsze źródła tradycji chrześcijańskiej podawały jako miejsce śmierci św. Piotra ogrody cesarskie, które rodzina Augusta Oktawiana założyła na brzegu Tybru naprzeciw właściwego miasta, a które nazywano ager vaticanus (pole watykańskie). Tam cesarze rzymscy założyli stadiony sportowe i cyrki. Na tych stadionach poniosło śmierć męczeńską wielu chrześcijan. Tam też miał umrzeć właśnie św. Piotr. W tym miejscu około roku 330 cesarz Konstantyn Wielki postawił bazylikę, która przetrwała ponad 1150 lat. Obecna bazylika św. Piotra powstała w tym samym miejscu w latach 1506-1667. W czasie prac archeologicznych prowadzonych w latach 1940-1956 znaleziono pod ołtarzem głównym grób św. Piotra wraz z jego relikwiami. Papież Paweł VI w 1968r. uznał identyfikację relikwii za przekonującą. Część jego relikwii przechowują m.in. kościoły: św. Jana na Lateranie (głowa), Świętych Jana i Pawła, św. Cecylii, św. Maryi na Zatybrzu, św. Praksedy i św. Grzegorza na Wzgórzu Celio. Podobno inne europejskie świątynie także przechowują fragmenty relikwii św. Piotra. 
Pyt: Alexander P.
(10 stycznia 2002) Po odpowiedzi na pytanie z 6 01.2002.ten nieszczęśliwy Katolik czuje się jeszcze bardziej nieszczęśliwy. Tak mi się wydaje. Ja na pierwszym miejscu zapytałbym się mojego Pana Boga.On to lepiej z góry widzi.Od młodości uczyli mnie "nie zabijaj". Póżniej nie oddawaj złem za zło, zło dobrem zwyciężaj itd. Dobry Ojcze Święty Wszechmocny czy spełniając Twoją wolę mogę iść na wojnę? Czy którakolwiek wojna była sprawiedliwa? Czy moje ręce nie byłyby czerwone od krwi zabitych? Kościół Katolicki pozwala, ale moje chrześcijańskie sumienie mi nie pozwala. Czy na pierwszym miejscu mam spełniać prawo Boże czy prawo kościelne?

Odp: a.
Zawsze najpierw trzeba słuchać Boga! Prawo kościelne ulega zmianom, prawo Boże - nigdy. 
Pyt: wierzący
(10 stycznia 2002) moje pytanie brzmiało:jak rozumieć słowa Jezusa z mt 24:36-41 mówiące o porwaniu kościoła w czasie powtórnego przyjcia Jezusa, a nie zfragmentu ew.mt 25:36-41.proszę o odpowiedż. 

Odp: r.
Hm... Fragment, który przywołujesz, brzmi:
Mt 24,36-41
36. Lecz o dniu owym i godzinie nikt nie wie, nawet aniołowie niebiescy, tylko sam Ojciec.
37. A jak było za dni Noego, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego.
38. Albowiem jak w czasie przed potopem jedli i pili, żenili się i za mąż wydawali aż do dnia, kiedy Noe wszedł do arki,
39. i nie spostrzegli się, aż przyszedł potop i pochłonął wszystkich, tak również będzie z przyjściem Syna Człowieczego.
40. Wtedy dwóch będzie w polu: jeden będzie wzięty, drugi zostawiony.
41. Dwie będą mleć na żarnach: jedna będzie wzięta, druga zostawiona.
(BT)
Gdzie tu jest mowa o porwaniu Kościoła? 
Pyt: Krzysztof
(10 stycznia 2002) Proszę o wyjaśnienie jakie znaczenie ma woda w biblii i chrześcijaństwie. Czy trzeba traktować ją symbolicznie, a jeśli tak to co ten symbol w głębszym niż oczyszczenia oznacza.

Odp: J.
Symbolika wody w Biblii jest dość bogata. Rzeczywiście, woda sprawia oczyszczenie - na przykład z trądu (2 Krl 5, 10-17), symbolicznie także z grzechu (1 Kor 6,11). Woda także daje życie. W tym znaczeniu bywa symbolem ożywczej nauki Jezusa (J 4 1-24) lub wprost Ducha Świętego (J 7,37-39) Zanurzenie w wodzie chrztu, nawiązujące do przejścia przez Morze Czerwone w czasie ucieczki Izraelitów z Egiptu jest symbolem zanurzenia w śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa (Rz 6,3-11) lub prościej jest symbolem nowego narodzenia (J 3,5). Może też symbolizować nieszczęście, jakie nagle spada na człowieka (jak nagła powódź) (Ps 124). Morze, jako zbiorowisko wód, symbolizuje także siedlisko demonów. Dlatego Jezus ucisza burzę na jeziorze, czy chodzi po nim (Mk 4,39, 6,49n.) W rękach Stwórcy rozhukane wody nie są tylko ślepą siłą: ta sama woda, która zalewa ludzi w czasie potopu, unosi i ratuje Noego. Wody Morza Czerwonego pozwalają uciec Izraelitom, a zatapiają Egipcjan. 
Pyt: Internauta
10 stycznia 2002) Jak odnosi się Kościół katolicki do masturbacji ? Czy jest to grzech i jakie jest ewentualne uzasadnienie ?

Odp: r.
Katechizm Kościoła Katolickiego mówi tak:

Przez masturbację należy rozumieć dobrowolne pobudzanie narządów płciowych w celu uzyskania przyjemności cielesnej. "Zarówno Urząd Nauczycielski Kościoła wraz z niezmienną tradycją, jak i zmysł moralny chrześcijan stanowczo stwierdzają, że masturbacja jest aktem wewnętrznie i poważnie nieuporządkowanym". "Bez względu na świadomy i dobrowolny motyw użycie narządów płciowych poza prawidłowym współżyciem małżeńskim w sposób istotny sprzeciwia się ich celowości". Poszukuje się w niej przyjemności płciowej poza "relacją płciową, wymaganą przez porządek moralny, która urzeczywistnia ęw kontekście prawdziwej miłości pełny sens wzajemnego oddawania się sobie i przekazywania życia ludzkiegoĽ" (Kongregacja Nauki Wiary, dekl. Persona humana, 9).
W celu sformułowania wyważonej oceny odpowiedzialności moralnej konkretnych osób i ukierunkowania działań duszpasterskich należy wziąć pod uwagę niedojrzałość uczuciową, nabyte nawyki, stany lękowe lub inne czynniki psychiczne czy społeczne, które zmniejszają, a nawet redukują do minimum winę moralną. 
Pyt: Zaciekawiony człowiek
(10 stycznia 2002) Czemu w artykule o Judaizmie jest uzywane wyrazenie B-g, zamiast Bóg ?

Odp: z.
Tak piszą sami wyznawcy judaizmu, ponieważ nie wymawiają oni imienia Boga ani słowa "Bóg". 
Pyt: Tino
(10 stycznia 2002) Co to jest msza gregoriańska? Czym rózni się od (nie wiem jak to nazwać) "zwykłych"?

Odp: r.
Msze gregoriańskie to, zgodnie ze starym zwyczajem, siegajacym czasów papieża Grzegorza I, 30 Mszy św. odprawionych dzien po dniu w intencji tej samej zmarłej osoby. Liturgia tych Mszy św. niczym się nie różni od innych. 
Pyt: Eryk
(10 stycznia 2002) W związku z odpowiedzią na dzień pokuty jakim jest piątek mam pytanie. Jeżeli mam w piątek studniówke (jestem w klasie maturalnej) to czy moge iść się tam bawić bez obaw o popełnienie grzechu - ze względu na okoliczność, czy jako katolik powinienem zachować się inaczej np. iść ze swoją partnerką do księdza po dyspensę? Czy jest ona w tym wypadku konieczna ?

Odp: a.
Najlepiej by było, gdyby organizatorzy studniówki udali się do proboszcza miejsca po dyspensę i po jej otrzymaniu ogłosili ten fakt na początku imprezy. 
Pyt: Monika
(10 stycznia 2002) Gdzie mogę kupić kwartalnik Pastores?

Odp: r.
W niektórych katolickich księgarniach. Najprościej jednak zwrócić się wprost do redakcji:
Redakcja "Pastores"
ul. Św. Bonifacego 9
02-914 Warszawa
tel. (0-22) 642 50 82, 651 99 70, 651 90 54 (dział handlowy 8.00-16.00)
fax (0-22) 651 90 55
e-mail: pastores@marianie.pol.pl
Warto też spróbować tutaj 
Pyt: Szofer
(10 stycznia 2002) Z cytatu z Księgi Rodzaju: 
"Onan wiedząc, że potomstwo nie będzie jego, ilekroć zbliżał się do żony swego brata, unikał zapłodnienia, aby nie dać potomstwa swemu bratu.
Złe było w oczach Pana to, co on czynił, i dlatego także zesłał na niego śmierć."
(Rdz 38,9-10)
Wydaje mi się iż śmierć zesłana na Onana nie była wynikiem tego, że unikanie zapłodnienia jest złe, tylko wynikiem tego iż w planach Boga była kontynuacja rodziny brata Onana. Poza tym Onan po prostu nie chciał mieć dzieci z byłą żoną swego brata.
W myśl tego fragmentu tłumaczy się także na lekcjach religii szkodliwość masturbacji (onanizmu) jako uniknięcie zapłodnienia. A co jeśli nie jest to próba uniknięcia zapłodnienia, a jedyna możliwość rozładowania napięcia seksualnego, które to - podkreślam - jest nam dane przez naturę, czyli jak śmiem uważać, Bóg obdarował nas takim popędem. Co z tym robić jeśli ma się problem z wyładowaniem napięcia seksualnego - czy masturbacja jest dopuszczalna lub czy są jakieś inne formy dopuszczalne przez Kościół, które pomogłyby rozładować napięcie seksualne ?

Odp: a.
Dobrze napisałeś, że Ci się wydaje. Od wieków internpretacja tego tekstu jest inna, niż zaproponowałeś...
A co do popędu i napięcia seksulanego. Oprócz popędu Bóg, jako jedynym stworzeniom na ziemi, dał nam rozum i wolę, dzięki którym tylko my, ludzie, potrafimy zapanować nad popędem płciowym i nim kierować. Człowiek nie musi rozładowywać napięcia seksualnego. Gdyby tak nie było, niczym nie różnilibyśmy się w tej sferze od zwierząt, a różnimy się i to bardzo. 
Pyt: Niepewny
(10 stycznia 2002) Wg mnie słowa "nie opuszczę cię aż do śmierci" są zaprzeczeniem separacji ponieważ to właśnie separacja jest rodzajem opuszczenia drugiej osoby, a małżeństwo w tym momencie jest tylko formalnością . Czy mam rację ? 

Odp: z.
Można separację nazwać wyborem mniejszego zła. W sensie formalnym małżonkowie nadal są razem, mimo że nie mieszkają wspólnie. Ich małżeństwo trwa... 
Pyt: Ciekawy świata
(10 stycznia 2002) Co do odpowiedzi na pytanie z 12 grudnia cytuję :
"Wszelkie niezgodne z naturą działania seksulane Kościół katolicki uważa za grzech.
r."
Mam pytanie czy pieszczoty prowadzące do podniecenia partnera są niezgodne z naturą ?

Odp: r.
Jeśli ich celem jest tylko wywołanie podniecenia, to tak. 
Pyt: Sportowiec
(10 stycznia 2002) Dlaczego spiker czytający w czasie filmu przetłumaczony tekst nie popełnia grzechu mówiąc również ostre przekleństwa?


Odp: a.
Bo to nie on je tak naprawdę wypowiada, lecz bohater filmu. 
Pyt: Franek
(11 stycznia 2002) Gdzie mogę znaleźć w Bibli wskazówki jakie formy seksu są dozwolone a jakie zakazane przez Boga. 

Odp: J.
Niewiele mamy takich wskazówek. Biblia wypowiada się wyraźnie przeciwko kazirodztwu i praktykom homoseksualnym (1 Kor 5,1, 1 Tm 1,10). Oczywiście zakazane jest także cudzołóstwo - szóste przykazanie! Teksty biblijne wyrażają się o tych sprawach dość ogólnie. Dla chrześcijanina najważniejsze będzie wskazanie samego Jezusa: Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa (Mt 5,27-28). To wskazanie mówi nam, że wszelkie nieuporządkowane pożądanie (uporządkowane to pragnienie swojego męża czy żony, albo pragnienie, by poślubić ukochaną osobę, by rozpocząć z nią życie płciowe)jest grzeszne. 
Pyt: pol
(11 stycznia 2002) Prosze o jakies informacje o "Club for Life" (przeciwdziała eutanazji i aborcji). Czy Kosciol Katolicki go popiera czy odcina sie od niego ze wzgledu na powiazania tego klubu z Instytutem Schillera.

Odp: red.
Według naszych informacji ta organizacja nie prowadzi działalności w Polsce. Nie figuruje wśród instytucji zrzeszonych w Polskiej Federacji Ruchów Obrony Życia. 
Pyt: arab
(11 stycznia 2002) W Arabii Saudyjskiej używanie (noszenie) symboli chrzescijanskich oraz stosowanie praktyk chrzescijanskich (takze prywatnie) jest karane - nawet smiercia. Co zatem ma zrobic chrzescijanin w tym kraju - przezyc czy zaprzec sie swojej wiary. Moze pytanie troche splycilem, ale problem nadal istnieje ...

Odp: J.
Pan Jezus powiedział: „Bądźcie roztropni jak węże, a nieskazitelni jak gołębie” (Mt 10,16). Na pewno więc chrześcijanin taki nie musi obnosić się ze swoją wiarą. Pan Jezus nie kazał bezmyślnie narażać się na prześladowanie: „Gdy was prześladować będą w tym mieście, uciekajcie do innego” (Mt 10, 10)
Gdyby jednak został zadenuncjowany, wtedy powinien dać świadectwo swojej wierze. Tak zresztą czynili chrześcijanie w starożytności. Tylko niektórzy zgłaszali się do prześladowców „na ochotnika”.
Jeśliby z lęku przed śmiercią wyparł się wiary, to na pewno nie powinniśmy go potępiać, a zostawić to osądowi Bożemu. Trzeba jednak pamiętać, że chrześcijanie żyjący w tych krajach wiedzą na co się decydują i są to zapewne ludzie bardzo odważni. 
Pyt: THomas
(11 stycznia 2002) Dlaczego grzechy przeciwko Duchowi Świętemu są nieodpuszczalne? Dlaczego? Co się z tym wiąże?

Odp: red.
W tej samej kwestii odpowiedzieliśmy już Tomkowi (dwa pytania niżej). 
Pyt: Tomek 
(12 stycznia 2002) Dlaczego grzechy przeciwko Duchowi Świętemu są nieodpuszczalne?

Odp: J.
O grzechach przeciw Duchowi Świętemu przeczytać możemy w Mk 3,28-30, Mt 12,31-32, Łk 12,10. W wersji Marka: „Zaprawdę, powiadam wam: wszystkie grzechy i bluźnierstwa, których by się ludzie dopuścili, będą im odpuszczone. Kto by jednak zbluźnił przeciw Duchowi Świętemu, nigdy nie otrzyma odpuszczenia, lecz winien jest grzechu wiecznego. Mówili bowiem: Ma ducha nieczystego”. Ostatnie zdanie tłumaczy sens tego grzechu. Zarzucano Jezusowi, że wyrzuca złe duchy mocą władcy złych duchów. To jest nazywanie dobra złem, to jest po prostu zła wola. Taka postawa która zamyka drogę do nawrócenia i tym samym Bożego przebaczenia, bo człowiek sam nie chce się nawrócić. Katechizm Kościoła Katolickiego komentuje to w sposób następujący: „Miłosierdzie Boże nie zna granic, lecz ten, kto świadomie odrzuca przyjęcie ze skruchą miłosierdzia Bożego, odrzuca przebaczenie swoich grzechów i zbawienie darowane przez Ducha Świętego. Taka zatwardziałość może prowadzić do ostatecznego braku pokuty i do wiecznej zguby” (KKK 1864). 
Pyt: ???
(12 stycznia 2002) Dlaczego nie powinno się wspierać Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy?

Odp: red.
Dziwi nas kategoryczny ton tego pytania. O ile wiemy, nikt nikomu nie zakazuje wspierania WOŚP. A że nie wszyscy biskupi i księża są nią zachwyceni, to już inna sprawa. Nagłaśniane nieco sztucznie wypowiedzi hierarchów katolickich w tej kwestii, niezależnie od tego, czy są "za" czy "przeciw", to tylko ich prywatne opinie, nie zaś oficjalne stanowisko Kościoła. 
Pyt: bergson@polbox.com
(13 stycznia 2002) Jezeli chrzest jest inicjacja do jakiejs religii czy tez, jak uczy Pismo Swiete, publicznym wyznaniem wiary to dlaczego chrzci sie dzieci, które nie moga powiedziec ani tak ani nie? A nie zostawie sie tej decyzji im do podjecia gdy dorosna? 

Odp: J.
Dziecko zasadniczo nie wybiera kultury, w której się rodzi. Języka, którym mówi też nie. Wszystko to przekazują mu jego rodzice. Nikt nie czeka z przekazaniem mu tych spraw aż do czasu jego dorosłości. Dziwi więc, że odnośnie chrztu świętego ktoś może mieć tego rodzaju obiekcje. Jeśli dziecko będzie chciało odrzucić wiarę, to chrzest w wieku niemowlęcym mu w tym nie przeszkodzi. A jeśli będzie chciało wierzyć, to ogromnie ważne będzie dla niego, że od dziecka wzrastało w Bożej łasce. Ludzie nawracający się po wielu latach oddalenia od Boga bardzo często odwołują się do okresu swej wczesnej młodości, kiedy jeszcze żyli blisko Boga. Do tamtej miłości wracają pod koniec życia...
Chrztu niemowlętom udziela się ze względu na wiarę rodziców. Jeśliby rodzice byli niewierzący, a przez to nie gwarantowali chrześcijańskiego wychowania dziecka, chrztu nie wolno by było udzielić. 
Na koniec trzy sprawy: chrzest niemowląt jest podkreślenie darmowości Bożej łaski: dziecko w żaden sposób nań nie zasługuje, a jednak zostaje obdarowane. Poza tym należy pamiętać, że w chrześcijańskiej rodzinie byłoby nieco dziwne, gdyby rodzice byli chrześcijanami, a dziecko poganinem. Ważne jest też chyba, aby w wypadku jego śmierci już pozbyło się grzechu pierworodnego, już żyło w Bożej łasce. Miłosierdziu Bożemu nie należy stawiać granic, ale sprawę zbawienia trzeba traktować poważnie. 
Pyt: opserwator@o2.pl
(13 stycznia 2002) czy oczy mogą widzieć więcej niż powinny czy można zobaczyć sąd ostateczny, czwórki idące do nieba demony, opiekunów, inne postacie - tważe itp. (szukam odpowiedzi i pomocy w przesłanych do mnie przekazach czy jakto inaczej nazwać)

Odp: r.
Tego typu zjawiska mogą być wizjami o charakterze nadprzyrodzonym, ale mogą być również wywołane chorobą. Warto skontaktować się i z lekarzem i z duszpasterzem. Na odległośc trudno nam w takich delikatnych kwestiach się wypowiadać. 
Pyt: Basia k.
(14 stycznia 2002) Proszę o więcej informacji na temat Opus Dei.
Czy ta organizacja działa w Tychach 
lub w okolicy ?Dziękuję.

Odp: red.
Wszelkie informacje o Opus Dei można znaleźć tutaj 
Pyt: Krzysztof Pałys
(14 stycznia 2002) Gdzie moge znalezc zdjecia w internecie dot. ekumeniczych modlitw wszystkich religii z udzialem papieza? Bardzi prosze o szybka odpiowedz.

Odp: red.
Na przykład tutaj. W ogóle takich zdjęć nie jest dużo. 
Pyt: adam
(14 stycznia 2002) Spotkałem się ze stwierdzeniem że napis na krzyżu w j.hebrajskim brzmiał: "Jashuah Hanozrim Wmeleh Hjahudim" czy to prawda i gdzie można znaleźć potwierdzenie lub zaprzeczenie tego stwierdzenia?


Odp: xam
O udzielenie odpowiedzi poprosiliśmy biblistę, jest więc bardzo specjalistyczna:

Dane Ewangelii:
W Ewangelii św. Jana (19,19) czytamy, że Piłat rozkazał umieścić na krzyżu tytuł, który – w oczach Jego żydowskich oskarżycieli – uzurpował sobie skazany. Oczywiście oryginalny tekst Ewangelii podaje tytuł winy tylko w brzmieniu greckim: Jesus ho Nazaraios ho Basileus ton Judaion. Ewangelista informuje, że napis był w trzech językach: hebrajskim, łacińskim i greckim (J 19,20). 

Dane historii:
Sztuka chrześcijańska przedstawiała często ten tytuł w skrócie słów wersji łacińskiej: J.N.R.J. = Jesus Nazarenus Rex Judaeorum. O wiele rzadziej rekonstruowano w sztuce wersję hebrajską również wychodząc od tekstu greckiego: Jeszua Ha-Nocri Melek Haj-jehudim.
Brzmienie podane w pytaniu jest niepoprawne, ponieważ zawiera kilka błędów odnośnie wymowy wyrazów hebrajskich i sugeruje obecność spójnika “i” między “Nazarejczyk” a “Król”, dla którego nie ma podstaw w wersji greckiej J 19,19.
Nie jest ostatecznie rozstrzygniętą kwestią czy fragment deski przechowywanej w rzymskiej bazylice Krzyża Jerozolimskiego jest bardzo starożytnym świadectwem sztuki wczesnochrześcijańskiej czy autentyczną pozostałością (=relikwią) Krzyża odnalezionego w Jerozolimie, w 326 r. przez Helenę - matkę cesarza Konstantyna. Uderzający jest fakt, że nie tylko tekst hebrajski, którego fragment odpowiada zrekonstruowanej na podstawie tekstu J 19,19 wersji hebrajskiej, pisany jest z prawej na lewą stronę, ale również tekst łaciński i grecki. Wśród napisów kamiennych z Palestyny I wieku odnaleziono podobne pisane po łacinie i grecku z lewej na prawą stronę. 
Pyt: Mirek (zainteresowany ekumenizmem)
(14 stycznia 2002) Interesują mnie wszelkie informacje na temat zbliżającego się TYGODNIA MODLITW O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN (18-25 I 2002). Byłbym wdzięczny za progam TYGODNIA... w Lublinie. Nigdzie w sieci nie mogę znaleźć dosłownie niczego na ten temat.

Odp: r.
Oto program tegorocznych obchodów w Lublinie:

TYDZIEŃ POWSZECHNEJ MODLITWY O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN

"U Ciebie jest źródło życia"
(Ps 36, 10) 

Lublin, 18-25 stycznia 2002 r.
(początek wszystkich nabożeństw o godzinie 18.00)

18.1 (piątek) Parafia Rzymskokatolicka p.w. Andrzeja Boboli ul. Paderewkiego 20 
19.1 (sobota) Parafia Polskokatolicka p.w. Matki Bożej Wniebowziętej ul. Kunickiego 9 
20.1 (niedziela) Katedra Prawosławna p.w. Przemienienia Pańskiego ul. Ruska 15 
21.1 (poniedziałek) Parafia Starokatolicka Mariawitów p.w. Nieustającej Pomocy NMP ul. Paganiniego 1 
22.1 (wtorek) Parafia Ewangelicko-Augsburska p.w. Świętej Trójcy ul. Ewangelicka 1 
23.1 (środa) Kościół Chrześcijan Wiary Ewangelicznej ul. Rusałka 17 
24.1 (czwartek) Zbór Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów ul. Kochanowskiego 38a 
25.1 (piątek) Zbór Kościoła Zielonoświątkowego ul. Tatarska 5 

Słowo Boże podczas Liturgii Eucharystycznej w kościele akademickim KUL
o godz. 12.15 (w niedzielę o godz. 12.30) głoszą: 

18.1 (piątek) 
Ks. Prof. Dr hab. Stanisław WILK SDB
Prorektor KUL 

19.1 (sobota) 
Ks. Józef ZABOREK, Starokatolicki Kościół Mariawitów
(przew.: Ks. Dr Sławomir PAWŁOWSKI SAC) 

20.1 (niedziela) 
Abp Prof. Dr hab. Józef ŻYCIŃSKI
Metropolita Lubelski 

21.1 (poniedziałek) 
Pastor Roman Pracki, Kościół Ewangelicko-Augsburski
(przew.: Ks. Mgr Lic. Krzysztof GRZESIAK) 

22.1 (wtorek) 
Pastor Zbigniew RUTKOWSKI, Kościół Chrześcijan Wiary Ewangelicznej
(przew.: Ks. Dr Andrzej CZAJA) 

23.1 (środa) 
Ks. Prob. Andrzej ŁOŚ, Kościół Prawosławny
(przew.: Ks. Dr hab. Leonard GÓRKA SVD) 

24.1 (czwartek) 
Pastor Henryk KUFELD, Kościół Chrześcijan Baptystów
(przew.: Ks. Dr Przemysław KANTYKA) 

25.1 (piątek) 
Ks. Dr Józef SZCZYPA
Referent do Spraw Ekumenizmu Archidiecezji Lubelskiej
Pyt: tp
(14 stycznia 2002) Skoro cyt. "człowiek nie musi rozładowywać napięcia seksualnego", to czy oznacza to ze powinien zyc z tym napieciem bez poczucia zaspokojenia? Czy nie ma to negatywnego wplywu na jego psychike?

Odp: J.
Z popędem tym można żyć bez poczucia zaspokojenia. Najlepszym tego przykładem są osoby żyjące w celibacie, zwłaszcza kapłani i zakonnicy. Nie ulegając determinizmowi seksu człowiek wypracowuje w sobie ogromną moc wolności: jestem panem samego siebie, a nie swoich zachcianek. Popęd warto jakoś przepracować, np. przez większe zaangażowanie się w pracę na rzecz dobra innych osób. 
Opanowywanie samego siebie jest niezwykle ważne, także w małżeństwie. Istnieją okresy, w których partner może nie chcieć z takiego czy innego względu współżycia (jest chory, kobieta jest po porodzie, albo po prostu nie ma ochoty). Umiejętność opanowania swojego popędu i nie uleganie mu jest wtedy bardzo ważna. Trzeba zamienić go (popęd płciowy) na czułą rozmowę, delikatne pieszczoty czy coś podobnego. Jeśli człowiek tego się nie nauczy, to w sytuacjach opisanych wyżej będzie szukał zaspokojenia w ramionach innego partnera albo w samozaspokojeniu... To na pewno nie będzie służyło miłości, a może nawet doprowadzić do rozpadu małżeństwa. 
Negatywny wpływ na psychikę może mieć raczej nierozumne uleganie swoim popędom. Nieuporządkowanie życia erotycznego, niepoddanie go pod władzę rozumu może przynieść negatywne skutki. Są nimi na przykład owładnięcie przez myśli erotyczne i niezdolność do zajęcia się czymkolwiek innym, potrzeba wzmacniania doznań, bo normalny seks z biegiem czasu przestaje być wystarczający (zachowania perwersyjne), czy w końcu potrzeba wprowadzania w życie niektórych zachowań seksualnych (np. gwałt). 
Pyt: Janusz
(14 stycznia 2002) Gdzie w Piśmie Św można znaleźdź informację o tym, że Maryja miała więcej dzieci.

Odp: J.
Nie można znaleźć takiej informacji, bo jej po prostu nie ma. Jest wprawdzie mowa o "braciach i siostrach Jezusa" (np. Mk 3,31-35), trzeba jednak pamiętać, że Żydzi, podobnie jak Polacy w niektórych regionach Polski, nazywają tak w skrócie braci ciotecznych czy stryjecznych. 
Pyt: przemek
(14 stycznia 2002) Jakie w Polsce sa organizacje buddyjskie?Co oznacza nazwa kara kagyu?

Odp: r.
Karma Kagyu, jedna z czterech głównych szkół buddyzmu tybetańskiego, jest linią przekazu jogicznego. Zawiera nauki starej szkoły (Njingma) i nowej (Sarma). Zorientowana zdecydowanie na praktykę, nazywana jest szkołą "ustnego przekazu" lub "doskonałości". Początki Kagyu sięgają IX wieku, czasów rozkwitu buddyzmu tantrycznego w Indiach. Pierwszym nauczycielem tej tradycji był wielki jogin Tilopa. Tilopa otrzymał przekaz bezpośrednio od Dordże Czanga (Budda Dzierżący Diament). Tilopa przekazał nauki swojemu uczniowi Naropie, który stworzył z nich system medytacji znany jao "Sześć Jog Naropy", uważany za rdzeń linii Kagyu. Naropa udzielił przekazu Marpie, Wielkiemu Tłumaczowi, który odbył pieszą podróź do Indii w poszukiwaniu wskazówek do praktyki, a następnie wrócił do Tybety, by rozprzestrzeniać Dharm w ojczyźnie. Marpa był pierwszym Tybetańczykiem, który otrzymał nauki Kagyu. Uczeń Marpy, Milarepa, był jednym z największych joginów Tybetu. Zanim zaczął praktykować musiał najpierw wiele lat ciężko pracować, by pozbyć się negatywnej karmy, którą zgromadził. Historia jego życia jest bardzo popularna wśród praktykujących na całym świecie. Trudna młodość po śmierci ojca, zemsta na nieuczciwym wuju i ciotce i w końcu szczere pragnienie podążania ścieżką Dharmy. Milarepa spędził długie lata na samotnej medytacji w jaskiniach i osiągnął głębokie oświecenie. Jego nauki zawarte są m.in. w zbiorze stu tysięcy pieśni. Milarepa zmarł w wieku lat osiemdziesięciu, po udzieleniu przekazu Gampopie, lekarzowi z Dhagpo. Gampopa był pierwszym mnichem w tradycji Kagyu i stworzył podstawy systemu monastycznego tej szkoły. Przekazał również nauki w formie pisanej. Jego najważniejszy tekst to "Klejnotowa ozdoba wyzwolenia", opis stopniowej ścieżki ku wyzwoleniu. Trzech najbliższych uczniów Gampopy dało początek czterem głównym i ośmiu pomniejszym szkołom buddyzmu tybetańskiego. Główne szkoły złączyły się w szkołę Kagyu, której zwierzchnikiem jest Karmapa, pierwszy świadomie inkarnujący się lama Tybetu. Dysum Czienpa, I Karmapa, był najwybitniejszym z uczniów Gampopy. Już za młodu przejawiał on wielką moc i czystość duchowego urzeczywistnienia, a w wieku lat szesnastu otrzymał w darze od dakiń Czarną Koronę, wyraz i źródło wszechwiedzy oświecenia. Korona przekazywana była kolejnym inkarnacjom Karmapy. Wszyscy Karmapowie pracowali niestrudzenie, rozprzestrzeniając nauki Buddy. Karmapowie są uważani za emanacje bodhisattwy Czenreziga (skt.:Awalokiteśwara).

Po odpowiedź na pierwsze pytanie zapraszamy tutaj 
Pyt: J.C.
Czy jest już orędzie papieża na temat zjednoczenia chrześcijan?

Odp: J.
Na Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan papież nie wydaje specjalnego orędzia. Najpełniejszą wypowiedzią Jana Pawła II na temat ekumenizmu jest encyklika "Ut unum sint" (Aby byli jedno) z 1995 roku
Pyt: roni
(14 stycznia 2002) Co to właściwie jest to cudzołóstwo???

Odp: r.
Cudzołóstwo oznacza niewierność małżeńską. Gdy dwoje partnerów, z których przynajmniej jeden jest w związku małżeńskim, nawiązuje stosunki płciowe, nawet przelotne, popełniają oni cudzołóstwo. 
Pyt: odadozet
(15 stycznia 2002) W Piśmie Świetym są wersety wskazujące na to, że Bóg cierpiał z powodu śmierci Jezusa Chrystusa. Dlaczego jednak Bóg cierpiał jeżeli wiedział, że wskrzesi Jezusa z martwych? Dlaczego cierpiał skoro dysponował mocą pozwalającą przywrócić to życie i wynagrodzić ból umiłowanego syna? Dlaczego "Bóg cierpiał" skoro wiedział, że finał będzie wspaniały to znaczy zmartwychwstanie, chwała, pokonanie wroga itp?

Odp: z.
Po pierwsze nie należy o cierpieniu Boga myśleć w kategoriach ludzkich. Nie wiemy właściwie na czym polega cierpienie Boga.
Po drugie - a to wiemy z objawienia - cierpienie Boga wywołuje popełniane przez ludzi zło. Bóg nie cierpiał z powodu "straty" Jezusa, tak jak my to czynimy, lecz ze względu na dokonujace się w związku męką i śmiercią Bożego Syna zło. 
Pyt: Grzes
(16 stycznia 2002) poszukuje adresu internetowego, gdzie moglbym obejrzec stare pocztowki o piramidach i Egipcie.

Odp: red.
Wygląda na to, że internet (przynajmniej ten polskojęzyczny) nie jest w stanie spełnić Twoich wymagań. 
Pyt: Ada
(16 stycznia 2002) Jakie sa szaty liturgiczne w kosciele prawoslawnym?

Odp: r.
W Kościele prawosławnym dpowiednik stuły używanej w kościele rzymskokatolickim nosi nazwę "jepietrachil". Odpowiednik ornatu to "ryza", nakładana na "podryznik". Na rękę kapłan prawosławny sprawujący liturgię zakłada "poruczyj", a związuje się pasem. 
Pyt: ...
(16 stycznia 2002) Co to jest grzech ciężki? Czy dotyczy każdej materii, która związana jest z ogólnie pojętym złem? Czy popełniam grzech ciężki np. mówiąc nieprawdę świadomie i celowo, ale w tzw. "błahej" sprawie? Jakie są konsekwencje popełnienia grzechu ciężkiego? Czy można, a jesli tak, to w jaki sposób, je usunąć?

Odp: r.
Aby grzech był śmiertelny (ciężki), są konieczne jednocześnie trzy warunki: "Grzechem śmiertelnym jest ten, który dotyczy materii poważnej i który nadto został popełniony z pełną świadomością i całkowitą zgodą".

Materię ciężką uściśla dziesięć przykazań zgodnie z odpowiedzią, jakiej Jezus udzielił bogatemu młodzieńcowi: "Nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij, nie zeznawaj fałszywie, nie oszukuj, czcij swego ojca i matkę" (Mk 10, 19). Ciężar grzechów jest większy lub mniejszy: zabójstwo jest czymś poważniejszym niż kradzież. Należy uwzględnić także pozycję osób poszkodowanych: czymś poważniejszym jest przemoc wobec rodziców aniżeli wobec kogoś obcego.

Grzech śmiertelny niszczy miłość w sercu człowieka wskutek poważnego wykroczenia przeciw prawu Bożemu; podsuwając człowiekowi dobra niższe, odwraca go od Boga, który jest jego celem ostatecznym i szczęściem. Grzech powszedni (lekki) pozwala trwać miłości, chociaż ją obraża i rani.

Grzech śmiertelny, naruszając w nas zasadę życia, którą jest miłość, domaga się "nowej inicjatywy miłosierdzia Bożego" i nawrócenia serca, które zazwyczaj dokonuje się w ramach sakramentu pojednania, inaczej mówiąc, aby usunąć konsekwencje grzechu ciężkiego trzeba koniecznie iść do spowiedzi. 
Pyt: Maciej Warowny
(16 stycznia 2002) Kto jest świętym patronem człowieka (w Kościele katolickim): ten święty, którego wspomnienie przypada na dzień urodzin, ten święty, którego imię się nosi czy jakiś inny święty?

Odp: z.
W Kościele katolickim przyjmuje się, że patronem jest ten święty, którego imię człowiek otrzymał na chrzcie (pierwsze lub drugie). 
Pyt: Maciej Warowny
(16 stycznia 2002) Od czego zależy, w której diecezji pracuje tzw. ksiądz diecezjalny? Od seminarium, które ukończył, czy np. od "zapotrzebowania" w danym kraju? Czy ksiądz może zmienić diecezję?

Odp: r.
Przyjmując święcenia diakonatu duchowny zostaje inkardynowany do konkretnej diecezji. Zwykle do tej, której seminarium kończy. Istnieje oczywiście możliwość przejścia z diecezji do diecezji. Wymaga to zgody dwóch biskupów: tej diecezji, do której ksiądz był dotychczas inkardynowany i tej, do której chce przejść. 
Pyt: Jasiek.
(17 stycznia 2002) Mam 22 lata i juz od dluzszego czasu wiedzie mi sie (mozna powiedziec) BARDZO DOBRZE - jesli nie - WYSMIENICIE (porownujac sie do moich rowiesnikow) w sprawach materialnych: dobre, prywatne szkoly, stypendia, pieniadze, swietlana przyszlosc itp. Im lepiej mi sie powodzi, tym wieksze mam OBAWY I LEKI, ze Bog w pewnym momencie mi to wszystko zabierze (byc moze z powodu moich grzechow) i obarczy mnie cierpieniem (fizycznym). Jak mam sobie z tym poradzic? Zaznaczam, ze jestem zaangazowany w zycie religijne i mam tez swoje duchowe krzyze. Czy mozna przezyc cale zycie szczesliwie bez cierpienia?

Odp: J.
Bóg wobec każdego człowieka ma własne plany. Nie nam w nie ingerować. Niekoniecznie dopuszcza na człowieka, nawet grzesznego, jakieś wielkie cierpienia fizyczne. Niektórych zapewne spotykają różne „krzyże duchowe”, o których piszesz. Wydaje się jednak, że przyszłości nie trzeba się obawiać. Cokolwiek się nie stanie, człowiek jest w rękach Bożych. „Nikt zaś z nas nie żyje dla siebie i nikt nie umiera dla siebie: jeżeli bowiem żyjemy, żyjemy dla Pana; jeżeli zaś umieramy, umieramy dla Pana. I w życiu więc i w śmierci należymy do Pana”.(Rz 14,7-8). Jeśli obawiasz się, że Bóg ci kiedyś zabierze te wszystkie dobra, które w tej chwili masz, to znaczy, że jesteś do nich przywiązany. A jako chrześcijanin powinieneś wiedzieć, że prawdziwe skarby trzeba sobie gromadzić w niebie, „gdzie mól nie zżera i rdza nie niszczy” (Mt 6, 19-21). Chyba rozumiemy twoje obawy, ale proponujemy, byś uczynił swoimi słowa modlitwy Hioba „Bóg dał, Bóg wziął. Niech będzie imię Pańskie pochwalone” (Hi 1,21). 
Pyt: 
(17 stycznia 2002) Nawiązując do odpowiedzi na moje pytanie z 6 stycznia 2002 dotyczące udzielania Komunii św. do ust (bez możliwości wyboru przyjmowania Komunii na rękę) jest ona nie do końca satysfakcjonująca mnie. Chodzi mi o argumenty, którymi kierują się Biskupi w Polsce decydując się na tę formę. Znalazłem gdzieś dokumenty II Synodu Kościoła w Polsce, gdzie wyczytałem, że obydwie formy są możliwe. 
Michał 

Odp: J.
Zapewne racją, która spowodowała takie, a nie inne zdanie biskupów na ten temat jest długoletnia tradycja Kościoła w Polsce. 
Pyt: ela
(17 stycznia 2002) Jak się nmodlić żeby zrozumieć zadanie swojego życia

Odp: J.
Na to pytanie zapewne można udzielić odpowiedzi w bardzo różny sposób. Zapewne nie ma „metody”, by spowodować, by Bóg objawił nam swą wolę. Proponujemy wziąć na serio słowa Carlo Caretto: "Nie zaśmiecaj nieba pytaniami, Panie, jakie moje powołanie. Kochaj, a kochając odnajdziesz je”. W gruncie rzeczy to chyba dobra rada.Służyć bliźniemu jak najlepiej wykorzystując swe talenty. 
Pyt: Tadeusz
(17 stycznia 2002) Do pytania z 13. 01 2002r Na koniec trzy sprawy:-w odpowiedzi. Czy Jezus Chrystus jest dla nas wzorem do naśladowania? Czy Jezusa Bóg Ojciec Święty Wszechmocny obdarzył łaską za pieniądze? Czy nie każdy dorosły człowiek spełniający wolę Boga Ojca zasługuje na JEGO łaskę? Czy nie jest dziwniejsze, że w chrzescijańskiej rodzinie jeden jest uczciwy, drugi księdzem, trzeci złodziej a czwarty łapówkarz? Czy poganin który spełnia wolę Boga ma u Niego uznanie? Czy żadne dziecko po chrzcie nie umarło jeżeli pozbyło się grzechu pierworodnego? (Bo ,żaden człowiek bez grzechu sam nie umiera)Dziękuję. Proszę o odpowiedzi.


Odp: J.
1. Jezus jest dla nas wzorem do naśladowania.
2. Bogu żadne nasze pieniądze nie są potrzebne, więc nie udziela łaski za pieniądze.
3. Na łaskę się nie zasługuje. Istotą łaski jest jej darmowość. Każdemu człowiekowi, niekoniecznie chrześcijaninowi, może tej łaski Bóg udzielić. Także dzieciom Bóg zapewne nie skąpi swych łask.
4. Bycie uczciwym czy złodziejem niekoniecznie zależy od Bożej łaski lub jej braku, ale raczej od wolnego wyboru człowieka. Nawet okoliczności nie zmuszają do stania się zbrodniarzem.
5. Poganin spełniający wolę Boga, żyjący zgodnie ze swoim sumieniem na pewno podoba się Bogu.
6. Ostatnie pytanie jest dla nas niejasne. Prosimy o dokładniejsze sformułowanie. 
Pyt: marianna
(17 stycznia 2002) Czy członków swojej rodziny należy nawracać na siłę ,czy wystarczy ,świecić własnym przykładem.Czy tolerując wśród członków mojej rodziny i niektórych znajomych wspólne życie bez ślubu przypadkiem i ja nie grzeszę.

Odp: J.
Grzesznych trzeba napominać, zwłaszcza wtedy, gdy nie dostrzegają zła swojego czynu. Jednak ciągłe mówienie o tym samym może tylko niepotrzebnie ich zranić. Święty Augustyn o takiej właśnie sytuacji wypowiedział swoją słynną sentencję: „Kochaj i rób co chcesz”. Jeśli twoje upominanie wynika z miłości, robisz dobrze. Jeśli zaprzestanie ciągłego napominania wynika z miłości, też robisz dobrze. Bo przecież miłość bliźniego jest jednym z dwóch najważniejszych przykazań... Ten, kogo przestaniesz w końcu upominać dobrze wie, że nie akceptujesz jego grzechu. Ale nie przestajesz go kochać. Tak jak Bóg nie przestał kochać nas, grzesznych.
Na siłę nawracać nie ma sensu, bo takie nawrócenia są prawie zawsze nieszczere. 
W sytuacji pary żyjącej bez ślubu zdani jesteśmy na dobrze rozumianą tolerancję. Na pewno należy zwrócić uwagę na zło tej sytuacji. Jeśli to możliwe można podjąć kroki zmierzające do jej zmiany (np. nacisk finansowy, gdy chodzi o studiujące dzieci). Kiedy to nie przyniesie skutku wtedy trzeba - niestety - taką sytuację zaakceptować. Nie udawać, że nic się nie stało, ale tolerować. Cierpliwa modlitwa w ich intencji, ofiarowany za nich post, zapewne przyniesie w końcu opamiętanie.... 
Grzechem byłoby udawanie, że nic się nie stało. Danie do zrozumienia, delikatne, ale jasne, że nie akceptuje się tej sytuacji wystarczy. 
Pyt: anka
(18 stycznia 2002) Jaki funkcjonuje w Polsce stereotyp muzułmanina? 

Odp: r.
To pytanie wymaga przeprowadzenia poważnych badań socjologicznych. Nie udało nam się znaleźć wystarczających wyników, aby rzetelnie odpowiedzieć na takie pytanie. Tym bardziej, że w ostatnich miesiącach (po 11 września 2001 r.) nastąpiły w postrzeganiu muzułmanów poważne zmiany na całym świecie. 
Pyt: Megan
(18 stycznia 2002) Czy onanizowanie sie przez czternascie lat jest takim samym grzechem jak osoby która dopiero rozpoczeła? 

Odp: J.
Grzeszników chyba nie powinno się ze sobą porównywać. Każdą sytuację należy rozpatrywać indywidualnie. Wiadomo, że grzech ciężki popełnia osoba decydująca się na zło w ważnej sprawie, świadomie i dobrowolnie. Przy takim porównaniu sam czyn jest zawsze ten sam. Natomiast różnić mogą się stopniem świadomości i dobrowolności. U osoby „rozpoczynającej”, zwłaszcza, jeśli jest to osoba młoda, częściej może pojawić się brak świadomości popełnianego zła (np. kiedy onanizm pojawia się w kontekście snów o tematyce erotycznej). U osoby onanizującej się od czternastu lat może wystąpić coś w rodzaju nałogu, a więc pojawia się tu kwestia dobrowolności. Warto chyba udzielić w tym miejscu pewnej rady. Pragnienie seksualnego zaspokojenia, zwłaszcza samozaspokojenia, może wypływać z różnych źródeł. Może wypływać z głodu miłości, akceptacji; może wypływać też z poczucia samotności. Dość często pojawia się też w sytuacji, kiedy człowiek jest zły i pragnie w ten sposób pozbyć się tego przykrego uczucia. Paradoksalnie pojawia się także w sytuacji zmęczenia: pragnąc relaksu osoba ta sięga po coś co działa trochę jak narkotyk, daje odprężenie. Każdorazowo w sytuacji pojawienia się pokusy popełnienia grzechu onanizmu warto się zastanowić, z jakiego powodu wypływa. Po rozpoznaniu przyczyny łatwiej pokusę opanować. 
Pyt: Ciekawy
(18 stycznia 2002) Jakie sankcje ze strony władzy kościelnej grożą ks.Proboszczowi, który nie przestrzega Prawa Kanonicznego,a dokładniej kan.1286(zatrudnienie ludzi do pracy bez umowy i wiążących się z tym składek oraz należytego wynagrodzenia)?

Odp: r.
Z naszych ustaleń wynika, że sprawa wygląda różnie w poszczególnych Kościołach lokalnych. Decyduje biskup. Kodeks nie przewiduje tutaj bowiem żadnych konkretnych sankcji. Przy nagminnym rozmijaniu się z tego typu przepisami zdarza się nawet usunięcie z urzędu proboszcza. 
Pyt: Michał
(19 stycznia 2002) Czy dla katolikow zjedzenie w piatek zupy ugotowanej na miesie (ale bez miesa w srodku) jest naruszeniem piatkowego postu miesnego? Czy wielokrotne powtarzanie takich sytuacji to grzech?

Odp: J.
Taka sytuacja nie jest grzechem. Bo w nakazie zachowywania w piątek wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych nie chodzi o czysto formalne podejście do sprawy, ale o wyrobienie w człowieku ducha umartwienia i postu. Post, tak niedoceniany przez współczesny świat chrześcijański, służy między innymi temu, by syci zrozumieli głodnych. Można go też, podobnie jak modlitwę, ofiarować w jakiejś intencji. Bóg chyba chętniej słucha naszych próśb, jeśli poparte są gotowością podjęcia trudu, by coś u Boga wyprosić, a nie są tylko pustym lamentowaniem, za którym nie idzie nawet najmniejsza chęć kiwnięcia palcem, by dobro, o które prosimy Boga otrzymać. 
Pyt: Z
(19 stycznia 2002) Co oznaczają słowa "niech ci ziemia lekką będzie" 


Odp: J.
Chrześcijanie raczej mówią „odpoczywaj w pokoju”. Słowa „niech ci ziemia lekką będzie” są życzeniem, aby po śmierci nie było człowiekowi źle, aby jego dalszy żywot (!!!) nie był ciężki. W sumie też wyraża jakąś wiarę w życie pozagrobowe. 
Pyt: piotr
(19 stycznia 2002) Ponoć Harry Potter jest niebezpieczny - czy można coś więcej na ten temat?

Odp: a.
Opowieśc o Harrym Potterze może być niebezpieczna zwłaszcza dla dzieci z rodzin o słabej wierze. Dawniej magia pojawiająca sie w bajkach wyła przez dzieci wyraźnie odróżniana od wiary religijnej, dziś, przy panującym chaosie pojęciowym, potęgowanym przez mass media, dzieciom coraz częściej tego typu opowiadania mylą się z treścią Objawienia Bożego. A to jest niebezpieczne. Bardzo dużo zależy więc od rodziców i sposobu, w jaki wychowują swe dzieci. 
Pyt: ???
(20 stycznia 2002) Czy istnieje oficjalne stanowisko Kościoła w sprawie Harrego Pottera? Bo jak zwykle zdania są podzielone.

Odp: r.
Oficjalnego stanowiska w tej kwestii Kościół nie zajął. 
Pyt: olo003@odeon.pl
(20 stycznia 2002) Mam sumie dwa pytania:
1. Dlaczego onanizn jest grzechem???
2. Dlaczego aborcja jest grzechem??? Przecież człowiek zaczyna żyć po narodzeniu. Ktoś zaprzeczy? Dopiero po "wyjściu" na Świat zaczyna oddychać, a przecież oddychać znaczy żyć, bez tego nie można. Proszę tylko o sensowną odpowiedź, a nie tylpu "bo Bóg tak chciał"...

Odp: J.
1. Zło masturbacji (onanizmu) polega na zaspokajaniu popędu płciowego w taki sposób, który całkowicie przekreśla poczęcie nowego życia (Ten temat poruszaliśmy już w kilku ostatnio udzielonych odpowiedziach). Po drugie odrywa seks od miłości, sprawia, że seks zaczyna funkcjonować jako autonomiczna (niezależna od miłości)wartość. Rodzi to konkretne, złe konsekwencje. Na przykład: w sytuacji, gdy któreś ze współmałżonków nie może, albo nie chce współżycia (np. kobieta po porodzie) jest to usprawiedliwienie dla szukania zaspokojenia w ramionach innego partnera (partnerki) lub „kobiety, która sprzedaje swoje wdzięki, lecz zimna jest jak lód”. A chyba takie postępowanie nie jest wyrazem miłości. Co więcej, może doprowadzić do rozbicia małżeństwa. W małżeństwie też trzeba umieć panować nad swym popędem. Po trzecie, masturbacja uczy egoizmu. Liczy się moja przyjemność, niekoniecznie drugi człowiek. Po czwarte może sprawić, że taki człowiek nie będzie zadowolony z prawdziwego życia płciowego. „W wyobraźni było znacznie lepiej”... Znów może prowadzić to do porzucenia męża/żony i szukania kogoś innego...
Na koniec refleksja: seks ma być jednym z wyrazów miłości, a nie jedynym sposobem jej wyrażania.
2. Człowiek nie zaczyna żyć od momentu, kiedy zaczyna oddychać, ale od chwili poczęcia. To nie jest tylko zdanie Kościoła katolickiego. Tak uczy biologia. Komórka jajowa kobiety i plemnikowa mężczyzny są nietypowymi komórkami. Mają nie pary, ale pojedyncze chromosomy. (W pierwszej klasie średniej szkoły na biologii uczy się o podziale mitotycznym i mejotycznym). Po ich połączeniu powstaje nowe życie. Od tego momentu żadna informacja z zewnątrz już nie dochodzi. Tylko pożywienie. Twierdzenie, jakoby życie zaczynało się dopiero w momencie nabrania oddechu wikła się w spore sprzeczności. Po pierwsze uzależnilibyśmy definicję życia od sposobu oddychania. Bo przecież dziecko w łonie matki oddycha, tlen czerpie z organizmu matki! Po drugie powstaje kłopot z ustaleniem za co odpowiedzialny jest lekarz, który przez swoją niekompetencję przy porodzie spowodował śmierć dziecka. Czyżby nie za przyczynienie się do czyjejś śmierci tylko błąd w sztuce, który na szczęście nikomu nie zaszkodził? Po trzecie rodzi się pytanie, czy ktoś, kto nie żyje może dziedziczyć? W prawach wielu krajów nienarodzony może dziedziczyć... 
Pyt: Antonio
(20 stycznia 2002) Prosze o troche wiadomosci o kosciele polskokatolickim. Czy moge jako rzymskokatolik przyjac komunie w kosciele polskokatolickim? Czy ich sakramenty sa wazne?

Odp: a.
Aby uzyskać więcej wiadomości proszę zajrzeć do naszej bazy danych. Pomiędzy Kościołem katolickim a polskokatolickim nie ma interkomunii, nie powinieneś więc przystępować do Komunii w świątyni polskokatolickiej ani przyjmować innych sakramentów. 
Pyt: ReginaW
(20 stycznia 2002) CZy ktoś pomoże mi znaleźć komentarz do encykliki PIUSA XII "Haurieti Aquas"?

Odp: r.
Tytuł tej encykliki brzmi: "Haurietis aquas".

Po polsku można znaleźć trochę komentarza do niej tutaj i tutaj. Poza tym w kilku tekstach poświęconych kultowi Serca Pana Jezusa powołuje sie na nią Ojciec Święty Jan Paweł II. 
Pyt: Zaciekawiony człowiek
(20 stycznia 2002) Jak ma się cudzołóstwo do związku nieformalnego tj. np. okresu narzeczeństwa ?

Odp: J.
Cudzołóstwo wiąże się ze zdradą małżeńską. To bardzo poważna krzywda wyrządzona partnerowi. W nieformalnym związku tej sytuacji nie ma. Jednak związek taki (konkubinat) jest otwarty na to, by w przyszłości móc porzucić partnera. To związek dwojga niewolników: tak boją się przywiązania do drugiej osoby, że zostawiają sobie otwartą furtkę nawet wtedy, gdy mówią, jak bardzo kochają. 
Jeśli chodzi o narzeczeństwo, to trzeba pamiętać, że nie korzysta ono jeszcze z pełni praw jakie daje małżeństwo, bo nie jest to jeszcze związek na całe życie, w każdej chwili można odejść. (A wtedy ewentualnie poczęte dziecko nie będzie miało ojca). Warto jednak pamiętać, że w konfesjonale, narzeczeni, którzy „nie wytrzymali”, zwłaszcza, kiedy ustalili już datę ślubu, zostaną na pewno łagodniej potraktowani. Ulegli swojej słabości, ale raczej mają dobrą wolę. 
Pyt: aga
(20 stycznia 2002) Chcialabym zobaczyc jak wyglada otrodoksyjny żyd.

Odp: red.
Zajrzyj do naszej bazy danych. Tekst o judaizmie jest ilustrowany kilkoma zdjęciami. 
Pyt: 
(20 stycznia 2002) Chcę dowiedzieć się co to jest Ekumenizm?

Odp: J.
Ekumenizm to wszelkie działania mające na celu przywrócenie jedności w podzielonym chrześcijaństwie . A więc nie dotyczy relacji z innymi religiami! Więcej na ten temat w bloku poświęconym ekumenizmowi. 
Pyt: ela
20 stycznia 2002) asyż - modlitwa o pokój


Odp: red.
Zapraszamy do naszego serwisu od 24 stycznia br. Będzie w nim naprawdę wszystko o tej modlitwie, zarówno w roku 1986, jak i w tym. 
Pyt: Michał R.
(21 stycznia 2002) Trzy sprawy:1.W papierowym Gościu pod informacją nt.najnowszej płyty CD podaliście Państwo,że 40 mln Żydów mesjańskich wierzy w Jezusa.Czy to nie jest trochę zbyt duży optymizm?W tym samym Gościu określacie Państwo liczbę wyznawców judaizmu na 20 mln.2.Choć nie jestem specjalnie zainteresowany udziałem,do dyskusji nt.Brzemiona nie da się wejść z przyczyn technicznych.3.W dziale dotyczącym ekumeni z zielonoświątkowcami podajecie Państwo,że w chwili rozpoczęcia rozmów z przedstawicielami Kościoła Katolickiego David J. du Plessis był przywódcą międzynarodowego pentakontakostalizmu.Nie wiem czy taka funkcja (pozycja)jest w ogóle możliwa,ale podczas rozmów o których Państwo piszecie nie pełnił już żadnych funkcji w Kościołach zielonoświątkowych i nie był przez nie uznawany.Życiorys Davida du Plessis jest dosępny w serwisie apologetycznym Katolika.Pozdrawiam.

Odp: W. i A.
Ad 1. Oczywiście informacja o liczbie żydów mesjańskich jest błędem. Jest ich znacznie mniej. Przepraszamy.
Ad 2. Już to poprawiliśmy.
Ad 3. Jeśli chodzi o Davida du Plessisa, to określenie „przywódca międzynarodowego pentekostalizmu” nie oznacza konkretnej funkcji, ale raczej tytuł honorowy, podobnie jak Ekumenicznego Patriarchę Konstantynopola nazywa się zwierzchnikiem prawosławia na świecie, a przecież wiadomo, że Kościoły prawosławne są autokefaliczne, czyli niezależne od siebie i każdy ma własnego przywódcę. Prawdą jest, że Kościoły i różne wspólnoty zielonoświątkowe na świecie są niezależne od siebie, chociaż wiele z nich (na pewno nie wszystkie) jest skupionych w aliansie o charakterze międzynarodowym - nie jest to Kościół, ale rodzaj federacji różnych Kościołów. O tym, że D. du Plessis cieszył się autorytetem w środowisku pentekostalnym, świadczy fakt, że był przewodniczącym delegacji Kościołów zielonoświątkowych w dialogu z Kościołem katolickim podczas trwania pierwszej i drugiej fazy dialogu (a więc od 1972 roku do 1982 roku), a uczestniczył w nim do śmierci w 1987 r. Mianem „lidera międzynarodowego pentekostalizmu” został określony w Raporcie końcowym z pierwszej fazy dialogu katolicko-zielonoświątkowego, opublikowanym w wydawanym przez Papieską Radę Popierania Jedności Chrześcijan kwartalniku „Service Information” nr 32 z 1976 roku. Dokument ten niestety nie jest dostępny w języku polskim. Nie podejmujemy się oceny rzetelności materiału dotyczącego osoby D. du Plessisa, umieszczonego w serwisie Katolika. 
Pyt: Tricky
(21 stycznia 2002)Jak nauczyć się wierności? partnerowi, swoim poglądom? 

Odp: J.
W kwestii wierności swojemu partnerowi trzeba chyba po prostu nauczyć się kochać. Miłość do drugiego człowieka jest pragnieniem dobra, szczęścia tej osoby. Pragnę tego dobra nie dlatego, że coś w zamian otrzymuję, ale dlatego, że ten drugi człowiek jest. Ważne jest, aby w miłości do partnera (męża, żony, chłopaka, dziewczyny) wyzbyć się egoizmu. Dziś często miłość do drugiej osoby myli się z miłością własną. Dawniej w Polsce uczciwiej się o tym mówiło: „Kocham się w pannie Krysi”. Czyli kocham siebie, a panna Krysia jest tylko lustrem, które pozwala mi darzyć siebie samego miłością. To było uczciwe. Dziś - niestety mówi się - często o miłości do kogoś, a myśli o miłości własnej. 
Kiedy kocham jestem wierny, bo domyślam się, jak bardzo tę osobę zaboli mój brak wierności. Jestem wierny, bo ten ktoś wszedł w moje życie, potrzebuje mnie i jest piękną częścią mojej historii. Jestem wierny, bo nie godzi się zostawiać partnera, z którym związałem się (w małżeństwie) na śmierć i życie. 

Wierność poglądom... W tej sprawie należy chyba przede wszystkim zapytać o słuszność tych poglądów. Zakładamy, że są one - według osoby, która je posiada (ła) - słuszne. W tej sprawie chyba trzeba najpierw nauczyć się cenić prawdę. Wierność prawdzie daje poczucie wolności. Nie jest wolny, kto zmienia poglądy w zależności od tego, jak jest mu to wygodne. Raczej jest niewolnikiem samego siebie, swoich zachcianek. Kiedy odkrywam na czym polega wolność (wierność prawdzie) wtedy chyba już nie tak trudno być wiernym swoim poglądom. Jestem wierny, bo chcę być wolny. 
W obu przypadkach, wierności partnerowi i poglądom, ważne będzie odwrócenie się od zapatrzenia w siebie... 
Pyt: wet.
(21 stycznia 2002) Proszę o życiorys prawosławnego świętego Serafina z Saworu.

Odp: r.
Dysponujemy jedynie biogramem św. Serafina z Sarowa. Mamy nadzieję, że chodzi o te właśnie postać. Oto ten biogram:
Serafin z Sarowa
mnich, pustelnik
ur. 19 lipca 1759 w Kursku, Rosja
zm. 14 stycznia 1833 w Sarowie, Rosja
Żywot Serafina z Sarowa robi wrażenie. Ten mnich rosyjski w 1793 r. został wyświęcony na kapłana i od 1794 r. żył w leśnym szałasie jako pustelnik. Od 1804 r. nieustannie się modlił. W latach 1807-1810 całkowicie milczał, następnie na prawie 16 lat wycofał się do swej celi, wiodąc życie całkowicie klauzurowe. Od 1825 r., obdarzony licznymi charyzmatami, jako „starzec" (stary mnich, który zostaje nauczycielem młodych zakonników w zakresie duchowości i ascezy oraz ich spowiednikiem), stał się pomocnikiem i pocieszycielem niezliczonej rzeszy ciągnących doń ludzi. Lud już za życia czcił Serafina jako świętego, jednak został kanonizowany dopiero w 1903 r. 
Pyt: Iska
21 stycznia 2002 Jako osoba świecka rozważam wyjazd na misje.
Z zawodu jestem technikiem fizjoterapii i znam 
j.francuski w mowie.Do jakiej instytucji mam się zgłosić?

Odp: J.
Najlepiej skontaktować się z Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie ul. Byszewska 1,skr. poczt. 112 03-697 Warszawa 4 Tel. (0-22) 679-67-28. 
Pyt: KASIA
(21 stycznia 2002) wiara!jaka jest ijaka powinna byćć cheścijan?

Odp: J.
Zapewne można o wierze mówić bardzo różnie. My powiemy, że wiara jest powiedzeniem „tak” objawiającemu się Bogu; jest zaufaniem i przylgnięciem do Niego. Wierzący przyjmuje Boże objawienie i w jego świetle widzi wszystkie sprawy; każdego dnia stara się żyć tak, jak Jezus żyłby na jego miejscu. Czy taka jest wiara dzisiejszych chrześcijan? Wielu tak. Niestety, zbyt wielu jeszcze nie. 
Psychologia religii mówi o cechach dojrzałej wiary. Tak więc wiara powinna być zintegrowana (połączona)z życiem człowieka. Nie można mówić, że się wierzy, a postępować niezgodnie z zasadami, których nauczył nas Jezus. Powinna być pogłębiona. Dorosły człowiek nie może podchodzić do wiary jak ośmioletnie dziecko. Można też powiedzieć, że powinna być krytyczna. Nie powinniśmy się zgadzać na przykład na instrumentalne traktowanie wiary (np. w celu zyskania głosów wyborców). Dojrzała wiara powinna też być otwarta. Wierzący nie powinien się bać, albo traktować jak wrogów ludzi inaczej myślących. Raczej powinno go to skłonić do zdwojenia wysiłków, aby ci ludzie odkryli dla siebie Jezusa. Dobrze, jeśli wiara jest twórcza , szuka nowych form wyrażania się i działalności, a nie tylko zastyga w tych formach, które przejęliśmy od naszych przodków. No i powinna być aktywna , np. angażować się w życie chrześcijańskiej wspólnoty. 
Pyt: Jarosław.
(21 stycznia 2002) Proszę o wyjaśnienie ,który dzień jest święty sobota czy niedziela?Czytając Pismo Święte nie spotkałem się ani razu z nakazem święcenia niedzieli.Zarówno w Starym jak i Nowym Testamencie wyczytałem, że należy święcić sobotę.

Odp: J.
Dla chrześcijan dniem świętym jest niedziela. Obchodzona jest na pamiątkę zmartwychwstania Jezusa. Jako że dla chrześcijan jest to najważniejsze wydarzenie w dziejach świata, dlatego przesunęli świętowanie z soboty na niedzielę. Jeśli uważnie wsłuchać się w liturgię, to można usłyszeć nieraz słowa, że "gromadzimy się w pierwszy dzień tygodnia". Pierwsi chrześcijanie często nazywali też niedzielę dniem ósmym. Liczba osiem jest symbolem nieskończoności. Niedziela przypomina wtedy, że Chrystus przyjdzie kiedyś powtórnie. Sądzić zywych i umarłych, a królestwu Jego nie będzie końca". 
Pyt: 
(21 stycznia 2000) Ktoś postawił pytanie:"Czy popełnian grzech ciężki np. mówiąc nieprawdę świadomie i celowo, ale w tzw."błahej" sprawie? - i właściwie nie uzyskał odpowiedzi. Mam podobny problem i jednak prosiłabym o odpowiedź. Szczęść Boże!

Odp: J.
Jeśli jest to sprawa błaha, to nie może to być grzech ciężki. Jeśli kłamstwo ma być nieszkodliwym żartem, to nie może być grzechem ciężkim. Uwaga! To co dla nas jest sprawą błahą lub żartem niekoniecznie musi być takim dla osoby, którą okłamujemy. Także jeśli nasze drobne kłamstwo ma bardzo skrzywdzić drugiego człowieka (np. wystawiając go na śmieszność) może stać się grzechem ciężkim. Pytanie jest za mało konkretne, by udzielić dokładniejszej odpowiedzi. Proponujemy po prostu zapytać spowiednika. Albo księdza (nocne dyżury) w Katolickim Telefonie Zaufania (tel 0 - prefiks - 322530-500) 
Pyt: Dziewietnastolatek
(21 stycznia 2002) Być może to pytanie nie jest na miejscu, ale wierzę, że, jak zawsze, udzielicie wyczerpującej odpowiedzi. Jakie są jeszcze poprawne merytorycznie i ciekawe strony katolickie?

Odp: red.
Jest ich sporo. Póki nasz katalog linków jeszcze jest w fazie tworzenia, zachęcamy do skorzystania z katalogu przygotowanego przez ks. Wiesława Mroza
Pyt: Renata 
(21 stycznia 2002) Co oznaczają werset "Miłość nie dopuszcza się bezwstydu" 1 kor 13,6 

Odp: 
Bezwstydną nazywa się osobę, która publicznie łamie szeroko rozumiane szóste przykazanie. W kontekście 1 Kor 13,6 komentatorzy tekstu biblijnego wskazują na grzech kazirodztwa, który św. Paweł piętnuje na początku 1 Listu do Koryntian, a który to uczynek nie został należycie napiętnowany przez koryncką gminę. Św. Paweł pisze więc, że prawdziwa miłość nie dopuszcza się grzechu przeciw szóstemu przykazaniu. Uwaga! W niektórych tłumaczeniach tekstu biblijnego zamiast słowa „bezwstyd” mowa jest o nietaktownym zachowaniu, ranieniu w godności. Widocznie słowo użyte tu przez św. Pawła ma więcej znaczeń. Sens wypowiedzi wydaje się jednak ten sam: prawdziwa miłość nie gorszy innych swoim (bezwstydnym) postępowaniem. 
Pyt: Michał
(22 stycznia 2002) I jeszcze raz nawiązuję do pytania o formę przyjmowania Komunii. Przecież w innych krajach też istniała "długoletnia tradycja Kościoła" a jednak uszanowano w tym względzie prawo wyboru przyjmującego Komunię św.?

Odp: J.
Patrz odpowiedź na pytanie Michała z 23 stycznia 2002 r. 
Pyt: waldemar
(22 stycznia 2002) Coraz częściej mówi sie o wpływie numerologii na decyzje w biznesie. Czy m jest numerologiea i czy jest to niebezpieczne 

Odp: J.
Z artykułu entuzjasty numerologii znalezionego w internecie: 
„Numerologia w języku liczbowych symboli mówi przede wszystkim o tym, komu różne rzeczy się przytrafiają i dlaczego reaguje na nie tak czy inaczej. Sugeruje, co mógłby ze sobą zrobić, jakie wprowadzić w swoje życie zmiany (według klucza numerologicznego), aby jak najlepiej wykorzystać możliwości, których sobie często nie uświadamia (...) pomaga wpływać człowiekowi na swój los, „poprawiać" budzącą zrozumiały lęk i niepokój wymowę przeznaczenia.
Wydaje się, że przytoczony powyżej fragment wypowiedzi entuzjasty numerologii mówi sam za siebie. W zamyśle praktykujących ją jest to rodzaj magii. Mniej w tej chwili ważne, czy skuteczny, czy nie. Ważne, że jak każda magia próbuje przez poznanie pewnej wiedzy tajemnej uporządkować świat, a także wpłynąć na ludzkie losy. Czy jest to niebezpieczne? Dla wiary w pewnym sensie tak. Nie znaczy, że może w jakikolwiek sposób zagrozić Bożej władzy nad światem. Chodzi o to, że człowiek taki nie potrafi zaufać dobremu, kochającemu Bogu i oddać Mu swojego losu. Zaczyna wierzyć, że jego życie jest z góry zaplanowane, więc nie stara się pogłębiać swojej wolności. Nie próbuje budować więzi ze swym sprawiającym kłopoty dzieckiem, ale szuka przyczyn takiego zachowania w liczbach. Przykłady można mnożyć. Ogólnie rzecz biorąc można powiedzieć, że szkodliwość tego rodzaju praktyk polega na odwróceniu się od prawdy o Bogu, drugim człowieku, świecie, życiu, a zwróceniu się ku iluzji. Jak się wydaje, numerologia raczej nie powinna sprowadzić na człowieka czegoś takiego jak opętanie. I w tym sensie nie wydaje się niebezpieczna. Jednak przez porzucenie prawdziwej, zdrowej wiary w Boga może być początkiem staczania się ku sprawom jeszcze gorszym.
Warto polecić książeczkę Jacka Salija OP „Wróżby, czary, opętanie”, wydaną przez wydawnictwo „W drodze”, Poznań-Kraków 2000 . W przystępny sposób, a jednocześnie bez zbytecznego moralizowania pokazuje zło praktyk magicznych. 
Pyt: ???
(22 stycznia 2002) Świadkowie Jehowy uważają przetaczanie krwi za niezgodne z Prawem Bożym. Czy w związku z tym Świadek Jehowy może być lekarzem? Jak by się to miało to składanej przysięgi, że zrobi się WSZYSTKO aby pomóc pacjentowi? A jeśli pacjent będzie potrzebował transfuzji, to czy jeśli lekarz-Świadek Jehowy mu ją przetoczy to zostanie wykluczony ze wspólnoty?

Odp: J.
W książce G. Felsa, Świadkowie Jehowy bez retuszu, na stronie 101 podana jest informacja, że tego typu zbieżności zdarzają się bardzo rzadko. Jednak znany autorowi książki lekarz, ordynator oddziału intensywnej terapii postanowił zmienić kwalifikacje i zrezygnować z zajmowanego stanowiska. Autor książki przypuszcza, że było to związane z konfliktem sumienia, jaki u niego powstał. Wydaje się więc, że świadek Jehowy może być lekarzem, ale raczej specjalności, w której nie stosuje się transfuzji lub też na stanowisku, na którym transfuzji krwi się nie przeprowadza (np. lekarz w przychodni). Skoro Świadkowie Jehowy tak mocno występują przeciw transfuzji należy przypuszczać, że za przetoczenie krwi - podobnie jak to ma miejsce u osób, które się nań zgodziły - grozi wykluczenie z szeregów stowarzyszenia. 
Pyt: wet.
(22 stycznia 2002) Proszę o wyjaśnienie z jakiego języka pochodzą słowa Kyrie,eleison.Christe,eleison.?

Odp: J.
Słowa te pochodzą z języka greckiego. Znaczą: Panie, zmiłuj się, Chryste, zmiłuj się. Ich obecność w modlitwie Kościoła katolickiego jest bardzo wyraźnym śladem czasów Kościoła niepodzielonego, kiedy na Zachodzie modlono się po łacinie, a na Wschodzie głównie po grecku. 
Pyt: Michał
23 stycznia 2002 Uważam, że kolejna odpowiedź na moje pytanie dotyczące formy przyjmowania Komunii św. w naszym kraju jest mało zadawalająca. Przecież w innych krajach, gdzie wprowadzono możliwość przyjmowania Komunii św. "na rękę" też istniała "długoletnia tradycja Kościoła". Tym razem liczę na bardziej merytoryczną odpowiedź!

Odp: J.
Wydaje się, że autor pytania po prostu nie zgadza się z decyzją biskupów. To jest trochę tak, jakby ktoś musiał tłumaczyć się z tego dlaczego kupił fiata a nie citroena. W gruncie rzeczy jest to kwestia gustu i przyzwyczajeń. Biskupi polscy mają prawo podjąć taką, a nie inną decyzję w kwestii przyjmowania komunii, kierując się chociażby wspomnianą tradycją. Biskupi innych krajów także mają prawo tę tradycję zmieniać. Być może biskupi polscy obawiali się możliwości profanacji Najświętszego Sakramentu, gdyby np. ktoś niewierzący (np. artysta w celu przedstawienia ciała Chrystusa na swojej instalacji)lub chory psychicznie komunię zamiast spożyć zaniósł do domu. W przypadku komunii udzielanej do ust możliwość taka też istnieje, ale jest mniejsza. Być może nie chcieli wywoływać szoku u tych, którzy od dzieciństwa przyzwyczajeni byli, że jedynym miejscem ciała godnym dotykać Ciała Chrystusa jest język. Uznali, że tak będzie lepiej i taką decyzję podjęli. Dlaczego biskupi innych krajów mimo wszystko taką decyzję o udzielaniu komunii na rękę podjęli? Uznali, że tak jednak będzie lepiej.
Kwestia sposobu udzielania komunii jest sprawą trzeciorzędną. Chyba nie ma o co kruszyć kopii. 
Pyt: Krzysztof
(23 stycznia 2002) Spotkałem się w moim życiu z wieloma tłumaczeniami: co to są grzechy lekkie i ciężkie. Jedni tłumaczą, że grzechy lekkie od ciężkich rozróżnia się według tego, czy świadomie i dobrowolnie zgrzeszono (jeśli
oba czynniki jednocześnie występują, to jest to grzech ciężki, jeśli brak jednego z nich - grzech lekki). Inne wytłumaczenie: zależy to od tzw. "materii", której dotyczy grzech. Jak jednak rozpoznać ową "materię"? Jeden z księży wprost powiedział mi, że do końca tylko Bóg
potrafi tego dokonać. A zatem moje do Was pytanie brzmi: Jak PRAKTYCZNIE rozróżnić
grzech lekki od ciężkiego?

Odp: 
Aby grzech nazwać ciężkim trzeba, aby trzy warunki były spełnione jednocześnie: poważna materia, świadomość i dobrowolność. Ocena materii zależy od krzywdy, jaką się wyrządza Bogu, bliźniemu lub sobie samemu. Przyjmuje się np. że odnośnie do siódmego przykazania materia ciężka zaczyna się od mniej więcej wartości jednego dnia pracy człowieka. Jest to bardzo nieostre stwierdzenie. Ale dzięki niemu można przyjąć, że kradzież roweru jest materią ciężką, a kradzież długopisu za 50 gr nie. Odnośnie do szóstego przykazania przyjmuje się, że zasadniczo wszystkie wykroczenia przeciw niemu mają materią ciężką. Szczegółowe wskazania znaleźć można w podręcznikach teologii moralnej. Nie sposób w tym miejscu omówić wszystkie możliwe rodzaje grzechów. W praktyce najlepiej pytać swojego sumienia, a w razie wątpliwości zapytać spowiednika. 
Rację miał ksiądz, który powiedział, że ostatecznie tylko Bóg potrafi to tak do końca ocenić. Wątpliwości mogą zresztą dotyczyć nie tylko materii grzechu, ale także świadomości i dobrowolności czynu. Np. czy człowiek z natury dobry może rzeczywiście popełnić poważne zło świadomie i dobrowolnie. To wszystko najlepiej osądzi kiedyś Bóg. My mamy się kierować nauką Kościoła i własnym sumieniem.
Na koniec dwie refleksje: w razie wątpliwości zawsze warto zapytać spowiednika (lub podczas nocnego dyżuru Katolickiego Telefonu Zaufania 0 - prefix - 32-2530- 500). Warto się jednak chyba też zastanowić, czy pragnienie wyraźnego rozgraniczenia grzechów lekkich i ciężkich nie rodzi się przypadkiem z lekceważenia tych pierwszych. Grzech lekki też jest złem! Przez częste powtarzanie lekkich grzechów możemy znieczulić swoje sumienie! I chyba nie powinno być w nas zgody na żaden rodzaj zła. Panu Bogu należy się od nas miłość całym sercem i całą duszą, a nie zasada „Bogu świeczkę, diabłu ogarek”. 
Pyt: flower74@wp.pl
(23 stycznia 2002) Czy ruch Hare Kryszna to sekta? Jakie sa opinie, a która najwłaściwsza?

Odp: a.
Przez chrześcijan (nie tylko katolików) zaliczany jest do sekt, często do groźnych tzw. sekt destrukcyjnych. W POlsce z Hare Kryszna kojarzony jest m. in. Jerzy Owsiak.
Międzynarodowe Towarzystwo Świadomości Kryszny
Towarzystwo założył w Nowym Jorku w 1966 r. Hindus Swami Prabhupada (+1977). Jego celem miało być szerzenie na Zachodzie „świadomości Kryszny” i „wedyjskiej kultury i religii”. Kryszna jest traktowany jako „najwyższy osobowy bóg”, a oddanie się jemu w miłości (bhakti) jako najwyższa forma czci. Podstawą wiary są pisma wedyjskie, a zasadniczo Bhagavadgita i Bhagavata, jedna z 18 Puran. Celem, do którego zmierzają zwolennicy ruchu, jest świadomość Kryszny pojmowana jako nadświadomość identyczna z boską świadomością. Najbardziej skuteczną ku temu matodą jest medytowanie osobiste lub wspólne śpiewanie mantry. Jest to tekst złożony z 16 słów, w których powtarzają się trzy: Hare, Kryszna, Rama. Mantra jest powtarzana w ciągu dnia 1728 razy. Cztery zasady regulujące życie są następujące: zakaz jedzenia mięsa, ryb i jaj; zakaz spożywania kawy, herbaty, alkoholu, narkotyków i palenia tytoniu; zakaz pozamałżeńskiego współżycia seksualnego; zakaz uprawiania hazardu. Zakazy te są związane z hinduistycznym podziałem na cztery kasty i z wędrówką dusz, czyli możliwością powtórnego narodzenia się w postaci jakiegoś zwierzęcia czy ptaka. Członkowie towarzystwa zamieszkują w grupach, tworząc zorganizowaną hierarchicznie wspólnotę, w której obowiązuje rygorystyczne podporządkowanie się guru. Są to najczęściej farmy, w których uprawia się ryż czy jarzyny ze względu na wymagany wegetarianizm. Ruch ten jest szkodliwy społecznie i wychowawczo. Propagatorzy ruchu wymagają od młodzieży porzucenia szkoły czy pracy, podważają autorytet rodziców i innych ludzi, traktowanych jako „demony” (spożywają pokarmy zwierząt, w których można się powtórnie narodzić oraz nie czczą Kryszny). Grupa uznaje się za jedynie doskonałą część ludzkości, której zadaniem jest skierowanie wszystkich ku czci Kryszny i do przyjęcia zasad towarzystwa.

Spośród innych ruchów hinduistycznych czciciele Kryszny wyróżniają się najwierniejszą postawą wobec hinduskiego pierwowzoru. Dotyczy to tak spraw religijnych jak i obyczajowych, związanych z kulturą hinduizmu. Różne elementy rytuału wiążą się z obchodami tradycyjnych hinduistycznych świąt religijnych, z obrzędami mającymi związek z posągami bóstw w świątyniach, malowaniem ciała gliną w dwunastu miejscach i dystrybucją prasadam - żywności poświęconej bóstwu.

W niektórych krajach ruch ten jest zaliczany do tzw. sekt czy ruchów „destrukcyjnych” stąd np. w RFN jego działalność jest zakazana.

Parlament Europejski w rezolucji z 2.04.1982 r. uznał działalność Hare Kryszna za szkodliwą i niebezpieczną. Według rezolucji adepci porzucają swoje rodziny i poddawani są „technikom umysłowej zależności” przez pozbawianie snu, bardzo surową wegetariańską dietę, co ma prowadzić do dezorientacji jednostki i sublimacji jej osobowości. Rezolucja została opublikowana w dokumentach Parlamentu Europejskiego i rozesłana do wszystkich krajów.

Towarzystwo zostało w Polsce zarejestrowane w l988 r. Według danych Towarzystwa wyznawców Kryszny jest w Polsce około 1000, z czego 300 mieszka razem w pięciu ośrodkach (świątyniach stacjonarnych) - warszawskim, jeleniogórskim, wrocławskim, gdańskim i krakowskim.
Więcej materiałów w Internecie
Pyt: ana
23 stycznia 2002) Kim byl sw. Tomasz Moore?

Odp: J.
Proponujemu kliknąć tutaj..., 
Pyt: ana
(23 stycznia 2002) Czy teoria ewolucji Darwina kloci sie z biblijnym obrazem stworzenia swiata?

Odp: J.
Według samej jej twórcy - tak. Według wielu dzisiejszych myślicieli - nie. Trudno na to pytanie odpowiedzieć jednym zdaniem, więc prosimy uzbroić się w cierpliwość. Jeśli jesteś zdecydowany, to kliknij tutaj..., albo tutaj... 
Pyt: Ks. Waldemar
(23 stycznia 2002) Proszę o adresy wszystkich parafii w Łodzi

Odp: r.
Proponujemy zajrzeć tutaj. Tych parafi jest według naszych obliczeń 64. 
Pyt: ???
(24stycznia 2002) Czy ginekolog będący katolikiem może przepisywać środki antykoncepcyjne? Czy jeśli je przepisze, to grzeszy (jeśli tak, to czy ciężko)?

Odp: J.
Należy pamiętać, że tzw. środki antykoncepcyjne można podzielić na środki wczesnoporonne i rzeczywiście antykoncepcyjne (zapobiegające poczęciu). Używanie środków wczesnoporonnych jest zawsze poważnym naruszeniem prawa moralnego. Także ten, kto propaguje i akceptuje tego rodzaju metody dopuszcza się grzechu ciężkiego. Do środków tego rodzaju zaliczyć można spiralę (wkładkę) wewnątrzmaciczną oraz środki hormonalne o działaniu wczesnoporonnym, w szczególności pigułkę RU 486 i norplant. Moralne potępienie odnosi się też do wszystkich środków, również chemicznych i hormonalnych, które zapobiegają poczęciu. Jednak niektóre z nich mają również właściwości lecznicze. Stosowanie ich do celów leczniczych, (a także w celu zapobieżenia zajścia w ciążę w przypadku gwałtu), nawet gdyby powodowało jako skutek uboczny niepłodność, nie jest już antykoncepcją i nie jest moralnie złe. Ważny jest motyw działania tego, który tym środkiem się posługuje. Ważny jest więc też motyw, którym kieruje się lekarz zapisując ten środek. Jeśli zapisuje go w celu uniknięcia poczęcia (poza przypadkiem gwałtu) ma współudział w ciężkim grzechu bliźniego. Tym samym sam grzeszy ciężko. Uwaga! W powyższym wywodzie uwzględniono tylko materię grzechu. Pozostałe dwa warunki grzechu ciężkiego (świadomość i dobrowolność) nie zostały tu wzięte pod uwagę. 
Pyt: Monika
(24 stycznia 2002) Potrzebuję wiecęj informacji o fowizmie i o książkach na ten temat.

Odp: J.
Nie wiemy co znaczy „więcej”, więc odpowiadamy tak:
Fowizm to jeden z kierunków sztuki XX wieku. Powstał w Paryżu, a trwał zaledwie dwa lata. Trudno określić charakter fowizmy, gdyż grupował różne indywidualności. Na ogół przeważały u fowistów tendencje kolorystyczne, szeroka faktura i płasko traktowany kontur. Fowiści łączyli uwielbienie dla Gauguina z szukaniem ostrej, czystej ekspresji. Przerwali symbolizm i malarstwo treściowe, odrzucili wszelki realizm. Do przedstawicieli tego stylu zaliczyć można takie postacie jak Henri Matisse, Cornelius van Dongen, Andre Derain, Maurice Vlaminck, Raoul Dufy, a także Maurice Utrillo. (K. Estreicher, Historia sztuki w zarysie). Szerszej odpowiedzi proponujemy poszukać w podręcznikach historii sztuki i w opracowaniach na temat wyżej wymienionych autorów. 
Pyt: Jarosław
(dot.pyt. z dnia 21 stycznia)(24 stycznia 2002) Dziękuję za odpowiedz ale nadal nie wiem dlaczego niedziela ma być dniem świętym dla chrześcijaństwa.Uważam ,że powinno się święcić sobotę zgodnie z IV przykazaniem Bożym(Ks.Wyj.20,2-17)chyba ,że się mylę proszę o dokładne wytłumaczenie mi .Twierdzi ksiądz ,że przesunięto święcenie soboty na niedzielę.Nie mogę tego pojąć i proszę również o odpowiedź jak człowiek mógł zmienić Boże Przykazania które są wieczne,doskonałe i zastąpić święty dzień sobotni na niedzielę.Bóg przecież przestrzegał przed zmianą Dekalogu w V Ks. Mojż."Niczego nie dodacie do tego ,co ja wam nakazuję i niczego z tego nie ujmiecie" jak również w Mateuszu 5,18.Jezus przecież święcił sabath a nie niedzielę.Pan Jezus ukazywał się swoim uczniom przez czterdzieści dni po Zmartwychwstaniu a mimo to nigdy nie wspomniał o tym,że sobotę zastępuje niedzielą.Pozdrawiam, Z Bogiem.

Odp: J.
W Biblii istnieją dwa główne uzasadnienia tego nakazu świętowania szabatu: względy czysto ludzkie, domagające się odpoczynku po pracy, zwłaszcza w przypadku niewolników (Wj 3, 12, Pwt 5,14) oraz chęć naśladowania Boga, który również odpoczął po całym dziele stworzenia (Rdz 2, 2n; Wj 20, 11; 31,17). W gruncie rzeczy chyba nie chodzi o literalne zachowanie przepisu prawa i świętowanie soboty jako takiej: raczej chodzi o zachowanie ducha prawa, o odpoczynek. Upieranie się przy tym, że chodzi konkretnie o sobotę jest sprzeczne z nauką Biblii. Jednym z najbardziej piętnowanych przez proroków Starego Testamentu grzechem Izraela jest formalizm religijny. Ozeasz mówi: „Miłości pragnę, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej niźli całopaleń”. (Oz 6,6) A Izajasz wypowiada się jeszcze dosadniej (1,10-18).
Jezus owszem, szanował szabat, a jednocześnie przypomina, że celem instytucji szabatu nie jest sztywne trzymanie się zasad, ale dobro człowieka („To szabat został ustanowiony dla człowieka, a nie człowiek dla szabatu - Mk 2,27). Po swoim zmartwychwstaniu rzeczywiście nie mówił uczniom o przesunięciu świętowania z soboty na niedzielę. (W ogóle mało wiemy na temat tego, co mówił im po zmartwychwstaniu). Jest jednak faktem, że chrześcijanie jeszcze w czasach Nowego Testamentu zaczęli spotykać się w niedzielę, i nazywać ją Dniem Pańskim. (Dz 20,7, 1Kor 16,2, Ap 1,10). Jest chyba nie do pomyślenia, by działali wbrew wyraźnemu rozporządzeniu Jezusa. Jeśli jednak chcieli uczcić w ten sposób najważniejsze ich zdaniem wydarzenie w historii ludzkości (zmartwychwstanie Jezusa), to nie wydaje się, aby Bóg, który - jak pokazaliśmy wcześniej - nie jest formalistą, z tego powodu miał do nich pretensje. Tym bardziej że główny cel świętowania - odpoczynek co siedem dni - został zachowany. 
Warto dodać, że Nowy Testament jednak rozpoczyna coś nowego w historii świata. Jezus zawarł z ludzkością Nowe Przymierze w swojej krwi. Straciło moc wiele przepisów Starego Prawa, a najważniejszym przykazaniem stało się przykazanie miłości Boga i bliźniego. 
Pyt: z
(24 stycznia 2002) Pan Jezus poszedł do świątyni, otworzył księge i natrafił na takie słowa "Duch Pański spoczywa na Mnie..." Czy każdy wśród Żydów mógł wejść do synagogi czytać i komentować Jeżeli nie to kto mógł. Proszę o wyczerpującą odpowiedź.

Odp: J.
Żydzi w szabat gromadzili się w synagogach na modlitwę i czytanie Pismo Święte. Zazwyczaj to przełożony synagogi wyznaczał lektora, który po odczytaniu Pisma Świętego wygłaszał pouczenie. Jeśli wśród zgromadzonych znajdował się rabin przybywający z innej miejscowości, zwłaszcza z daleka, jemu najczęściej przypadał ten zaszczyt. Zdarzało się jednak, że ktoś zgłaszał się samorzutnie, aby zabrać głos. Można przypuszczać, że raczej nie chcieli się ośmieszyć ci, którzy nic specjalnie ciekawego do powiedzenia nie mieli. 
Nie wiemy czy Jezus zgłosił się sam, czy został o to poproszony. Gdyby został poproszony mogło to nieco oburzyć mieszkańców Nazaretu, gdyż znali go jako swego krajana, a w tym wypadku zostałby potraktowany jak gość. Całkiem jednak możliwe (to przypuszczenie) że został o to poproszony jako ten, o którym zaczęło się wiele mówić. Jezus stawał się coraz bardziej znany... (Łk 4, 14-15). 
Pyt: f.
(25 stycznia 2002) Prosze przyblizyc wierzenia bahaistow. Maja swoja swiatynie w Hajfie. Kto zalozyl i kiedy.

Odp: J.
Bahaizm (behaizm) to początkowo doktryna sekty szyickiej kontynuującej babizm. Jej twórcą był Bah Allah (1863). Od 1921 roku bahaizm stał się ruchem religijno-społecznym zmierzającym do stworzenia nowej religii. 
Bahaizm, który wyrósł na gruncie islamu, ma charakter racjonalistyczny i uniwersalistyczny; stoi na stanowisku monoteistycznym, przyjmuje istnienie Boga transcendentnego, stwórcy świata oraz nieśmiertelnej duszy, która po śmierci ciała kontynuuje swój duchowy rozwój; odrzuca wędrówkę dusz, nie tłumaczy jednak sposobu istnienia duszy po odłączeniu od ciała. Według bahaizmu najważniejszym obowiązkiem wiernych jest szukanie prawdy, której źródłem jest objawienie Boże (jako proces stały i progresywny), przekazywane przez wysłanników (Krysznę, Buddę, Zaratusztrę, proroków Izraela, Chrystusa, Mahometa); stworzone przez nich religie są z sobą zharmonizowane, a relacje o nich są pismami świętymi, o niższej jednak randze niż objawienie bahaistyczne. Bahaizm odrzuca kapłaństwo, kult zewnętrzny, ascetyzm, monastycyzm. Za akt kultu religijnego uważa wszelki czyn dokonany w duchu służby bliźniemu, a za jego najwyższą formę - poczucie wspólnoty ludzkiej, powszechnego braterstwa i sprawiedliwości, co streszcza się w 12 przykazaniach bahaistycznych obejmujących sumę wskazówek moralnych. właściwych wszystkim religiom . Podkreśla również zgodność wiary z wiedzą. Przyjmuje monogamię, odrzuca rozwody; sprzeciwia się fanatyzmowi rasowemu, politycznemu. i religijnemu, postuluje też wprowadzenie sprawiedliwości społecznej (m.in. równouprawnienie kobiet), posłuszeństwo wobec prawowitych rządów i rozwój kultury. Uważając, że religia nie powinna dzielić, lecz łączyć, bahaiści dążą do unifikacji wyznań teistycznych (głównie chrystianizmu, judaizmu i islamu), w czym widzą ważny czynnik zbliżenia między narodami. Zjednoczenia wszystkich ludzi może dokonać wg nich tylko Duch Boży, działający przez swoich wybranych. Bahaiści głoszą nadto konieczność zaprowadzenia ogólnoświatowego pokoju, a także zasadę jedności rodzaju ludzkiego; postulują ustanowienie rządu ponadpaństwowych, wprowadzenie światowego sądu rozjemczego, wspólnej dla wszystkich narodów waluty i zaprowadzenia powszechnie obowiązującego języka. Z tych względów bahaizm stanowi rodzaj międzynarodowego ruchu o szlachetnych celach społecznych i humanitarnych.
(Dane pochodzą z Encyklopedii Katolickiej) 
Pyt: Oset
(25 stycznia 2002) Co to znaczy "ludzie poza Kościołem"? 

Odp: J.
Nie jest znany kontekst tej wypowiedzi. Ale najprawdopodobniej chodzi o tych, którzy nie należą do Kościoła. 
Pyt: Yaro
(25 stycznia 2002) Jaki stosunek miał Heiddeger do wiary? W którym dzele się na ten nemat wypowiedział? A także, gdzie szukać poglądów neoortodoksy Barth'a na temat odróżnienia wiary od religii. Prośba o pomoc.

Odp: J.
1. Z notatki znajdującej się w Encyklopedii Katolickiej wynika, że Heidegger był osobą niewierzącą („Nie ma też stałych odniesień, jak Bóg...), ale u niektórych filozofów wszystko jest możliwe. Najprawdopodobniej na ten temat wypowiadał się w kilku pracach. Napisano już na ten temat kilka poważniejszych prac (patrz bibliografia do hasła Heidegger w Encyklopedii Katolickiej). Uwagę zwracają następujące tytuły: H. Danner, Das Goettlische und der Gott bei Heidegger, Meisenheim 1971, J. Tischner, Martina Heideggera milczenie o Bogu, Znak 25(1973), s. 687-705, G. Wolff, Tylko Bóg mógłby nas uratować (wywiad udzielony tygodnikowi „Der Spiegel” 23 września 1966 roku), Teksty 6 (1977), z. 3, s. 142-160 s. oraz G. Kovacs, The Question of God in Heidegger’s Phenomenology, Evanston 1990.
2. Jeśli chodzi o Bartha: z notatki w tej samej Encyklopedii Katolickiej (punkt 1) można się troszeczkę na ten temat dowiedzieć. Z podanej bibliografii chyba warto przeczytać (w języku polskim)F.Manthey, Kultura i religia w teologii Karola Bartha, Collectanea Theologica 27 (1957), s. 545-552. 
Pyt: wierzacy
(25 stycznia 2002) wracajac do postawionego pytania i waszej odp.z dn.2 stycznia,ktora uwazam za wymijajaca pytam sie jeszcze raz jak w takim razie rozumiec slowa z Ew.Mt 24;40-41:jeden bedzie wziety drugi zostawiony.."i Łk.17;35-36"jedna bedzie zabrana druga pozostawiona.."te slowa nie moga odnosic sie do sadu ostatecznego,bo wedlug nauki Kosciola staniemy na nim wszyscy.Czrgo wobec tego dotycza cytowane wersety?Jakich czasÓw?

Odp: J.
Według komentatorów tych tekstów Biblii chodzi najprawdopodobniej o to, że jeden zostanie uratowany przed zagładą, dostąpi życia wiecznego, drugi zostanie zostawiony na zatracenie, na wieczne potępienie. Nic nie pomoże to, że razem ze sprawiedliwym spał w jednym łóżku czy razem z nim pracował przy mieleniu ziarna... 
Pyt: Andrzej
(25 stycznia 2002) Komu poświęcony jest rok 2002?

Odp: r.
W Kościele katolickim w Polsce jest to Rok św. Andrzeja Boboli. 
Pyt: Ala
czy religia katolicka dopuszcza mozliwosc zbawienia osob ktore sa innego wyznania?

Odp: J.
Sprostowanie: nie mówimy o religii katolickiej. Religią jest dla katolików chrześcijaństwo. Jest ono jednak podzielone i stąd mówimy (w ramach jednej religii) o różnych wyznaniach: katolickim, prawosławnym i protestanckich.
Kościół katolicki dopuszcza zbawienie osób, które są innego wyznania (chrześcijańskiego, np. prawosławnych, protestantów), innej religii (muzułmanie, żydzi), a także wszystkich ludzi dobrej woli. 
Ostatni dokument Kościoła na ten temat to głośna niedawno deklaracja Kongregacji Nauki Wiary „Dominus Iesus”. Odnośnie do zbawienia niechrześcijan (!!!) napisano tam: „Dla tych, którzy nie są w sposób formalny i widzialny członkami Kościoła Chrystusowe zbawienie dostępne jest mocą łaski, która, choć ma tajemniczy związek z Kościołem, nie wprowadza ich do niego formalnie, ale oświeca ich w sposób odpowiedni do ich sytuacji wewnętrznej i środowiskowej” (DI 20). W następnym punkcie dodano jednak, że nie można traktować chrześcijaństwa na równi z innymi religiami. Innymi słowy niechrześcijanin może być zbawiony tylko przez Jezusa Chrystusa, w którego nie wierzy, a który i tak udziela temu człowiekowi swojej łaski. Inne religie nie mają mocy zbawczej!!! Kiedy niechrześcijanin może być zbawiony? Gdy szczerym sercem szuka prawdy i stara się żyć w zgodzie z własnym sumieniem. 
Postawione pytanie dotyczyło jednak wyznań, a więc domyślamy się, że nie chodziło o inne religie, ale inne wyznania chrześcijańskie. Odpowiedź na to pytanie wydaje się oczywista: tak, mogą być zbawieni. Nie znaczy to, że Kościół katolicki uważa, że jest obojętnym, do jakiego Kościoła się należy. We wspomnianej wyżej deklaracji przypomniano, że Kościół katolicki - upraszczając nieco sprawę - jest najpełniej Chrystusowym Kościołem. Ale nie wyklucza to możliwości zbawienia dla innych, którzy wierzą w Chrystusa i co więcej, otrzymali od Boga ten sam chrzest co katolicy. 
Pyt: Grzegorz
(26 stycznia 2002) Prosze o pomoc.Mieszkam na zachodzie Europy,brakuje tutaj ksiezy.Chodzi o to,gdzie moglbym zamowic(w Polsce)Msze sw.Poczta,lub przez internet.

Odp: r.
Okazuje się, że w Polsce zamówienie intencji za pośrednictwem internetu nie jest łatwe. Z pewnością można to zrobić za pośrednictwem poczty - przyjmuje je większośc klasztorów męskich. Proponujemy na przykład sanktuarium w Górce Klasztornej. W Internecie na ich stronie znaleźliśmy następującą informację:
Intencje mszalne: terminowe, bezterminowe, zbiorowe za żywych (odprawiane w środy o g. 18.00), zbiorowe za zmarłych (odprawiane w piątki g. 18.00), prośby i podziękowania na Nowennę do Matki Bożej Góreckiej - można zamawiać listownie na adres sanktuarium: Sanktuarium Maryjne, Górka Klasztorna, 89-310 Łobżenica.
Bank PKO oddział PIŁA 55-10203844-116670477

O wiele łatwiej jest zamówić przez Internet intecje mszalne u polskich księży pracujących na misjach. Zachecamy Cie gorąco do skorzystania z tej możliwości na przykład pod tym adresem
Pyt: Jasio
(16 stycznia 2002) Co to jest narzeczeństwo, na czym polega, ile maksymalnie trwa, co sie wtedy robi (czy juz wtedy zakłada sie obrączki) prosze o wiecej materiałow na temat narzeczetwa 

Odp: J.
Chłopak poznaje dziewczynę. Lubią się, spotykają ze sobą. Młodzi mówią, że z sobą chodzą. Powoli zaczyna dojrzewać w nich decyzja o tym, aby pójść razem, wspólną drogą przez całe życie, czyli decyzja o małżeństwie. Tak stają się narzeczonymi. Początek narzeczeństwa nie rozpoczyna się jakimś oficjalnym obrzędem. Często jednak jest to ofiarowanie ukochanej pierścionka zaręczynowego. Może się jednak zdarzyć, że trudno powiedzieć o jakiejś konkretnej dacie, kiedy młodzi stali się narzeczonymi. Po prostu chcą się pobrać i już. Obrączki jednak założą sobie dopiero w dzień ślubu (choć coraz częściej się zdarza, że na znak narzeczeństwa noszą obrączki ze srebra). Co się wtedy robi? Chodzi o to, by lepiej poznać partnera i w razie wystąpienia jakichś poważnych wątpliwości jednak nie wiązać się z nim na całe życie (np. dziewczyna nadużywa alkoholu). Wtedy też należałoby samemu lepiej przygotować się o małżeństwa: popracować jeszcze nad swoim charakterem, nauczyć się większej odpowiedzialności za swoje czyny, pozbyć się egoizmu itp. Oczywiście pracować nad tymi sprawami mamy przez całe życie, ale okres narzeczeństwa powinien nas szczególnie do tej pracy zdopingować. Trzeba też przygotować się do ślubu i wspólnego zamieszkania: pójść załatwić formalności w kancelarii parafialnej, uczęszczać na odpowiednie nauki, poszukać mieszkania, pracy (jeśli się ich nie ma)itp. 
Pyt: H
(27 stycznia 2002) Proszę o odpowiedź na pytanie czy: "Jest li w istocie szlachetniejszą rzeczą znosić pociski zawistnego losu, czy też stawiwszy czoło morzu nędzy wybrnąć z niego...?" Coraz bardziej w moim życiu przekonuję się, że to drugie...

Odp: J.
Jeśli można uniknąć cierpienia to chyba należy to zrobić. Np. po co cierpieć z bolącym zębem, skoro istnieje dentysta. Wyjątek stanowią cierpienia, których nie da się uniknąć (nieuleczalna choroba, trzęsienie ziemi), albo ich uniknięcie wiązałoby się z wielką szkodą osób trzecich (niechciana ciąża, nieposłuszne dzieci w domu i szkole). Wtedy trzeba po prostu przyjąć to, co zsyła nam los. Nie ma się czym zbytnio martwić. Nasz Dobry Ojciec wie, co nas spotyka. Jeśli mimo to dopuścił na nas cierpienie, to widocznie jest ono nam (lub naszym bliskim) do czegoś potrzebne. 
Pyt: Wojtek lat 17
(27 stycznia 2002) Całkiem niedawno w moje ręce trafiła książeczka "Rachunek sumienia dla osób dorosłych", która pozwala na zrobienie dokładniejszego rachunku sumienia. W jednym z punktów natrafiłen na grzech: "NIe odsunąłem od siebie okazji do grzechów nieczystych np. podejrzane osoby, obrazki porno, ksiązki, zdjęcia, filmy, programy telewizyjne..."
1.W jaki sposób mam to interpretować?
2.Czy grzech ten jest ciężki?
dziękuje za odpowiedź

Odp: J.
1. Zacznijmy od podejrzanych osób. Powiedzmy, że poznałem kobietę, która prowokuje mnie do grzechu nieczystego swoim wyzywającym zachowaniem się, namawianiem, albo szyderstwem. Powinienem jak najprędzej zerwać taką znajomość, unikać kontaktu z taką osobą, bo raczej nie jestem ze stali i w końcu takiej pokusie mogę ulec. Powinienem to zrobić tym bardziej, jeśli podejrzewam, że w końcu tej pokusie ulegnę. Podobnie jest z pornografią. Mogę przypadkowo znaleźć w telewizji taki program, scenę w filmie, w moje ręce może wpaść książka lub obrazki. Jeśli widzę, że oglądanie tego programu powoduje u mnie niezdrowe podniecenie (co nie jest w tym wypadku nienormalne), to powinienem przestać to oglądać. Przy materiałach typowo pornograficznych nie ma się co zastanawiać, bo z definicji służą wywołaniu podniecenia. Bez ważnej przyczyny (np. aby prokurator mógł wyrobić sobie zdanie na temat treści pisma) nie powinno się po nie sięgać. Trudniej kiedy jest to tylko scena, fragment jakiejś większej, być może nawet interesującej, całości. Nie powinienem jednak tego oglądać, jeśli widzę, że prowadzi mnie to do grzechu (nieczyste myśli, masturbacja itp.)
2. Ocena ciężaru grzechu zależy od wielkości niebezpieczeństwa popadnięcia w grzech nieczystości. Jeśli wiem, że oglądanie dalej tego typu programu, spotykanie się z daną osobą do tego doprowadzi (choćby po moich reakcjach), to dobrowolne trwanie w tej pokusie jest niepotrzebnym narażaniem się na wielkie zło i tym samym grzechem ciężkim. Jeśli ryzyko takie (np. u ludzi bardziej zaawansowanych wiekiem, bardziej dojrzałych) jest mniejsze, to raczej nie będzie to grzech ciężki: człowiek taki nie ma zamiaru popełnić grzechu i wie, że niebezpieczeństwo to jest odległe. Uwaga! Produkowanie materiałów o treści pornograficznej, a także popieranie tego typu działalności poprzez kupowanie tego typu pozycji jest zgodą na wielkie zło, współudziałem w wielkim grzechu, a więc grzechem ciężkim. Także oglądanie tego typu programów, jako że służy niezdrowemu podnieceniu się należy raczej osądzić jako materię ciężką. 
W konkretnej sytuacji radzimy zapytać się spowiednika, gdyż istnieje jeszcze kwestia świadomości i dobrowolności czynu. Dopiero wtedy możemy mówić o grzechu ciężkim (patrz wcześniejsze pytania na ten temat). 
Pyt: Tomek
(27Stycznia2002)Rok 2001 był poswięcony Kard. Wyszyńskiemu.
Komu jest poświęcony rok 2002?

Odp: A.
W Kościele katolickim w Polsce jest to Rok św. Andrzeja Boboli. 
Pyt: Aga
(27 stycznia 2002) Szukam Listu Ojca Świętego na tegoroczny Światowy Dzień Chorego. Zwykle był taki list, często dostępny w Internecie. W tym roku nie mogę znaleźc. A może żle szukam? Gdzie najlepiej znajdowac aktualne dokumenty Ojca Świętego po polsku?

Odp: red.
List Jana Pawła II na Światowy Dzień Chorego 2002 jest już w naszej bazie danych. Proszę kliknąć tutaj 
Pyt: ZZ
(28 stycznia 2002) Co oznaczają słowa "Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary". O jaką ofiarę tu chodzi. Czy może o naszą mszę świętą?

Odp: J.
Słowa te podają w Biblii przynajmniej trzy razy: u Ozeasza i dwa razy w Ewangelii Mateusza. Zdań nigdy nie powinno się tłumaczyć w oderwaniu od ich kontekstu. Dlatego warto z nim zapoznać. U Ozeasza jest to kontekst formalizmu religijnego. Izraelici nie poznali istoty pobożności. Przez mnożenie ofiar (chodzi o ofiary składane Bogu w świątyni Jerozolimskiej, a więc np. ofiary całopalne ze zwierząt) chcieli zyskać przychylność Boga, ale swojego życia nie chcieli odmienić. Takie zewnętrzne tylko nawrócenie nie ma jednak dla Boga żadnej wartości. W tym kontekście padają właśnie słowa „Miłości pragnę, nie krwawej ofiary, poznania Boga bardziej niż całopaleń”. (Oz 6,6), a w tłumaczeniu Biblii Poznańskiej (to takie inne, mniej znane tłumaczenie) jeszcze wyraźniej: „W miłości bowiem mam upodobanie, nie w ofiarach, i bardziej - w poznaniu Boga niż w całopaleniach”. Temat formalizmu religijnego przewija się zresztą dość często także u innych proroków (Am 5,11, Iz 1, 10-17, Jr 7, 21)
Podobny kontekst występuje w Ewangelii Mateusza. Za pierwszym razem faryzeusze mają pretensje do Jezusa, że jada z celnikami i grzesznikami. Jezus odpowiada im: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Idźcie i starajcie się zrozumieć, co znaczy: «Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary». Bo nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników” (Mt 9, 13). Tłumaczy w ten sposób, że nie zależy Mu na tym, by ludzi potępiać grzeszników, ale by oni się nawrócili. W drugim z tekstów chodzi o uzdrowienie człowieka w szabat. Zgodnie z prawem Izraela w szabat nie wolno było pracować. A faryzeusze uważali uzdrawianie za pracę. Jezus nie mówi, że uzdrawianie nie jest pracą, ale: "Gdybyście zrozumieli, co znaczy: Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary, nie potępialibyście niewinnych" (Mt 12,7). Znów więc mamy kontekst formalizmu religijnego, który posuwał się aż do zakazu czynienia w szabat dobrze, nawet, jeśli to jedyna okazja. 
A analizy tekstów wynika, że absolutnie nie chodzi tutaj o Ofiarę Mszy Świętej. Oczywiście gdyby ktoś uważał, że wystarczy chodzić na mszę, a nie trzeba żyć po chrześcijańsku, to wtedy słowa Jezusa mogłyby się do niego odnosić. Należy się obawiać, że - niestety - takich chrześcijan też mamy. Trzeba jednak przypomnieć, że sam Jezus nakazał sprawować Eucharystię. Bo z niej chrześcijanin czerpie siły do dobrego życia, ona jest jego pokarmem na życie wieczne. Bez niej chrześcijanin słabnie. Polecamy lekturę św. Jana, zwłaszcza fragmentu 6 rozdziału: „Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki (J 6,53-58). Życzymy, aby każda msza święta skłaniała ZZ do bardziej stanowczego życia Ewangelią na co dzień. 
Pyt: Stanisław
(28 stycznia 2002) Czy możliwe jest wazne zawarcie małżeństwa pomiędzy stroną katolicką a muzułmańska?
Czy małżeństwa "międzyreligijne" dotyczą jedynie wyznań chrześcijańskich ze stroną katolicką?

Odp: J.
Możliwe jest zawarcie małżeństwa strony katolickiej ze stroną, która nie jest chrześcijaninem, choć rodzi to pewne trudności. Kanon 1086 Kodeksu Prawa Kanonicznego mówi, że takie małżeństwo jest nieważne, chyba że uzyskano dyspensę od tej przeszkody. Jednak dyspensę taką można otrzymać tylko po wypełnieniu kanonów 1125 i 1126. Szczególnie ważny jest tutaj ten pierwszy. Brzmi on: „Tego rodzaju zezwolenia może udzielić ordynariusz miejsca, jeśli istnieje słuszna i rozumna przyczyna, nie może go jednak spełnić bez spełnienia następujących warunków:
1. Strona katolicka powinna oświadczyć, że jest gotowa odsunąć od siebie niebezpieczeństwo utraty wiary, jak również złożyć szczere przyrzeczenie, że uczyni wszystko, co w jej mocy, aby wszystkie dzieci zostały ochrzczone i wychowane w Kościele katolickim;
2. druga strona winna być powiadomiona w odpowiednim czasie o składanych przyrzeczeniach strony katolickiej, tak aby rzeczywiście była świadoma treści przyrzeczenia i obowiązku strony katolickiej;
3. obydwie strony powinny być pouczone o celach oraz istotnych przymiotach małżeństwa, których nie może wykluczać, żadna ze stron”.
Proszę zwrócić uwagę, że nie wymaga to od strony niewierzącej wyrzeczenia się wiary. Wymagane jest jednak, aby ślub odbył się wobec księdza. (kan 1108) Od tej zasady też istnieje dyspensa, ale jest to kolejna trudność. 
Dla kogoś, kto jest człowiekiem głęboko religijnym różnica wiary jest bardzo wielką przeszkodą we wspólnym życiu. Dotyka bowiem samego fundamentu egzystencji i zapatrywania na świat. Trudno się więc dziwić, że Kościół traktuje ten problem bardzo poważnie. 
Pyt: juhas
(18 stycznia 2002) Czy sluchanie koled poza okresem Bozego Narodzenia jest grzechem? 

Odp: J.
Oczywiście nie jest. 
Pyt: Krzysiek
(28 stycznia 2002) Co oznacza fragment z Litani do Serca P. Jezusa "...zelżywością napełnione"?

Odp: J.
Chodzi o lżenie, czyli obelgi, wyzwiska. Z Jezusa szydzono, wyśmiewano się z Niego, nie tylko podczas męki. 
Pyt: SeeB
(28 stycznia 2002) Nie jestem katolikiem. Mam dziewczyne ktora gleboko wierzy w Boga jest katoliczka. Mamy problem w zwiazku ze slubem. Moja religia nie pochwala tego typu slubow jednak je dopuszcza co dla mnie oznacza dokladnie tyle ze slub cywilny dokladnie zalatwia sprawe. Slub koscielny nie wchodzi w rachube( moja religia tego nie dopuszcza jak rowniez sumienie)Natomiast moja dziewczyna upiera sie przy slubie koscielnym bo inaczej bedzie zyla w grzechu.
Co poczac ? Jak rozwiazac problem ?
Czy slub cywilny nie jest wazny w oczach kosciola ? A co z biblijnym podejsciem do malzenstwa i prawa swieckiego?
Czyz biblia nie mowi o opuszczeniu domu rodzicow i polaczeniu wezlem malzenskim ludzi ktorzy sie kochaja ? Czy nie nakazuje przestrzegac prawa swieckiego tak wszedzie gdzie nie koliduje ono z prawem Bozym ? Przeciez slub nie swiecki (cyilny) nie koliduje z nim.

Odp: J.
Prosimy zajrzeć do odpowiedzi udzielonej Stanisławowi (28 I 2002). Zwracamy uwagę, że chodzi w niej o małżeństwo katolika z osobą, która nie jest ochrzczona! Z Twojej SeeBie wypowiedzi wynika, że też chodzi o różnicę religii, ale znajomość Biblii sugeruje, że może chodzić o różnicę wyznania. Wprawdzie postępowanie w tym przypadku jest podobne, ale to jednak mimo wszystko inna sprawa. 
Biblia, owszem, mówi o opuszczeniu domu rodziców i połączeniu węzłem małżeńskim dwojga kochających się osób. Mamy wątpliwości, czy rzeczywiście nakazuje przestrzegać prawa ludzkiego tam, gdzie nie koliduje z prawem Bożym. Ostatecznie prawa ludzkie się zmieniają. Ale najważniejsze, że tego typu małżeństwa to zawsze poważny problem. Bo religia to poważna sprawa, dotyka fundamentów światopoglądu człowieka. Jest dużo ważniejsza od tego, co będziemy gotować, gdzie będziemy mieszkać, gdzie pracować. Wydaje się, że trzeba sobie zadać pytanie, czy kochamy się naprawdę, czy jesteśmy sobą zauroczeni. Bo jeśli kochamy się rzeczywiście, to chyba nie chcemy, aby jedno z nas w imię miłości żyło w konflikcie z własnym sumieniem. Jeśli kochamy się rzeczywiście, to chyba nie chcemy walki, choćby cichej, ledwie zauważalnej o to, w której religii, wyznaniu chcemy wychowywać własne dzieci. Jeśli będziemy na serio traktować swoją wiarę, to te sprawy na pewno nie będą nam ułatwiały harmonijnego współżycia. 
Pyt: Grzegorz,Niemcy
(28 stycznia 2002) Bardzo prosze o informacje na temat odpustow w Kosciele.Chodzi o to jak mozna je uzyskac i kiedy.Prosze o informacje na temat odpustow zupelnych i czesciowych.Gdzie w internecie moge znalezc informacje dotyczace odpustow?Z gory dziekuje! 

Odp: J.
Najlepiej odwiedzić następujące strony:
http://www.opoka.org.pl/slownik/odpust.htmllub http://www.kuria.gliwice.pl/ordo02/ordo-12.html
Pyt: Jbaran46@wp.pl
(29 stycznia 2002) Prosze o informacje na temat Narodowego Kosciola Polskiego w Chicago oraz adresy z literatura an ten temat.

Odp: J.
Przypuszczamy, że chodzi o Kościół noszący nazwę Polski Narodowy Katolicki Kościół w USA. Informacje na jego temat można otrzymać odwiedzając choćby następujące strony:

http://www.wiara.hoga.pl/struktury_3.asp?Id=27&rel=3 

http://wiem.onet.pl/wiem/009c96.html 

http://katolik.pl/religie/12.php 

http://tc.ciechanow.pl/arch/000418/ksiadz.htm 
Pyt: Pawel K.
(29 stycznia 2002) Chcialbym dowiedziec sie czegos blizszego o "Nadzwyczajnych Szafarzach Komunii Sw." Kto moze nim byc, jakimi cechami musi sie charakteryzowac, kiedy i w jakich okolicznosciach moze sprawowac swoja posluge... Moze jeszcze jakies linki do dokumentow Kosciola na ten temat...

Odp: opracowanie J.
Według kan. 910 § 2 nadzwyczajnym szafarzem Komunii świętej - poza akolitą - jest też ten wierny, który zostanie wyznaczony do pełnienia takiej funkcji zgodnie z kan. 230 § 3. W myśl tego ostatniego kanonu, tam gdzie istnieje potrzeba miejscowego Kościoła, bo brakuje szafarzy Komunii św., wierni świeccy jakkolwiek nie są akolitami, mogą rozdzielać Komunię św., byle zawsze zgodnie z przepisami prawa. - Należy jednak pamiętać, że wierni świeccy, jeśli nawet tylko na pewien czas powierza im się specjalną służbę w Kościele, są zobowiązani do osiągnięcia odpowiedniej formacji, koniecznej do należytego wykonywania tego zadania. Każdy bowiem nadzwyczajny szafarz Komunii św. winien wyróżniać się żywą wiarą i dobrymi obyczajami oraz świecić odpowiednim przykładem nabożeństwa do Najświętszego Sakramentu. Poza tym nadzwyczajni szafarze Komunii św. mają spełniać tę posługę świadomie, z całym oddaniem i pilnie (kan. 231 § 1). Nie można zatem powierzać tego zadania wiernemu, którego życie nie jest przykładne, bo np. żyje w kontrakcie cywilnym, nadużywa alkoholu lub jest uzależniony od narkotyków.
Nie można zlecać wiernemu świeckiemu udzielania Komunii św., jeśli w kościele akurat znajduje się kapłan, diakon lub akolita, którzy chcą i mogą udzielać Komunii św. W sprawie tej wypowiedziała się Kongregacja Sakramentów i Kultu Bożego w instrukcji "Inaestimabile donum" w dniu 3 kwietnia 1980 r. Czytamy w tej Instrukcji, że "Wierny, zakonnik lub świecki, upoważniony jako szafarz nadzwyczajny Eucharystii, może rozdawać Komunię św. jedynie wtedy, gdy nie ma kapłana, diakona lub akolity, gdy kapłanowi stoi na przeszkodzie choroba, podeszły wiek lub gdy liczba komunikujących jest tak wielka, że przedłużyłaby się zbytnio Msza św. Należy więc zganić postawę tych kapłanów, którzy choć obecni przy celebrze, wstrzymują się od udzielania Komunii św., zostawiając ten obowiązek świeckim".
Proponujemy odwiedzenie następujących stron:

http://www.opoka.org.pl/biblioteka/W/WR/kongregacje/swieccy_kapl_02.html albo

http://www.kuria.gliwice.pl/czytelnia/dokumenty/index.php?numer=5&art=0014 
Pyt: 29.01.2001 Renata Kraków
(29 stycznia 2002) W Ewangeli Św.Łukasza: PROROCTWO SYMEONA przytoczę całość A Jego ojcie i Matka dziwili się temu, co o nim mowiono Symeon zaś błogosławił Ich i rzekł do Maryi, Matki Jego "Oto Ten przeznaczony jest na upadek i na powstanie wielu w Izraelu i na znak, ktoremu sprzeciwiać się będą. A TWOJĄ DUSZĘ MIECZ PRZENIKNIE, ABY NA JAW WYSZŁY ZAMYSŁY SERC WIELU'' Moje pytanie dotyczy ostatnich słów napisanych przeze mnie dużymi literami. Czy odnosiło się to do Maryi. proszę o dokładne wyjaśnienie bo nie rozumiem tego proroctwa 

Odp: J.
Tak, te słowa odnosiły się do Maryi. Miecz przenikający serce jest symbolem ogromnego cierpienia, jakie spotka Maryję. Drugą część zdania (aby na jaw wyszły zamysły serc wielu) można jaśniej wyrazić słowami „z powodu ludzi, którzy nie będą Jezusa chcieli słuchać” lub „aby jawnymi stały się zamysły tych, którzy nie będą chcieli w Jezusa uwierzyć”. W całym zdaniu chodzi więc o wielkie cierpienie, które spotka Maryję wskutek odrzucenia Jezusa przez wielu ludzi. Niewątpliwie stało się tak, kiedy Maryja patrzyła na śmierć Swego Syna. To wtedy ujawniła się cała niechęć „wielu” dla Jezusa i Jego Ewangelii. 
Pyt: Paweł
(30 stycznia 2002) Gratuluję nowego serwisu! Tak sobie myślę, że skoro jest on przygotowywany przez redakcję "Gościa niedzielnego", to czy mogłyby się na tej stronie ukazywać przynajmniej niektóre artykuły publikowane w "Azymucie"? Naprawdę są tego warte! Szczęść Boże do dalszej pracy!

Odp: red.
Dziękujemy za miłe slowa. A teksty z "Azymutu" pojawiają się w naszym serwisie. Na przykład kilka dni temu zamieściliśmy tekst o. Macieja Zięby OP, pochodzący ze styczniowego numeru "Azymutu". Poza tym "Azymut" jest w całości dostępny w Internecie. Wystarczy kliknąć "a href=http://www.azymut.goscniedzielny.pl>tutaj. 
Pyt: 
Kto jest papieżem ? 

Odp: J.
Jan Paweł II (Karol Wojtyła), Polak, który wcześniej był biskupem krakowskim... Przypuszczamy, że chodzi o pytanie jak wybiera się papieża. Otóż papieża wybierają spośród siebie kardynałowie na zgromadzeniu zwanym konklawe. Ci z kolei otrzymali tę godność od tych, którzy papieżami byli wcześniej, a nie ukończyli 80 roku życia. 
Pyt: Anna
Chciałabym poznać definicję listu pasterskiego oraz adhortacji!!!!!! 

Odp: J.
Adhortacja (upomnienie, zachęta) to dłuższy list, w którym papież - zwracając się do określonej grupy ludzi - poucza w jakiejś sprawie i zachęca do przestrzegania swej nauki. Adhortacje zazwyczaj są podsumowaniem i wykładnią kolejnego Synodu Biskupów. 
List pasterski to pismo jednego lub więcej biskupów , w którym porusza się problemy związane z wiarę, moralnością lub kwestie społeczne. Wydawany jest zazwyczaj z jakiejś okazji (np. w związku z Tygodniem Miłosierdzia, na Wielki post albo po zebraniach Konferencji Episkopatu). Zwykle jest przeznaczony do odczytania w Kościele. 
Pyt: Magda i Andrzej
(30 stycznia 2002) Jestesmy młodym małżeństwem i mamy problem ,czy byłoby grzechem cięzkim, kiedy razem z żoną uprawilibysmy sexs w obecnosci innego małżeństwa, które tez by w tym czasie piesciło się.Nie robilibysmy wymiany partnerów .


Odp: J.
Tak, to byłby grzech ciężki. 
Głównym powodem, dla którego Kościół sprzeciwia się wszelkiej nieczystości jest urzeczowienie człowieka; ważne staje się przeżycie seksualne, a nie osoba. W ten sposób deklarowana miłość staje się w gruncie rzeczy źle pojętą miłością własną, czyli egoizmem. W sytuacji przez was opisywanej ten stan rzeczy jest bardzo wyraźny: tamte dwie osoby byłyby obiektami wzmagającymi wasze doznania. I odwrotnie. Jest to też w jakimś sensie cudzołóstwo, choć odbywa się za przyzwoleniem partnera. Chrześcijanin winien na serio traktować słowa Jezusa: „Słyszeliście, że powiedziano: Nie cudzołóż! A Ja wam powiadam: Każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią cudzołóstwa” (Mt 5,27-28) 
Pyt: Andrzej z Ch.
(30 stycznia 2002) Ile czasu powinno powięcac się na modlitwę poranną i wieczorną.Prosze o konkretna odpowiedź.

Odp: J.
Długość porannej i wieczornej modlitwy nie jest określona. Jedni mistrzowie modlitwy mówią o 15 minutach, inni o 30... Nasza rada jest taka: módl się rano i wieczorem, ale nie wydzielaj Bogu czasu na modlitwę. Jeśli masz go niewiele, krótka modlitwa wystarczy. Jeśli masz więcej, wtedy dobrze zrobisz modląc się dłużej. Traktuj Boga jak przyjaciela. Przecież przyjaciel nie obraża się, gdy z powodu pośpiechu rozmawiacie tylko przez chwilę. Nadrobicie to kiedy indziej. Możesz przecież zwrócić się do Niego, kiedy jedziesz tramwajem, podzielić się z Nim fragmentem właśnie czytanej książki czy gazety albo podziękować Mu za świecące słońce... Nie musisz czekać na poranek czy wieczór. Jednak pamiętaj, aby nie ograniczać modlitwy tylko do momentu, kiedy masz na nią ochotę. Czasami trzeba się do niej trochę zmusić... I jeszcze jedno: skoro tak ważny jest dla Ciebie czas, to spróbuj nie patrzeć na zegarek. Porzuć wszystko, otwórz Pismo Święte i czytaj. Bez pośpiechu. Jakby przyszłość nie istniała. I mów Mu o tym, co przeczytałeś.... 
Pyt: Piotr
(30 stycznia 2002) Kościół a pornografia? 

Odp: J.
Pornografia to przedstawianie nagości po to, aby pobudzić u odbiorcy pożądanie lub przeżycie płciowe. Redukuje ono człowieka, osobę do anonimowego przedmiotu przeznaczonego do nadużycia z motywów lubieżnych. Nie jest więc pornografią każde ukazywanie nagości (np. w podręczniku anatomii albo w filmie o życiu dzikich plemion afrykańskich), ale tylko takie, które ma na celu pobudzenie pożądania. Liczy się więc intencja. 
Kościół uważa, że grzeszy ten, kto pornografię produkuje, wspiera (przez kupowanie) i ogląda w celu podniecenia się (inny cel wchodzi w rachubę tylko dla tych, którzy powinni zapoznać się z treścią danego materiału z racji sprawowanych funkcji, aby wyrobić sobie odpowiedni pogląd na dany temat, np. prokuratorzy). 
Zło pornografii sprowadza się do dwóch wymiarów: produkcji i korzystania.
Pornografia to biznes, który przynosi wielkie pieniądze. Nic więc dziwnego, że kobiety bywają zmuszane do wzięcia udziału w produkcji tego typu materiałów. Nie musi to być zaraz przemoc fizyczna. Wystarczy szantaż. Autorowi tej wypowiedzi znany jest osobiście przypadek, kiedy młodej, początkującej modelce, zaproponowano pozowanie do rozbieranych zdjęć. Nikt jej nie bił. Ale jasno dano do zrozumienia, że w przypadku odmowy nie ma szans na dalszą karierę. (Odmówiła!).
Tracą także korzystający z pornografii. Po pierwsze uczy się ich traktowania osoby, jakby była przedmiotem. O skutkach takiego podejścia do ludzi wiele mówić nie trzeba. Po drugie, powoduje, zwłaszcza u młodych i niedoświadczonych, nieprawdziwe wyobrażenia na temat ciała człowieka i seksu. Ciała człowieka, bo nawet najmniej urodziwa modelka, odpowiednio sfotografowana może wyglądać imponująco. Seksu, gdyż po usłyszeniu zdania „tej nocy kochaliśmy się jeszcze dziesięć razy” może - zupełnie niepotrzebnie - wpaść w kompleksy. 
Po trzecie korzystanie z pornografii prowadzi do szukania coraz mocniejszych podniet. Podobnie jak z alkoholem: najpierw wystarczy jedno piwo, potem potrzeba znacznie więcej. Tak i z pornografią: najpierw wystarczy niewiele, potem trzeba perwersji. Śmiesznie brzmią ironiczne pytania obrońców pornografii: „Kogo to podnieca, przecież każdego podnieca co innego”. To prawda. Osobę korzystającą wiele lat z pornografii już byle co nie podnieca. 
Po czwarte korzystanie z pornografii powoduje próbę wprowadzenia marzeń w życie. W połączeniu z poprzednim daje to przestępstwa na tle seksualnym. Twórcy pornografii starają się bagatelizować każde wyznanie przestępcy, które na ten związek wskazuje. Ktoś kiedyś powiedział, że pieniądze nie śmierdzą... 
Pyt: D.Oleksa@GBG.COM.PL
(31 stycznia 2002) Chciałabym dowiedziec się o daty świąt Wielkanocnych i Bożego Ciała w latach 2004 i 2005

Odp: r.
Rok 2004: Wielkanoc - 11 kwietnia, Boże Ciało - 10 czerwca
Rok 2005: Wielkanoc - 27 marca, Boże Ciało - 26 maja
Pyt: TOM
(31 stycznia 2002) JAK NAWROCIC NIEWIERZACYCH 


Odp: J.
Wydaje się, że najlepszą metodą jest świadectwo własnego życia. Słowa pouczają, a przykłady pociągają. Samymi słowami, zwłaszcza jeśli nie idą za nimi konkretne czyny, możemy człowieka nawet zrazić do wiary. Muszę żyć Ewangelią na co dzień, muszę na serio traktować chrześcijańskie zasady życia np. o miłości nieprzyjaciół, sprawiedliwości, uczciwości. Bóg dla mnie ma być kimś ważnym, kto naprawdę ma wpływ na moje życie, decyzje, postępowanie. 
Słowa oczywiście też są ważne. Warto jednak zwrócić uwagę, że „pokonanie” kogoś w dyskusji niekoniecznie skłoni go do przyjęcia Chrystusa. Bo wiara to nie tylko kwestia intelektu, ale także mojej woli. Ja muszę chcieć uwierzyć...
Ważna jest także modlitwa. Jej wartości nie da się przecenić. Wiara jest łaską. Daje ją Bóg, więc na pewno możemy Go o to prosić.
No i trzeba cierpliwie czekać. Nieraz wiele lat... 
Pyt: pedagog
(31 stycznia 2002) Jak postąpić z uczniami uciekajacymi z lekcji religii?

Odp: J.
Na początek cytat.
Pyt: A & B& A
„Uciekliśmy z lekcji religii, co ksiądz o tym myśli? Czy ksiądz też kiedyś uciekł? Czy to jest naprawdę takie złe? Przecież to lekcja, a nie wiara?! Wiemy, że był to czyn negatywny”.
To pytanie, które ktoś postawił dwie i pół godziny później... Trudno powiedzieć, czy to ta sama sprawa. Ale... 
Trudno radzić. Zwłaszcza, gdy nie zna się dobrze sprawy. Bo wszystko w gruncie rzeczy zależy od tego, kim są uciekinierzy. Najprawdopodobniej wystarczy zwykła, szczera rozmowa. Młodzi lubią, gdy się ich słucha. Warto chyba też spróbować pokazać im, jak się czuje w tej sytuacji ich katecheta. Jeśli „pedagog” jest tym katechetą, może to być trudne, bo zapewne narosły już między nim a uczniami jakieś pokłady niechęci. Wtedy trzeba - co nie jest łatwe - trochę się przełamać, zejść z piedestału. (Uwaga! Jeśli uciekła cała klasa lepiej rozmawiać z małymi grupami, nie wszystkimi na raz). Ewentualna kara powinna chyba być bardzo łagodna, a jednocześnie dająca im szansę rozwoju. Niech na przykład pomogą w przygotowaniu gazetki ściennej, przygotują jakiś referat na najbliższą lekcję albo napiszą jakieś ciekawe zadanie domowe (nie wiemy ile lat mają uciekinierzy). Dobrze by było, gdyby katecheta im w tym trochę pomógł. Owa kara nie powinna ich upokarzać i rodzić poczucia krzywdy. Niech nie mają świadomości, że przegrali starcie z nauczycielem. Niech będzie to dla nich szansą rozwoju... 
Piszący te słowa też jest katechetą i rozumie zawiłości relacji katecheta - uczniowie. Dlatego dedykuje słowa piosenki; „Posyłam was na pracę bez nagrody, na ciężki, twardy i niewdzięczny trud, niezrozumienie, drwiny i obmowy... Posyłam was przydawać do mych trzód... tak jak Ojciec Mój posłał Mnie, tak i Ja was ślę... Posyłam was patrzyć ciężkie rany, pomagać słabym ich ciężary nieść, pocieszać smutnych, wspomnieć zapomnianych, posyłam was radosną głosić wieść... 
Pyt: KASIA
(31 stycznia 2002) Co jest wazniejsze: modlitwa czy Msza Swięta ?

Odp: J.
Msza Święta. Spróbujemy to uzasadnić. 
Modlitwa to spotykanie się z Bogiem. Niekoniecznie rozmowa. Często mówimy do Boga. Ale na tym nasza modlitwa nie powinna się kończyć. Warto posłuchać, co On do nas mówi. A mówi przez słowa Pisma Świętego, nasze sumienie albo wydarzenia naszego życia. To piękna rzecz, że Bóg pozwala nam na tak bliski kontakt ze sobą... Ale ten sam Bóg ustanowił dla nas Eucharystię. („To czyńcie na moja pamiątkę” wypowiedziane w Wieczerniku) Tam mówimy do Boga, słuchamy Jego słów (czytania mszalne, kazanie), ale przede wszystkim mamy okazję przyjąć Ciało Pana Jezusa. W modlitwie Bóg da nam łaskę o którą prosimy, albo nie. A w sakramentach Bóg udziela nam swej łaski na pewno ! (wynika to nawet z najprostszej definicji sakramentów - znak widzialny niewidzialnej Bożej łaski). Zwłaszcza wartość tego Najświętszego Sakramentu została nam wyraźnie objawiona:
„Jam jest chleb życia. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i pomarli. To jest chleb, który z nieba zstępuje: kto go spożywa, nie umrze. Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, który Ja dam, jest moje ciało za życie świata. Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: Jak On może nam dać (swoje) ciało do spożycia? Rzekł do nich Jezus: Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Jak Mnie posłał żyjący Ojciec, a Ja żyję przez Ojca, tak i ten, kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie. To jest chleb, który z nieba zstąpił - nie jest on taki jak ten, który jedli wasi przodkowie, a poumierali. Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. To powiedział ucząc w synagodze w Kafarnaum. (J 6,48-59)
Uczeń Chrystusa nie może tych słów lekceważyć i nie przyjmować zaproszenia na niedzielną ucztę, na której ma szansę spożyć pokarm dający życie wieczne. Nie może wzgardzić pokarmem, dzięki któremu Bóg na pewno zamieszka w jego sercu. Obawiamy się, że podkreślanie wagi osobistej modlitwy i lekceważenie mszy bierze się z wygodnictwa: modlę się kiedy mam ochotę. Na mszę muszę iść, kiedy jest. A na dodatek trwa ona dłużej niż większość naszych modlitw... 
Na Sądzie Ostatecznym morderca będzie się tłumaczył swoją nadpobudliwością, cudzołożnik słabością a złodziej pragnieniem wzbogacenia się. A co powie Bogu ten, który nie chodził na mszę? Że mu się nie chciało? Że gardził ofiarę Jego Syna? 
Pyt: A & B& A
(31 stycznia 2002) Ucieklismy z lekcji religii,co ksiadz o tym mysli ?,Czy ksiadz tez kiedys uciekl? Czy to jest naprawde takie zle? Przeciez to lekcja,a nie wiara?!Wiemy ,ze byl to czyn negatywny.


Odp: J.
Może pomyślicie, że jestem dziwakiem, ale o ile pamiętam tylko raz uciekłem z lekcji. Swoją postawą narażałem się koleżankom i kolegom, którzy mieli do mnie o to pretensje. A ten jeden raz trudno nazwać ucieczką z lekcji, bo nauczyciel był chory, a my mieliśmy siedzieć sami i uczyć się. Uznałem, że nie warto...
Jestem przeciwnikiem uciekania z lekcji. W szkole możecie wiele ciekawych rzeczy poznać. Tak rozszerzają się wasze horyzonty. Wiem, że ciągłe uczenie się czegoś nowego jest trudne, ale tylko tak stać się możecie światłymi ludźmi, a nie zarozumiałymi ciemniakami. Poza tym musicie pamiętać, że w dorosłym życiu nie można uciekać od obowiązków. A chyba chcecie być naprawdę dorośli, a nie wyrośniętymi dzieciakami (Nie wiem ile macie lat)...
Nie wiem, czy ucieczka z lekcji jest bardzo zła. To zależy od tego, czego się przez to nauczyliście. To, że określiliście swój czyn jako negatywny najlepiej świadczy o tym, że coś już jednak zrozumieliście. Ucieczka z lekcji to nie tragedia, ale oby nie weszła wam w krew... Sam uczę w szkole, w której sporo uczniów wagaruje. Chyba nawet nie przypuszczacie, jak strasznie potrafią przez to skomplikować swoje życie...
Lekcja religii to nie wiara. Racja. Ale przez lekcje religii macie szansę pogłębiać swoją wiarę. Chyba nie chcecie, żeby wyrośli z was dorośli profesorowie chemii, bankowcy czy ministrowie, którzy w sprawach wiary będą mieli pojęcie dziecka z drugiej klasy podstawówki. To chyba byłoby trochę śmieszne...
Jeszcze jedno: pomyślcie jak czuł się wasz katecheta (katechetka). Jemu na pewno było bardzo przykro. Nawet jeśli miał groźną minę, surowo z wami rozmawiał... Wierzcie mi, było mu bardzo przykro. katecheta też człowiek i na pewno byłby dużo bardziej szczęśliwy, gdyby uczniowie go lubili...
Podsumowując: to nie tragedia. Ale od dziś starajcie się, by wyrośli z was odpowiedzialni ludzie. I pomódlcie się trochę za waszego katechetę...
PS. Tylko dla was: nie jestem księdzem... 
Pyt: Mariusz M.
(31 stycznia 2002) Jakie jest stanowisko Kościoła wobec radiestezji? Czy katolikowi wolno zajmować się radiestezją lub korzystać z usług radiestetów?

Odp: J.
Nie spotkaliśmy się z oficjalnym dokumentem, który wypowiadałby się na ten temat. W świetle artykułu zamieszczonego w „Wiedzy i Życiu” ze stycznia 2001 roku „Operacja stodoła”, a opisującego eksperyment, który - ku rozczarowaniu organizatorów - udowodnił, że różdżkarze nie potrafią odkryć cieków wodnych pod powierzchnią ziemi, można tego rodzaju praktyki potraktować mniej więcej jak zabobony. (Gdyby różdżkarze posiadali nadzwyczajne zdolności zapewne skorzystali by z okazji i wygrali milion dolarów, które ofiarowuje pewna fundacja za udowodnienie posiadania takich zdolności. Warunkiem jest przedstawienie swoich umiejętności przed komisją składającą się z naukowców i iluzjonistów. Szczegóły na stronie www.randi.org/research/challenge/index.html.- podajemy za „Wiedzą i Życiem”). Jest to o tyle szkodliwe, że wmawia człowiekowi istnienie jakichś nadzwyczajnych sił, zdolności i odwodzi go przez to od uczciwej wiedzy, a co za tym często idzie, także uczciwej wiary w Boga. Proponujemy odwiedzić dwie strony internetowe:
http://www.wiedzaizycie.pl/99022800.htm
http://venus.amu.edu.pl/~henrykl/radius.htm
Pyt: Mariusz M.
(31 stycznia 2002) Czy w święto Ofiarowania Pańskiego powinno się święcić co roku nową gromnicę? Co w takim razie zrobić ze starą? Wyrzucić?

Odp: J.
Nie trzeba co roku święcić nowej gromnicy. Nic się nie stanie, jeśli przyjdę do kościoła ze starą. Takich przedmiotów jak gromnica (także krzyżyki, różańce) nie powinniśmy wyrzucać na śmietnik. Świeca nadaje się do tego, by ją po prostu wypalić. W domu, zapalając ją podczas modlitwy, czy na grobie osoby zmarłej (lub pod krzyżem na cmentarzu). 
Pyt: Mariusz M.
(31 stycznia 2002) Czy to prawda, że dotykanie ustami miejsc intymnych drugiej osoby (tzw. miłość francuska) jest zawsze grzechem, nawet jeśli jest to tylko część zwykłego stosunku płciowego, a więc nie czyni sie tutaj stosunku bezpłodnym?

Odp: J.
Twierdzenie to nie jest prawdziwe. Dwa cytaty z podręcznika teologii moralnej:
„Nie są grzechem (...) wzajemne pieszczoty, chociażby bardzo podniecające, dające dużą przyjemność seksualną, byle nie wywołały orgazmu poza stosunkiem małżeńskim. Gdyby przypadkowo nastąpił orgazm niezamierzony - grzechu nie będzie. W przyszłości należy zachować większą ostrożność”

Drugi: „Każdy sposób współżycia jest dozwolony (pozycje), byle akt małżeński w naturalnym swoim przebiegu pozytywnie nie wykluczał zapłodnienia. (A. Kokoszka, Moralność życia małżeńskiego. Sakramentologia moralna, cz. III, Biblos, Tarnów 1999). 
Pyt: Szesnastolatka
(31 stycznia 2002) Czy oglądanie przez szesnastolatkę takich filmów ja ,,Szkoła uwodzenia" jest grzechem? 

Odp: J.
Pojawił się ogromny problem z odpowiedzią na to pytanie. Po prostu nikt z nas tego filmu nie oglądał. Będziesz musiała poradzić sobie z odpowiedzią sama. Udzielimy Ci jednak pewnych wskazówek. Musisz więc najpierw zapytać samą siebie dlaczego oglądasz ten film, co cię w nim pociąga? Humor, ciekawa akcja czy sceny erotyczne? Pytasz, a więc zapewne nie jest to niewinny film. Musisz zapytać się jak działa na Ciebie ten film? Jak bardzo zaprząta potem twoje myśli? Z pytania, jakie zadałaś wynika, że ma na Ciebie jakiś wpływ. Zapytaj jeszcze, czy cię demoralizuje? Jakiego uczy spojrzenia na innych ludzi? Może jak na zabawki? Jak patrzy na małżeństwo? Czy bohaterami tego filmu są żonaci, zamężne? Może zaczyna Ci się wydawać (pod wpływem takich filmów), że wszyscy się zdradzają, a szóste przykazanie nikogo, oprócz nudnych księży i starych bab już dziś nie obchodzi?
Jeśli na te pytania odpowiedziałaś, to już wiesz, czy powinnaś na ten i inne tego typu filmy patrzeć... 
Popytaliśmy krytyków filmowych. Ich zdaniem do tego filmu należy podchodzic z dużą nieufnością... 
Pyt: Maria
(31 stycznia 2002) adres bs.Stanislawa Rylko?
Od lat prosze o zaprzestanie ogloszen (kursy rejki,Tarot,wrozby,bioenergoterapia,itp w gazecie "Kurier" wydawana przez biblotekarke Polskiej Misji Katolickiej w Hamburgu ks.pralat Sliwanski jest powiadomiony -sam swieci pracownie bioenergoterapii-tysiace dusz ginie gdzie mozna zwrocic sie o pomoc ?? 

Odp: J.
W sytuacji, w której dostrzegamy w Kościele jakieś wielkie zło, a nie można go usunąć przez zwrócenie uwagi trzeba chyba powiadomić o sprawie bezpośredniego przełożonego. W tej sytuacji można przedstawić sprawę ordynariuszowi miejsca (biskupowi).
A oto Adres bpa Stanisława Ryłko: Sua Eccelenza Stanisław Ryłko, Pontificio Consiglio per i Laici, Piazza S. Calisto, 00120 Citta del Vaticano, tel. z Polski 0039.06.69887322. 
Pyt: henryk
(1 lutego 2002) Wszystko o interkomunii 

Odp: W.
Interkomunia to - najogólniej rzecz ujmując - możliwość wspólnego udziału i uczestnictwa w Uczcie Eucharystycznej zarówno duchownych, jak i wiernych różnych Kościołów chrześcijańskich. Tego rodzaju praktyka (a raczej zezwolenie zwierzchników Kościołów na tego rodzaju praktykę) byłaby wyrazem jedności podzielonych dotąd chrześcijan. Możliwa będzie jednak - jak się wydaje - dopiero wtedy, gdy tak samo będziemy rozumieli istotę Eucharystii, a także - co się z tym wiąże - dojdziemy do porozumienia w kwestii ważności święceń kapłańskich udzielanych przez różne Kościoły (bo według części niektórych Kościołów - np. katolickiego i prawosławnego - ważnie sprawować Eucharystię może tylko ważnie wyświęcony kapłan).
Na ten temat rozmawiają teologowie różnych Kościołów chrześcijańskich zaangażowani w oficjalny dialog doktrynalny. Komisja Wiara i Ustrój (komisja w Światowej Radzie Kościołów, zrzeszającej ponad 300 Kościołów protestanckich i prawosławnych, do której należy także kilkunastu teologów katolickich) przygotowała na temat Eucharystii wiele wypowiedzi, wśród których chyba największe znaczenie miał tzw. dokument z Limy, przyjęty w 1982 r. (Dotyczy on również chrztu i urzędów kościelnych, a pełny tytuł brzmi: „Chrzest, Eucharystia, posługiwanie duchowne”. Został opublikowany z komentarzem przez Redakcję Wydawnictw KUL w 1989 r. w serii „Teologia w dialogu”, tom 4 „Chrzest, Eucharystia, posługiwanie duchowne”.) Nie wchodząc w szczegóły należy powiedzieć, że uświadamia nam on możliwość rozwiązania tego problemu. Również Kościół katolicki po Soborze Watykańskim II, stał się bardziej na to zagadnienie otwarty. Sobór podkreślał, że Kościoły Wschodu zachowały ważny urząd w Kościele, a więc także ważną Eucharystię. 
W związku z tym w Kodeksie Prawa Kanonicznego istnieje następujący zapis (Kanon 844, §1):
Katoliccy szafarze udzielają godziwie sakramentów tylko wiernym katolikom, którzy też godziwie przyjmują je tylko od katolickich szafarzy, z zachowaniem przepisów §§ 2, 3 i 4 niniejszego kanonu, jak również kan. 861, § 2. (Dla naszej sprawy jest mało istotny. Mówi kto może w Kościele katolickim sprawować sakramenty)
§ 2. Ilekroć domaga się tego konieczność lub zaleca prawdziwy pożytek duchowy i jeśli nie zachodzi niebezpieczeństwo błędu lub indyferentyzmu, wolno wiernym, dla których fizycznie lub moralne jest niemożliwe udanie się do szafarza katolickiego, przyjąć sakramenty pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych od szafarzy niekatolickich tego Kościoła, w którym są ważne wymienione sakramenty.
§ 3. Szafarze katoliccy godziwie udzielają sakramentów pokuty, Eucharystii i namaszczenia chorych członkom Kościołów wschodnich nie mających pełnej wspólnoty z Kościołem katolickim, gdy sami i się proszą i są odpowiednio przygotowani. Odnosi się to także do członków innych Kościołów, które według oceny Stolicy Apostolskiej, gdy idzie o sakramenty, są w takiej samej sytuacji, co i' wspomniane Kościoły wschodnie.
§4 Jeśli istnieje niebezpieczeństwo śmierci albo przynagla inna ważna konieczność, uznana przez biskupa diecezjalnego lub Konferencję Episkopatu, szafarze katoliccy mogą godziwie udzielać wymienionych sakramentów także pozostałym chrześcijanom, nie mającym pełnej wspólnoty z Kościołem katolickim, którzy nie mogą się udać do szafarza swojej wspólnoty i sami o nie proszą, jeśli odnośnie do tych sakramentów wyrażają wiarę katolicką i do ich przyjęcia są odpowiednio przygotowani.
Oczywiście na drodze do eucharystycznej pełni jedności istnieje jeszcze sporo przeszkód. Taką przeszkodą jest inne rozumienie Kościoła przez różne wyznania (a co za tym idzie także miejsca Eucharystii), sprawa przechowywania i adoracji Najświętszego Sakramentu - chodzi o rozumienie obecności Jezusa w Najświętszym Sakramencie (czy konsekrowana hostia staje się realnie i trwale Ciałem Chrystusa, a wino Krwią, także poza Mszą św. - jak uczy Kościół katolicki; czy może Chrystus jest obecny pod postaciami chleba i wina tylko w czasie sprawowania Eucharystii, a więc niespożyte podczas Komunii św. konsekrowane hostie przestają być Ciałem Chrystusa po Mszy św. i można je powtórnie konsekrować - jak bywa w Kościołach protestanckich). Zdajemy sobie sprawę, że niniejsza odpowiedź nie jest „wszystkim” na temat interkomunii. Polecamy lekturę: Wojciech Hanc, Interkomunia - możliwości i perspektywy, w: Ku chrześcijaństwu jutra. Wprowadzenie do ekumenizmu, red. W. Hryniewicz, J.S. Gajek, S.J. Koza, Towarzystwo Naukowe Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin 1997, s. 614-635. 
Pyt: Mariusz M.
(1 lutego 2002) Podobno zbawieni nie są w niebie jednakowo szczęśliwi. Od czego to zależy i jak to jest możliwe, skoro wszyscy oni bezpośrednio oglądają Boga? Żałuję, że nie mówi się, że istnieją różne stopnie szczęśliwości. Z pewnością byłaby to dla ludzi dodatkowa motywacja do dobrego życia. Ja dowiedziałem się o tym przypadkowo, ale nie słyszałem, aby kiedyś ksiądz mówił o tym w kosciele (choć chodziłem w życiu do kilku świątyń) lub na lekcji religii. Założę się, że wielu ludzi nie ma pojęcia o tej prawdzie i zbawienie ma dla nich tylko 2 wartości - jest lub go nie ma.

Odp: J.
Jest to prawda wiary, o której nie wspomina nawet Katechizm Kościoła Katolickiego, a siedmiotomowy podręcznik teologii dogmatycznej, w tomie poświęconym chrześcijańskiej eschatologii poświęca jej w jednym miejscu trzy króciutkie zdania: „Darmowość nagrody nie wyklucza jej stopni. Kiedy Syn Człowieczy przyjdzie w chwale Ojca z aniołami, wtedy odda każdemu według jego postępowania (Mt 16,7). Każdy otrzyma zapłatę odpowiednio do swej pracy (1 Kor 3,8)”. Parę stron dalej w tabelce znaleźć można informację, że na Soborze Florenckim przyjęto zdanie, że „widzenie Boga jest proporcjonalne do zasług”. To zdanie wyjęte jest z Dekretu dla Greków z 1439 roku. I nic więcej ten dokument o sprawie nie mówi. Trudno więc sensownie się na ten temat wypowiadać. Tym bardziej, że mamy także w Piśmie Świętym przypowieść o robotnikach w winnicy, w której ci, którzy przyszli o godzinie 11 (naszej piątej po południu) otrzymali za godzinę pracy tyle samo co ci, którzy pracowali przez cały dzień (Mt 20, 1-16). Mniemamy, że nie ma się czym przejmować. Jeśli ta nauka zmobilizuje mnie to do większych wysiłków, to dobrze. Faktem jest jednak, że będąc szczęśliwy nie przejmuję się tym, że ktoś jest bardziej szczęśliwy. Tyle, ile mam mi wystarczy... 
Pyt: janusz
(2 lutego 2002) Szczęść Boże.
Ostatnio, wiele czasu poświęcają media, procederowi eksportu koni na mięso do Włoch.
Według nich około 100.000 żywych koni, w „nieludzkich” warunkach, pozbawione wody i pożywienia, wywożone są za granicę. Moje pytanie dotyczy opinii na ten temat kościoła? I czy kościół popiera protesty przeciwko złemu traktowaniu zwierząt, jakie organizuje „Viva! Akcja dla zwierząt” (www.viva.org.pl/konie/).


Odp: J.
Trudno powiedzieć, aby Kościół w jakiś oficjalny sposób protestował przeciwko złemu traktowaniu zwierząt. Uważa, że nie powinniśmy zwierząt niepotrzebnie dręczyć. Wydaje się, że przewożenie koni, ale i innych zwierząt w paskudnych warunkach sprzeczne jest z szacunkiem do tego, co Bóg stworzył. Mamy być gospodarzami świata, a dobry gospodarz dobrze odnosi się do stworzeń, którymi ma się zajmować. 
Jedno pytanie: czy ci, którzy występują w obronie zwierząt równie gwałtownie występują w obronie życia ludzkiego; czy bronią życia nienarodzonych, czy sprzeciwiają się eutanazji, co mówią o eksperymentach na embrionach? 
Pyt: janusz
(2 lutego 2002) Drugie pytanie.
Czy Kościół byłby wstanie wspierać ideę wegetariańskiego modelu życia? A może już to robi?
Pozdrawiam, 


Odp: J.
Kościół uważa, że nie ma niczego złego w tym, że ludzie spożywają mięso. Prawdą jest, że zaleca piątkową wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych. Nie ma to jednak nic w wspólnego z wegetarianizmem. Raczej chodzi o umartwienie, o znaczenie, jakie Kościół przypisuje postom. Z tej samej przyczyny w niektórych zakonach wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych praktykowana jest na znacznie większą skalę. 
Pyt: Tadeusz
(2 LUTEGO 2002) Skąd się wzięło święto Trzech Króli? Od kiedy jest obchoddzone? Dlaczego przedstawia się ich w szopkach jako 3-ch królów w trzech rasach: biały, żółty i czarny? Kto i dlaczego nazwał ich: Kacper, Melchior i Baltazar? Dlaczego było ich trzech? Skąd te dane? W jakim celu co roku pisze się na drzwiach kredą K.M.B. i rok bierzący? Czy po tym ma rozpoznać Jezus, że jesteśmy jego uczniami? Może dużo tych pytań, ale bardzo mnie to zainteresowało. Dlatego proszę o (w miarę dokładną) odpowiedź na każde pytanie. Myślałem, że znajdę coś w Piśmie Świętym. Siedzę też przed komputerem i otworzyłem Biblię Internetową- Superkonkordancję, gdzie jest 36 tłumaczeń Pisma Świętego. Czytam te rozdziały o "mędrcach ze wschodu", o "astrologach" w ewangeliach wszystkich 7-miu polskich przekładach i niewiele widzę. Oczekuję odpowiedzi.

Odp: r.
Odpowiedzi na te pytania znajdziesz w naszej bazie danych. Kliknij tutaj. 
Pyt: Grażyna
(2 lutego 2002) Może to nie jest pytanie na czasie,ale cały czas męczy mnie myśl czy w Wieką Sobotę po poświęceniu pokarmów można spożywać mięso,czy należy zachować post ścisły do Niedzieli Wielkanocnej

Odp: r.
Zgodnie ze zwyczajem post przestaje obowiązywać tych, którzy uczestniczyli w obrzędach Wigilii Paschalnej. Innych obowiązuje do północy. 
Pyt: zmartwiona
(2 lutego 2002) Od jakiegoś czasu przyjmuję środki antykoncepcyjne,przez co nie mogę przyjmowac komuni św.czy rownież nie mogę a może właśnie powinnam adorować Najświętrzy Sakrament i jak najczęściej brać udział w nabożeństwach do Pana Jezusa i Matki Boskiej?

Odp: J.
Gorąco zachęcamy Panią do adoracji Najświętszego Sakramentu oraz udziału w nabożeństwach do Pana Jezusa i Matki Bożej. Modlitwa nigdy nie jest zakazana. Zawsze przynieść może błogosławione skutki. W Pani sytuacji jest to tym bardziej wskazane. 
Pyt: marianna
(2 lutego 2002) Kolegowałam sie kiedys z osobą, która swoimi plotkami i obmową robiła dużo złego swoim bliżnim.Od dłuzszego czasu nie rozmawiamy ze sobą.Czy to jest grzechem, zważywszy na to,że nie czuję do niej nienawiści. 

Odp: J.
Samo odczuwanie do kogoś nienawiści nie jest jeszcze grzechem. Dopiero kierowanie się tym uczuciem, pozwalanie na to, by zawładnęło moim postępowaniem staje się złem. W Pani sytuacji ważne jest więc, czy mimo braku uczucia nienawiści nie krzywdzi Pani tej osoby; być może osoba ta szuka pojednania, a Pani ją rani przez unikanie rozmowy. 
Z drugiej strony nie jest Pani zobowiązana do kontynuowania znajomości z osobą, która Panią (lub kogoś innego) bardzo skrzywdziła. Zwłaszcza, jeśli nie wykazuje żadnej skruchy, uważa że nic się nie stało. Przez unikanie rozmowy może Pani dać tej osobie do zrozumienia, że jednak coś ważnego i złego się wydarzyło. Może skłonić ją to do refleksji nad jej postępowaniem. 
Podsumowując: powinna Pani zawsze kierować się miłością. Jeśli uważa Pani, że doprowadzenie do wznowienia kontaktów będzie lepsze, to niech Pani to zrobi. Jeśli uważa Pani, że unikanie tego kontaktu będzie lepsze, to niech pani tak zrobi. Jeśli z powodu jakiejś bariery psychicznej nie chce Pani wracać do starej znajomości, to trzeba unikać jakichkolwiek form zemsty na tej osobie; może trzeba też - chociaż krótko porozmawiać. Może tylko odpowiedzieć na „Dzień dobry”. I proszę pamiętać, że odpowiadający stanowczo za mało zna sprawę, by jego wypowiedź mogła mieć charakter wiążący. 
Pyt: Antek
Jak miał na imię dziadek Matki Bożej?

Odp: r.
Nie wiadomo. W Nowym Testamencie znajdujemy rodowód Jezusa, ale ze strony św. Józefa. 
Pyt: jadzia
(2 lutego 2002) Czy można modlić się bezpośrednio z internetu,czy byłoby to bałwohwalstwo?

Odp: J.
Nie jesteśmy pewni, czy dobrze zrozumieliśmy to pytanie. Ale jeśli chodzi o to, czy możemy korzystać w czasie modlitwy z tekstów znajdujących się w sieci, to odpowiadamy „tak”. Jeśli ktoś np. odmawia brewiarz korzystając z tekstu zamieszczonego w internecie to nie robi nic złego. Bałwochwalstwem byłoby, gdyby zamiast do Boga modlił się do komputera. 
Pyt: perpignan@hoga
(3 lutego 2002) Czym charakteryzują się purytanie?

Odp: J.
Purytanizm pojawił się za panowania królowej Elżbiety I i był angielską odmianą kalwinizmu. Jeszcze w XVI wieku w purytanizmie nastąpił rozłam na dwie zasadnicze grupy: prezbiterian i kongregacjonalistów. Ich nazwa wzięła się od łacińskiego słowa „czysty”. Protestując przeciwko powierzchowności epoki elżbietańskiej purytanie wypracowali rygorystyczną moralność, mocno bronili świętowania niedzieli i akcentowali potrzebę zdrowego życia wewnętrznego. Według Encyklopedii Chrześcijaństwa purytan charakteryzuje silne odczucie predestynacji (przeznaczenia) wielka godność i rygor moralny. 
Pyt: Jolka
(3 lutego 2002) Kładę się spać ok.2.Przed snem odmawiam m.in. modlitwę różańcową.Jakie Tajemnice różańca powinnam odmawiać,te z minionego dnia czy te z właśnie zaczętego?

Odp: J.
Jak Pani chce. Nie ma to znaczenia, gdyż Kościół nie twierdzi, jakoby w dane dni można było odmawiać tylko taką a nie inną część różańca. Aby przy publicznym odmawianiu tej modlitwy wprowadzić pewien ład i nie powtarzać codziennie tej samej tajemnicy zaleca się, aby tajemnice różańca odmawiać po kolei, a więc: tajemnice radosne w poniedziałki i czwartki, bolesne we wtorki i piątki, a chwalebne w środy, soboty i niedziele. Można taką zasadę praktykować też w prywatnym odmawianiu różańca, ale nie jest to żaden obowiązek. 
Pyt: Rafał
(3 lutego 2002) Dziś usłyszeliśmy w kościele "osiem błogosławieństw"... Mam pytanie odnośnie pierwszego. Ni tak ni nijak nie mogę racjonalnie wytłumaczyć sobie co to znaczy być "ubogim w duchu". Bardzo prosze o radę jak mam to rozumiec? 

Odp: J.
Według Jana Chryzostoma i Augustyna ubodzy w duchu oznaczają ludzi pokornych. Tertulian i Cyprian (wszyscy czterej to starożytni pisarze chrześcijańscy)uważają, że chodzi tu o ludzi nie przywiązujących się do dóbr doczesnych. Współcześni autorzy łączą to wyrażenie ze starotestamentowym „anawim”, które oznacza ludzi ubogich, a zarazem pokładających nadzieję i ufność w Bogu i przestrzegających wiernie Jego przykazań. Sens jest więc we wszystkich przypadkach podobny. Zwrot „w duchu” wskazuje, że ludzie ci akceptują swoje ubóstwo także wewnętrznie. 
Dla przykładu: często dziś spotykamy ludzi mądrych, dobrze wykształconych, którzy nie zajmują stanowiska adekwatnego do swojej rzeczywistej wartości. Na stanowiskach za to często mamy..., no, wiadomo. Ten mądry, dobry człowiek dlatego, że nie pcha się na stanowiska, niewiele znaczy i niewiele zarabia. Zaakceptował ten stan rzeczy i nie dba o sławę i poklask, ale stara się dobrze robić to, czym się zajmuje - na przykład pracuje w przedszkolu, w sklepie spożywczym czy w biurze. Wśród ludzi, którzy twierdzą, że najważniejszy jest pieniądz uchodzi za nieudacznika. Ale dla Boga jest bardzo ważny. Jemu Bóg obiecuje „do nich (niego) należy królestwo niebieskie”. 
Pyt: gun
czy i dlaczego samobostwo jest grzechem?

Odp: J.
Samobójstwo jest naruszeniem piątego przykazania. I to poważnym naruszeniem tego przykazania, gdyż jest to pobawienie się życia (a nie np. narażenie się na przeziębienie). Nie wiemy jednak, czy w konkretnym przypadku jest grzechem ciężkim. Jak wiadomo do popełnienia takiego grzechu potrzebna jest pełna świadomość i całkowita dobrowolność. Intuicja podpowiada nam (a psychologia tej intuicji wtóruje), że samobójca nie do końca wie co robi, albo nie do końca robi to dobrowolnie. Najczęściej bardzo cierpi. Nieważne, że my często jego problem oceniamy jako banalny. On nie potrafi sobie z tym poradzić. Zadanie sobie śmierci traktuje jako próbę ucieczki przed cierpieniem. Dlatego powinniśmy chyba samobójców oddać Bożemu miłosierdziu. I wyjątkowo gorąco się modlić o ich zbawienie. 
Pyt: Tischner
(3 lutego 2002)Recenzja książki "Jak żyć?"

Odp: r.
To nie jest ksiązka, którą się recenzuje. To jest książka, którą sie bierze, czyta, przyjmuje jej treść i stara zastosowsać w życiu. Gdy przed laty ukazała sie ta książka, traktowana była jak prawdziwy podręcznik uczciwego życia w trudnych, pełnych zafałszowania czasach PRLu. Szkoda, że dziś nieco poszła w zapomnienie i nie jest wznawiana. Zapewne i dziś n iejeden młody człowiek, pragnący uporzadkować swa hierarchię wartości, znajdzie wtej niedużej książeczce mnóstgwo wskazówek i drogowskazów. 
Pyt: aga
(4 lutego 2002) Nie do konca rozumiem instytucje stalego spowiednika. Czy to, ze dany ksiadz stale mnie spowiada, znaczy, ze on ma prawo myslec nad tym, co mowilam mu przy poprzednich spowiedziach? czy to jakos zmniejsza zakres tajemnicy spowiedzi? Dzieki za odpowiedzi i pozdrowienia

Odp: a.
Stały spowiednik może sie odwoływać do treści z poprzednich spowiedzi, zwłaszcza jeśli podejmie się kierownictwa duchowego, ale musi na to mieć zgodę penitanta. W przeciwnym razie każda konkretna spowiedź jest objęta tajemnicą. Nie można jednak mówić o zmniejszeniu zakresu tajemnicy spowiedzi. Tajemnica spowiedzi nie zabrania księdzu myśleć o tym, co usłyszał podczas spowiedzi po jej zakończeniu. Nie wolno mu o tym mówić lub poznanych podczas spowiedzi informacji wykorzystywać do jakichkolwiek celów. 
Pyt: Tormann
(4 lutego 2002) Od jakiegoś czasu dokucza mi sprawa systematycznie malejącego prestiżu języka religijnego chrześcijan we współczesnym świecie. Podejrzewam, że decydującym jest tu stała obniżka logicznej kultury kaznodziejów. Przykład z wczorajszej niedzieli: "8 Błogosławieństw jest szczytowym kodeksem moralności chrześcijańskiej"...
Niby nic wielkiego, jednakże wszelki kodeks jest zbiorem wypowiedzi normatywnych, a w "8 Błogosławieństwach" nie ma ani jednej normy, a jedynie wypowiedzi zdaniowe, więc "8 Błogosławieństw" to żaden kodeks moralności.
Powtarzam, niby nic wielkiego, ale tego typu wadliwości stały się już nieomal plagą homiletyczną. 

Odp: r.
Niestety, w tym co napisałeś, jest sporo prawdy. Ale nie uogólniajmy. Jest wielu bardzo dobrych kaznodziejów, posługujących się pięknym i precyzyjnym językiem polskim. 
Pyt: meteor
(4 lutego 2002) Czy godziwe jest organizowanie studniówki w piątek,nie tylko ze względu na post i czy domaganie się dyspensy od postu w tym dniu jest uzasadnione?

Odp: a.
Piątki są w Kościele katolickim dniami pokuty "w które wierni powinni modlić się w sposób szczególny, wykonywać uczynki pobożności i miłości, podejmować akty umartwienia siebie przez wierniejsze wypełnianie własnych obowiązków, zwłaszcza zaś zachowywać post i wstrzemięźliwość" (Kodeks Prawa Kanonicznego). Nie sa to więc dla katolików dni przeznaczone na zabawę. Jeśli jednak mimo to idą na zabawę, powinni miejscowego proboszcza prosić o dyspensę. 
Pyt: Monika
(4 lutego 2002) 1. Co to jest kościół farny ?
2. Czy obejściem na kolanach dookoła ołtarza w niektórych kościołach można wyprosić jakieś Łaski dla siebie lub innych ?


Odp: r.
ad. 1. Jest to zwyczajowe określenie głównego kościoła parafialnego miasta (rzadziej samej parafii), a w mieście biskupim drugiego po katedrze. Zwykle mieszczą się w centralnych punktach miasta.

ad. 2. Z pewnością, jak każdym umartwieniem. 
Pyt: 
(4 lutego 2002) Czy osoba która podpisała Krucjatę do końca życia i teraz ją złamała popełniła grzech ciężki, czy nie? Czy teraz już możebez uzgodnienia z kapłanem pić jakikolwiek alkochol? Myślę o symbolicznym piciu.

Odp: r.
Krucjata nie jest w ścisłym tego słowa znaczeniu ślubem składanym Bogu, lecz jedynie zobowiązaniem. Dlatego jej złamanie nie jest grzechem ciężkim. Warto jednak nawet po jej jednorazowym złamaniu podtrzymywaniać podjęte zobowiązanie. Ono ma wciąż wartość przed Bogiem. 
Pyt: Mariusz
(4 lutego 2002) Szukam orędzia Ojca Świętego na 1 stycznia 1995, 11 II 1995, na Wielki Post z 1998, 1999,2000. Czy można je odnaleźć gdzieś w internecie.

Odp: red.
A masz pewność, że wszystkie te dokumenty istnieją? Dwa pierwsze chyba nie. Znaleźliśmy oędzie na Wielki Post 2000. Jest tutaj. Na rok 1999 jest tutaj, a na 1998 tutaj. 
Pyt: Sanitariusz
(5 lutego 2002) W Waszej sondzie jest pytanie dotyczace traktowania zwlok po smierci. W wielu komentarzach pojawia sie krytyka kremacji, transplantacji itp. Wypowiadajace sie na ten temat osoby czesto powoluja sie na Pismo Sw.; ze jakoby nasze cialo to Swiatynia Boga i nie mozna go po smierci niszczyc itp. A co Kosciol Katolicki na to??? Czy jest grzechem zgoda na kremacje swoich zwlok lub kogos z rodziny? Czy tez oddanie zwlok akademiom medycznym?

Odp: r.
Kościół nie sprzeciwia się kremacji pod warunkiem, że nie jest ona wybierana ze względów przeciwnych wierze. Natomiast ofiarowanie swego ciała na cele naukowe na pewno nie jest niczym złym. 
Pyt: Lech P.
(5 lutego 2002) Interesuje mnie kościelna muzyka organowa, lub
tp.

Odp: red.
To fajnie, a gdzie pytanie? 
Pyt: ?
(5 lutego 2002) Big Brader?

Odp: red.
W czym problem? 
Pyt: Wacek
(5 lutego 2002) Czy Katolik może słuchać muzyki metalowej?

Odp: r.
Bardzo często jest ona nośnikiem treści satanistycznych, więc jeśli słucha jej katolik, jest to co najmniej dziwne. 
Pyt: janusz
(5 lutego 2002) Witam,
Chciałbym spytać, czy istnieją miejsca w klasztorach lub zakonach w Polsce, które umożliwiły by osobom świeckim, spędzenie w nich krótkiego czasu (np. dla pracujących – urlopu) i poświęcenie go na rozmowę o wierze, może wyciszeniu, rekolekcje

Odp: r.
Spróbuj na przykład tutaj, albo tutaj, względnie (koniecznie!) tutaj. 
Pyt: Erni
(5 lutego 2002) Kto grzeszy stosując środki antykoncepcyjne? osoba sama je stosująca czy także osoba z nią współżyjąca?

Odp: J.
Grzeszą osoby zgadzające się na używanie środków antykoncepcyjnych. Nie jest istotne, która ze stron ich używa. Jeszcze krótki cytat: „W sytuacji przymusu może znaleźć się żona, od której mąż domaga się (np. pod groźbą, że ją porzuci) stosunków seksualnych wykluczających poczęcie. Na to żądanie nie może przystać, ale ma moralne prawo podać się biernie mężowi wiedząc, że używa on środków antykoncepcyjnych; nie może jednak aprobować jego postępowania ani zaakceptować zadowolenia, jakie może odczuwać w czasie stosunku”. 
Pyt: 
(6 lutego 2002) Czy mogłabym się dowiedzieć czegoś więcej na temat naturalnego planowania rodziny? Z góry serdecznie dziękuje. 

Odp: J.
Naturalne metody planowania rodziny opierają się na znajomości następujących faktów:
a) w cyklu miesiączkowym występuje tylko jeden raz owulacja. Ma to miejsce między 16 a 12 dniem przed mającą przyjść miesiączką;
b) żywotność komórek rozrodczych wynosi 12-24 godzin dla komórki żeńskiej (jajowej) oraz 2-3 doby dla komórki męskiej (plemnik);
c) u kobiet występują charakterystyczne objawy, po których można rozpoznać czas płodności.
Jeśli więc małżonkowie z jakichś względów nie chcą mieć (kolejnego) dziecka nie powinni podejmować współżycia w okresie istnienia prawdopodobieństwa zajścia kobiety w ciążę(w praktyce kilka dni w miesiącu).
Metody naturalne koncentrują się więc na ustaleniu tego czasu. Podręczniki podają kilka takich metod. 
Pierwsza z nich to metoda termiczna ścisła. Na podstawie codziennego mierzenia podstawowej ciepłoty ciała można wskazać rzeczywisty okres nie płodności poowulacyjnej , aktualny dla danej kobiety. Metoda ta nie określa jednak początku płodności kobiety (okres wstrzemięźliwości się wydłuża). Jej skuteczność jest określana jako bardzo wysoka. 
Inna metoda to metoda termiczna rozszerzona. Pozwala ona oznaczyć pierwszy dzień płodności w okresie przedowulacyjnym na podstawie dnia wyżu termicznego. Nie u wszystkich kobiet jest to jednak możliwe. 
Kolejna, to metoda objawowo-termiczna. Opiera się na mierzeniu podstawowej ciepłoty ciała, obserwacji śluzu szyjkowego oraz ewentualnych innych objawów. Jej efektywność też określa się jako bardzo wysoką. 
W końcu wymienić też należy metodę owulacji (Billingsa). Opiera się głównie na obserwacji śluzu szyjkowego, zmieniającego w cyklu płodności kobiety swój wygląd i ciągliwość. Jej skuteczność też uważa się za wysoką. 
Warto pamiętać, że karmienie piersią też powoduje wydłużenie okresu niepłodności poporodowej.
Szczegóły znaleźć można w literaturze specjalistycznej (np. W. Fijakowski, Dar rodzenia, Warszawa 1988)lub w działających przy parafiach poradniach życia rodzinnego czy innych tego typu instytucjach.
Metody te mają wiele zalet. Przede wszystkim przez ustalenie czasu owulacji pomagają zajść w ciążę kobietom, które mają z tym kłopoty. Poza tym uczą wzajemnego szacunku i akceptacji dla małżonka, który z jakiegoś względu nie może albo nie chce podjąć współżycia; wstrzemięźliwość staje się częścią wzajemnego życia, a nie strasznym wyjątkiem. Ważne jest też, że w sytuacji, kiedy kobieta popełni błąd w ocenie płodności w żaden sposób nie zaszkodzi to jej przyszłemu dziecku (w przeciwieństwie do sporej części środków sztucznych, gdzie takie niebezpieczeństwo istnieje). Nie bez znaczenia jest także fakt, że nie niszczą płodności kobiety, nie są kosztowne (raczej zabierają czas niż pieniądze). 
Na marginesie: często się dziś mówi, że jeśli nie wiadomo o co chodzi, to chodzi o pieniądze. Wydaje się, że tę zasadę powinno się też odnieść do spraw związanych z regulacją poczęć.... 
Pyt: zenon
(6 lutego 2002) Jakie śluby musi składać kapłan (kandydat na kapłana)?

Odp: a.
Przed przyjęciem święceń diakonatu składa przyrzecznia celibatu i posłuszeństwa biskupowi. 
Pyt: Marcin
(6 lutego 2002) Jak to jest z okazywaniem Bogu gniewu? Czy to grzech? Z doświadczenia wiem, ze czasami okazanie gniewu wobec przyjaciela tak w sumie pogłębia więź, gdyż jest to pewien rodzaj szczerości. Trzeba komuś ufać, aby mu powiedzieć, że się jest na niego wściekłym bez obawy że zostanie się odrzuconym. Ale jak to jest w kontaktach z Bogiem? Jak się ma do tego punkt 2148 Katechizmu?

Odp: J.
To trudne pytanie. Odpowiadający może też zostać źle zrozumiany, ale chyba trzeba spróbować. 
Gniew nie zawsze jest grzechem. Jest uczuciem. Grzechem staje się wtedy, gdy się nim kierujemy. Jeśli szczerze i z pokorą mówię Bogu co w tej chwili czuję, to chyba nie jest to bluźnierstwo. Często resztą mówienie o swoich uczuciach powoduje ich wytłumienie. W księdze Izajasza znajdujemy zachętę: „Chodźcie i spór ze mną wiedźcie” (Iz 1,18). Bogu chyba można powiedzieć, co się czuje. Nie ze złością, pogardą. Z pokorą. Jeśli mówię Bogu, że Go nie rozumiem, że wydaje mi się, że spotkała mnie z Jego strony krzywda, to chyba proszę Go o to, bym zrozumiał, by mi wytłumaczył, by jakoś ukoił mój żal. W sumie w rozpaczy mówię Mu, że Go kocham, szanuję. Bo to do Niego się zwracam w potrzebie, chcę z Nim rozmawiać (trochę jak Hiob). Dzięki temu mam szansę zrozumieć. Gorzej, kiedy z pogardą odwracam się od Boga, nie chcę z Nim rozmawiać. Ta sama księga Izajasza w tym samym , przytoczonym wcześniej wierszu, mówi o karze za zacięcie się w oporze.
Trzeba jednak pamiętać, kim jest Bóg, a kim jestem ja. I dlatego na pewno nie należy robić Bogu wyrzutów tylko dla oczyszczenia atmosfery...
Wydaje się, że punkt 2148 Katechizmu Kościoła Katolickiego dotyczy tej drugiej postawy: odrzucenia Boga, pychy, stawiania się ponad Nim. Kto w rozpaczy żali się przed Bogiem na swoją krzywdę ten chyba nie jest bluźniercą... Bo chyba nie ma w nim takiej intencji... 
Pyt: f.
(6 lutego 2002) Czy to prawda, ze zamiarem Kosciola jest zmiana czesci molitwy "Ojcze Nasz": "nie wodz nas na pokuszenie"? Jakimi slowami ma byc zastapione to zdanie?
f. 

Odp: J.
Jeśli otworzyć grecki oryginał Nowego Testamentu (Mt 6,13), to mamy tam słowa (za tłumaczeniem interlinearnym) „i nie wprowadź nas w doświadczenie (pokusę)”. Tłumacze różnie ten tekst oddają. Biblia Tysiąclecia ma „i nie dopuść byśmy ulegli pokusie”, Biblia Poznańska: „i nie dozwól nam ulec pokusie”, Przekład Ekumeniczny „i nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie”. Wszystkie więc tłumaczą bardzo podobnie. Można chyba oddać sens tego tekstu także słowami (przepraszamy biblistów) „nie wprowadzaj nas w stan pokuszenia” lub „nie daj, byśmy byli kuszeni” albo „oddal od nas pokusy”. Tradycyjne tłumaczenie - „i nie wódź nas na pokuszenie” sugeruje, jakoby Bóg był kusicielem! A to nie jest prawda! Być może zresztą w czasach, gdy nasze tradycyjne tłumaczenie powstało odcień znaczeniowy wyrażenia „wodzić na pokuszenie” był nieco inny. Język jest czymś żywym i słowa zmieniają w nim znaczenie (po setkach lat prowadzi to do nieporozumień). 
Nikt nie chce zmieniać Pisma Świętego. Chce tylko, aby prawda o Bogu mogła ujawnić się w całej pełni. Jeśli niedoskonałe tłumaczenie sieje zamęt w umysłach ludzkich, to trzeba szukać słów, które lepiej oddają prawdę. Szeroki oddźwięk, z jakim spotyka się sprawa wskazuje, że zmiana taka nie byłaby czymś niedorzecznym... 
Pyt: Marek Długopolski
(7 lutego 2002) Czy istnieją konkretne rozporządzenia dotyczące obecności ciszy (milczenia) w czasie liturgii mszy św. Jeśli tak, jakich miejsc liturgii dotyczą i jaki czas na ciszę (milczenie) jest przewidziany? Jeśli nie, czy znaczy to, że obecność ciszy jest tylko według uznania celebransa? 

Odp: J.
Według Ordo Missae:
a) należy zachować dłuższe milczenie po wezwaniu do aktu pokuty
b) należy zachować chwilę milczenia między wezwaniem „Módlmy się” a samą modlitwą
c) można zachować chwilę milczenia po homilii
d) zaleca się chwilę milczenia po Komunii świętej. W Mszach dla grup specjalnych można to milczenie przedłużyć.
Dokładny czas trwania milczenia nie jest określony, zależy od uznania celebransa. 
Pyt: gg
(7 lutego 2002) Dlaczego tak rzadko słyszy się w kościele Boże imię Jahwe lub Jehowa i które brzmienie tego imienia jest właściwe?

Odp: J.
Kościół żywiąc ogromny szacunek dla Boga nie chce nadużywać Jego imienia. I choć nie ma całkowitego zakazu używania go, to jednak stara się w tym względzie o powściągliwość. (Warto dodać, że Żydzi w ogóle nie wymawiają tego imienia.) Dlatego w tekstach biblijnych odczytywanych w czasie liturgii tam gdzie występuje imię Boże Jahwe czytane jest „Pan”, „Bóg” lub „Pan Bóg”. Wyjątek stanowią przypadki, gdzie pozostawienie biblijnego imienia Boga jest merytorycznie konieczne (np. Wj 3,14n).
Właściwe brzmienie Bożego imienia to „Jahwe”. Skąd wzięła się druga forma? Z nieprawidłowego odczytania hebrajskiego oryginału. Można to ująć mniej więcej tak: Żydzi nie zapisują samogłosek (!), więc w Biblii hebrajskiej jest napisane JHWH. Aby jednak starożytna wymowa nie poszła w zapomnienie uczeni dodali samogłoski zapisując je systemem kropek pod spółgłoskami. Nazywa się to wokalizacją. Aby nikt, nawet przez przypadek, nie przeczytał na głos imienia Boga (wspomnieliśmy już, że Żydom tego nie wolno)pod JHWH zapisywano wokalizację słowa Adonai czyli Pan. Nieznajomość tego faktu spowodowała błąd w odczycie.
O poprawności odczytu imienia Bożego jako Jahwe świadczą transkrypcje tego imienia w języku greckim... 
Pyt: nauczyciel
(7 lutego 2002) Proszę wytłumaczyć co to są Pokemony - gdzie powstała ta bajka, kto jest jej autorem, i jaki wpływ (negatywny)wywiera na dzieci ta bajka.

Odp: r.
Proponujemy zajrzeć tutaj i tutaj oraz tutaj i tutaj. 
Pyt: klesnik@poczta.onet.pl
(7 lutego 2002) Z jakich religii byli przedstawiciele na modlitwie w Asyżu za pierwszym razem i drugim.

Odp: J.
Wszystko na temat obu spotkań w Asyżu znajdzesz tutaj . 
Pyt: cuekawy
(8 lutego 2002) jakie jest uzasadnienie dla celibatu jako warunku do kapłaństwa? czy nie nadchodzi czas, aby od niego odejść? 

Odp: J.
Celibat nie jest elementem natury kapłaństwa, ale, jak to określił Sobór Watykański II, jest odpowiedni do kapłaństwa. Osoba żyjąca w celibacie może łatwiej niepodzielnym sercem poświęcić się Bogu. Może też więcej czasu poświęcić Kościołowi, czyli bliźnim. Przypomina nam także o nadchodzącym Królestwie Bożym, w którym, jak określił Chrystus, „nie będą się żenić ani za mąż wydawać, ale będą jak aniołowie Boży (Mt 22,30). 
Nasze czasy nie są wcale takie nadzwyczajne, aby akurat dziś odchodzić od celibatu kapłańskiego. To tylko nam się wydaje, że „w dzisiejszych czasach, to...”. Bo przecież i dziś potrzebujemy - może nawet bardziej niż kiedyś - ludzi w pełni oddanych sprawie Ewangelii. Ksiądz mający dzieci albo za mało czasu poświęcałby rodzinie, albo zaniedbywał swoich wiernych. Trudno dwie tak ważne rzeczy robić na raz dobrze. Do tego dochodzi jeszcze sprawa utrzymana rodziny kapłana. Wielu dziś narzeka, że księża są zbyt bogaci. A co by było, gdyby syn księdza kupił sobie nowy motocykl? Czy księża lepiej by znali życie? Znają, bo wychowywali się w zwykłej rodzinie. Czy poznanie „zwykłego życia” jest możliwe, kiedy ojciec jest księdzem, dziadek był księdzem, pradziadek też? 
Pyt: pius
(8 lutego 2002) Dlaczego papieza nazywa sie "Ojcem Swietym"??? Czy jego poprzednicy rowniez byli tak tytulowani? Zreszta dlaczego "ojciec" i dlaczego "swiety"??? ;) Pozdrawiam!

Odp: J.
Słowo papież pochodzi od greckiego słowa, które znaczy po prostu „tatuś”. Pierwsze wspólnoty chrześcijańskie tak właśnie nazywały swojego biskupa, by podkreślić synowską więź, jaka łączyła wiernych z ich pasterzem. W IV wieku tytuł ten został zastrzeżony dla biskupa Rzymu (choć istniały i istnieją wyjątki). Słowo „Święty” pojawiło się zapewne w celu odróżnienia papieży od innych, których nazywano czasem ojcami. 
Pyt: Tomek Ballaun
(8 lutego 2002) Mój list ma bardziej charakter uwagi niż pytania.
Nie mogę się zgodzić do końca z artykułem dotyczącym Buddyzmu. Jest tam kilka poważnych nieścisłości. Polecam serwisy www.buddyzmwprost.com.pl i www.buddyzm.edu.pl w celu zasięgnięcia informacji.
A co z Buddyzmem Tybetańskim tzw. Buddyzm Pólnocny - wadżrajana? 


Odp: red.
Stopniowo uzupełniamy naszą bazę danych. Niestety, prosiliśmy o zgodę na wykorzystanie materiałów już dostępnych w sieci, ale jej nie otrzymaliśmy. 
Pyt: jarek
(8 lutego 2002) Co Kościół mówi na temat gier loteryjnych (zakłady sportowe, totolotek itp.)?
Czy nie są to zbyt łatwe pieniądze i proste życie? 

Odp: J.
Hmm... Żeby były to łatwe pieniądze i proste życie trzeba najpierw wygrać. A większość ludzi w tych grach traci. Niektórzy bardzo dużo. Tu pojawia się problem moralny: czy wolno szukać łatwych pieniędzy za cenę zaniedbywania codziennej pracy i codziennych obowiązków, takich jak utrzymanie rodziny? Wiadomo, że dla niektórych sprawa hazardu kończy się uzależnieniem (!) Podobnie więc jak inni uzależnieni wynoszą z domu wartościowe przedmioty, by móc dalej grać...
Ocena moralna gier loteryjnych nie jest jednoznacznie zła. Gry loteryjne, takie jak totolotek czy zakłady sportowe nie są przez Kościół zakazane. Godne moralnego potępienia są takie formy gier, w których stracić można duże pieniądze, albo wynik jest - wskutek oszustwa, ustawienia gonitwy, walki, meczu - z góry ustalony. W totolotku oczywiście też można wiele stracić, ale normalny gracz traci kilka złotych. 
Tu pojawia się drugi aspekt sprawy: ile ktoś wydaje na tego rodzaju sprawy. Jeśli wydaje tyle, ile może wydać na godziwą rozrywkę, to nie jest w tym nic złego. Jest to jakaś forma zabawy. Dotyczy to zarówno totolotka jak i gry w karty o niewielkie stawki. Jeśli jednak ktoś ryzykuje swoje - i swojej rodziny - utrzymanie, jeśli poważnie zubaża domowy budżet, to jest to już zło, a osobę taką nazywa się hazardzistą.
Oczekiwanie na to, że wygra się w totolotka trudno uznać za złe. Oczywiście jeśli gra się z umiarem. Można nawet zażartować, że osoba taka liczy na szczególną Bożą łaskę.... 
Pyt: Mariusz M.
(8 lutego 2002) Czy jest nadużyciem (grzechem) wykorzystywanie wyobraźni w celu wpłynięcia na swój stan fizyczny lub psychiczny? Istnieją techniki medycyny niekonwencjonalnej, które polegają na tym, że człowiek ma wyobrażać sobie, że jest zdrowy, że jego organ czy układ prawidłowo funkcjonuje, a nawet cały proces ustępowania choroby (w przyspieszonym tempie, rzec jasna). Z kolei w psychoterapii zaleca się np. wyobrażać sobie własną osobę jako człowieka pewnego siebie, śmiałego, spokojnego lub, w zależności od potrzeb, obdarzonego innymi cechami. Jedna z metod polega też na wyobrażaniu sobie siebie działającego skutecznie w różnych sytuacjach, co ma pomóc, gdy znajdziemy się w takiej sytuacji w przyszłości.
Prawdopodobnie protestanci, przynajmniej niektórzy, nie mają takiego problemu, bo wykorzystują wyobraźnię znacznie szerzej, m.in. do wpływania na osoby i zjawiska nie zależne bezpośrednio od osoby używającej wyobraźni, tam gdzie logicznie rzecz biorąc wyobraźnia nic nie może pomóc. Pastor Norman Peale w jednej ze swoich książek podaje przykłady takiego działania: oto kobieta, którą chciał opuścić mąż, przez 90 dni modliła się o uratowanie małżeństwa, ale też miała za zadanie wyobrażać sobie dawną zażyłość z mężem, "widzieć" jego dobroć i wyobrażać sobie przywróconą zgodę. I rzeczywiście, jej mąż co noc wychodził, a ona wyobrażała go sobie siedzącego w fotelu, a także, jak krząta się po domu, maluje lub naprawia różne rzeczy, jak to robił wkrótce po ślubie. Wyobrażała też sobie, jak grają we dwójkę w golfa lub urządzają wycieczki, jak za dawnych dni. 
Inny przykład użycia wyobraźni to wyobrażenie sobie 100 tysięcy prenumeratorów, których potrzebowało pismo "Guideposts", aby się utrzymać. Ten mentalny obraz tworzyły osoby z redakcji tego czasopisma. 
Cały system z wykorzystaniem wyobraźni N. Peale opisuje w 3 punktach: 1) modlitwa 2) unaocznienie 3) urzeczywistnienie i mówi o tym następująco: "Aby spowodować, by coś się zdarzyło, najpierw pomódl się o to, dociekając, czy jest to zgodne z wolą Bożą; następnie wytwórz w swoim umyśle obraz tego zdarzenia i utrzymuj go wytrwale w swojej świadomości. Nieustannie oddawaj ten obraz woli Boga, składając przez to całą sprawę w Jego ręce, i pozwól się Mu prowadzić. Pracuj ciężko i racjonalnie, aby przyczynić się do sukcesu. Ćwicz się w wierze i stale utrzymuj w myślach wyobrażenie zdarzenia. Zrób to wszystko, a zadziwisz się, jakimi nieoczekiwanymi sposobami twoje wyobrażenie będzie stawać się prawdą. Tak następuje "urzeczywistnienie". To, co ogarniałeś modlitwą i konkretyzowałeś w wyobraźni, urzeczywistnia się zgodnie z wzorem, który stanowiło twoje życzenie, pod wpływem siły Boga i twojego całkowitego oddania Mu realizacji tego życzenia".
Zastanawiam się nad całą tą sprawą, bo te przykłady z wyobraźnią przypominają mi jako żywo rady, które czytałem kiedyś w pewnym czasopiśmie okultystycznym w rubryce "Szkoła czarownic". Co Państwo sądzicie o tym wszystkim?

Odp: a.
Grzechem jest każda forma manipulowania człowiekiem, ponieważ to ogranicza jego wolność. Opisane w pytaniu przypadki zdaniem odpowiadajacego zdecydowanie do kategorii manipulacji można zaliczyć. A w dodatku wygląda to równiez na próby manipulowania Panem Bogiem! Nam też się to kojarzy z magią i próbą wykorzystania nieznanych człowiekowi sił dla własnych celów. To jest zawsze niebezpieczne. 
Pyt: Erni
(8 lutego 2002) "Czy Katolik może słuchać muzyki metalowej?"
To pytanie postawił Wacek 5 lutego. Dostał odpowiedź o treści następującej:"Bardzo często jest ona nośnikiem treści satanistycznych, więc jeśli słucha jej katolik, jest to co najmniej dziwne." 
Muszę przyznać, że bardzo mnie zaskoczyła ta odpowiedź, niemile zaskoczyła... Nie stwierdzenie faktu, że może ona być nośnikiem treści satanistycznych, ale ze stwierdzeniem, że jest to "co najmniej dziwne". Jak to???!!! Takich wniosków po prostu nie wolno wyciągać. Znaczenie wyrazu "dziwne" oscyluje wokół znaczenia wyrazu "alienacja". Nie można kogoś w jakiś sposób odrzucać jeśli słucha muzyki metalowej, gdyż jak to sami stwierdziliście "bardzo często" jest nasycona wątkami satanistycznymi, ale nie jest tak zawsze. Poprzez tą wypowiedź wyrażam protest na takie traktowanie tego wątku.
Szczęść Boże.

Odp: J.
Faktem jest, ze muzyka metalowa nie zawsze jest nośnikiem treści satanistycznych. Istnieją (istniały?) nawet bardziej „ludzkie” kawałki, np. znane kiedyś metalowe ballady. Można jednak podać co najmniej kilka argumentów uzasadniających tezę, że chrześcijanin - katolik powinien bardzo uważać, gdy takiej muzyki słucha. Po pierwsze dlatego, że jeśli jakąś muzykę lubię, to się z nią utożsamiam. Utożsamiam się więc często z niesamowitym hałasem, kakofonią i zgrzytami. Kiedyś taką postawę nazywano turpizmem, czyli pochwałą brzydoty. Czy to ma wnosić w życie innych chrześcijanin, katolik? Być może jest to tylko kwestia gustu. Trudno... Gorzej, że ten katolik słucha bluźnierczych tekstów, często wychwalających zło. Lubi utwór, ale nie akceptując tekstu? Czy wyłącza wtedy urządzenie odtwarzające piosenkę, czy wychodzi z koncertu, aby nie nasiąkać złem? Jak długo można czyścić kominy i się nie pobrudzić sadzą?
Czy chce, czy nie powoli przyzwyczaja się do bluźnierstw. Bo są one atrakcyjnie - dla niego - opakowane...
Jeszcze jedno: kupując bilet na koncert albo płytę zespołu, który w piosenkach
umieszcza utwory o treści satanistycznej wspiera finansowo tego rodzaju praktyki. Nie kłóci się to z jego sumieniem?
Dlatego napisaliśmy, że „jest to co najmniej dziwne”. Boimy się o katolików, którzy lubią słuchać, jak wychwala się i podziwia największego wroga człowieka... 
Na koniec pytanie: czy rzeczywiście nie wolno wyciągać niektórych wniosków? Bo są niewygodne? 
Pyt: Marcjan
(8 lutego 2002) Czym różni sie program Radia Maryja od Radia Plus?

Odp: J.
Radzimy posłuchać i jednego i drugiego. Wtedy najłatwiej poznaje się różnice. Ich formuły są pod wieloma względami różne. 
Pyt: j
(9 lutego 2002) Jak wygladała liturgia mszy św przed Soborem Trydenckim. Od kiedy obowiazywała.

Odp: r.
Odpowiedź na to pytanie to spory fragment książki. Najlepiej byłoby więc, gdybyś do niej zajrzał(a). Ta książka to "Liturgika" ks. Bogusława Nadolskiego tom IV od str 17 do 62. Książka jest dostępna w wielu bibliotekach lub w księgarniach katolickich (sprawdziliśmy, jest!) 
Odp: J.
Takie (tzn. tak po prostu, a nie obrzucanie kogoś tego rodzaju epitetami) używanie słów powszechnie uważanych za niewłaściwe jest mniejszym grzechem, niż to się wielu wydaje. Ale jest grzechem, zwłaszcza, jeśli ktoś robi to zupełnie świadomie i dobrowolnie. Powód jest prosty, choć zapewne malkontentów nie przekona: tego rodzaju słownictwo w jakiś sposób dołuje człowieka, czyni go gorszym, bardziej brudnym. A człowiek słuchający tych słów często czuje się podobnie. Jest tyle pięknych słów, którymi możemy oddać swój stan ducha. Dlaczego używać takich, które prawie wszystkim kojarzą się z rynsztokiem?
Na drugie pytanie trzeba chyba odpowiedzieć bardziej przekornie: dlaczego mamy słuchać i finansowo wspierać (np. przez kupowanie płyt) muzyków, którzy, chyba tylko po to żeby zaistnieć, używają takich słów? Proszę zauważyć, że dość często osoby, które nie mogą ludzi niczym innym zainteresować albo zachwycić, niczym innym zaimponować, próbują ludzi bulwersować. Często zyskują w ten sposób okruch sławy. Czy trzeba miernotę wspierać? 
Pyt: AURORA
(9 lutego 2002) CZy WATYKAN oficjalnie ustosunkował się do okultystycznego "Harry Pottera"?

Odp: J
Nie. 
Pyt: AURORA
(9 lutego 2002) CZy pójście na kolę z żonatym mężczyzną z powodu mojego uczucia jest grzechem???

Odp: J.
Domyślamy się, że chodzi o uczucie zakochania...
Właściwie grzechem nie jest. Problem pojawia się w tym „z powodu mojego uczucia”. Kontynuowanie tego typu znajomości może prowadzić do grzechu. Wszystko zależy od intencji. Jeśli chcę nad tym uczuciem zapanować i w przyszłości traktować tę znajomość jako jedną z wielu, to nie ma w tym zła. Jeśli jednak „pójście na kolę” jest szukaniem okazji do rozbicia małżeństwa wtedy oczywiście grzechem jest. 
Tak nieszczęśliwie zakochanej warto chyba przypomnieć starą zasadę, że pożaru nie gasi się benzyną... 
Pyt: AURORA
(9 lutego 2002) Czy palenie papierosów przez katolików nawet powyżej 18-tki jest grzechem??


Odp: J.
Palenie papierosów jest zawsze szkodzeniem sobie na zdrowiu. Ocena moralna tego czynu zależy od tego jak bardzo szkodzę sobie na zdrowiu. Osobie poniżej 18 roku życia papierosy szkodzą bardziej, bo substancje zawarte w dymie przeszkadzają w prawidłowym rozwoju. Osobie starszej ów dym szkodzi mniej. Warto pamiętać, że 18 lat jest raczej jakąś umowną granicą...
W ocenie moralnej palenia trzeba wziąć pod uwagę ilość wypalanych papierosów: inaczej trzeba potraktować osobę, która pali kilka razy w tygodniu, dla relaksu, inaczej osobę wypalającą dwie paczki dziennie. Trzeba też pamiętać (a palacze najczęściej o tym zapominają), że nie należy uprzykrzać życia niepalącym. Im też owo palenie szkodzi, bo są biernymi palaczami. Szczególnie trzeba jednak zwrócić uwagę na palenie przez kobiety w ciąży i w towarzystwie kobiet w ciąży... 
Pyt: J
(9 lutego 2002) Czy z kazdej ilosci wypitego alkoholu trzeba sie spowiadac?

Odp: J.
Wbrew pozorom trudno tu o jednoznaczną odpowiedź.
Osoba dorosła nie musi się spowiadać z każdej ilości wypitego alkoholu. Inaczej ma się rzecz z ludźmi młodymi. Im po prostu alkohol bardziej szkodzi. (Nie jest to pusty slogan kryją się za tym poważne obserwacje naukowe). 
Dla osoby dorosłej powodem do podjęcia tematu w konfesjonale na pewno powinno być upicie się. (Uwaga! Znany jest brak krytycyzmu osoby pijanej co do swojego stanu. To też trzeba wziąć pod uwagę.) Innym powodem uwzględnienia sprawy przy spowiedzi powinno być picie regularne. To najprostsza droga do choroby alkoholowej, a to już bardzo poważna rzecz. Na pewno trzeba też powiedzieć o prowadzeniu samochodu pod wpływem alkoholu... 
Pyt: CZESŁAW KARSON
(9 lutego 2002) Droga redakcją niedawno ww telewizjii itp. kościół ogłosił zmiany w treści podstawowej modlitwy "Ojcze nasz", oczywiście rozumiem problemy techniczne z jakimi Kościół się dotykał. Ale mam obawy, że głównym powodem zmian w treści nakazaneej nam modlitwy ,jest czyste wygodnictwo odstąpienia od wyjaśniń parafianom treści duchowej modlitwy. obawiam się że taakie praktyki mogą posunąć się lawinowo w różnych aspektach słowa BOżego .
KTO DAŁ NAM PRAWO ZMIENIAĆ TRĘŚĆ słowa bożego ,ponadto kto zwolnił nas o modlitwy której treśc właściwą przedstawia Pismo Święte / przekład gdański i inne także/ konretnie ewangielia św MATEUSZA 6 rozdz.9 werset. CZY TAKIE ZMIANY NIE INGERUJĄ W SŁOWO BOŻE. 

Odp: J.
Proszę zapoznać się z odpowiedzią, jakiej udzielono na pytanie zadane 6 lutego osobie podpisującej się f
Pyt: Andrzej
9 lutego 2002) Pewnie to pytanie już padało, ale chciałbym wiedzieć czy osoba wierzaca może zgodzić sie na rozwód jeżeli pozew wychodzi od drugiej strony? Czy w takiej sytuacji może wiazać się z kimś innym czy też powinien w samotności dawać , oczekując zmiany, małżonkowi szanse na zmianę (być może po wielu latach)decyzji.
Z kim anonimowo mógłbym o tym porozmawiać? 

Odp: J.
Udzielenie takiej zgody jest przystaniem na zło. Z drugiej strony może się ono okazać mniejsze, niż brak takiej zgody: do rozbicia małżeństwa i tak dojdzie, rozwód i tak zostanie przeprowadzony, a nienawiść będzie jeszcze większa.
Choć jest to na pewno trudne Kościół uważa (wierny słowom Chrystusa z Mk 10, 1-12), że osoba taka powinna pozostać samotna i ewentualnie czekać na zmianę decyzji małżonka. Jest to na pewno bardzo bolesny problem. Tak krótka odpowiedź może wydawać się bezduszna. Bardzo za to przepraszamy. Proponujemy kontakt z Katolickim Telefonem Zaufania 0-prefiks-32-25-30-500. Opłata wynosi tyle, ile koszt połączenia. Jest on czynny całą dobę. W nocy najczęściej dyżurują w nim księża. 
Pyt: Erni
(10 lutego 2002) W odpowiedzi na odpowiedź na moje poglądy na temat muzyki metalowej. 
Wnioskowanie o zdaniach ogólnych ("wszystkie") ze zdań szczegółowych ("niektóre") nie ma prawa bytu już od starożytności. Nie można uznać zdań ogólnych za prawdziwe mając dane jedynie prawdziwe zdanie szczegółowe, tzn. z prawdziwości zdania "Bardzo często muzyka metalowa jest nośnikiem treści satanistycznych" = "Tylko część (a nie całość) muzyki metalowej jest nośnikiem treści satanistycznych" nie można wnioskować o prawdziwości zdania "Całość muzyki metalowej jest nośnikiem treści satanistycznych". Tak więc moje wątpliwości są co do formy waszego wnioskowania (został tu popełniony błąd formalny). Takie wnioskowanie jest zawodne - może dać jedynie jakieś prawdopodobieństwo, ale nie pewność. 
Co do materii powyższych wywodów mógłbym się zgodzić, ale też nie do końca. A co np. z zespołem 2Tm2,3?? 

Odp: J.
Bardzo cieszy takie przywiązanie do logiki. Oczywiście od strony formalnej przedstawione powyżej rozumowanie wydaje się poprawne. Tylko czy rzeczywiście autor odpowiedzi stwierdził, że cała muzyka metalowa jest nośnikiem treści satanistycznych? (Zarzut o błąd materialny). Pierwsze zdanie „muzyka metalowa nie zawsze jest nośnikiem treści satanistycznych”, jedno z kolejnych zdań „katolik powinien bardzo uważać gdy takiej muzyki słucha”, a potem jest już uzasadnienie dlaczego powinien uważać. Nasze rozumowanie nie miało na celu potępienia wszelkiej muzyki metalowej, ale raczej stwierdzenie w stylu: „Nie baw się, dziecko, granatami, bo ci któryś urwie rękę”. 
Muzyka zespołu 2Tm 2,3 na pewno w zamierzeniu twórców nie jest muzyką satanistyczną. Chwała im za to, że chcą fanom tego gatunku pokazać, że można nią także chwalić Boga. I choć udzielający tej odpowiedzi nie jest fanem muzyki metalowej tu oczywiście zgadza się z Ernim. 
Pyt: joł
(10 lutego 2002) Czy po odbyciu nowicjatu (i zlozeniu slubow czasowych) mozna zalozyc rodzine?

Odp: r.
Tak. 
Pyt: k.
( 10 lutego 2002) Czy mozna sie modlic lezac w łóżku? 

Odp: J.
Jeśli ktoś jest chory i przyjęcie innej postawy byłoby kłopotliwe, to oczywiście może. Ktoś bardzo zmęczony też chyba nie robi nic złego. Ale w normalnej sytuacji? Zapewne można. Jednak zazwyczaj kiedy z kimś rozmawiamy przyjmujemy inną postawę. To chyba wyraz szacunku dla tej osoby. Tym bardziej szacunek należy się Bogu. Czy było by Ci miło, gdyby ktoś Cię w ten sposób przyjmował? Czy nie jest to wyraz lekceważenia tej osoby? 
Pyt: milosnik
(10 lutego 2002) Czy czytanie powiesci fantasy jest grzechem?

Odp: J.
Nie. 
Pyt: Alicja
(10 luteg 2002) Kiedy bedzie zapis czata z Księdzem.

Odp: red.
Zapis pierwszego jest tutaj. Nie planujemy umieszczania zapisów kazdego codziennego czatu. Bedziemy utrwalać tylko niektóre, ciekawsze i oczywiście te ze specjalnymi gośćmi. 
Pyt: OLO
(10 lutego 2002) Spis Kardynałów mianowanych przez Piusa 12 w lutym 1946

Odp: J.
Proszę zajrzeć tutaj. 
Pyt: Mama
(11 lutego 2002) Jak pomóc dzieciom bardzo dorosłym (córka 22, jej chłopak 26), którzy chodzą ze sobą juz ponad 3 lata. Córka studiuje, chłpak juz skonczył, ale nie może dostać pracy. Na mieszkanie nie ma szans, pomoc finansowa jest bardzo, bardzo ograniczona, warunki mieszkaniowe rodziców trudne. Ale nie robienie niczego, to w koncu cicha zgoda na związek nieformalny, bo mie wierzę, że w nieskończoność będą się powstrzymywac od bliższych kontaktów. Z drugiej strony małżeństwo skazane od początku na wielkie trudności, pozbawione perspektyw tak często dziś nie wytrzymuje próby czasu. Co robic, co im poradzić? Pomóżcie.

Odp: J.
Trudno radzić w sprawach życiowych. Ostatecznie każdy sam musi zdecydować, ale...
Pewne jest, że młodzi muszą kiedyś stanąć na własnych nogach . Brak perspektyw nie może im w tym przeszkodzić. Rodzice - proszę wybaczyć - nie mogą ich wiecznie niańczyć. Dziś sytuacja wydaje się beznadziejna. Ale może się okazać, że już jutro się zmieni. Chłopak może w końcu znajdzie pracę. To - być może - da mu szansę, by zdobyć własne mieszkanie. Jeśli Pani córka też znalazłaby jakąś skromną pracę sytuacja byłaby jeszcze lepsza. Wiemy, że szansa kupienia jakiegoś mieszkania wydaje się bardzo odległa, ale przecież można zacząć od wynajęcia. Nie wiemy, gdzie Pani mieszka, ale w niektórych częściach Polski nie jest to wcale tak trudne. Na początek być może będą musieli zadowolić się kawalerką... 
Ostatecznie prawie każdy z dorosłych był kiedyś w podobnej sytuacji, jego rodzice nie mogli mu zapewnić idealnego startu, a jednak życie pokazało, że te trudności da się przezwyciężyć. Być może właśnie kłopoty - paradoksalnie - przyczynią się do wzmocnienia ich wzajemnej miłości... Przyczyny, dla których wiele małżeństw się rozpada to nie trudności, brak perspektyw, ale przede wszystkim egoizm, nieumiejętność podporządkowania się rygorowi życia z mężem, żoną, a później z dziećmi... Być może oni, wiedzeni pragnieniem założenia własnego gniazda, już widzą jakieś perspektywy.
Wydaje nam się, że najlepszą pomocą ze strony rodziców będzie w tej sytuacji zmotywowanie ich do tego, by wzięli odpowiedzialność za swój los w swoje własne ręce. Być może wtedy też trzeba będzie pomóc. Ale będzie to już rzeczywiście tylko pomoc a nie robienie wszystkiego za nich...
Być może lepiej by było, gdyby mógł coś doradzić pani ktoś, kto lepiej zna sytuację. Może proboszcz, może ktoś znajomy... Na wszelki wypadek podajemy także numer Katolickiego Telefonu Zaufania: 0-prefiks-32-25-30-500. 
Pyt: ???
(11 lutego 2002) "Wychodzi więc poza ramy nauczania biblijnego i kościelnego każdy, który odrzuca istnienie szatana, albo czyni zeń jakąś zasadę zła, która istnieje sama jako byt niestworzony; bądź kto głosi, że szatan jest tylko mitem, wymyśloną i fantastyczną personifikacją nieznanych przyczyn naszych nieszczęść. Problem zła jeśli rozpatrywać go w całości, staje się problemem obsesyjnym ze względu na absurdalność zła w zestawieniu z naszym jednostronnym ideałem racjonalności. Jest to największa trudność w religijnym pojmowaniu świata.
Tutaj musimy się dobrze zastanowić, ponieważ chodzi o nasze dusze, o nasze szczęście w wieczności, z którego usiłuje nas szatan obrabować, jeśli się jemu nie sprzeciwiamy".
Słowa Ojca Świętego Pawła VI wygłoszone w dniu 15 XI 1972 r. w związku z Jego homilią o egzystencji szatana.
Prosiłbym bardzo o tytuł tejże homili i jeżeli możliwym jest także o link
diękujki
m

Odp: r.
O ile wiemy, nie była to homilia, lecz konferencja wygłoszona podczas audiencji generalnej. Niestety, nie udało nam sie znaleźć jej po polsku w Internecie. 
Pyt: ciekawy 
(11 lutego 2002) czy problemy materialne księży mogą być wystarczajacym uzasadnieniem celibatu? czy nowe auto księdza celibatariusza nie powoduje zgorszenia? dlaczego z góry zakłada się,że rodziny księży żyłyby ponad stan?

Odp: J.
Jako pierwszy powód podano (8 lutego 2002) możliwość służenia niepodzielnym sercem Bogu i Kościołowi. Nie rozwinięto jednak tego tematu i być może dlatego „Ciekawy” go nie zauważył. Chodzi o ogrom obowiązków, jaki spada na kapłana. Trudno im podołać, gdy ma się jeszcze obowiązki wobec własnej żony i dzieci. A zaniedbywanie rodziny nie jest zgodne z chrześcijańskim wizerunkiem ojca. Dlatego lepiej jest, jeśli kapłan pozostaje bezżenny. Opuszcza ojca matkę, brata, siostrę, ale także ewentualną żonę i potencjalne dzieci, by zyskać dużo więcej ojców, matek, braci, sióstr, żon i dzieci. Swoją pasterską troską musi objąć często tysiące ludzi: starych, młodych, chorych, radosnych, natrętnych, nudziarzy i zbuntowanych. Każdego zrozumieć, dla każdego mieć czas, i jeśli trzeba pchnąć go w stronę Boga.... 
Pyt: bt
(11 lutego 2002) Czy zabicie kogoś w obronie wlasnej jest grzechem? 

Odp: J.
Katechizm Kościoła Katolickiego (2264) ujmuje sprawę następująco: „Kto broni swojego życia, nie jest winny zabójstwa, nawet jeśli jest zmuszony zadać swemu napastnikowi śmiertelny cios”. „Kto broni swego życia”. Oczywiście nie muszę pytać napastnika o to, czy chce mnie zabić czy tylko wysłać na pięć miesięcy do szpitala. Nie mogę jednak zapominać, że nie każda napaść na mnie jest zaraz próbą pozbawienia mnie życia. Nie jest uprawnioną obroną np. zabicie uciekającego z domu złodzieja, czy pozbawienie życia kogoś, kogo mogłem unieszkodliwić inaczej. Z drugiej strony Kościół jest świadom tego, że broniący się działa czasami w panice, bez zastanowienia...
W następnym punkcie Katechizmu jest mowa o tym, że takie działanie jest „nie tylko prawem, ale poważnym obowiązkiem tego, kto jest odpowiedzialny za życie drugiej osoby, za wspólne dobro rodziny lub państwa”. Policjant broniący czyjegoś życia, jeśli nie może inaczej uratować ofiary, może pozbawić napastnika życia. 
Pyt: ???
(11 lutego 2002) Czy żona ma obowiązek uprawiać seks z mężem jeśli ona nie ma na to ochoty, a on tak? I vice-versa...

Odp: J.
W tej sprawie dochodzi do głosu kwestia uczciwości małżeńskiej . Wiadomo, że współżycie seksualne jest istotnym elementem małżeństwa. Decyzja o ewentualnym jego zaniechaniu (choćby tylko czasowym) musi być decyzją obojga małżonków. Strona zaniedbująca współmałżonka naraża go na cudzołóstwo! Warto to sobie uświadomić oceniając czyjąś zdradę. 
Trzeba jednak pamiętać, że partner jest osobą, a nie przedmiotem. Dlatego nie musi spełniać każdej zachcianki swojego współmałżonka. Może odmówić współżycia, zwłaszcza, jeśli ma ku temu ważne powody (jest chory, albo brzydzi się pijanym partnerem).
Podsumowując: w tej kwestii potrzebny jest kompromis. Chodzi o to, by nikt nie był tu ani zaniedbywany, ani wykorzystywany. 
Pyt: Marcin
(11 lutego 2002) Modlitwa-jako droga do Boga w ujęciu katechizmu Kościoła Katolickiego 

Odp: J.
To brzmi jak temat pracy magisterskiej... Proszę wybaczyć, ale chyba nie jesteśmy w stanie udzielić na ten temat wyczerpującej odpowiedzi. Sprawie modlitwy jest poświęcona cała czwarta część katechizmu. Właściwie w większości punktów można znaleźć coś, co można odnieść do przedstawionego przez Marcina tematu. Punkt 2559 wyjaśnia, że podstawą modlitwy jest pokora. Czyż nie jest to początek drogi ku Bogu? Odkrycie kim jestem ja, a kim jest Bóg? Kolejny punkt mówi o pragnieniu spotkania z Bogiem. Z kolei w następnych punktach modlitwa jest przedstawiona jako przymierze między Bogiem i człowiekiem w Chrystusie, albo wspólnota z Bogiem...Punkt 2709 mówi, że modlitwa jest związkiem przyjaźni między człowiekiem a Bogiem... Jest tego tyle, że trzeba rzeczywiście jakiegoś poważnego studium aby sprawę gruntownie wyświetlić... Życzymy owocnej pracy... 
Pyt: f.
(11 lutego 2002) W nawiazaniu do odp. z 6.II. o zmianie czesci modlitwy "Ojcze Nasz" padly nastepujace slowa:"Nie chce zmieniac Pisma Swietego. Chce tylko, aby prawda o Bogu mogla ujawnic sie w calej pelni". Piekne slowa, ale jak sie one maja do usuniecia z Dekalogu II przykazania o oddawaniu czci balwanom? Czy to takze jest gloszeniem prawdy o Bogu? Pozdrawiam i prosze o odpowiedz. 

Odp: J.
Nikt żadnego przykazania z Pisma Świętego nie usunął. Proszę sprawdzić. W każdym katolickim (prawosławnym i protestanckim też) wydaniu Pisma Świętego to, co „f” nazywa drugim przykazaniem jest umieszczone (Wj 20, 1-17) i Pwt 5, 6-21).
Według katolików jednak nie jest to drugie przykazanie, ale komentarz do pierwszego i dlatego w skróconej, katechizmowej wersji, tych słów się nie wypowiada (jak zresztą jeszcze wielu innych komentarzy do przykazań, zawartych w wyżej wymienionych tekstach).
Dla wygody czytelnika umieścimy tu jeden z tekstów:
Wtedy mówił Bóg wszystkie te słowa: Ja jestem Pan, twój Bóg, który cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli. Nie będziesz miał cudzych bogów obok Mnie! Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu i nie będziesz im służył, ponieważ Ja Pan, twój Bóg, jestem Bogiem zazdrosnym, który karze występek ojców na synach do trzeciego i czwartego pokolenia względem tych, którzy Mnie nienawidzą. Okazuję zaś łaskę aż do tysiącznego pokolenia tym, którzy Mnie miłują i przestrzegają moich przykazań. Nie będziesz wzywał imienia Pana, Boga twego, do czczych rzeczy, gdyż Pan nie pozostawi bezkarnie tego, który wzywa Jego imienia do czczych rzeczy. Pamiętaj o dniu szabatu, aby go uświęcić. Sześć dni będziesz pracować i wykonywać wszystkie twe zajęcia. Dzień zaś siódmy jest szabatem ku czci Pana, Boga twego. Nie możesz przeto w dniu tym wykonywać żadnej pracy ani ty sam, ani syn twój, ani twoja córka, ani twój niewolnik, ani twoja niewolnica, ani twoje bydło, ani cudzoziemiec, który mieszka pośród twych bram. W sześciu dniach bowiem uczynił Pan niebo, ziemię, morze oraz wszystko, co jest w nich, w siódmym zaś dniu odpoczął. Dlatego pobłogosławił Pan dzień szabatu i uznał go za święty. Czcij ojca twego i matkę twoją, abyś długo żył na ziemi, którą Pan, Bóg twój, da tobie. Nie będziesz zabijał. Nie będziesz cudzołożył. Nie będziesz kradł. Nie będziesz mówił przeciw bliźniemu twemu kłamstwa jako świadek. Nie będziesz pożądał domu bliźniego twego. Nie będziesz pożądał żony bliźniego twego, ani jego niewolnika, ani jego niewolnicy, ani jego wołu, ani jego osła, ani żadnej rzeczy, która należy do bliźniego twego”.
Sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. Wiemy, że Bóg dał Mojżeszowi „Dziesięć słów” - stąd z grecka dekalog. Nie wiemy natomiast jak to, co w obu tekstach zostało napisane podzielić na dziesięć części. Istnieją trzy tradycje podziału przykazań. Pierwsza, o której mówi autor pytania, a która zakaz czynienia rzeźb i obrazów traktuje jako osobne, drugie przykazanie. Druga, która dopatrując się w tym zakazie komentarzu do pierwszego przykazania, dzieli przykazanie ostatnie (nie pożądaj). Trzecia (talmudyczna) upatruje pierwszego przykazania w słowach „Ja jestem Pan, twój Bóg, który cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli”, a następnie dzieli już bez problemu. Słowa o rzeźbach i obrazach też traktuje jako komentarz do pierwszego przykazania.
I słusznie, bo - proszę zwrócić uwagę - po tym zakazie powtórzone jest jeszcze raz, że nie wolno oddawać tym wyobrażeniom czci, a więc sens pierwszego przykazania - nie oddawanie czci bożkom. Podział katolicki nie jest więc niezgodny z tekstem 
Pozostaje problem (o którym autor pytania zapewne myślał, ale jakoś go nie wspomniał) dlaczego chrześcijanie jednak malują obrazy i - jak się wydaje - otaczają je czcią.
Trzeba pamiętać, że dla chrześcijan najważniejszym autorytetem jest Jezus Chrystus. On na temat tego zakazu się nie wypowiedział. Być może dlatego, że w Nim niewidzialny Bóg przyjął ludzką postać. Przedstawianie Go w malarstwie i rzeźbie przestało być niedorzeczne, skoro sam przyszedł na świat w postaci dla człowieka dostrzegalnej. Ludzie zobaczyli Boga. 
Warto tu zauważyć, że Jezus wielu prawom żydowskim nadał nowy sens, np. na każdym kroku podkreślał, że mimo istnienia przykazania o odpoczynku szabatowym wolno podjąć wtedy pracę, jeśli wymaga tego dobro bliźniego (np. Mk 3, 1-5), bo przykazanie miłości Boga i bliźniego jest najważniejszym z przykazań, inne tylko w nim się streszczają (Mt 22, 34-40). 
Dla chrześcijan przedstawianie Jezusa i świętych ma podobny walor: to jest dla dobra człowieka. Ten obraz przypomina, a nieraz uczy o Bogu. Zwłaszcza w czasach, kiedy umiejętność czytania posiadło niewielu. Obraz pełnił wtedy funkcję przekaziciela nauki Jezusa.
Jeszcze jedno: niedorzecznością jest sądzić, że chrześcijanie czczą obrazy. Chrześcijanie czczą tych, których te obrazy przedstawiają! Pełnią one funkcję znaku: przypominają o Bogu, o zbawczej śmierci Jezusa, o tych, którzy w swoim życiu naśladowali Mistrza. To są znaki! Nikt nie zatrzymuje się przy znaku drogowym informującym o stacji benzynowej i nie próbuje tam tankować, ale szuka stacji, którą znak oznacza. Podobnie przy znaku informującym o restauracji nikt nie próbuje zamówić obiadu. Podobnie chrześcijanie potrafią rozróżnić znak od tego, na którego znak wskazuje... 
Pyt: Ks. Krzysztof Niciejewski
(12 lutego 2002) Chodzi mi o raport MSWiA na temat sekt. Gdzie to można znaleźć?

Odp: J.
Na przykład naciskając tutaj 
Pyt: Marcin
(12 lutego 2002) Dziękuję za odpowiedź w sprawie pytania z 6 lutego dotyczącego okazywania Bogu gniewu, ucieszyła mnie niezmiernie. Pozdrawiam
Marcin 

Odp: J.
Cieszymy się, że mogliśmy komuś pomóc... 
Pyt: Odwagi też nie mam... :(((
(12 lutego 2002) I znowu na mnie pada deszcz... Ani miłości, ani mądrości, ani wiary, o nadziei już nie wspomnę... Dlaczego nigdy nic mi nie wychodzi??? Zawsze coś muszę zrobić "nie tak". Mam już tego dość!!! 
Nie musicie nic odpowiadać - po prostu chciałem się komuś zwierzyć....

Odp: J.
My tylko przytoczymy słowa świętego Pawła: „Moc w słabości się doskonali”... (2Kor 12,9). Warto przeczytać także cały ten rozdział... 
Pyt: Stapa
Czy znajdę tu fragmenty powieści "Mój Chrystus połamany"Ramona Cue Romano S.I.?

Odp: J.
Tutaj nie. Książka została wydana w 1989 roku przez Częstochowskie Wydawnictwo Diecezjalne Regina Poloniae. Może w wydawnictwie jescze mają? , 
Częstochowa Al.Najśw. Maryi Panny 54 42-200 Częstochowa, tel. (034) 62-98-50, 65-65-36 
Pyt: Henryk Jerzy Gdańsk tel 058......
Szukam stropn internetowych z informacjami 
o św. Stanisławie ze Szczepanowa, tworzę stronę WWW kościoła pod Jego wezwaniem.
Sprawa b. pilna , za pomoc wielkie Bóg zapłać

Odp: J.
Radzimy kliknąć tutaj
tutaj lub tutaj...  
Pyt: Grzegorz
(13 lutego 2002) Czy odwiedzenie kasyna gry i gra dla rozrywki(chodzi o drobne sumy) jest grzechem?

Odp: J.
Jeśli odwiedzający wydaje w kasynie tyle, ile można wydać na godziwą rozrywkę (np. w wesołym miasteczku, czy multikinie), to nie jest to grzech. 
Warto jednak w tym względzie pamiętać o samokontroli. 
Pyt: Marek
(13 lutego 2002) 1.Jestem oburzony na waszą odpowiedź dotyczącą palenia. Piąte przykazanie zabrania szkodzenia swojemu zdrowiu, poza tym nałóg ten to również wielkie marnotrawstwo pieniędzy, na truciznę w dodatku. Wiem, że w Katechizmie Kościoła Katolickiego jest powiedziane coś w stylu, że „nie powinno się nadużywać tytoniu”, a dzieci na pierwszej Komunii Św. przyrzekają nie palić tylko do 18 lat, ale jak się ma 18 lat i więcej to zabijać się wolno? Powiedzieliście, że zależy tu wiele od ilości, więc może masturbować się można, aby tylko raz na jakiś czas?
Dla mnie palenie jest zawsze grzechem- nie ważne czy jeden papieros na miesiąc czy kilka paczek dziennie. 
2.Czy w Piśmie Św., a najlepiej w NT, jest gdzieś zapis mówiący wyraźnie, że podziwianie piękna kobiecego ciała nie jest grzechem?
3.Czy czirliderki są uprzedmiotowane? 


Odp: J.
1. Piszący te słowa nie pali i bardzo nie lubi dymu tytoniowego. Ale trzeba być sprawiedliwym: okazjonalne palenie papierosów nie jest grzechem. Porównanie palenia do masturbacji chyba nie jest uzasadnione. Taki czyn (masturbacja) jest złem, to zło już przynosi owoce w życiu tego, kto zgrzeszył. Podobnie jak kradzież: zło już się dokonało. Natomiast wypalenie jednego papierosa na pewno nie zaszkodzi zdrowiu człowieka, skutki takiego czynu są dla zdrowia człowieka marginalne. (Oczywiście pamiętajmy o osobach niepalących i kobietach w ciąży).
Gdyby konsekwentnie unikać wszystkiego, co nam szkodzi, to życie byłoby niemożliwe. Np. trzeba by porzucić korzystanie z energii elektrycznej (i internetu, bo w Polsce produkuje się go dzięki spalaniu węgla, a ten proces nie odbywa się bez produkcji szkodliwych dla zdrowia substancji), jazdę autobusem (spaliny, a wybór jedzenia z konserwantami byłby prawie niemożliwy. Koniecznie też powinniśmy wtedy wystrzegać się podróży samochodem, bo jak pokazują statystyki, bywa to śmiertelnie niebezpieczne.
2. Stary i Nowy Testament nie potępiają małżeństwa, a wręcz odwrotnie, dość często je wychwalają. Tym samym Pismo Święte (a co za tym idzie sam Bóg) akceptuje seksualność człowieka. Przecież tak zostaliśmy stworzeni. Trudno, zwłaszcza w Nowym Testamencie o jakiś konkretny tekst na temat, który Pana interesuje. Jezus wypowiedział się na temat pożądliwego patrzenia na kobietę, a to nie to samo, co podziwianie. (Mt 5, 28). Kontekst wskazuje, że nie chodziło o żonę. Trzeba jednak przyznać, że granica między podziwianiem a pożądaniem jest bardzo nieostra.
W Starym Testamencie polecamy lekturę Pieśni nad Pieśniami. 
3. To raczej zależy od tego, który patrzy (Mt 5,28). 
Pyt: ciekawy
(13 lutego 2002) nawiązuję cały czas do celibatu, ponieważ argumentacja wydaje mi się przyziemna. czy żyjąc w rodzinie nie można służyć kościołowi? podawana dotąd argumentacja, moim zdaniem, bardziej wyjaśnia sens życia zakonnego. czy kapłani żyjący przed wprowadzeniem celibatu gorzej służyli ludowi Bożemu? Niech biskup będzie mężem jednej żony zaleca św. Paweł. dlaczego w takim razie stały diakon może żyć w małżeństwie. czy ma mniej obowiązków od kapłana?

Odp: J.
Celibat w Kościele katolickim nie jest traktowany tak samo, jak np. przykazanie "czcij Ojca swego i matkę". Kościół zdaje sobie sprawę z tego, że jest to tylko sprawa jakiegoś porządku kościelnego. Ale taki wymóg kandydatom do kapłaństwa stawia. Zresztą nie wszystkim bo np. unici (grekokatolicy) święcą żonatych, a jesteśmy przecież jednym Kościołem. 
Żyjąc w rodzinie można służyć Kościołowi. Ale trzeba tu chyba przypomnieć trywialna prawdę, że doba ma tylko 24 godziny: żyjący samotnie kapłan ma szansę więcej czasu poświęcić Bogu i ludziom. Św. Paweł, człowiek, który dla sprawy Chrystusa wiele zrobił, gorąco zachęcał do pozostania w celibacie (czego pytający nie zauważył). Samo życie pokazuje czasem, że takie przyziemne sprawy jak czas dla wiernych albo kwestia pieniędzy mogą bardzo wpływać na życie wiernych. Znane są na przykład (w Beskidach, w okresie międzywojennym) przypadki przechodzenia całych parafii na prawosławie z powodu nieporozumień z własnym, żonatym proboszczem (chodziło o grekokatolików). 
Stały diakon rzeczywiście ma (przynajmniej teoretycznie) mniej obowiązków, chociażby przez to, że nie może odprawiać mszy i spowiadać.
Proponujemy odwiedzić strony, na których na temat celibatu znaleźć mozna więcej, np. można kliknąć tutaj..  
Pyt: agnes
(13 lutego 2002) czym jest buddyzm? jakie są jego najważnisze doktryny? najważniszy podział buddyzmu? najważnisi duchowi przywódcy? 

Odp: J.
Na temat buddyzmu mozna znależć wiele informacji chociażby w naszym serwisie. Proponujemy kliknięcie
tutaj 
W prawym dolnym rogu mozna wybrać więcej... 
Pyt: Michał Rogoziński
(13 lutego 2002) Wszystkiego mieć nie można, ale prawie wszystko? Dzisiaj rozpoczynają sie rekolekcje w mojej parafii.Mam nazieję,że zapis Czatu z JE ks.abpem.bedzie dostępny na łamach Serwisu?

Odp: red.
Jak zapewne sam zauważyłeś, czat pojawił się w serwisie o świcie następnego dnia. Ale na wszelki wypadek kliknij tutaj. 
Pyt: ciekawy
(14 lutego 2002) Niestety odpowiedzi na temat celibatu zrodziły u mnie kolejne wątpliwości: dlaczego konsekwentnie nie wymaga się w sposób radykalny ubóstwa od kapłanów. Nie trzeba chyba wyjaśniać, że często status materialny księży i ich styl życia powoduje wiele zgorszenia. Oczywiście zauważam świętych kapłanów, którym śluby ubóstwa nie są potrzebne do skromnego życia. Czy brak ubustwa wśród kapłanów nie przeszkadza w ich posłannictwie? Kolejna sprawa: czy kapłani obrządku greckiego gorzej wykonują swoje funkcję? 

Odp: J.
1. W kwestii wymagania ubóstwa: może dlatego nie wymaga się radykalnie od kapłanów ubóstwa, że jest to pojęcie nieostre (podobnie jak słowo łysy; trudno postawić dokładną barierę - kto nim jest, a kto nie). Żonę się ma, albo nie i to jest jasne. Bałbym się sytuacji, w której istniałyby spisy tego, co może posiadać ubogi kapłan... 
2. Zbytnie bogactwo kapłana na pewno kłuje wiernych w oczy. Od ich roztropności zależy, czy zdecydują się na radykalne świadectwo...
3. Zapewne nie. Najlepiej jednaj zapytać wiernych tego obrządku... 
Pyt: Erni
(14 lutego 2002) Dziękuję za to, że jesteście i niejednokrotnie pomagacie watpiącym.

Odp: red.
Nie ma za co... My też dziękujemy za miłe słowa... 
Pyt: ultima
(14 lutego 2002) Mam pytanie, które nurtuje mnie - raz bardziej, raz mniej - od początku istnienia czatu. Jak się na niego dostać?!?!!!

Odp: r.
Kliknij tutaj. Następnie wpisz swoje imię lub wymyślony pseudonim (np. ultima, nie jest przez nikogo zarezerwowane, sprawdziliśmy) i kliknij OK. Jak już wejdziesz na czat, to warto w "Ustawieniach" zabezpieczyć swój pseudonim hasłem, zaznaczając odpowiednie okienko i wymyślając hasło, po to, aby nikt inny go nie używał.
Najlepiej umieśc strone czatu w "Ulubionych" i już. 
Pyt: Antoni
(14 lutego 2002) Proszę o zaproponowanie interesującego filmu 
( kinowego ) dla klas V -VI, który można by wykorzystać podczas Szkolnych Rekolekcji Wielkopostnych?

Odp: r.
Może o św. Bernadetcie? Nie tylko dzieci oglądaja z dużym zainteresowaniem... Albo któryś z serii "Przyjaciele Jezusa" lub film o Fatimie... 
Pyt: aneta 
(15 lutego 2002) jak odkryc w sobie do czego jesteśmy powołani??
w tym roku przystąpie do bierzmowania, jak się do tego dobrze przygotować , aby nie zmarnować tego sakramentu??? 

Odp: J.
To dobrze, że już teraz myślisz o przygotowaniu się do przyjęcia sakramentu bierzmowania. Jest to sakrament dojrzałości chrześcijańskiej. Pomoże ci żyć prawdziwie po chrześcijańsku. Oczywiście jeśli będziesz chciała...
Na pierwszym miejscu w przygotowaniu do przyjęcia Ducha Świętego postawilibyśmy modlitwę. Przebywaj i rozmawiaj z Bogiem, bo „z kim przestajesz taką się stajesz”... Masz szansę być bardzo podobna do Niego.... Proś Boga, aby pomógł Ci stać się dojrzałym chrześcijaninem, proś Go o zrozumienie i chęć przyjęcia Jego nauki... Na modlitwie czytaj Słowo Boże (zwłaszcza Ewangelie) i staraj się wprowadzać je w życie... 
Żyj wszystkim, co zrozumiałaś z Ewangelii, choćby Ci się wydawało, że zrozumiałaś niewiele... Żyj każdego dnia tak, jak On żyłby na Twoim miejscu: w domu, szkole, wśród przyjaciół. On kiedyś też miał kilkanaście lat i prowadził w Nazarecie zupełnie zwyczajne życie... Nie koncentruj się na unikaniu grzechu: myśl raczej o dobru, które możesz czynić. Czasami jest ono sprzeczne z tym co mówi otoczenie i do czego już się przyzwyczailiśmy...
Warto zwrócić uwagę na pogłębienie wiedzy religijnej. Zrobisz to czytając Pismo Święte (tym już pisaliśmy), ale także pilnie uczestnicząc w lekcjach religii. Spróbuj także przejrzeć swój modlitewnik: zapewne jest tam wiele ciekawych modlitw i rozważań... Nie bez znaczenia będzie także to, czy sięgniesz po lekturę książki czy prasy religijnej...
Jeśli w tym roku przystępujesz do sakramentu bierzmowania to Twoim powołaniem jest chyba na razie to, aby dobrze przygotować się do dorosłego życia. Zrobisz to stosując się do powyższych wskazówek i poszerzając swoje horyzonty (zdobywanie wiedzy, umiejętności, kształtowanie postaw). 
W przyszłości, gdy zadasz pytanie o powołanie odpowiemy Ci: „Kochaj, a kochając odnajdziesz je”. Bo powołaniem każdego z nas jest przede wszystkim miłość: czy będzie to miłość do męża i własnych dzieci czy miłość do chorych w szpitalu, czy miłość do petentów stojących w kolejce albo miłość do trędowatych gdzieś w buszu na misjach... Albo miłość do pytających na HODZe... 
Jeszcze jedno: w odkrywaniu powołania nie szukaj tylko krzyża, cierpienia. Zapytaj co naprawdę najbardziej chciałabyś robić. Bo jeśli coś lubimy robić, to robimy to najlepiej jak potrafimy. A więc nasza służba jest wtedy najbardziej owocna... 
Pyt: Maciej
(15 lutego 2002) Proszę mi powiedzieć co się stało z zapisem "w czasie zakazanym zabaw hucznych nie urządzać".
Idę dzisiaj na dyplomatorium z moją lubą po uroczystości jest jakaś zabawa. Nie wiem kto ustalił taki termin (post i do tego piątek) ale czy popełnie grzech? Jeśli tak, jakie mogę popełnić zadośćuczynienie. Pewnie odpowiedź przeczytam już po fakcie. A na przyszłość, w jaki sposób można uzyskać dyspensę?

Odp: J.
Dawne piąte przykazanie kościelne (o hucznych zabawach) jest dziś zastąpione przez czwarte, które brzmi: „W dni pokuty wyznaczone przez Kościół wierni są zobowiązani powstrzymać się od spożywania mięsa i zachować post”. Wyrazem postawy postnej jest powstrzymanie się od zabawy, zwłaszcza w okresie Wielkiego Postu... 
Złamanie tego nakazu jest złem, ale w tej sytuacji trudno jednoznacznie wypowiadać się na temat winy, bo po pierwsze nie podoba Ci się ten pomysł, a idziesz bo Ci wypada, po drugie już myślisz o jakimś zadośćuczynieniu, czyli już starasz się zrobić w zamian coś dobrego. Nie ma więc u Ciebie złej woli, szanujesz prawo. 
Powinieneś postarać się w tym dniu gorliwiej spełniać inne czyny pokuty, np. więcej czasu poświęcić modlitwie, spełnić jakiś uczynek miłosierdzia, umartwić się w jakiś inny sposób czy dać jałmużnę... 
Dyspensę uzyskuje się prosząc miejscowego proboszcza. Zazwyczaj proszący o dyspensę otrzymuje ją... 
Pyt: syn marnotrawny
(15 lutego 2002) Nurtuje mnie ostatnio wielki problem. Pokłóciłem się z ojcem. Powiedziałem mu kilka złych słów, których bardzo żałuję. Próbowałem go przeprosić, niestety nie chce przyjąć mojej skruchy. Czy mogę pójść do spowiedzi a później przystąpić do Komunii Św. mimo braku wybaczenia ze strony mojego ojca. Próbowałem i będę dalej próbował, ale znam mego ojca i wiem jaki jest uparty, ponadto delikatnie mówiąc nadużywa alkoholu (codziennie) i wtedy nie można z nim porozmawiać rozsądnie. Chciałbym też zaznaczyć, że kocham go bardzo i zależy mi na jego miłości.

Odp: J.
Jeśli przeprosiłem, chciałem pojednania, ale nie uzyskałem przebaczenia to i tak mogę przystąpić do sakramentu pokuty i przyjąć potem Ciało Chrystusa. Nie jest moją winą, że ktoś mi nie chce wybaczyć, skoro ja się starałem... Zwłaszcza, kiedy mam wolę próbować dalej...
Alkohol to niestety bardzo poważny problem i zdajemy sobie sprawę z tego, że rzeczywiście może on uniemożliwić rozsądne dogadanie się z osobą, która go nadużywa. Nawet, jeśli ją bardzo kochamy... 
Nie chcemy niczego narzucać, ale być może nadszedł czas udania się po pomoc do specjalisty. Najczęściej rodzina sama nie jest w stanie skutecznie pomóc nadużywającemu alkoholu. Często przez naszą miłość stwarzamy pijącym tzw. „komfort picia”. Pijącemu jest z tym dobrze, bo my chronimy go przed złymi skutkami nadużywania alkoholu: pozbieramy z ulicy, ułożymy wygodnie w łóżku... A w sumie chodzi o to, by pomóc mu wyjść z nałogu... Specjaliści potrafią do takiej osoby dotrzeć. 
Jeśli „Syn Marnotrawny” (choć należy mieć wątpliwość, czy tutaj nie ojciec jest tym, który trwoni - szeroko rozumiany -majątek)się zdecyduje, to może zgłosić się do jakiegoś ośrodka rozwiązywania problemów alkoholowych (jest chyba w każdym mieście). W razie potrzeby i wątpliwości proponujemy zadzwonić do telefonu zaufania. Tam powinni znać odpowiednie adresy... 
Pyt: kaja
(15 lutego 2002) Mam 22 lata; od pewnego czasu nurtuje mnie pewna myśl, a dokładniej czy sex przed ślubem jest grzechem ? Jeśli ja z chlopakiem chcemy tego i jesteśmy pewni swojej miłości i nawet jeśli nie bedziemy kiedys małżeństwem nikt z nas nie bedzie miał do drugiej strony żalu to gdzie tutaj jest grzech ? A jeśli już przyjmniemy za grzech sex przed slubem to czym jest sex, dokąd możmy sie posunąć czy tylko do patrzenia na siebie ? Czy tylko do spaceru za ręce ? Czy możemy sie pocałować ? Kiedy mamy przestać ? Takie są oto nurtujące mnie pytania na które oodpowiedzi nie moge poznać a może ją znam ale nie potrafie zrozumieć. Dlaczego przed ślube nie moża a poślubie można ? Czy to przywilej ślubu ? Z powodu sexu rozpadlo sie juz niejedno małżeństo i wynikało to w głownej mierze z tego ze ludzie sie nie dobrali bo jednak sex to też cześć życia nie jest najważniejszy na pewno ale powinien łączyć a nie dzielić , a czesto sie okazuje ze dzieli. I na ogół z otaczającego mnie swiata widać ze Ci co niedoczekali do ślubu są bardziej do siebie dopasowani.I to mnie troche matwi jak spróbowac i nie grzeszyć czy jedno wyklucza drugie? Mam nadzieje ze doczekam sie jakiejs wyczerpującej i przede wszystkim zrozumiałej odpowiedzi. 

Odp: J.
Mamy nadzieję, że odpowiedż będzie wyczerpująca i zrozumiała...
Seks przed ślubem jest grzechem. Dla wierzącego najważniejszym powodem uznania takiej odpowiedzi będzie uświadomienie sobie, że tak uczy Kościół. Ale istnieją ku temu (uznaniu współżycia przed ślubem za grzech) także inne powody, które Kościół wziął pod uwagę ucząc tak a nie inaczej.
Trzeba sobie uświadomić, że innym imieniem miłości jest odpowiedzialność. Jeśli kocham chcę szczęścia osoby kochanej i czuję się za nią odpowiedzialny. A jak wygląda moja odpowiedzialność wobec tej osoby, jeśli narażam ją na różnego rodzaju nieprzyjemności? Jeśli z tego zbliżenia pocznie się dziecko, będzie to od obojga rodziców wymagało zmiany życiowych planów: przyspieszenia decyzji o ślubie, przerwania nauki, pospiesznego poszukiwania pracy, mieszkania itp. Chłopak może od tej decyzji uciec, dziewczyna raczej nie... 
Jestem za tę osobę odpowiedzialny, więc zależy mi na tym, by nie narażać jej na przeróżne nieprzyjemności. A jak to będzie, kiedy się rozstaniecie? Co powiesz swojemu kolejnemu ukochanemu? Dla niego wbrew pozorom będzie ważne, czy jest twoim pierwszym chłopakiem czy nie... Może dlatego, że podświadomie wyczuwa, iż kobieta ten pierwszy raz długo pamięta. I boi się, że kiedyś (może w chwili złości) zakomunikujesz mu: tamten to robił znacznie lepiej. Mężczyźni wbrew pozorom nie są tacy twardzi i tu ich bardzo łatwo zranić...
Dziś myślisz, że jesteście swojej miłości pewni. Dziś mówisz „nie będziemy mieli do siebie o to żalu”. Wypada zacytować słowa E. Stachury: „Skończyło się, miało wiecznie trwać...” Porzuceni obojga płci przeżywają straszne chwile. Jeśli nie zabrał Ci wszystkiego łatwiej sobie poradzisz... A jeśli będzie potem innym, (innej) opowiadał o tym (choćby i zmyślał), jaka byłaś marna... 
Jeszcze jedno w kwestii odpowiedzialności. Jeśli poczniecie dziecko, a on Cię zostawi (autorowi odpowiedzi znanych jest co najmniej kilka przykładów wielkiej miłości, która tak się skończyła) to jak zastąpisz dziecku ojca? Ono będzie miało prawo wychowywać się w pełnej rodzinie... Czy to będzie przejaw miłości wobec tego dzieciaczka? A jeśli nawet się pobierzecie, to czy nie boisz się, że w chwili kłótni między wami ten mały człowiek poczuje się winny tego, żeście się pobrali? To nic, że się nie prosił na świat, ale sobie pomyśli: „oni musieli; z powodu mnie”...
Wszystkie wyżej wymienione problemy raczej nie istnieją po ślubie, więc dlatego seks po ślubie jest dozwolony. Co więcej, jest czymś dobrym, pomagającym pielęgnować i rozwijać miłość. 
Kiedy przestać? Kiedy widzicie, że może nie skończyć się tylko na pocałunku. Spróbujcie swój popęd przepracować; sprawić, by zamienił się w serdeczność, delikatność, czułość. Miłość niejedno ma imię, a seks jest tylko jednym z jej wyrazów... Warto uświadomić sobie, że spowiednicy łagodniej traktują narzeczonych, którzy „nie wytrzymali” od tych, którzy wcale nie planowali małżeństwa. (Oczywiście nie po to, by grzeszyć, ale by nie robić z tego wielkiej tragedii). 
W sprawie dopasowania. Osoba nie jest rzeczą. To niby oczywiste, ale ludzie nie są skłonni tego zauważać. Wypróbować można kupowane ciuchy, odtwarzacz kompaktowy albo nowy samochód. Osoba zasługuje, by traktować ją inaczej...
Obawiamy się, że to nie z powodu seksu rozpadło się niejedno małżeństwo. Raczej chodziło o egoizm któregoś ze współmałżonków. Jak można powiedzieć: „Kocham Cię pod warunkiem, że jesteś dobry w łóżku”? Miłość nie stawia warunków. Miłość daje całego siebie (nie chodzi w tym wypadku o seks). Jeden z alpinistów zwykł mawiać: „Partnera nie zostawia się nawet wtedy, gdy już jest tylko zmarzniętą bryłą lodu”. Zresztą zginął szukając w Alpach takiej „zmarzniętej bryły lodu”... Można się z nim nie zgodzić, ale czy (żywego) małżonka nie powinno się traktować tak samo? Na dobre i na złe, w zdrowiu i chorobie, szczęściu i nieszczęściu... Przecież jest moim partnerem, „dopóki śmierć nas nie rozłączy”... Czy mogę porzucić tego, z kim łączy mnie wspaniała przyjaźń, piękne wspomnienia, a któremu obiecałem miłość do końca życia? 
Warto pamiętać, że ludzkie gusta się zmieniają. Dziś możecie sobie pod względem seksualnym odpowiadać. Ale za dziesięć lat? A jeśli jego temperament osłabnie, a Twój się zwiększy, to się rozstaniecie? Czy rzeczywiście na tym polega miłość? Bo nam bardziej kojarzy się to z egoizmem: to mnie ma być dobrze, to mnie ma być przyjemnie. A jeśli partner przestaje mi odpowiadać, to zmieniam go jak podarte skarpety...
Warto dodać, że w małżeństwie trzeba pielęgnować miłość. Niektórym wydaje się, że ślub to kres drogi. Nic bardziej błędnego. To dopiero początek. Będziecie musieli ze swoja miłością postępować jak ogrodnik postępuje z najpiękniejszym kwiatem... 
Pyt: Tomek taki jeden
(15 lutego 2002) W odpowiedzi na pytanie z dnai 14 stycznia zauwazylem takie oto zdanie "Umiejętność opanowania swojego popędu i nie uleganie mu jest wtedy bardzo ważna. Trzeba zamienić go (popęd płciowy) na czułą rozmowę, delikatne pieszczoty czy coś podobnego." co to są "delikatne pieszczoty" i "coś podobnego" bo to własnie jest to co mnie interesuje ale nikt tego nie nazywa nigdy po imieniu. Bylbym wdzieczny za odpowiedź.

Odp: J.
Zdanie wyżej zacytowane padło w kontekście sytuacji, w której małżonkowie z jakiegoś względu nie mogą albo nie chcą współżyć płciowo. Ale na pewno jest to też ważna umiejętność dla narzeczonych czy osób „chodzących ze sobą”. 
Trudno nam nazwać po imieniu to, co jest pojęciem bardzo szerokim. Możemy tylko podać przykłady. Bo jak nazwać po imieniu czuły gest (np. pogłaskanie po policzku, przytulenie, delikatny pocałunek, w którym zawiera się wola „i nic więcej”, pójście na spacer trzymając się za ręce), czułe słowo (np. powiedzenie, że ktoś ślicznie wygląda, że poza nią (nim) nie widzę świata, że ładnie się uśmiecha)... 
Niestety, nigdy nie da się do końca powiedzieć co wolno, a czego nie wolno robić. Ten sam pocałunek raz jest po prostu przywitaniem się z ciotką, raz pożegnaniem na dworcu, a kiedy indziej początkiem seksualnego zbliżenia. Wszystko zależy od naszego nastawienia, czego tak naprawdę chcemy i jak daleko chcemy się posunąć. I to od naszego nastawienia zależy czy ten sam z pozoru czyn będzie można nazwać po prostu gestem przyjaźni, sympatii, czy czynem grzesznym... 
Pyt: taki jeden ludek
(15 lutego 2002) mam pytanie : Księża zawsze mówiąc o poświeceniu swoim względem boga wspominają o celibacie. rozumiem żę jest to jakieś poświęcenie ale zcy ja skoro nie wybrałem tej drogi i chce w przyszłości być ojcem to dlazcego mam zyc w celibacie i sie poświęcać ? Ludzie po 18 roku życia chcący żyć w celibacie wybierają seminaria luba zakony a reszta ma brać z nich przykład czy co ? troche tego nie rozumiem 

Odp: J.
Nikt od nikogo nie wymaga życia w celibacie. Kto chce tak żyć i być kapłanem - robi dobrze. Kto chce żyć w celibacie bez życia w kapłaństwie czy zakonie - robi dobrze. Kto chce założyć rodzinę też robi dobrze. Tylko nie można chcieć obu rzeczy naraz: kapłaństwa i małżeństwa. Kto chce być kapłanem nie może jednocześnie pragnąć założyć rodziny. W tej chwili jest to niemożliwe, gdyż Kościół katolicki (w obrządku rzymskim) nie święci żonatych... Może kiedyś zadecyduje inaczej. Nie jest to kwestia prawd wiary...
Powołanie do życia w małżeństwie i rodzinie też jest powołaniem (!), ani gorszym, ani lepszym od kapłańskiego: jest po prostu inne. Powołanie nie zależy od osoby, która go chce i pragnie, ale od powołującego. A więc od Boga. Jeśli ktoś chce być kapłanem, to być może właśnie Bóg tej drogi od niego pragnie. Ale nie jest to powód, aby się wywyższać. Jeśli ktoś pragnie założyć rodzinę, to widocznie Bóg tą drogę dla niego zaplanował. Przecież bycie rodzicem, dawanie nowego życia i wychowywanie jest bardzo ważne. Bez normalnych, chrześcijańskich rodzin nie byłoby przyszłych powołań. Ale bez świeckich nie miałby też kto budować domów, dróg, produkować zboża, sprzątać ulic, szyć ubrań, leczyć, kierować społecznością i wiele jeszcze innych. A więc nie trzeba brać przykładu z tych, którzy wybierają drogę kapłaństwa czy życia w zakonie. Przynajmniej nie w kwestii celibatu....
Kapłan poświęcając się Bogu i nie zakładając rodziny bierze na siebie jakiś - dla wielu bardzo trudny - krzyż. Małżonkowie może są mniej tego świadomi (bo są zakochani), ale też biorą swój krzyż. Życie z drugą, a potem kilkoma innymi osobami, troski życia codziennego, to nieraz bardzo trudna rzecz. Jak bardzo trzeba wtedy chcieć żyć po chrześcijańsku!... 
Pyt: asia
(15 lutego 2002) Czy ściąganie jest grzechem ciężkim ???

Odp: J.
A jeśli jest tylko grzechem lekkim to będziesz ściągać?
W ocenie moralnej ściągania należy wziąć pod uwagę szkodę jaką się tym działaniem wyrządza. 
Raczej nie chodzi ci o przypadek wykorzystania czyjejś własności intelektualnej: np. koleżanka napisała wypracowanie, a ty zgłosiłaś się przed nią i dostałaś piątkę. Myślisz chyba o odpisywaniu z własnego zeszytu albo wcześniej przygotowanej ściągi... 
Musisz się zastanowić, czy nie sprowadza to na Ciebie wielkiego zła. Być może uczysz się przez to lenistwa. Samo w sobie jest grzechem lekkim, ale w końcu może przynieść poważne szkody, jeśli np. wskutek mojego lenistwa ktoś biedny nie otrzyma w terminie swojej wypłaty. 
Być może uczysz się przez to cwaniactwa i dojdziesz do wniosku, że w życiu liczy się tylko spryt, a nie uczciwa praca. Zastanów się czy czasami nie wywyższasz się nad tych, którzy nie ściągali, a dostali gorszą ocenę... Odpowiadający na to pytanie zna takie przypadki...
Być może zaniedbujesz swoje wykształcenie, a kiedyś z powodu swojej ignorancji wyrządzisz komuś wielka krzywdę (np. jako lekarz zapiszesz pacjentowi lek, którego on z powodu jego działań ubocznych nie powinien zażywać). Być może także sobie wyrządzisz krzywdę, bo nie umiejąc niczego staniesz przed egzaminatorem, u którego nie ściągniesz (np. nie zdasz matury).
Nie wydaje się, jakoby ściąganie było ciężkim grzechem. Ale może doprowadzić do większego zła... 
Pyt: KAKAROT
(15 lutego 2002) Czytałem sobie "W co wierzą - Żydzi" i mam pytanie... co Żydzi uważają na temat Jezusa i jakimi sie kierują pismami na temat mesjasza.. bo 12 punkt zasad wiary Majmonidesa mówi :Mesjasz nadejdzie"
Może coś wiecej pojawi sie na ten temat :)

Odp: J.
Najprościej można ująć sprawę tak: żydów (z małej litery, bo chodzi o religię, nie narodowość) od chrześcijan różni podejście do Jezusa. Z tego wypływają pozostałe konsekwencje. Żydzi oczekują, że zapowiedziany przez proroków Starego Testamentu Mesjasz kiedyś nadejdzie. Chrześcijanie wierzą, że ten Mesjasz już nadszedł, ale przez żydów nie został rozpoznany (chodzi o Jezusa, który umarł i zmartwychwstał). 
Pyt: Pytający człek
(16 lutego 2002) Czy jeśli spiker nie popełnia grzechu mówiąc przreklństwa czy czy równirz aktorzy grający w filmach erotycznych nie popełniają grzechu ? Przecierz podobnie jak spiker tylko grają.

Odp: J.
Nie jest tak, że żadna praca nie hańbi. Są „zawody”, których należy się wstydzić (np. kieszonkowiec, płatny morderca). Do nich zaliczyć trzeba pracę, polegającą na „sprzedawaniu swoich wdzięków, kiedy się jest zimnym jak lód”. Zwłaszcza wtedy, kiedy robi się to dla podniecenia tych, którzy film obejrzą. To jest wielkie zło.
Przeklinanie nie jest zazwyczaj tak wielkim złem. Wyjaśnijmy: jeśli w filmie przekleństwa podają pod czyimś adresem (w życiu taka sytuacja to poważniejszy grzech)to należy pamiętać, że aktor, a tym bardziej lektor nie wypowiadają tych słów na serio. Natomiast współżycie na ekranie w filmach erotycznych (wolimy określenie zgodniejsze z prawdą: pornograficznych) odbywa się jak najbardziej na serio. Co innego, jeśli jest to „normalny” film, w którym aktorzy udają scenę miłosną. Jest to często ledwie zasygnalizowane jakimś przytuleniem, pocałunkiem, bez intencji podniecania kogokolwiek (zwłaszcza w starszych filmach). 
Używanie słów powszechnie uważanych za wulgarne jest mniejszym grzechem, niż się to na ogół sądzi. Jeśli lektor tylko cytuje tamte słowa trudno mówić o grzechu; przede wszystkim nie robi tego dobrowolnie. Grzechem może tu jedynie być ewentualne zgorszenie tych, którzy dany film oglądają. Na pewno jednak reżyser i scenarzysta powinni na słownictwo zwrócić uwagę. Tłumaczenie wszystkiego wiernością wobec rzeczywistości jest czasami grubo naciągane. Raczej chodzi o zaszokowanie widza, które może przynieść wzrost oglądalności... 
Pyt: wiesław
(16 lutego 2002) proszę o spis polskich biskupów mianowanych 
przez Jana Pawła II 

Odp: r.
Wszystkich? To troche potrwa. Pontyfikat Jana Pawła II trwa już ponad 21 lat. Cierpliwości
Pyt: Verdu
(16 lutego 2002) Podczas rekrutacji moj pracodawca nie zgodzil sie, zebym mial wszystkie niedziele wolne. (Argumentowalem wzgledami religijnymi). "Poszedl mi na reke" w tym wzgledzie, ze w te niedziele, w ktore musze pracowac, bede mogl przychodzic do pracy pozniej, tj. po mszy sw. Czy w tym przypadku grzesze? Jesli tak, to jak bardzo? 

Odp: J.
Po pierwsze trzeba odpowiedzieć na pytanie, czy przypadkiem nie jest to praca służebna, którą można w niedzielę wykonywać (np. praca w pogotowiu, policji, kasie biletowe do kina itp.)W tym wypadku raczej nie mamy do czynienia z grzechem.
Po drugie dochodzi do tego kwestia dobrowolności. Nie chciałeś pracować w niedzielę, nawet o tym poinformowałeś pracodawcę, ale nie miałeś innego wyjścia. Mogłeś najwyżej zrezygnować z pracy, co przy dzisiejszych kłopotach z pracą wiązało by się z poważnymi problemami. Pracodawca nie przyjął Twego tłumaczenia, ale zgodził się, byś miał czas uczestniczyć we Mszy. Z wypowiedzi wynika, że nie będziesz pracował w każdą niedzielę. To też jest ważne. Należy więc uznać, że do tej pracy jesteś poniekąd zmuszony. Brak dobrowolności sprawia, że nie może być raczej mowy o grzechu ciężkim (raczej, bo nie sądzimy, by owo spieranie się z pracodawcą było tylko wybiegiem). 
Podsumowując: nie jest to grzech ciężki. Jeśli w ogóle można mówić tu o jakimś złu (ze strony pracownika) to tylko w niewielkim stopniu. Radzimy, by przy nadarzającej się okazji znalezienia lepszej pracy (lepszej, a więc także nie wymagającej pracy w niedzielę) skorzystać z okazji... 
Pyt: Hammond
Czy praca w wywiadzie, a w szczegolnosci wywiadzie gospodarczym, w ktorym kradnie sie m.in. rozwiazania technologiczne firm jest grzechem? Mam tu na mysli wywiad "pod patronatem" panstwa, a nie prywatnych przedsiebiorstw.

Odp: J.
Odpowiedź długo się nie ukazywała przede wszystkim dlatego, że jest to bardzo trudne pytanie. Zwłaszcza, jeśli chodzi o wywiad gospodarczy. Dotyka co najmniej kilku problemów moralnych. Odpowiadający obawia się, że jakiś ważny czynnik został przez niego pominięty. Ale odpowiedź powinna wyglądać mniej więcej tak.
O ile nam wiadomo wywiad gospodarczy zajmuje się uzyskiwaniem w nielegalny sposób technologii przydatnych w gospodarce, a także informacji, które mogą mieć wpływ na gospodarkę kraju i poszczególnych przedsiębiorstw (jakieś strategie gospodarcze itp.)
Z tym drugim sprawa wydaje się stosunkowo prosta: to jest stwarzanie sytuacji nieuczciwej konkurencji. Jeśli np. wywiad danego kraju przechwytuje wiadomość, dzięki której rodzima firma może zaoferować lepsze warunki w przetargu, to wprawdzie wspiera własne państwo, ale jednocześnie w nieuczciwy sposób pozbawia szans konkurentów. Trudno więc taka sytuację nazwać sprawiedliwą. Pewnym wytłumaczeniem takiej działalności mogłaby być teza, że słabsi, często w ten sposób przez silniejszych wykorzystywani próbują bronić się przed takimi praktykami stosując tzw. potajemne wyrównanie krzywdy.
W drugim przypadku sprawa jest znacznie bardziej skomplikowana. Własność intelektualna jest rodzajem własności (przepraszam za powtórzenie) i dlatego - według wielu - nie wolno bez zgody właściciela z niej korzystać. Sprawa nie jest tak prosta. W „normalnej” kradzieży złodziej pozbawia okradanego jego własności, np. jakiegoś przedmiotu. Własności intelektualnej nie można pozbawić (chyba, że spowoduje się u kogoś zanik pamięci, czy też zniszczy wszelką dokumentację będącą w jego posiadaniu). W tym wypadku pozbawia się właściciela spodziewanego zysku za udzielenie licencji na korzystanie z pomysłu. To też jest kradzież, ale innego rodzaju. 
Nie ma wątpliwości, że za wykonaną pracę należy się godziwa zapłata. Rodzi się jednak pytanie, czy właściciel owej wartości intelektualnej żąda sprawiedliwej ceny za swój pomysł? Wbrew pozorom pytanie nie jest proste. Dość często cena ta nie jest prostą konsekwencją wkładu pracy, ale kształtuje się na podstawie szacunków, ile ludzie są w stanie za ów towar zapłacić (vide różne ceny tych samych samochodów w różnych krajach jednej Unii Europejskiej).
Wyobraźmy więc sobie, że ktoś znalazł lekarstwo na AIDS. Za udostępnienie licencji na swój lek (nad którym pracowało wielu naukowców przez wiele lat) żąda bardzo wysokiej ceny. W konsekwencji może okazać się, że mieszkańcy krajów biednych i tak z tego dobrodziejstwa nie skorzystają. A więc i tak będą umierać. Czy władze tego państwa, decydując się na zdobycie technologii produkcji leku metodami nielegalnymi rzeczywiście należy potępiać jako złodziei? Rodzi się w tym momencie pytanie o moralność tych, którzy pozwalają ludziom umierać, bo nie zapłacono im żądanej kwoty... 
Jest jeszcze jedna rzecz, o której do tej pory nie wspomniano. Służby wywiadowcze (o ile nie jest to tzw. biały wywiad, czyli analiza ogólnie dostępnych źródeł)dość często sięgają do przekupstwa, szantażu i zastraszania informatorów. To jest element tej pracy. Trudno sobie wyobrazić wywiad, który takich metod nie stosuje. 
Podsumowując (na pewno dalekie od doskonałości) wywody: odpowiadający z przyczyn natury moralnej nie chciałby pracować w wywiadzie, zwłaszcza gospodarczym. Praca ta jest nieetyczna chociażby ze względu na metody, jakie się stosuje przy pozyskiwaniu informacji. Sam cel tej działalności nie musi być jednak zawsze moralnie naganny. Ale cel nie uświęca środków... 
Pyt: Mjr.
Kto "ukrywa sie" pod inicjalem "J." w tym dziale??? Chcialem pogratulowac :)

Odp: red.
CHyba wystarczy, jeśli ujawni się informację, że jest katechetą. Niech tyle wystarczy
Pyt: J.
(16 lutego 2002) Czy miłość może być grzechem?

Odp: J.
Zależy co się przez to słowo rozumie. Jeśli pragnienie rzeczywistego dobra drugiej osoby, to nie. Ale w imię rzekomej miłości popełnia się też wielkie zło: rozbija się rodziny, chroni kolesiów, a czasami w tzw. miłości kryje się miłość własna, czyli egoizm... 
Pyt: ktoś
(16 lutego 2002) co to jest beatyfikcja, a co kanonizacja

Odp: J.
Beatyfikacja to ogłoszenie kogoś błogosławionym kanonizacja to ogłoszenie kogoś świętym. 
Błogosławiony to osoba, co do której papież uroczyście potwierdza przekonanie Kościoła, że cieszy się ona szczęściem w niebie, stawia ją za wzór do naśladowania przez wiernych oraz postanawia, że w pewnej części Kościoła podczas publicznych nabożeństw liturgicznych można oddawać jej cześć oraz prosić o wstawiennictwo u Boga. 
Święty to osoba, w odniesieniu do której papież uroczyście stwierdza, że cieszy się ona szczęściem w niebie i stawia ją za wzór do naśladowania przez wiernych. Postanawia również, aby w całym Kościele podczas publicznych nabożeństw osobie takiej oddawano cześć i proszono ją o wstawiennictwo u Boga (Ilustrowana Encyklopedia dla Młodzieży Bóg, Człowiek, Świat). Różnica więc polega przede wszystkim na zakresie kultu: błogosławionego czci się w części, świętego w całym Kościele. 
Pyt: ktoś
(16 lutego 2002) kto to jest Satya Sai Baba?

Odp: J.
Według autorów z „Listu” to człowiek przez niektórych okreslany jako „najbardziej fenomenalny współczesny guru” Urodził się w 1926 r. w Indiach. Książki mu poświęcone mówią o związanych z jego osobą nadprzyrodzonych zjawiskach podobnych do doświadczeń mediów. Sam uważa, że jest Bogiem i głosi nauki oparte na hinduizmie. Uwaga! Te dane znajdują się w słowniczku poświęconym niektórym pojęciom i terminom dotyczącym sekt! 
Pyt: ktoś
(16 lutego 2002) Bardzo bym prosiła o wytłumaczenie tej sprawy: Dlaczego Papież nie może pojechać do Rosji? O co chodzi tamtejszym władzom ?

Odp: J.
Papież jedzie do jakiegoś kraju tylko na wyraźne, pisemne zaproszenie miejscowych władz i za zgodą miejscowego Kościoła. Kościół katolicki w Rosji na pewno by się z takiej wizyty ucieszył. Przez swoich przedstawicieli wiele razy zapraszał papieża. Władze Rosji kilka razy ustnie wyrażały pragnienie, by papież odwiedził ich kraj. Oficjalnego zaproszenia nie wystosowały zapewne dlatego, że wizycie papieża w Rosji sprzeciwia się Cerkiew Prawosławna, która w Rosji jest wyznaniem dominującym. 
Pyt: ktoś
(16 lutego 2002) Co o jest rejki?Czy łączy się z wiarą katolicką?Czy może zaszkodzić osobie zajmującej się nią?

Odp: J.
Reiki to - według jej zwolenników - sposób na cudowne uzdrawianie chorych. Twierdzą oni, że sztuka tą posługiwał się Budda, Jezus Chrystus i Jego uczniowie. Sztuka ta uległa jednak zapomnieniu, a odkrył ją na nowo dr Mikao Usui. Znalazł w jednym z klasztorów buddyjskich w Japonii księgę spisaną przez nieznanego ucznia Buddy, w której opisane były metody cudownego leczenia. Niedługo potem przeżył (Mikao Usui)inicjację: spostrzegł spływający z nieba świetlisty płomień, który poraził go swą mocą umożliwiając leczenie innych.
Zwolennicy tej metody twierdzą, że nie jest religią. Ale my śmiało możemy zaliczyć ją do sekt magicznych: próbuje się w niej zawładnąć Bogiem przez jakieś techniki i zmusić Go do działania. To jest przeciwieństwo prawdziwego kultu Boga.
Nietrudno się domyślić, że reiki nie ma żadnego związku z wiarą chrześcijan poza powoływaniem się na fakt rzekomego stosowania tej techniki przez Jezusa.
Oczywiście może zaszkodzić osobie zajmującej się nią. Przede wszystkim odwodzi człowieka od prawdziwej wiary. A przez posługiwanie się jakimiś tajemnymi mocami może sprowadzić na człowieka jakieś uwikłanie w sprawy demoniczne. 
Warto pamiętać o tym, że w Efezie nawróceni wróżbici palili swoje księgi świadomi, że nie mogą służyć Chrystusowi i mocom demonicznym (Dz 19, 19) (Skorzystano z „Listu”, wydanie specjalne o sektach z 97 roku). 
Pyt: Tomek taki jeden
(17 lutego 2002) dziekuje za wcześniejsz odpowiedź, ale jednak nie do końca to rozumiem i może ja zapytam po imieniu no bo faktycznie postawienie sie w sytuacji wielu naprawde wielu ludzi młodych może być trudne. A więc opisze sytuacjie w jakiej znajduje sie wiele osób i wielu z nich - nas, nie zna odpoweidzi na to pytanie, wiem ze to pytanie nie bedzie orginalne ale chyba lepiej abym wiedział o co w tym wszystkim chodzi niż mam zgadywać.

A więc sytuacjia wyglada tak : para (wiek około 21 lat )chodzi ze sobą od roku i są pewni swego uczycia do siebie uważają, że sie kochają - niektórzy nazywają to zauroczeniem dlatego pisze uważają. I teraz zasadnicze pytanie a razcej pytania co jest dopuszczalna granica albo co jest grzechem (prosze wybaczyć ze bede wymieniał ale to chyba najłatwiejszy sposob : 
1 Jeśli pocałują sie na przywitanie czy to jest grzech ? (pocałuja inazcej niż sie całuje ciotke czy babcie)
2 Jeśli podejmą decyzje o wpółżyciu czy to jest grzech ? - domyślam sie że jest jednakże nie wiedze zdrady w tym jeśli oboje tego chcą i żadne z nich nie jest związane z nikim innym. 
3 Jeśli sie ogranicządo pieszczot których celem oprócz przyjemności bedzie równierz chęć dania drugiej osobie czegoś wspaniałego, wyjątkowego.

I to chyba wszystkie pytania na dziś. I jeśli to możliwe to prosiłbym o wyjaśnienie dlazcego współżycie przed śłubem jest grzechem jesli oczywiście jest i czy jest to jednoznacznie zaapisane w Piśmie Świętym, bo niestety albo steety mi sie wydaje że jeśli dwoje ludzi robi to na co ma ochote nie łamiąc przy tym ogólnie przyjętchy norm(Zdrada współmałżonka) to nie jest to grzechem. 

Z góry serdecznie dziekuje za cierpliwość i odpowiedzi - ale chyba lepiej pytać niż grzeczyć. 

Odp: J.
Cieszymy się, że „Tomek taki jeden” liczy się z Bogiem i zdaniem Kościoła. Bo gdyby się nie liczył nie zadawałby takich pytań.
1. Pocałunek na przywitanie, (jeśli nie jest początkiem gry wstępnej), nie jest grzechem. Jest zrozumiałe, że „chodzący ze sobą” czy narzeczeni powinni okazywać sobie nieco więcej czułości. Nie ma w tym nic złego.
2. Współżycie przed ślubem jest grzechem. W tej sprawie prosimy spojrzeć do odpowiedzi danej Kaji, gdzie szerzej zajęto się tym tematem (pytanie z 15 II 2002). 
3. Pieszczoty: pytający chyba nie będzie z odpowiedzi zadowolony. Bo „pieszczoty” są pojęciem nieostrym. Ale spróbujmy tak: jeśli gładzę włosy swojej dziewczyny, to jest to pieszczota. Zapewne nie ma w tym nic złego. Podobnie, kiedy ją przytulam czy całuję. Nie ma w tym nic złego, dopóki jasno zdajemy sobie sprawę, że na „więcej” trzeba jeszcze poczekać, kiedy nie chcemy wywołać podniecenia seksualnego. Proszę jednak zwrócić uwagę jak cienka może być granica między „nie chcemy więcej” a „idziemy na całość”. Potrzeba tu wielkiej roztropności, która zakłada także poznanie samego siebie. W sytuacji pojawiającego się podniecenia seksualnego nie wolno na to pożądanie wyrazić zgody i po prostu nieco się od siebie odsunąć. Partner(ka) chyba zrozumie o co chodzi.
Trzeba też zwrócić uwagę, że istnieją techniki seksualne doprowadzające do zaspokojenia, które nie są związane z pełnym współżyciem (tzw. necking czy petting). Takie praktyki należy uważać za grzeszne. 
Granicę niech wyznaczy sumienie ukształtowane pod wpływem szczerej rozmowy z Bogiem... Radzimy lekturę następujących tekstów z Pisma Świętego: Mt 5, 29-30; Dz 15, 29; Gal 5,19-20; , 1Kor 6,13; Kol 3,8.
4. Na koniec drobna uwaga. Piszesz na początku o młodych, którzy są pewni swojego uczucia. Otóż uczuć nie można być pewnym, by zbyt łatwo się zmieniają. To dlatego u niektórych wielka miłość zamienia się w wielką nienawiść. Miłość raczej jest postawą (nie uczuciem); chcę, pragnę dobra i szczęścia drugiej osoby. Być może kiedyś ta ukochana osoba doprowadzi cię do wściekłości. Ważne będzie wtedy, czy nad tym uczuciem weźmie górę Twój rozum; czy będziesz umiał się opanować i mimo negatywnych uczuć kochać dalej... Warto pamiętać, że przyjmując sakrament to ja ślubuję miłość, wierność itd. Nie należy tylko oczekiwać miłości, ale przede wszystkim ją dawać. 
Pyt: Henryk
(17 lutego 2002)Dziękuję za wiadomości o intercomunii. Pozdrawiam. 

Odp: red.
Nie ma za co. Dziękujemy za pozdrowienia... 
Pyt: Julka
(17 lutego 2002) Sex przed slubem jest grzechem; czy w takim razie mozemy pozwolic sobie z chlopakiem na pieszczoty,(nawet bardziej smiale)jezeli jestesmy pewni i swiadomi naszego postanowienia i damy rade sie powstrzymac przed sexem w kazdym momencie.

Odp: J.
Proszę zajrzeć do odpowiedzi danemu „Tomkowi takiemu jednemu” na pytanie z 17 lutego 2002, punkt 3.(! wcześniej pytał o podobna sprawę.) 
Pyt: na miejscu Kaji bym nie zrozumial chyba nie o to pytala 
(17 lutego 2002) Przeczytalem sobie dlugie pytani i dlugą dopowiedź pytanie Kaji, a odpoweidziedź Księdza no i niestety ale tam jest troche niejasność w odpowiedzi a konkretneij : miłości i tego że ktoś nas nie zostawi nie możemy być pewnie nawet w 100% po ślubie małżonkowie są tylko ludzmi. ODnośnie poczynania dziecka to są dziś środki antykocepcyjne wiem żę kościół tego nie popiera jednakże jest to jakieś rozwiązania aby dziecko nie przyszło na świat. (ale antykoncepcja to oddzielny temat i niewiem dlaczego jest tak potepiana ksiadz u mnie na religi tlumaczyl ze prezerwatywa ogranicza przyjemność i to jest jak calowanie sie przez szybe i przez to jest zla ale co zlego jest w tym to ja nie wiem.) 

Hmm a wymiane problemy typu dziecko po ślubie i niby fakt że po ślubie to nie można sie rozejść nie trafiaja do mnie. w dzisieszych czasach wiele jest rodzin rozbitych, ludzi żyjąćych w separacji - a ponoć to miało nie dotyczyć małżeństw. A do tego dzisiejsze młode małżeństwa czasem nie mogą pozwolić sobie na dziecko tak asmo jak narzyczeni czy jeszczen ie narzyczeni, z tego powodu żę po prostu nie stać ich na to dziś normalne jest ze przy podpisywaniu papieow o prace zastrzega sie zę kobieta nie może zajść w ciąże i to jest nagminne w przypadku zajścia traci prace i już a z jednej pensji to mało kto dziś sie możę utrzymać. Więć uważam ze powody podane w odpowiedzi z calym szcunkiem ale sa troche niepasujące w tym miejscu zgadzam sie ze po ślubie jest jakaś dodatkowa "gwarancja " na bycie razem ale problemy są podobne drugiego człowieka poznaje sie całe życie i ślub nie wiele zmienia w sferze poznawania sie dwojga ludzi.

A w pytaniu Kaji chyba chdziło głownie o to co uwaza sie za sex ? czy sexem jest tylko stosunek płciowy ? czy równierz pieszczoty ?

I jedno krotkie pytanie ode mnie na koniec.

Czy jeśli oboje narzeczonych chce sexu przed slubem to dlazcego jest to grzechem ? Gdzie jest to napisane i czy jest ot w Bibli czy jest to po prostu ustanowione przez kościół ? (Krucjaty też były dziełem Kościoła)

No i odpowiedz na pierwsze połowicznie znam ze jest to grzechem. Więc dlaczego Kościół odmawia przyjemność dla dwojga młodych ludzi ? jaki jest tego cel ? 

Odp: J.
1. Jest sprawą oczywistą, że ślub nie daje 100% pewności, iż małżonkowie się nie rozstaną. Ale jest gwarancją szczerości intencji. Bez niego zbyt łatwo podejmuje się taką decyzję. Autor odpowiedzi pracuje w szkole i bywa świadkiem tego typu tragedii...
2. Żaden środek antykoncepcyjny nie daje 100% pewności, że nie pocznie się dziecko. Zachęcając do podjęcia współżycia (mamiąc obietnicą, że nie będzie konsekwencji) sprawia, że sytuacje takie nie należą do rzadkich. 
3. Sztuczne środki antykoncepcyjne oddzielają seks od prokreacji, a przez to i od miłości. Prowadzi to do różnych wynaturzeń życia seksualnego. Jaśniej: środki te uczą szukania przyjemności dla niej samej. Przestaje się liczyć inne sposoby okazywanie miłości, a jedynym staje się seks. Poza tym urasta on do rangi prawie bożyszcza. W tej sytuacji, jeśli któryś ze współmałżonków nie chce, albo nie może współżyć naturalnym staje się, że drugi szuka seksu z inną osobą. A tego chyba nie można nazwać miłością... Zapewne ksiądz na religii o tym też wspomniał... 
4. Na temat tego, co jest uważane za seks odpowiedziano już w międzyczasie „takiemu jednemu Tomkowi” (Pytanie z 17 lutego, punkt 3). Tu skrótowo: seksem możemy z grubsza nazwać działania prowadzące do podniecenia seksualnego, a więc także część pieszczot.
5. Niektóre teksty biblijne na temat nierządu to: Mt 5, 29-30; Dz 15, 29; Gal 5,19-20; , 1Kor 6,13; Kol 3,8.
6. Zapewne w czasie krucjat popełniono wiele niesprawiedliwości. Ich przeciwnicy zapominają o kontekście historycznym, w którym się rozpoczęły: zawojowanie Afryki Północnej przez islam, zajęcie przez nich Hiszpanii, zagrożenie bytu Cesarstwa Bizantyjskiego, zajęcie (zbrojne) niektórych wysp Morza Śródziemnego...
7. Celem takiej a nie innej nauki Kościoła na temat seksu przed ślubem jest uczenie odpowiedzialności. W jednej z bajek bezmyślnie zabijający żaby chłopcy usłyszeli od jednej z nich: „brzydko się bawicie; dla was to jest zabawa, nam idzie o życie”. Dla wielu seks jest zabawą. Ale rodzi on bardzo poważne konsekwencje. Oprócz łez i bólu przynosi czasem śmierć niechcianemu, nienarodzonemu dziecku... 
Pyt: Baltazar
(17 lutego 2002) "Dla Jego Bolesnej Meki (...) i swiata calego." No wlasnie, a moze ma byc "... i calego swiata"??? Ktora forma jest poprawna? I drugie pytanie z tym fragmentem zwiazane; mam DUZE watpliwosci czy forma "Dla Jego" nie jest sprzeczna z zasadami jezyka polskiego. Nie powinno byc np. "Z powodu..."? ... i jeszcze jedno :) Kiedy ta formula modlitewna powstala i kto byl jej autorem? Dziekuje.

Odp: J.
Zaczniemy odpowiedź od końca: Koronka do Miłosierdzia Bożego powstała w latach trzydziestych naszego stulecia. Jest związana z objawieniami siostry Faustyny Kowalskiej. Data jej powstania tłumaczy chyba, dlaczego niektóre jej sformułowania wydają się dzisiejszemu Polakowi mało eleganckie: język jest czymś żywym, ulega ciągłym zmianom.
Słownik poprawnej polszczyzny dopuszcza taką formę (Dla Jego bolesnej męki), chociaż za bardziej poprawną uważa tę zaproponowaną przez Baltazara (Z powodu...). Przestawienie dwóch słów nie zmienia sensu tej wypowiedzi. Oczywiście bardziej elegancka pod względem językowym jest „całego świata” 
Pyt: Baltazar Gombga
(17 lutego 2002) Proponuje robic zestawienia wszystkich pytan (w formacie doc.) tego dzialu w grupach co 100, a nie jak do tej pory - 500. :-) Pozdrawiam! 

Odp: red.
Popracujemy nad tym ;-)) 
Pyt: Anneta
(18 luteg 2002) Gdzie moge skopiowac nagrana na dysk "Droge Krzyzowa"

Odp: red.
A co na to wydawca? Mamy wrażenie, że nie byłby zadowolony, gdybyśmy podpowiadali, jak to zrobić... 
Pyt: 
Niestety zauważam, że odpowiedzi na temat celibatu są mało przekonywujące. Czy J. który udziela odpowiedzi jest teologiem? Jeśli zaś chodzi o ubustwo to zakonnicy jakoś nie mają spisu rzeczy, które mogą posiadać, a ubóstwa przestrzegają - a przynajmniej tego się od nich oczekuje - są do tego zobowiązani. Czy przez celibat Kościół nie traci cennych powołań?

Odp: J.
Trudno przekonać kogoś, kto nie chce być przekonany. Wypada zaproponować, aby pytający wpisał w wyszukiwarce hasło „celibat”. Wyświetli się wiele różnych materiałów, wśród niech także głęboko teologicznych. Do jednego z nich odesłano zresztą pytającego.
Przekonanie, że przez celibat Kościół traci cenne powołania jest z gruntu fałszywe. Zakłada powiem, ż Bóg powołuje do kapłaństwa także żonatych i tych, którzy pragną założyć rodziny. Trudno przypuszczać, by Wszechwiedzący Bóg nie wiedział, że Kościół takich osób nie święci. A sam dał Kościołowi władzę, aby pewne sprawy dotyczące dyscypliny w Kościele regulował samodzielnie: „Cokolwiek zwiążesz na ziemi będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi będzie rozwiązane w niebie” (Mt 16, 19). 
Pyt: KAKAROT
Co do mojego pytania z 15 lutego. Chodzi mi o to czy Jezus jest kimś w judaiźmie. tzn. Czy uważany jest może za proroka, może za fałszywego proroka itd. itp. etc. ?

Odp: J.
Jezus jest uważany przez judaizm za kogoś w rodzaju fałszywego proroka... Może nie jest to określenie ścisłe, ale o to chodzi... 
Pyt: Tomek taki jeden
To ja ponownie ostatnie krótkie pytania i juz więcej nie bede pytał.
"(tzw. necking czy petting). Takie praktyki należy uważać za grzeszne" - mamy je uznać za grzeszne czy one są grzeszne bo to jest róznica moim zdaniem. Mżemy przecierz uznać że coś sie nie wydarzyło albo to sie naprawde nie wydarzyło ..... więc jak to jest ? 

A co do miłości to hmm zwał jak zwał czy to uczucie czy stan ducha sprawia żę dwoje ludzi sie kocha. Ja bym jednak był za tym żę to uczucie bo tak samo jak gniew, radość to i miłość ale to tylko mojezdanie nikt nie musi go podzielać. Bo jak miłości nie możemy nazawać uczuciem to niewiem co można tak nazwać. 

Przyszło mi na myśl jeszcze jedno pytanie : 

Czy do tego aby sex nie był grzechem wystarczy slub cywilny ? 

Odp: J.
1. Necking i petting są grzeszne.
2. Gniew także bywa uczuciem i postawą, podobnie jak zazdrość i radość. Z tych uczuć rodzą się postawy. Podobnie z uczucia miłości powinna rodzić się postawa. Warto jednak dodać, że Jezus nakazując kochać nie przyjaciół nie miał na myśli uczucia. Bo do niego nie można się zmusić. Ale do postawy tak... Chyba nie tak samo rozumiemy pojęcie uczucia.
3. Ślub cywilny jest wystarczający dla niewierzących. Dla osób nie będących członkami Kościoła katolickiego ważne jest takie zawarcie małżeństwa, jakie przewiduje ich obyczaj. Dla ochrzczonych w Kościele katolickim (którzy zeń nie wystąpili)i dla tych, którzy do tego Kościoła zostali przyjęci (po chrzcie w innym Kościele) jest on ważny tylko wtedy, gdy jest zawarty zgodnie z przepisami Kodeksu Prawa Kanonicznego. A te przepisy w normalnych sytuacjach przewidują ślub w obecności kapłana. Jest co najmniej dziwne, jeśli katolik nie chce dla swojego związku Bożego błogosławieństwa... 
Pyt: Tomek taki jeden
(18 lutego 2002)Hmm a oto jeszcze jedno pytanie w sumie dawno mnie to nurtowalo ale nie wiem co o tym sadzic a więc.

Kiedys interesowly mnie bardzo starożytne cywilizacje ale im wiecej o nich wiedzialem coraz bardziej sie to kłuciło z wiarą no i przestalem sie tym "bawić" w sumie sam to wszystko poukładałem sobie w taką praktycznie nie naciąganą całość i wyszły dziwne rzeczy a konkretniej jak już sie "uwierzy" że przed nami istniała równie piękna cywilizacja to wtedy zaczynają sie prawdziwe ale ...... ale może ja lepiej poprosze o maila do osoby ktora mi odpowiada na moje pytania po co mam innym mieszać w głowach . Więc czekam o ile to możliwe na adresik a jak nie to napisze tutaj ale chyba lepiej by bylo by nie czytali tego wszsycy bo jeszcze gdzie im sie namiesza - a odżucić to trudno, przynajmniej dla mnie.

Odp: J.
Najprościej będzie,kiedy podasz swojego maila. Nie ujawnimy go... 
Pyt: syn (nie) marnotrawny
(18 lutego 2002) Serdecznie dziękuję za odpowiedź na pytanie z 15 lutego, za rozwianie moich wątpliwości. Postaram się skontaktować z jakimś ośrodkiem w sprawie mojego ojca ale, no własnie ale.
Nie mieszkam z rodzicami mam własna rodzinę. W jaki sposób zachęcić ojca do wizyty w poradni ,przecież w jego mniemaniu nie jest alkoholikiem i wiem że nie pójdzie. To własnie słowo "alkoholiku" było powodem tak strasznej kłótni. Powiedziałem tak do niego, żałuje bardzo, ale słów nie da sie cofnąć. Wyobrażam sobie że jesli ja lub moja mama, bez jego zgody pójdziemy do poradni, to wtedy dopiero rozpęta się piekło. Szczególnie dla mojej mamy która przecież mieszka z nim sama. Kto ją wtedy obroni, przecież może (a nawet kiedyś już doszło) do rękoczynów.
Przepraszam za zawracanie głowy, lecz jeśli możecie to spróbujcie jakoś pomóc


Odp: J.
To co piszesz utwierdza nas jeszcze mocniej w przekonaniu, że trzeba udać się po poradę do specjalisty. Piszący te słowa uczestniczył niedawno w zajęciach prowadzonych dla młodzieży w miejscowej Izbie Wytrzeźwień. Prowadzący wyraźnie stwierdził, że prawie każdy alkoholik odgraża się rodzinie, że jeśli podejmie (rodzina) jakąś próbę szukania pomocy na zewnątrz, to dopiero zacznie się piekło. I dodał, że w praktyce realizacja tych gróźb zdarza się bardzo rzadko... 
Zajmujący się problematyką uzależnienia od alkoholu twierdzą, że uzewnętrznienie problemu najczęściej prowadzi do sytuacji, że chory (alkoholik) zaczyna się miarkować. Skłania go to do podjęcia terapii. Nie chodzi o wzywanie policji. Chodzi o wizytę osoby zajmującej się uzależnieniami. To podobno działa jak kubeł zimnej wody...
Dodatkowym powodem szukania pomocy powinny być wspomniane rękoczyny. Teoria „pierwszego strzału” mówi, że używający wobec rodziny przemocy pierwszy raz, bodajże w 60% do tej przemocy po jakimś czasie wraca. To jest niebezpieczne...
Nie chodzi o to, by ojca upokorzyć, poniżyć. Ale z miłości do niego trzeba podjąć konkretne kroki. Zapewne kiedy przestanie myśleć tylko o tym jak wypić (w chorobie alkoholowej coś takiego się pojawia) zrozumie, że nikt nie chciał dla niego źle. Wtedy też będzie bardziej skłonny wybaczyć...
Proponujemy zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania (tel. 0-prefiks-32-2530-500, płatne jak za normalne połączenie). Telefon jest czynny przez cały tydzień 24 godziny na dobę. W niedziele od 6 do 10 rano dyżuruje tam osoba, która na pewno jest w tych sprawach kompetentna.... 
Pyt: wow
(18 lutego 2002) O co chcodiz w tym wszytskim co tu jest pisane czy grzechem jest orgazm ? bo z tego co przeczytalem tutaj jednaoznacznie tak wynika ze jesli ktoś przezyje orgazm przed slubem to grzeszy ja tego nie rozumiem wogule a jak ktoś przezyje podniecenie we śnie przysmi mu sie jakis sen - snu sienie da konkrolować no moze czasami ale najczesciej nie to co wtedy ? 
Więc moje pytanie głowne brzmi czy orgazm przed slubem to grzech i jak tak to dlaczego ? 
Przecież to jest normalna reakcja ciała na bodzce zewnetrzne a jak komuś przyjemnośc sprwia jedzenie to też ma przestać bo grzeszy ? I nie chodiz o to ze nie mozna zyc bez jedzenia ale np. bulimiczki czy one grzeszą ?

czekam na odpowiedz 

Odp: J.
Wiele na ten temat ostatnio pisano, ale tego aspektu chyba nie poruszano.
1. Orgazm przed ślubem jest grzechem, jeśli był chciany. Jeśli coś takiego przydarzyło się człowiekowi podczas snu, to z powodu braku świadomości i dobrowolności nie możemy mówić o grzechu. Chyba, że przez swoje działanie przed snem (wyobrażenia, film, lektura) człowiek pośrednio taki stan rzeczy spowodował.
2. Według Kościoła poza małżeństwem seks jest grzeszny. Nie wchodząc w szczegóły
można powiedzieć, że powodem takiego stanowiska Kościoła wobec seksu pozamałżeńskiego jest opinia, że takie praktyki powodują:
a) nieodpowiedzialne podejście do działań, które mogą spowodować pojawienie się dziecka
b) często traktowanie osoby, jakby była przedmiotem służącym zaspokajaniu popędu
c) traktowanie seksu jako wartości samej w sobie (w oderwaniu od miłości), co prowadzi do różnych wynaturzeń życia seksualnego.
3. Nieumiarkowanie w jedzeniu i piciu jest grzechem. W sytuacji osoby chorej na bulimię trzeba być świadomym faktu, że w tym stanie osoba już nie odpowiada za swoje czyny (jeśli oczywiście chodzi o jedzenie). 
Pyt: ren
(18 lutego 2002) W odpowiedzi na pytanie Janusza z 2 lutego 2002 stwierdzono, że nie jedzenie mięsa ma być swego rodzaju umartwieniem. Prawdę mówiąc nie wiem na czym ma ono polegać. Nie jem mięsa od 6 lat i wcale nie czuję się "umartwiona"- wręcz przeciwnie. Myślę, że jest to zgodne z przykazniem: nie zabijaj. Wiem, że w Biblii powiedziano by człowiek używał zasobów Ziemi- Bóg w Księdze Rodzaju powierzył człowiekowi panowanie nad zwierzętami. Jednakże na początku świata wszystko wyglądało inaczej: człowiek polował, więc zwierze miało szanse uciec, czy też pożyć sobie trochę zanim dopadł je człowiek, w hodowli nie używano hormonów, antybiotyków czy manipulacji genetycznych. Czy Szanowna Redakcja jedząc np.kurczaka bierze pod uwagę, że mógł on przez całe swe życie nie dotknąć podłoża.Uważam, że metody stosowane w hodowli masowej zwierząt za zdecydowanie niechrześcijańskie. A karpie przed Wigilią na wpółżywe, jeden na drugim? Przydało by się trochę poszanowania dla symbolu chrześcijan przed zjedzeniem go. Po porostu nie chcę w czymś takim uczestniczyć.Smacznego!

Odp: J.
1. Odpowiadający na to pytanie nie używa alkoholu i wcale nie uważa, że jest to dla niego umartwieniem. Nie zmienia to faktu, że wielu napoje alkoholowe po prostu smakują. Abstynencja jest dla nich wielkim wyrzeczeniem. Pani może znaleźć inne sposoby umartwiania się...
2. Według Biblii w raju pokarmem człowieka były płody roli. Pozwolenie spożywania zwierząt pojawia się po potopie (Rdz 9, 2-3). Zwolennicy wegetarianizmu chyba mało znają Biblię. Odpowiadający na pytanie jeszcze nigdy nie zetknął się z takim argumentem wśród zwolenników diety bezmięsnej. Uczciwie piszą o nim ci, którzy bronią tradycyjnego jadłospisu...
3. Przykazanie „Nie zabijaj” dotyczy w Biblii człowieka, a nie zwierząt. Potwierdza się to, co napisano w poprzednim punkcie...
4. Trudno się nie zgodzić, że hodowla zwierząt ma w sobie coś mało sympatycznego. Zwierzęta, zwłaszcza te wyżej postawione na drabinie ewolucji, potrafią się z człowiekiem nawet zaprzyjaźnić... Co nie zmienia faktu, że pies lubi ogryzać kości, świniom bardzo smakują kury (jeśli się jakaś napatoczy), kurom pędraki itd. Po prostu jest wiele zwierząt mięsożernych. A niektóre - jak człowiek - jedzą (prawie) wszystko...
5. Zwierzęta powinny być hodowane w przyzwoitych warunkach. Sytuacje takie, jak opisane przez Panią są oczywiście godne napiętnowania. W pogoni za zyskiem robi się różne „świństwa” (przepraszamy świnie). Nawet karmiono już kury paszą z dodatkiem przepracowanego oleju silnikowego głośna parę lat temu sprawa dioksyn). Jak widać niektórzy hodowcy nie tylko o zwierzęta nie dbają... 
6. Karp nie jest symbolem chrześcijaństwa. Takim symbolem jest ryba...
7. Wybór ludzi decydujących się na dietę wegetariańską należy uszanować. Ale należy się to także tym, którzy jednak chcą jeść mięso... 
Pyt: NN
DLACZEGO MOŻNA SPOŻYWAĆ MIĘSO Z RYBY W PIĄTEK?

Odp: J.
Mięso ryby od dawna jest uważane za mniej smaczne niż mięso innych zwierząt. Z czym odpowiadający w pełni się zgadza. A w kościelnym przykazaniu o piątkowej wstrzemięźliwości nie chodzi o jakieś przepisy kultyczne, tylko umartwienie. Smakosze ryb powinni, na swój własny użytek, podjąć w piątek jakieś inne wyrzeczenie... 
Pyt: Adres mailowy znany redakcji
chciałabym poznać doklednie strukturę kościoła katolickiego, czy mogę prosić o przesłanie mi informacji na ten temat i ewentualnie podanie pozycji, gdzie mogę coś takiego odnaleźć
Zależy mi na bardzo dokładnych informacjach 

Odp: J.
Hmm... Struktura Kościoła katolickiego jest bardzo prosta. Kościół Powszechny - diecezje - parafie. Na czele Kościoła Powszechnego stoi biskup Rzymu - papież, na czele diecezji biskup, a parafii - proboszcz. Wszystko inne jest mniej ważnym ozdobnikiem... Dokładniejsze dane na temat Kościoła znaleźć można w Kodeksie Prawa Kanonicznego, księdze drugiej. Szczególnie istotna jest tu druga część księgi drugiej... 
Pyt: Erni
(18 lutego 2002) Potrzebne mi są informacje ("dosyć" wyczerpujące) na temat "Corpus Iuris Canonici".
Z góry dziękuje.

Odp: Oprac. J.
Najprawdopodobiej chodzi o Codex Iuris Canonici, czyli Kodeks Prawa Kanonicznego.
Jest to usystematyzowany zbiór przepisów prawa kościelnego, stanowiący niezbędne narzędzie, dzięki któremu może być zachowany należyty porządek tak w życiu indywidualnym i społecznym, jak i w działalności wspólnoty eklezjalnej. W ciągu stuleci wydano w Kościele ogromną liczbę ustaw. Były one gromadzone w licznych zbiorach o różnorodnej wartości prawnej. Nawet najbieglejsi z prawników byli poddani rozterce co do wielu norm. W tych warunkach pojawiła się potrzeba kodyfikacji prawa kanonicznego, czyli stworzenia jednolitej i przejrzystej księgi praw, która miałaby obowiązywać w całym Kościele łacińskim. Okazji do zrealizowania tego pomysłu dostarczył Sobór Watykański l (1869-70). Jednak jego wysiłki zostały przerwane w wyniku zajęcia państwa kościelnego w 1870 r. Wznowienie prac kodyfikacyjnych nastąpiło z inicjatywy papieża Piusa X, który w 1904 zapowiedział odnowę dyscypliny kościelnej i powołał do życia komisję kardynałów dla opracowania kodeksu. 27 maja 1917 Kodeks prawa kanonicznego został promulgowany przez papieża Benedykta XV. Jego przepisy zaczęły obowiązywać z dniem 19 maja 1918. Kodeks ten był udaną próbą systematycznego i metodycznego uporządkowania ogromu ustawodawczych materiałów Kościoła w jedną całość, wzorowaną na wielkich europejskich kodyfikacjach XIX w. Zrezygnowano w nim z kazuistycznej formy przepisów na rzecz krótkich, jasnych, abstrakcyjnych i ogólnych zdań nakazujących lub zakazujących (tzw. kanony). Całość Kodeksu z 1917 r. podzielona została na pięć ksiąg (Normy generalne; O osobach; O rzeczach; O procesach; O przestępstwach i karach. Księgi dzielą się na: części, działy, tytuły, rozdziały, artykuły. Najmniejszą jednostką jest kanon (może on zawierać paragrafy i numery). Zbiór zawiera 2414 kanonów. Benedykt XV w 1917 określił sposób uzupełniania Kodeksu. Wprowadzanie nowych przepisów miało polegać albo na zmianie treści kanonów, albo na umieszczaniu tych nowości obok już istniejących, z dodaniem do numeracji określeń bis, ter itd. Nigdy jednak oficjalnie nic wydano uzupełnionego Kodeksu.
Proces przemian w rozwijającej się dynamicznie społeczności eklezjalnej, potrzeba nadążania za życiem, aktywność legislacyjna Stolicy Apostolskiej i stopniowa dezaktualizacja norm Kodeksu przyczyniły się do podjęcia przez Jana XXIII reformy prawa kanonicznego w ramach ogólnej odnowy Kościoła związanej z Soborem Watykańskim II. Pierwszym krokiem w tym kierunku było powołanie 28 marca 1963 Papieskiej Komisji ds. Rewizji Kodeksu Prawa Kanonicznego. Następca Jana XIII, papież Paweł VI, 17 kwietnia 1964 ukonstytuował organ doradczy dla lej komisji w postaci Kolegium Konsultorów. W pracach redakcyjnych przyjęto zasady, że nowy kodeks ma m.i: zachować charakter prawny, uporządkować sprawy zakresu zewnętrznego, uwzględniać prawa osoby ludzkiej oraz zasadę pomocniczości, zreformować prawo karne, wprowadzić systematykę dostosowaną do kryteriów naukowych i dekretów Vaticanum II. 25 stycznia 1983 Jan Paweł II złożył swój podpis pod ostatecznie zatwierdzonym tekstem nowego kodeksu (Codex Iuris Canonici auctoritate Ioannis Pauli PP. II promulgatus), promulgując go konstytucją apostolską Sacrae disciplinae leges. Konstytucja wprowadziła tzw. vacatio legis. Postanawiała bowiem, że przepisy tego zbioru zaczną obowiązywać dopiero od pierwszej niedzieli Adwentu, tj. od 27 listopada 1983. Zbiór Jana Pawła II zawiera 1752 kanony, zebrane według podziału na siedem ksiąg (Normy ogólne; Lud Boży; Nauczycielskie zadanie Kościoła; Uświęcające zadanie Kościoła; Dobra doczesne Kościoła; Sankcje w Kościele; Procesy), które z kolei dzielą się na części, sekcje, tytuły, rozdziały, artykuły i kanony (te zaś mogą zawierać paragrafy i numery). Jan Paweł II nazwał Kodeks z 1983 r. ostatnim dokumentem Soboru Watykańskiego II, co każe interpretować jego przepisy w kontekście ducha i dokumentów Vaticanum II. Przepisy nowego Kodeksu prawa kanonicznego obowiązują wszystkich ochrzczonych w Kościele rzymskokatolickim lub do niego przyjętych. Dla katolickich Kościołów wschodnich, wywodzących się z tradycji:
aleksandryjskiej, antiocheńskiej, ormiańskiej, chaldejskiej i konstantynopolitańskiej, promulgowany został przez papieża Jana Pawła II konstytucją apostolską Sacri canones z 18 października 1990 i wszedł w życie l października 1991 Kodeks kanonów Kosciołów wschodnich (pt. Codex Canonum Ecciesiarum Orientalium). Zbiór ten zawiera 1546 kanonów i dzieli się na 30 tytułów, które z kolei składają się z artykułów i numerów. Kodeks ten, podobnie jak zbiory z 1917 i 1983 r., został ogłoszony w urzędowym organie Stolicy Apostolskiej Acta Apostolicae Sedis.
Opracowano na podstawie Encyklopedii Chrześcijaństwa. 
Pyt: pielgzym
(19 lutego 2002) potrzebujemy informacji o tym gdzie mozna wykonac sztandar, proporzec dla naszej misji.

Odp: r.
Bardzo często sztandary wyszywają siostry zakonne, nie tylko w klasztorach kontemplacyjnych. Proszę się zwrócić do najbliższego klasztory żeńskiego. 
Pyt: Adam Sawczuk
W ktorym roku Wlochy przejely obowiazek obrony militarnej Stolicy Apostolskiej i na podstawie jakiego dokumentu?

Odp: J.
Przypuszczamy, że, podobnie jak w późniejszym pytaniu, Traktaty Laterańskie, ale nie udało nam się jeszcze nigdzie tego sprawdzić... Żadna przejrzana na razie książka tego nie potwierdza. Jeśli znajdziemy coś nowego, odpowiedź pojawi się w tym miejscu... 
Pyt: Adam Sawczuk
(19 lutego 2002) W ktorym roku i na podstawie jakiego wydarzenia Panstwo Koscielne przybralo obecne rozmiary?

Odp: J.
Państwo Kościelne przestało istnieć w roku 1870, pod koniec walk o wyzwolenie i zjednoczenie Włoch. Oddziały włoskie zajęły wtedy Rzym. Sytuację unormowały Traktaty Laterańskie (porozumienie zawarte między rządem włoskim a Stolicą Apostolską), podpisane 11 II 1929 roku, a potwierdzone przez konstytucję z 1948 roku.
One to właśnie usankcjonowały istnienie Państwa Watykańskiego w obecnym kształcie
Pyt: ?
(19 lutego 2002) czy brak wspóżycia między mażonkamiw celu zapobiegania ciży różni się od antykoncepcji np. prezerwatyw? Efekt dziaa taki sam, brak dziecka.

Odp: J.
Kościół nie wypowiada się na temat ilości dzieci w chrześcijańskiej rodzinie. W tym względzie każe małżonkom kierować się własnym rozumem. Małżeństwo ze swej istoty skierowane jest na przekazanie życia. Jeśli jednak małżonkowie nie decydują się na kolejne dziecko, a w celu zapobieżenia niechcianej ciąży rezygnują ze współżycia, to nie robią nic złego. Nie jest grzechem brak współżycia. Nie jest grzechem podjęcie stosunku ze swej natury niepłodnego (z powodu bardziej zaawansowanego wieku, wrodzonej lub nabytej niepłodności, albo w czasie, kiedy kobieta jest niepłodna w cyklu miesięcznym). Grzechem natomiast jest uczynienie stosunku niepłodnym... 
Pyt: ......@hoga.pl
mam propozycje. wielu ksiezy katolickich gości u panstwa na chacie może by wkońcu zaprosić pastora z KOŚCIOŁA EWANGELICKO AUGSBURSKIEGO wkońcu nie tylko katolicy żyją w Polsce. co wy na to?.

Odp: red.
Odpowiednie rozmowy już sie toczą. Aktualnie ustalany jest termin.... 
Pyt: bergson@polbox.com
1. Jaki jest email redakcji tego wortalu? 2. Czy jest zapis chata z 18.02 o "Wladcy Pierscieni"? 3. Czy moge liczyc na odpowiedz na moje pytanie dot. moralnosci szpiegowania dla panstwa? Jesli nie chcecie publikowac tutaj odpowiedzi, mozna je wyslac na bergson@polbox.com Z gory dziekuje i pozdrawiam.

Odp: r.
ad. 1. gosc@firma.hoga.pl
ad. 2. Niestety, ze wględów techniczny nie ma zapisu tego chata.
ad. 3. Wyczerpująca odpowiedź już została udzielona. Proszę uważnie przejrzeć nasz dział. 
Pyt: wiesław
(19 lutego 2002) Nawiązując do pytania z 16 lutego chciałbym prośić o spis polskich biskupów mianowanych tylko w latach 1979-1980 i arcybiskupów w roku 1998 
serdeczne Bóg zapłać 

Odp: J D.
Prosimy o jeszcze trochę cierpliwości... Odpowiedź ukaż się w tym miejscu, najpóźniej we wtorek...

1978
30.XII. ks. Franciszek Macharski arcybiskupem metropolitą krakowskim 
1980
5.VII. ks. Stanisław Stefanek bp pomocniczy ordynariusza szczecińsko-kamieńskiego
26.VIII. ks. prał. Stanisław Napierała bp pomocniczy metropolity poznańskiego abpa J. Stroby
27.IX. ks. Janusz Edmund Zimniak bp pomocniczy ordynariusza katowickiego bpa H. Bednorza
W 1998 nie było nominacji na arcybiskupów.Biskupem pomocniczym został ks. Stefan Cichy (w archidiecezji katowickiej)
Pełne zestawienie biskupów mianowanych przez Jana Pawła II ukaże się wkrótce w naszym serwisie... 
Pyt: Erni
(19 lutego 2002) Co to jest świętokradztwo? Jakie charakterystyczne cechy pozwalają na uznanie czegoś za świętokradzkie? I co można uznać za święto kradzkie? Proszę o wyczerpującą odpowiedź. 
Bóg zapłać

Odp: J.
Według Katechizmu Kościoła Katolickiego „świętokradztwo polega na profanowaniu lub niegodnym traktowaniu sakramentów i innych czynności liturgicznych, jak również osób, rzeczy i miejsc poświęconych Bogu” (KKK 2120). 
Po kolei: „profanowanie i niegodne traktowanie sakramentów i innych czynności liturgicznych” to na przykład: przyjmowanie komunii świętej w stanie grzechu ciężkiego, ewentualne podeptanie Najświętszego Sakramentu, nagrywanie spowiedzi, zwłaszcza, kiedy celem jest opublikowanie tej relacji np. w prasie itp. 
Co do osób poświęconych Bogu: na przykład pragnienie współżycia z zakonnicą dlatego, że jest zakonnicą jest myślą świętokradczą. 
Co do rzeczy: np. używanie kielicha mszalnego do pijaństwa, czy tabernakulum jako barku (to nie wymyślony pomysł). 
Co do miejsc będzie to na przykład zbeszczeszczenie Kościoła lub cmentarza... 
Pyt: wow
(19 lutego 2002) Hmmmmm tego to ja nie rozumiem co jest grzesznego w przyjemności - orgazmie. I bez urazy ale takie słowa że to w trosce o to aby ludzie byli lepsi czy coś to raczej nie są na miejscu nie po to ludzie dostali rozum aby każdy za nich miał myśleć i sie troszczyć.

Hmm a powody podane w podpunkach : a,b i c to takie sa troche hmm a fuj bym powiedział. Ale pokoleji.

a) "nieodpowiedzialne podejście do działań, które mogą spowodować pojawienie się dziecka" - no tak w imieniu wszystkich którzy nie są w zwiąskach małżeńskich dziekuje za stwierdzenie ze jesteśmy nieodpowiedzialni i nie myślimy o przyszłości. A swoja droga to środki antykoncepcyjne daja skutecznośc 100% tylko rzaden producent tego nie napisze bo mialby sprawy w sadzie z góry przegrane.

b)"często traktowanie osoby, jakby była przedmiotem służącym zaspokajaniu popędu" - to ze sie nie ma ślubu wcale nie świadcy o czymś takim a po ślubie równierz tak może być - bez urazy ale bez sensu 

c)"traktowanie seksu jako wartości samej w sobie (w oderwaniu od miłości), co prowadzi do różnych wynaturzeń życia seksualnego." - z tym sie po częśći zgodze ale wynaturzenia zycia seualnego czy przedslubem czy po slubie czy z orgazmem czy bez i tak zawsze sie beda pojawiac w naszym swiece aczkowiek tez jestem przeciw ale to nie moze byc argument za tym że słub jest grzechem. No chyba że podobbnie jak w punkcie a) chodzilo o to że każdy nie żonaty albo każda nie męzata to dawianci jeśli tylko posmakują orgazmu !!! 


Więc nie wiem czy te powody są na miejscu troche bo wierze ze jednak nie chodzoilo tutaj o to by obrazic ludzi nie związanych sakramentem małżęństwa ale wiec o co chodzilo w tych odpowiedziach ??

Wiem że kościół jest konserwatywny w niektórych sprawach (np. sex przed ślubem) ale jakże ugodowy w innych ..........

Odp: J.
1. Jeśli dostaliśmy rozum to chyba też nie po to, aby milczeć kiedy inni błądzą...
2. Pytanie brzmiało: czy orgazm poza małżeństwem jest grzechem. Odpowiadający miał na myśli: zdradę małżeńską, współżycie przed ślubem, gwałt, uwiedzenie, kazirodztwo, korzystanie z usług prostytutek, samogwałt itp. Nie przyszło mu do głowy (może powinno), że pytającemu chodzi o związki niesakramentalne. W tym wypadku odpowiedź byłaby nieco inna. W zależności od tego czy chodzi o tzw. wolny związek (w gruncie rzeczy związek osób tak zapatrzonych we własną wolność, że obawiających się wejścia w trwały związek) czy o powtórne małżeństwo (rozwód). 
Podobnie jest w kwestii traktowania osoby jak przedmiotu. Odpowiadający nie myślał o wolnych związkach. Ale przykładem takiej postawy jest np. Zresztą inne wymienione wyżej uczynki też. Proszę nie wybaczyć, że przy tak ogólnym pytaniu nie przedstawiono wszystkich niuansów. Rzeczywiście, po ślubie małżonkowie też mogą się traktować jak przedmioty służące zaspokojeniu popędu.
3. Gdyby środki antykoncepcyjne dawały 100% pewności, to wskazałyby na to prowadzone badania naukowe. A one pokazują coś innego...
4. Picie piwa może prowadzić do alkoholizmu. Ale nikt nie twierdzi, że doprowadzi doń opróznienie kilku kufli. Podobnie jest z seksem. Niestety, utrwalone niewłaściwe zachowania seksualne (np. korzystanie z pornografii) mogą do pewnych dewiacji doprowadzić.
5. Odpowiadający nie chciał nikogo obrazić.... 
Pyt: ??
(20 lutego 2002) czy odpowiadający na pytania jest teologiem? często mam wrażenie, że odpowiedzi mają małe uzasadnienie teologiczne, np. jedzenie mięsa z ryby w piatek. 

Odp: J.
Kościół ustanawiając nakaz powstrzymywania się w piątek od pokarmów mięsnych chciał, aby chrześcijanie pielęgnowali w sobie ducha pokuty i umartwienia. Jeśli praktykują w piątek post ścisły to chwała im za to. Jeśli w tym dniu szczególnie starają się o dzieła miłosierdzia (pomoc potrzebującym - uczynki miłosierdzia względem ciała i duszy) to bardzo dobrze. Piątkowa wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych jest pewnym minimum (podobnie jak coroczna spowiedź i Komunia), o którym chrześcijanin nie powinien już zapominać. 
Powód, dla którego w piątek katolicy mają powstrzymywać się od pokarmów mięsnych jest więc dokładnie taki, jak to zostało w odpowiedzi na pytanie o spożywanie ryb przedstawione: pokarmy mięsne są przez sporą część społeczeństwa uważane za najbardziej smaczne; w czasach, gdy ludzie byli znacznie biedniejsi było to jeszcze bardziej widoczne. Powstrzymanie się od tego, co uchodzi za najsmaczniejsze jest wyrazem umartwienia. Ryby widocznie tradycyjnie były uważane za mniej smaczne. Nie ma w tym żadnej głębokiej myśli... 

Odpowiadający na pytania w tym dziale są wysokiej klasy specjalistami w swej dziedzinie. Dajemy gwarancję. Redakcja serwisu www.wiara.hoga.pl
Pyt: patka
(20 lutego 2002) Chciałabym uzyskac informacje na temat religii bardzo zblizonych do chrzescijaństwa ale nie aż tak surowych.
Tytuły książek czy porównania religii czyli czym tak naprawdę sie różnią, szczególnie interesuje mnie dlaczego nasza religia jest aż tak surowa względem małżeństwa.
Oprócz tego adresy Kosciołów innych odłamów katolicyzmu, tak aby można było porozmawiać z księżmi.
Dziękuję,

Odp: J.
Hmm... Mamy wrażenie, że pytająca nie odróżnia religii od wyznania. 
Religie zbliżone do chrześcijaństwa to judaizm i islam nie uzjają Jezusa, ale łączy nas wiara w jednego Boga). Chrześcijanie to katolicy, prawosławni i protestanci (np. luteranie, kalwini, baptyści, metodyści). Inne odłamy katolicyzmu to chyba tylko Kościoły zrzeszone w Unii Utrechckiej (np. Kościół Polskokatolicki)... 
Trudno powiedzieć, czy są mniej wymagające wobec małżonków. Wszystkie starają się być wierne nauce Jezusa...
Prosimy o dokładniejsze sformułowanie pytania, bo nie wiemy o jakie adresy chodzi... Niedługo zresztą powinien być chat z księdzem Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego (luteranie). Może wtedy?
W sprawie oceny rozwodów przez Kościół radzimy przeczytać odpowiedź daną osobie podpisanej "Miś". (Parę pytań później) Może nie trzeba szukać innego Kościoła? 
Pyt: Miś
(20 lutego 2002) Próbuję zrozumiec dlaczego nasz Kościół jest tak bardzo surowy względem rozwodów. Kazdy ma prawo sie pomylic i jest to rzecza ludzka i nie mogę zrozumieć czemu konsekwencje trzeba ponosic do końca życia. Wystarczajaco bolesną karą jest sama sytuacja w sobie i poczucie bycia kims gorszym w społeczeństwie czemu dodatkowo trzeba jeszcze wg Kościoła spedzić całe życie samotnie ? 

Odp: J.
Kościół musi być wierny nauce Jezusa Chrystusa. Inaczej nie będzie spełniał swej misji. Nasz Zbawiciel bardzo wyraźnie wypowiedział się na temat rozwodów. W Ewangelii Marka czytamy: „ Przystąpili do Niego faryzeusze i chcąc Go wystawić na próbę, pytali Go, czy wolno mężowi oddalić żonę. Odpowiadając zapytał ich: Co wam nakazał Mojżesz? Oni rzekli: Mojżesz pozwolił napisać list rozwodowy i oddalić. Wówczas Jezus rzekł do nich: Przez wzgląd na zatwardziałość serc waszych napisał wam to przykazanie. Lecz na początku stworzenia Bóg stworzył ich jako mężczyznę i kobietę: dlatego opuści człowiek ojca swego i matkę i złączy się ze swoją żoną, i będą oboje jednym ciałem. A tak już nie są dwoje, lecz jedno ciało. Co więc Bóg złączył, tego człowiek niech nie rozdziela! W domu uczniowie raz jeszcze pytali Go o to. Powiedział im: Kto oddala żonę swoją, a bierze inną, popełnia cudzołóstwo względem niej. I jeśli żona opuści swego męża, a wyjdzie za innego, popełnia cudzołóstwo” (Mk 10, 2-12). 
Tyle najprostszej odpowiedzi na pytanie. Można oczywiście dodać jeszcze trochę więcej...
Wydaje się, że nieudanego małżeństwa nie powinno się traktować w kategorii pomyłki. Proszę zwrócić uwagę, że jeśli nawet - po ludzku rzecz biorąc - była to pomyłka, to została ona pobłogosławiona przez Boga. W sakramencie małżeństwa nowożeńcy nie tylko podejmują zobowiązania, ale również otrzymują łaskę do tego, by być dobrym małżonkiem i rodzicem. . Jeśli tylko z nią (łaską) współpracują, to na pewno ich związek będzie udany. 
Największym problemem dotyczącym tzw. nieudanych małżeństw jest kwestia miłości. Jesteśmy powołani do tego, żeby kochać wszystkich ludzi, nawet tych, którzy bardzo zaszli nam za skórę. (Mt 5, 43-48). Wcale nie musimy żywić do nich pozytywnych uczuć! Ale chodzi o naszą wobec nich postawę. Tym bardziej trzeba kochać współmałżonka. Postawa ta nie polega na braniu, ale dawaniu . Jeśli tylko małżonkowie troszczą się o siebie nawzajem, to choćby mieli diametralnie różne charaktery ich miłość przetrwa. Niestety, ludzie często myślą, że zawarcie małżeństwa jest szczytowym momentem ich miłości i po ślubie przestają się starać. Tymczasem ślub to tylko początek nowej drogi. Teraz starać się trzeba dużo więcej, bo przebywając ze sobą 24 godziny na dobę można rzeczywiście łatwo komuś nastąpić na odcisk. A nierozwiązane w duchu miłości konflikty stają się później zarzewiem niechęci i złości...
Miłość jest jak piękny kwiat: trzeba ją pielęgnować. Czyli starać się być miłym, sympatycznym, z poczuciem humoru, ale także zadbanym i ciągle atrakcyjnym dla partnera. Tak jakby ciągle jeszcze chodziło się na randki...
Zdajemy sobie sprawę, że obie strony muszą się troszczyć o takie przeżywanie miłości... Ale nawet jeśli ta druga strona się nie stara to czy mogę z tego powodu powiedzieć „już cię nie kocham”? Miłość nigdy nie ustaje, nigdy się nie kończy... Miłość małżeńska jest partnerstwem na śmierć i życie... Chrystus okazał nam swoją miłość umierając za nas. My też tak mamy kochać..
Tylko jeszcze krótkie dopowiedzenie: na nierozerwalności małżeństwa zyskują dzieci, sami małżonkowie (w naszej kulturze zwłaszcza kobiety), a także całe społeczeństwo. Powodów łatwo się domyślić... 
Pyt: r.
(20 lutego 2002) Co to jest "pokuta" w rozumieniu chrześcijańskim (po Soborze Vat. II) 

Odp: J.
Pokuta to proces całkowitego nawracania się, wewnętrznej przemiany człowieka, jego radykalną odnową i odrodzeniem
Początkiem pokuty jest poznanie swojej grzeszności. Bezkrytyczny stosunek do siebie uniemożliwia prawdziwe nawrócenie. Od strony negatywnej pokuta jest stanowczym zerwaniem z wszystkim, co odwraca od Boga, jest usunięciem korzeni zła. Jednocześnie jednak odwracający się od grzechu zwraca się ku Bogu. Nie do ideologii, ale ku osobie! A ta osoba, to chętnie wybaczający żałującym swych grzechów Bóg. 
Warto dodać, że nawrócenie nie jest tylko jednym wydarzeniem. „Raz wybrawszy ciągle wybierać muszę”. To proces ciągłego odnawiania siebie, pytania o wierność Jezusowi...
W Kościele katolickim mówi się także o sakramencie pokuty (i pojednania) czyli spowiedzi. Także piąty warunek dobrej spowiedzi (zadośćuczynienie) bywa tak nazywany. Polega wtedy na szeroko rozumianym naprawieniu wyrządzonego zła. 

Uprzedzając pytanie, które pojawiło się jako następne można dodać, że okres Wielkiego Postu jest czasem szczególnego zwrócenia uwagi na sprawę nawrócenia i pokuty. Postawa pokutna powinna być pielęgnowana przez całe życie. Raz do roku, przez 40 dni Kościół mocniej nam o tym przypomina... 
Pyt: plum
(20 lutego 2002) Po przeczytaniu próby odpowiedzi na pytanie "Co to jest pokuta w chrześcijaństwie" nasuwa się wiele pytań. Oto pierwsze z nich: Dlaczego postawa pokuty (odwrócenia się od grzechu ma trwać aż 40 dni lub tylko 40 dni (własciwie to 2 pytania)i jest specjalnie wyróżniona w roku (co z resztą czasu)? 

Odp: J.
Kiedy autor pytania przeczytał „próbę odpowiedzi na pytanie o pokucie w chrześcijaństwie”? „Plum” napisał to zdanie kiedy odpowiadający jeszcze nie wiedział o pytaniu, tym bardziej nie napisał więc odpowiedzi... Czyżby „plum” czytał w myślach? Proponujemy zajrzeć do odpowiedzi danej "r." (Pytanie z tego samego dnia)

Pyt: Piotr
(20 lutego 2002) Czy protestanci moga przyjmowac komusie swieta w Kosciele katolickim?
Czy jest mozliwosc rzyjecia komunii sw. dla tych, co zyja w niesakramentalnych zwiazkach malzenskich (nie maja mozliwosci uregulowania swojego zwiazku w Kosciele kat.)np. z okazji I komunii sw. swojego dziecka?

Odp: J.
1. Według kanonu 844 §4 Kodeksu Prawa Kanonicznego istnieje możliwość przyjęcia Komunii świętej przez protestanta, gdy jednocześnie spełnione są następujące warunki:
a) osoba ta stoi w obliczu śmierci (albo istnieje inna ważna przyczyna uznana przez Konferencję Episkopatu)
b) osoba ta nie może poprosić własnego szafarza (np. wyjechał i nie wiadomo kiedy wróci)
c)człowiek ten sam o to prosi
d)jeśli odnośnie Komunii wyznaje wiarę katolicką (o różnicy w poglądach na ten temat między katolikami a protestantami nie trzeba tu pisać)
2. Żadna okazja nie jest na tyle ważna. Osoby takie mogą przystępować do komunii, jeśli zobowiążą się, że mają szczerą wolę żyć ze sobą jak brat z siostrą (bez współżycia seksualnego). Należy to ustalić ze spowiednikiem!!! Należy przy tym wziąć także pod uwagę możliwość ewentualnego zgorszenia...
Gorąco polecamy lekturę książeczki o. Jacka Salija „Małżeństwo, rozwód, związki nieskramentalne”... 
Pyt: Madzia
(20 lutego 2002) Jaki jest życiorys śz. Marii Magdaleny? 

Odp: J.
Słownik-Konkordancja osób Nowego Testamentu pisze o niej tak:
„Maria Magdalena, czyli Maria z Magdali, to jedna z niewiast, uwolnionych przez Jezusa z więzów szatańskich (Mk 16,9; Łk 8,1-2). Odtąd towarzyszyła Mu w Jego wędrówkach misyjnych (Mt 27,55-56; Mk 15,40-4); Łk 8,8,1-3; 23,55), idąc za Nim z Galilei do Judei. Była obecna przy śmierci i złożeniu Jezusa do grobu (Mt 27,55-56.61; Mk 15.40-41.47; Łk 23,55-56; J 19,25). Jako jedna z pierwszych stwierdziła w Niedzielę Zmartwychwstania, że grób Jezusa jest pusty. Jej też jako pierwszej niewieście, ukazał się Zmartwychwstały (Mk 16,9). Ona to, jako „Apostołka apostołów" niosła Apostołom radosną nowinę o zmartwychwstaniu Jezusa (Mt 28,1-JO; Mk 16,1-11; Łk 24,1-10; J 20,1-2.11-18).
Dalsze jej losy nie są znane. Późne wzmianki pisarzy chrześcijańskiego Wschodu zdają się sugerować, że wraz z Janem Apostołem udała się do Efezu i tam zmarła. Legendy z X i XI wieku przeniosły kres jej życia na Wybrzeże Lazurowe.
Nie należy utożsamiać Marii Magdaleny ani z Marią z Betanii, ani z Jawnogrzesznicą, o której mówi Łukasz (7,36-50)”. 
Pyt: Janina
(20 lutego 2002) Jaki jest stosunek Episkopatu Polski do Radia Maryja 

Odp: M.
Nie ma oficjalnego stanowiska Episkopatu na temat Radia Maryja. Jedni biskupi są mu bardziej przychylni, inni mniej... 
Pyt: m.luther
(20 lutego 2002) J. apostoł paweł zachęcał też aby pastorzy byli żonaci, dlatego żeby wszystkie doświadczenie jakie zdobędą podczas małożeństwa mogą swobodnie wykożystać w pracy pasterskiej. szczegolny wyraz daje w pierwszym liście do Tymoteusza. paweł wypowiada się bardzo często o bezżeństwie jednak praktyka celibatu obowiązuje w KK od 12 wieku. wcześniej pasterze mieli żony. uważam że celibat powinien być dobrowolny a nie obowiazkowy ponieważ istniej możliwość nie dotrzymania ślubów, popadnięcia w grzech, a takie sytuacje z celibatem mają miejsce. już wktótce opublikuje swoje tezy na temat celibatu i nie tylko.

Odp: J.
W Pierwszym liście do Tymoteusza św. Paweł pisze, że biskup ma być przykładnym człowiekiem. (1 Tm 3, 1-7). Między innymi ma być „mężem jednej żony” i osobą, która potrafi utrzymać porządek we własnym domu. Nie ma tam ani słowa zachęty, aby kapłani się żenili. Tym bardziej nie ma opinii, że mają się żenić, by doświadczenie zdobyte we własnej rodzinie wykorzystywać w pracy duszpasterskiej. 
Oczywiście celibat kapłanów nie jest związany z jakimś Bożym przykazaniem, jest nakazem Kościoła. Ale zgodnie z zasadą „co zwiążesz na ziemi będzie związane w niebie...” Kościół może taki obowiązek na kandydatów do kapłaństwa nakładać... 
Pyt: ??
(21 lutego 2002) czy można jeść mięso z łososia w piątek? Powszechnie uważane jest za b. smaczne i drogie. Czy jest sens wskazywania co można jeść a co nie. Może warto zaufać ludziom, by sami decydowali o tym. dlaczego jedzenie mięsa w piątek uznawane jest za grzech?

Odp: J.
Dziwne, że trzy zdania w sprawie piątkowego postu wywołały taką burzę... 
Jeżeli ktoś lubi mięso, (dla niego nie jeść go w piątek to umartwienie) to powinien zachowywać piątkowy post. Jeżeli ktoś nie lubi mięsa, to nic nie stoi na przeszkodzie by go w piątek nie jeść. Tak czy inaczej nic złego się nie stanie, jeśli w piątek katolik, zgodnie zaleceniem swojego Kościoła, nie zje mięsa. 
Zaufanie jakie ma Kościół do ludzi polega na tym, że wśród zakazanych piątkowych potraw nie wymienił kawioru, łososia i jeszcze paru innych wykwintnych, bezmięsnych dań. Nic też nie stoi na przeszkodzie, aby ludzie sami dodatkowo określali sobie, w jaki sposób chcą się umartwiać... Jeśli jednak sprawa piątkowej wstrzemięźliwości od pokarmów mięsnych budzi tyle emocji, to znaczy, że wielu chrześcijan zatraciło już ducha umartwienia... Tym bardziej jest więc to zalecenie konieczne... 
Pyt: J.
(21 luty 2002) Witam 
Mam takie pytanie. Czy takie oto grzechy : sex przed slubem lub petting albo po prostu wspólna masturbacja albo i nie wspólna to są grzechy lżejsze czy cięższe tzn czy do ich "uniewaznienia" wystarczy spowiedz powszechna na początku każdej mszy czy należy pofatygowac sie do konfesjonału osobiście a może mają one różne "ciężary" gatunkowe? 

Odp: J.
Zapewne różny jest ich „ciężar gatunkowy”, ale wszystkie są zaliczane do kategorii „ciężkich”. Do ich odpuszczenia (a nie unieważnienia, bo nie na tym Boże przebaczenie polega) potrzebna jest sakramentalna spowiedź, w której obecne są trzy warunki: żal za grzechy (bardzo ważny, poprzedzony rachunkiem sumienia i prowadzący do postanowienia poprawy), wyznanie grzechów kapłanowi i zadośćuczynienie Bogu i ludziom za wyrządzone krzywdy...
Odpuszczenie grzechów to nie formalność. Tu potrzeba rzeczywiście żalu. Rodzi się on ze świadomości popełnienia grzechu. Jest z tych warunków najważniejszy. Jeśli w chwili śmierci dwóch pozostałych zabraknie, to należy mieć nadzieję, że Bóg też nam wybaczy.. Ale gdy się nie żałuje... 
Pyt: Pytający
(21 lutego 2002) Czy skoro orgazm jest grzechem i z odpowiedzi przynajmniej wcześniejszych tak właśnie wynikało że wszystko co do niego prowadzi jest grzechem itd. 

To czy jeśli pokusimy sie o sex bez orgazmu to równierz grzeszymy (oczywiscie przed slubem) ? 

Brak orgazmu nich wynika albo z umiejętności opanowania sie przez pare albo z nimożności jego osiągania.



Odp: J.
Grzechem jest celowe wywoływanie podniecenia seksualnego... 
Pyt: Meteor
(21 lutego 2002) Co to jest "Świety Ogień" w Grobie Chrystusa
ukazujący się w sobotę przed Wielkanocą? Proszę o pełniejsza w miarę mozliwości odpowiedż.

Odp: J.
Nie bardzo wiemy o co chodzi. Podejrzewamy jednak, że chodzi Wielkosobotnią Liturgię Światła. 
W sobotę wieczorem sprawowana jest uroczysta Wigilia Paschalna. Składa się z czterech części: Liturgii Światła, Liturgii Słowa, Liturgia Wody i Liturgia Eucharystyczna (druga i czwarta to elementy zwykłej Mszy). 
W ramach Liturgii Światła poświęca się ogień, od niego zapala Paschał (świeca symbolizująca Zmartwychwstałego), po czym wnosi się tę zapalona świecę do ciemnego kościoła. Przy poświęceniu kapłan wypowiada między innymi słowa: „Chrystus wczoraj i dziś, Początek i Koniec, Alfa i Omega, do Niego należy czas i wieczność. Jemu chwała i panowanie przez wszystkie wieki wieków”.
Następnie kapłan przechodzi w procesji do ołtarza, trzykrotnie się zatrzymuje, śpiewając słowa „Światło Chrystusa”. Wierni odpowiadają „Bogu niech będą dzięki”. Po dojściu do ołtarza i zapaleniu wszystkich świateł jeden z kapłanów odśpiewuje Exultet - modlitwę, w której tłumaczy się symbolikę światła, znak Chrystusa, który przez swoją śmierć pokonał ciemności grzechu i śmierci. „Niech ta świeca płonie, gdy wzejdzie Słońce nie znające zachodu: Jezus Chrystus, Twój Syn Zmartwychwstały, który oświeca ludzkość swoim światłem i z Tobą żyje i króluje na wieki wieków. Amen”
Obrzędy liturgiczne nie przewidują jednak procesji z Paschałem do Bożego Grobu, więc nie jesteśmy pewni czy o to chodziło pytającemu... 
Pyt: Rybak
(21 lutego 2001) Odnośnie pokarmu postnego jakim sa ryby, to nie dlatego są dozwolone,że sa mniej smaczne/?/ ale pewnie dlatego , że w owych czasach były powszechnie dostepne i tanie, dzisiaj ryby są tak samo smaczne jak zawsze były ale są drogie i są prawie rarytasem, czego nie można powiedzić o kurczaku np. ?

Odp: J.
W kwestii dostępności ryb Rybak być może ma rację. Należy sądzić, że i historyk miałby kłopoty z pewną odpowiedzią na ten temat. Ponad tysiąc lat, miasta położone nad rzekami i morzami... Z drugiej strony umiejętność hodowli ryb nie była aż tak bardzo rozpowsechniona... Rybak sugeruje jednak, że powinno się zakazać w piątek jadania ryb, a za to pozwolić jeść kurczaki. W tej kwestii odsyłamy do odpowiedzi danej osobie podpisanej „??”
Pyt: X
(21 lutego 2002) Od pewnego czasu ja i moi znajomi toczymy dyskusje na temat sakrementu spowiedzi.Niektorzy uwazaja ze spowiedz powinna miec inna forme-a mianowicie czlowiek powinnen sam w domu przd Bogiem wyznawac grzechy,postanawiac poprawe i nadawac sobie pokute.Obecnosc kaplana w konfesjonale uwazaja za zbedna a nawet czasami powstrzymujaca przed spowiedzia. I jeszcze jedno jak to rozumiec gdy jeden ksiadz nie udzieli rozgrzeszenia a inny to zrobi - czy to onacza ze Bog przebaczyl po otrzymaniu rozgrzeszenia a wczesniej nie!Prosze o podanie argumentow ktorymi przekonalabym swoich przyjaciol ze powinno byc tak jak jest.

Odp: J. 
Należy się obawiać, że nawet gdyby tak w Kościele katolickim było, to Twoi znajomi niezwykle rzadko szczerze by się spowiadali. Jeśli rzeczywiście żałuję, to żaden wstyd nie powstrzyma mnie przed pójściem do konfesjonału...
Prosiłeś (aś?) o argumenty. Oto one:
1. Chrystus chciał, aby Kościół pośredniczył w odpuszczaniu ludziom grzechów. Wyraźnie to powiedział. Jakoś niektórzy „gorliwi chrześcijanie” łatwo o tym zapominają... (Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a którym zatrzymacie, są im zatrzymane. J 20, 22-23)
2. Wyznanie grzechów przed kapłanem jest wyrazem szczerości mojego żalu... O tym już wspomniano. Po prostu ta decyzja kosztuje...
3. Kapłan pomaga mi właściwie ocenić samego siebie: gdy jestem zbyt surowy może mnie pocieszyć. Gdy jakiegoś grzechu nie zauważam może mi nań wskazać. Często stąd biorą się, tak niektórych oburzające, pytania w konfesjonale...
4. Warto dodać, że niektórzy dużo dziś płacą psychoterapeutom, żeby się przy nich wygadać. Ksiądz jest za darmo. Tu mały dodatek: pewna pani była zdradzana przez męża. Oczywiście trudno jej to było przełknąć. Szukała pomocy u różnych ludzi. U psychologa też. A jednak stwierdziła, że najbardziej jej pomógł ksiądz... Nie wiemy co powiedział, ale poskutkowało... Ludzkie problemy są tym bardziej uciążliwe, im mniejszą mamy szansę o tym z kimś pogadać. Konfesjonał ma jeszcze jedną zaletę: tu mówi się całą prawdę. Ta prawda nieraz daje wyzwolenie... 
Odnośnie otrzymania lub nie rozgrzeszenia: albo pierwszy z tych księży się pomylił, albo drugi nie zorientował, że spowiedź jest nieszczera. Bóg swoje wie... 
Pyt: ..........wp.pl
(21 lutego 2002) Poszukuję informacji na temat "Rola i znaczenie społeczne wspólnot wyznaniowych".Robię referat o wspólnotach wyznaniowych w Polsce i nigdzie nie moge znaleźć tego bardzo prosze o pomoc.

Odp: WAM.
Na temat działających w Polsce Kościołów i związków wyznaniowych polecamy książkę: Maria Libiszowska-Żółtkowska, Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce, Verbinum, Warszawa 2001. 
W sprawie znaczenia religii w życiu społeczno-kulturowym proponujemy fragment z (filozoficznej )książki Zofii J. Zdybickiej, Człowiek i religia, Redakcja Wydawnictw KUL, Lublin 1984, s. 175-208. 
Można też zastanowić się, co dane Kościoły czy wspólnoty wyznaniowe mówią i robią dla społeczeństwa np. na płaszczyźnie pracy charytatywnej, (na pewno Kościół prawosławny I Ewangelicko-Augsburski mają instytucje charytatywne działające podobnie jak Caritas Polska), troski o przeciwdziałanie przestępczości i patologii społecznej, praw i obowiązków obywatelskich czy jeszcze innych... W Kościele katolickim papieże wydawali tzw. Encykliki społeczne np. Pacem in terris (o pokoju) i Populorum progresio (o postępie)- Paweł VI, Laborem exercens, (o pracy) Solicitudo rei socialis (o sprawach społcznych), Centesimus annus Jana Pawła II. Jest też encyklika Jana Pawła II na temat stosunku wiary i wiedzy - Fides et ratio. 
Warto przejrzeć niektóre periodyki wydawane przez różne Kościoły, np. Zwiastun - Kościół Ewangelicko-Augsburski Jednota - Kościół Ewangelicko-Reformowany, Chrześcijanin - Zielonoświątkowcy, Słowo Prawdy - Baptyści. Więcej informacji na temat wydawnictw różnych współnot wyznaniowych w Polsce znaleźć można we wspomnianej książce Marii Lubiszowskiej-Żółtkowskiej.
Jeśli ma to być tylko referat, to może rozważania s. Zdybickiej wystarczą. Są dość ogólne. Choć na pewno warto by je było zilustrować konkretnymi przykładami... 
Pyt: Zygfryd
Witam

Mam takie pytanko.

Dlaczego pogrzeby,śluby,nie wiem jak chrzty ale na pewno msze za zmarlych są PŁĄTNE. I niechodiz mi o to ze nic sie za to nie należy dla kapłanów ale czy to wogule jest fair ze sie wyznacza ceny za pogrzeby albo łśuby ? czyli jak ktos nie ma kasy na łsub to ma grzeszyć całe zycie kochając osobe z która nie moze wziąść ślubu bo go nie stać no tak do tego uslyszy ze sex bez slubu to grzech. A pogrzeby to już wogule moim zdaniem to jest niemalże perfidne bo wiadomo żę z powodu poszanowani zwłok nikt nie che abys ie one walały gdzieś i znajdzie pieniądze zapłaci i pochowa zmarłego ale ksiądz za darmo razcej tego nie uczyni (mało jest takich przypadków).
Ciekawi mnie bardzo czy Apostołowie też pobierali nauki za modlitwe nad czyjąś duszą czy robili to za darmo a tak wogule to tak myśląc nad Tym wszystkim to znalazlem przy okazji powod negatywnego stanowiska kościoła wobec antykoncepcji po prostu mniej chrztów,ślubów, pogrzebów - gorsze samochody mają księża.

Pewnie odpowiedz na to co napisalem bedzie jakas bardzo filozoficzna i zejdzie na inny temat tak jak połowa tutaj odpowiedzi przeczytach pzrezemnie ale juz sie przyzwyczailem ze tak to jest jak sie ksiedza o cos zapyta.

A i jeszcze jedno pytanie czy "radio maryja" naprawde musi robic ludziom wode z mózgu czy włdze kościoła muszą udawać ze tego nie widzą ? Toż to jest jawne wyłudzanie pieniędzy np. zbiórka na wykupienie stoczni - stocznia uratowała sie sama a pieniadze znikły nagle. A pozatym ksiądz chodzący w obstawie ochroniazy czy to jest ksiądz ?????? A wogule to ciekawi mnie jak szybko by zareagowwał kosicól jakby powstała stacja radiowa o poglądach przeciw kościołowi negująca niektóre z jego postaw np. pobieranie opłat za pogrzeby... itd. Pewnie szum by sie zrobił straszny ale puki to księża zarabiają na starych schorowanych ludziach ktr€rych przekonanie do wyslania połow renty dla radia zajełoby studentowi psychologi ładnie 30 minut dziennie przez tydzień a radio u ludzi starszych gra codzinnie i to po kilka godzin. Miałem okazje tego poslychać kiedyś tam jest takie pranie mózgu ze normalnie szok a atak wogule to slów mi brak jak tak popatrze w koło co sie dzieje. Ksiaz miał być autorytetem ale ja spotkałem w swoim życiu tylko 2 takich księży a na pielgrzymce (pieszej do czestochowy)przekonałem sie że połowa sie wywyższa i traktuje ludzi conajmniej dziwnie, zaś druga zawsze zjeżdza pierwsza na nocleg aby "zaklepać" sobie dobre kwatery - nie widzialem księdza spiącego w namiocie !!! no i tyle nie wiem czy to sie nadaje na forum ale chyba można tu wyrazić swoje zdanie i zobaczyć jaka moze być na to odpowiedź. 

A chciałem tylko zapytać co sie uważa jeszcze o filmie tygmaty ? Gdyż moim zdaniem jest to jeden z ciekawszych filmów jakie oglądałem i zwraca nam uwage na to czy przypadkiem nie poświęcamy za dużo uwagi na to gdzie sie modlimy ? jak dłuzej bedie tak jak jest to w "radiu maryja" bedą chyba sprzedawane bilety do nieba ale na pewno nie bedą tanie, pewnie biedna babacia bedzie musiała oddać całą rente.
Ale bedzie to szansa dla grzeszących przed ślubem-bogatych oczywiście.

Odp: J.
1. Księża z czegoś muszą żyć. Św. Paweł mówił o tym, przypominając starotestamentalne przykazanie: nie zawiążesz pyska wołowi młócącemu (1 Kor 9, 9, ale warto przeczytac nieco więcej). Przełożeni w Kościele prawie zawsze byli utrzymywani przez wspólnoty. Nie ma w tym nic zdrożnego, że człowiek za swoją pracę otrzymuje pieniądze: pobiera je prezydent, poseł, lekarz, nauczyciel, pracownik socjalny i psycholog. Równie dobrze moglibyśmy zapytać dlaczego oni swej pracy nie wykonują za darmo. W kwestii wysokości stypendiów mszalnych panuje dobrowolność. Ludzie o tym teoretycznie wiedzą, ale często wstydzą się dać mniej niż inni... A bardzo niskich kwot osobie w miarę zamożnej po prostu nie wypada dawać. Jeśli ktoś np. codziennie puszcza z dymem 5 zł, to byłoby dziwne, gdyby tylko tyle za odprawienie mszy chciał dać. Ostatecznie oświetlenie kościoła, praca organisty i kościelnego też kosztują...
Podobnie ma się rzecz ze ślubem. Jest to też kwestia opłaty dobrowolnej, ale proszę zwrócić uwagę na drobny szczegół: rodzinę stać często na bardzo huczne przyjęcie. Ale krzywi się, kiedy czuje się zobowiązana dać trochę więcej księdzu... (kościelnemu, organiście, opłacić oświetlenie kościoła itp.). Być może są księżą, którzy są pazerni na pieniądze. Ale reguła jest inna. Nie wierzymy, by były osoby, które nie zawarły ślubu w Kościele, bo nie było je na to stać. Często nie stać ich za to na przyjęcie, które, po ślubie, czują się zobowiązani zorganizować. Jeśli jest skromne przyjęcie w domu proboszcz na pewno zgodzi się na bardzo skromną ofiarę lub zrezygnuje z niej zupełnie. Nie róbmy z księży potworów...
Podobnie ma się rzecz z pogrzebem. Tu drobna uwaga: często bywa tak, że parafia jest właścicielem cmentarza. Opłata za pogrzeb jest wtedy wyższa, bo zawiera się w niej opłata za miejsce na cmentarzu. Rodzina zmarłego pochowanego na cmentarzu komunalnym też musi wykupić miejsce w instytucji opiekującej się cmentarzem.... Być może część narzekających na wysokość opłat za pogrzeb nie pamięta o tym, że wybrała (w zakładzie pogrzebowym, nie kościele) najdroższą trumnę, a potem wydała majątek na kosztowny nagrobek.... I jeszcze jedno: nikomu nie odmawia się pochówku, bo nie można. Gdyby taka sytuacja zaistniała należy po prostu powiadomić miejscowego biskupa...
Warto dodać, że odpowiadający na pytanie nie jest księdzem 
2. Dobrze słyszeć, że ktoś (dość chyba jeszcze młody) spotkał w życiu aż dwóch księży, którzy byli dla niego autorytetami. Opowiadający na pytanie spotkał ich niewiele więcej, ale musi dodać, że prawie wszystkich których spotkał uważał za bardzo fajnych ludzi. I znał księży którzy razem z młodzieżą spali w czasie pielgrzymki w stodole na sianie. Tu drobna uwaga: często przyjmujący pielgrzymów bardzo chcą, aby ksiądz przyjął gościnę w domu. Czy ich pragnienia się nie liczą? Czy ksiądz w imię solidarności ze śpiącymi pod namiotami (dla odpowiadającego to bardziej sympatyczne niż mieszkanie w domu) ma ranić dumę tych ludzi?
3. Radio Maryja ma swoich zwolenników i przeciwników. Odpowiadający słucha go bardzo rzadko, prawie wcale i nie jest jego zwolennikiem. Kilka razy jednak udało mu się usłyszeć tam rzeczy, które w mass mediach ogarniętych „polityczną poprawnością” na pewno by nie przeszły. Pytanie: kto komu robi wodę z mózgu? Dlaczego część opinii publicznej widzi w tej roli Radio Maryja, za to jest zupełnie ślepa na ewidentne manipulacje płynące z innym mediów? Student psychologii powinien słyszeć o technikach manipulacji. Dla przykładu: które media dziś najgłośniej krzyczą: „łapać złodzieja”? (Dla niezorientowanych: metoda manipulacji polegająca na wskazaniu rzekomego wspólnego wroga).
W kwestii finansowania tego radia: dla młodych ważne jest mieszkanie, samochód, wczasy... Starsi czując jak życie ucieka mają inne priorytety. Zazwyczaj nie myślą tyle, co jeszcze można mieć, ale jak bardziej można - mimo utraty sił - bardziej być. Dlaczego narzucać im na co mają wydawać pieniądze? Czy przeznaczenie ich na nowy komputer, aluminiowe felgi w samochodzie czy opalanie się na Malediwach jest lepszym ich spożytkowaniem niż przeznaczenie na radio? Może pozwólmy wydawać je każdemu tak, jak chce, a nie decydujmy za innych. W oskarżeniu tym kryje się zresztą jeszcze jedna sprawa: przeświadczenie, że starzy ludzie są głupi, bo nie wiedzą jak wydawać pieniądze...
I jeszcze jedno: dlaczego „J”. musi płacić abonament na publiczne radio i telewizję, choć tego pierwszego nie słucha wcale, a drugie w swoich programach informacyjnych od pewnego czasu przyprawia go o mdłości? Wolałby zapłacić temu nadawcy, którego wybierze...
4. Rada dla studiujących psychologię (te 30 minut tygodniowo zbulwersowały odpowiadającego): możesz znać techniki, ale nie trafisz do serca człowieka, kiedy będziesz nim manipulował... Zapewne prędko to odkryje...
5. Odnośnie wcześniejszych odpowiedzi mała złośliwość: filozofia to umiłowanie mądrości (to znaczy to słowo po grecku). Jeśli ktoś woli głupotę, to proszę bardzo... Proszę poza tym zwrócić uwagę, że wbrew temu co się mówi, czasami mamy do czynienia ze źle postawionymi pytaniami i trzeba to trochę wyprostować. Przykładem takiego źle postanowionego pytania jest np. alternatywa„Czy pani jest mądra czy ładna”? Zgadza się?.... 
Pyt: Konrad
(21 lutego 2002) 1.Nazwa piekła w judaizmie.
2.Jak się nazywa rytualna chusta, którą żydzi przykrywają głowę podczas modlitwy?
3.Symbol zwierzęcia często występującego na nagrobkach żydowskich.
4.Co to jest sztetł?

Bardzo proszę o pomoc i prosiłbym aby odpowiedź pojawiła się na tej stronie przed godziną 15.00 dnia 22 luty 2002. Z góry dziękuję.

Odp: r.
Mamy nadzieję, że zdążyliśmy.

ad. 1. W judaizmie mówi sie o piekle w dwojakim znaczeniu. "Szeol" to otchłań będąca miejscem pobytu zmarłych, oraz ogniste piekło grzeszników, nazywane gehenną.
ad. 2. szal modlitewny nazywa się "talit" (w jidysz "tałes")
ad. 3. Najprawdopodobniej chodzi o lwa, który symbolizuje potomka Judy.
ad. 4. Jest to określenie małego miasteczka. 
Pyt: jola
(21 lutego 2002) W jakim czasie od spowiedzi należy zadośćuczynić bliżniemu?


Odp: J.
Najszybciej, jak to tylko możliwe... 
Pyt: leon
(21 lutego 2002) Czy można w piątki spożywać wątróbkę i podroby?

Odp: M.
Nie. 
Pyt: ikmn
(22 lutego 2002) czy można unieważnić małżeństwo "mieszane" jeśli odchodzi strona niekatolicka?

Odp: M.
Nie. „Małżeństwo zawarte i dopełnione nie może być rozwiązane żadną ludzka władzą, oprócz śmierci” (Kanon 1141). Można to zrobić dla słusznej przyczyny za zgodą Biskupa Rzymu (papieża), jeśli małżeństwo nie było dopełnione (Kan. 1142) 
Uznanie małżeństwa za nieważnie zawarte może mieć miejsce wtedy, gdy istniała przeszkoda uniemożliwiająca jego ważne zawarcie, a z jakiejś przyczyny nie została wcześniej ujawniona.
Tzw. przywilej pawłowy (dopuszcza on coś w rodzaju rozwodu) dotyczy sytuacji małżeństwa osób nieochrzczonych, z których jedna przyjmuje chrzest, a druga nie chce dalej z nią mieszkać, albo mieszkać w zgodzie bez obrazy Stwórcy (Kan. 1143). 
Pyt: anet
(22 lutego 2002) Dlaczego Jezus jest w judaiźmie uważany za fałszywego proroka ?

Odp: J.
Żydzi nie uważają Jezusa za Mesjasza. Dalej czekają na Tego, który będzie prawdziwym - ich zdaniem - Mesjaszem. Trudno o jednoznaczną odpowiedź na pytanie dlaczego część Żydów odrzuciła Jezusa. Zbyt wiele przyczyn mogło mieć tu wpływ. Jedną z nich niewątpliwie mógł być brak Bożej łaski, bez której nikt nie może wyznać „Jezus jest Panem”... 
A tak bardziej od ludzkiej strony, wydaje się, że Jezus przekroczył ich wyobrażenia o Mesjaszu... Oni się spodziewali (Apostołowie długo też tak myśleli), że Mesjasz wyzwoli ich naród z niewoli i przywróci królestwo Izraela. (Dz 1,6). Tymczasem Jezus powiedział: „Królestwo moje nie jest z tego świata” (J 18,36). Jest królem, ale w niebie. Zresztą za to wyznanie został ukrzyżowany, w tym przesłuchujący Go dopatrzyli się bluźnierstwa (Mk 14, 60-65. Wyjaśnienie: po prawej ręce króla mógł siedzieć tylko syn następca tronu. Jezus mówi, że będzie siedział po prawicy Boga. W ten pośredni sposób stwierdził, że jest równy Bogu).
Uwierzyć wtedy w Jezusa nie było wcale tak łatwo, jak się nam dziś wydaje. Gdyby dziś ktoś zaczął mówić, że jest Bożym Synem... Jak bardzo musielibyśmy go poznać, żeby to, co mówi jakoś zweryfikować... Ale nie bój się: jeśli wierzymy w Jezusa, to wiemy, że już nikt inny taki nie nadejdzie. On przyjdzie już tylko na sąd... 
Pyt: bt
(22 lutego 2002) Czy można wierzyć w sny? Sprawdził się kiedyś sen w którym 7 krów chudych zjadło 7 tłustych.

Odp: M.
Nie tylko ten sen się sprawdził. Świętemu Józefowi (opiekunowi Jezusa)Bóg często komunikował coś we śnie (zob. pierwsze rozdziały Ewangelii Mateusza). Ale jak to mawiali nasi ojcowie - „sen mara, Bóg wiara”. Chyba nie ma jakiejś spójnej teorii, która tłumaczyłaby, jak powstają sny. Być może powstają, kiedy nasz umysł bezwiednie szpera na chybił trafił w różnych zakamarkach naszej pamięci... 
Radzilibyśmy, aby się snami zbytnio nie przejmować. Ktoś kiedyś podał taki przykład: śniła mu się śmierć jego matki. Kiedy rano wstał, ten nastoletni młodzieniec powiedział, jak bardzo ją kocha. Przestraszył się i sen potraktował jako nauczkę, że mamę trzeba szanować i od czasu do czasu powiedzieć jej, że się ją kocha. Tak łatwo o tym zapomnieć w codziennym życiu. Niewątpliwie w tym wypadku zrobił bardzo dobrze. Jeśli komuś śni się ktoś, na przykład osoba zmarła, i dlatego modli się za nią, też robi bardzo dobrze. Ale jeśli sny miałyby zawsze kierować naszym postępowaniem, to byłoby źle... 
Pyt: Maciej
(22 lutego 2002) Proszę o podanie mi jakiś stron WWW gdzie będę mógł przeczytać o ruchu księży robotników i jaki wpływ miał na nich o. Marie- Dominique Chenu OP. Podobno we Francji jest do tej pory ten ruch, nazywa sie "Księża w pracy". Jeśli to możliwe również proszę o podanie mi jakis źródeł na ich temat. Może być po francusku lub niemiecku. Dziękuję. 

Odp: M.
Proponujemy kliknąć tutaj i i tutaj . Być może w książkach tego autora (bibliografia w pierwszej z podanych pozycji) można będzie znaleźć cos więcej. 
Pyt: Jacek
(23 litego 2002) Jakie jest stanowisko Episkopatu Polski do Radia Maryja 

Odp: M.
Nie ma oficjalnego stanowiska Episkopatu na temat Radia Maryja. Jedni biskupi są mu bardziej przychylni, inni mniej... 
Pyt: Mirek
(23 lutego 2002) Wymień Główne Prawdy Wiary

Odp: M.
Nie wiemy jakiego osoba pytająca jest wyznania. Odpowiadamy tak, jakby pytał katolik. Główne prawdy wiary zawarte są w Credo, czyli wyznaniu wiary. Odmawiamy je co tydzień w czasie niedzielnej Mszy. Mamy także krótszą wersję wyznania wiary, tzw. Skład Apostolski (to wyznanie wiary odmawiane przed różańcem). My przypomnimy tzw. sześć prawd wiary... 
1. Jest jeden Bóg
2. Bóg jest sędzią sprawiedliwym, który za dobro wynagradza, za zło karze.
3. Są Trzy Osoby Boskie: Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch Święty.
4. Syn Boży stał się człowiekiem i umarł na krzyżu dla naszego zbawienia.
5. Dusza ludzka jest nieśmiertelna.
6. Łaska Boża jest do zbawienia koniecznie potrzebna.
Mamy nadzieję, że odpowiadający zdał egzamin... 
Pyt: Iza
(23 lutego 2002) napisze list do osoby niewierzacej, której wyjasnie dlaczego ja wierze w Boga 

Odp: J.
Chwalebna intencja. Świadectwo jest zawsze najlepszym sposobem ewangelizacji... 
Pyt: Bogusia
23 lutego 2002) Jak wyglada sprawa stypendiów bp. Chrapka dla już i jeszcze nie całkiem studentów dziennikarstwa. Interesuje mnie to bardzo - proszę choćby o telefony, z których możnaby skorzystać.
Pozdrawiam Bogusia

Odp: r.
w sprawie stypendiów stontaktuj się z Fundacją Dzieło Nowego Tysiąclecia. 
Tel: 530 48 22 
e-mail: dzielo@episkopat.pl
Pyt: M.J.
(23 lutego 2002) Co mam zrobić jeśli, bedac u spowiedzi, nie usłyszałam pokuty?

Odp: J.
Masz dwa wyjścia: albo podejdziesz do kapłana w konfesjonale i powiesz mu o swoim kłopocie (wtedy jeszcze raz wyznaczy Ci pokutę), albo sama sobie ją wyznaczysz, a przy następnej spowiedzi powiesz o tym księdzu. Najlepiej, jeśli ta wyznaczona prze Ciebie pokuta nie będzie zbyt łagodna. Np. odmów cały różaniec. 
Na pewno nie musisz się drugi raz spowiadać. 
Pyt: Karol
(23 lutego 2002) Proszę o podanie warunków uzyskania odpustu zupełnego.

Odp: M.
Warunki uzyskania odpustu zupełnego to:
1. Wykonanie czynu związanego z uzyskaniem odpustu
2. Spowiedź (niekoniecznie tego samego dnia, ale chodzi o życie w stanie łaski uświęcającej)
3. Komunia Święta
3. Modlitwa w intencjach papieża (może być Ojcze nasz i Zdrowaś, albo inna modlitwa odpowiadająca pobożności starającego się o odpust)
4. Wolność od przywiązania do jakiegokolwiek grzechu, nawet lekkiego. 
Pyt: Zuzia
(23 lutego 2002) Jeżeli Przypomnę sobie grzech z dawnych lat a nie pamiętam czy się z niego spowiadałam to czy mam go wyznać na najbliższej spowiedzi.

Odp: J.
Jeśli był to poważny grzech, to zapewne wyznałaś go w konfesjonale... Jeśli mniej poważny (lekki), to nawet nie było takiego obowiązku. Trudno abyś po latach wszystko pamiętała. Jeśli jednak nie daje Ci to spokoju możesz to powiedzieć przy spowiedzi, zwłaszcza, jeśli sprawa dotyczy grzechu ciężkiego. Ale uważaj. Kiedy zaczniesz grzebać w pamięci może się okazać, że nie pamiętasz także czy wyspowiadałaś się z wielu innych grzechów. Tak powoli w sercu człowieka rodzą się skrupuły - koszmar dla przeżywającego ten stan i dla jego spowiednika. Radzimy zbytnio nie grzebać w pamięci. Trzeba zaufać Bożemu miłosierdziu. Nawet jeśli przed laty o jakimś grzechu zapomnieliśmy, a ciągle się spowiadamy, to Bóg na pewno dawno nam już ten grzech wybaczył... Przecież nie możemy traktować Go jak bezdusznego urzędnika, dla którego liczy się każda pieczątka, podpis i przecinek... Bóg jest Miłością... 
Pyt: krzysztof M
(23 lutego 2002)czy można powiedzieć że są dobrzy księża i żli księża? Dawnie słowo ksiądz we większości ludzi budziło sympatię, dzisiaj jest to rożnie.Czym jest to spowodowane. 

Odp: J.
Odpowiadającemu trudno nie zgodzić się z sugestia Krzysztofa, że ksiądz to zazwyczaj dobry człowiek. Tzw. źli raczej należą do wyjątków. Zresztą często ten, którego jedni oceniają jako złego u innych budzi najszczerszy podziw i sympatię. Ludzie są różni i różnie oceniają... Może się też zdarzyć, że ksiądz nadepnie nam na jakiś odcisk. Wtedy bywamy w swoich ocenach bardzo niesprawiedliwi.... 
Przyczyn, dla których ludzie częściej dziś mówią o złych księżach jest zapewne więcej. Czasami jest tak, że negatywna opinia o księżach rodzi się jako próba usprawiedliwienia własnego złego postępowania, np. zaprzestania uczestnictwa w niedzielnej Mszy. Odpowiadający jest katechetą i dość często spotyka się z sytuacją, kiedy najgorszą opinię o księżach mają ci, którzy nie chodzą do kościoła i dawno z żadnym księdzem styczności nie mieli. Swoje opinie budują na zasłyszanych plotkach i pomówieniach. Kiedy jednak prosi się o odpowiedź na pytanie, który konkretnie ksiądz im osobiście zalazł za skórę, wtedy zazwyczaj mają kłopoty z odpowiedzią. A gdy każe się im przypomnieć sobie innych księży, to zazwyczaj opinie o nich są pozytywne... Nasza Polska wada narodowa - narzekać...
Jest chyba jeszcze jedna przyczyna. Odpowiadający pamięta, że nagonka na księży rozpoczęła się w Polsce niedługo po odzyskaniu wolności, po 1989 roku. Był to czas olbrzymich przemian gospodarczych, podczas których mówiło się o wielkich nieprawidłowościach, by nie powiedzieć, że zwyczajnym złodziejstwie. Trudno się oprzeć wrażeniu, że wskazanie wspólnego wroga - Kościoła i księży - miało odwrócić uwagę od problemów znacznie ważniejszych i bardziej przyziemnych...
Czasem jednak - przykro to mówić - niektórzy księża psują opinię innym. Cóż, też są tylko ludźmi... 
Pyt: Waldek
(24 lutego 2002) Czy niedziela jest pierwszym dniem tygodnia ?

Odp: M.
Tak. Wsłuchując się dokładnie w teksty modlitw podczas Mszy możemy to czasami usłyszeć („gromadzimy się w pierwszy dzień tygodnia). Dla chrześcijan jest też dniem ósmym - symbolizującym powtórne przyjście Jezusa na końcu czasów... 
Pyt: Anet
(24 lutego 2002) W nawiązaniu do odpowiedzi na pytanie z 22 luty 2002 w sprawie miejsca Jezusa w judaiźmie - czy Żydzi, ci którzy są wyznawcami judaizmu żyją bez Bożej Łaski? Czy wyznawcy islamu, dla których Jezus jest również prorokiem żyją bez Bożej Łaski? Czy wyznawcy braminizmu również żyją bez Bożej Łaski? Czy Bożej Łaski dostąpili tylko Chrześcijanie? 

Odp: J.
Głośna niedawno instrukcja Kongregacji Nauki Wiary „Dominus Iesus” w punkcie 20 wyjaśnia: „Dla tych, którzy nie są w sposób formalny i widzialny członkami Kościoła (chodzi o nieochrzczonych) Chrystusowe zbawienie dostępne jest mocą łaski, która, choć ma tajemniczy związek z Kościołem, nie wprowadza ich do niego formalnie, ale oświeca ich w sposób odpowiedni do ich sytuacji wewnętrznej i środowiskowej. Łaska ta pochodzi od Chrystusa, jest owocem Jego ofiary (śmierci krzyżowej) i zostaje udzielana przez Ducha Świętego. Ma ona swój związek z Kościołem, który swój początek bierze wedle planu Ojca z posłania Syna i z posłania Ducha Świętego”(teksty w nawiasie to komentarz odpowiadającego). Czyli mogą otrzymać łaskę, ale i tak pochodzi ona od Chrystusa, w którego nie wierzą i ma związek z Kościołem. Kolejny punkt wyjaśnia, że jest ona udzielana tym ludziom przez Boga Jemu tylko wiadomymi drogami. 
Warto dodać, że uznanie działania Bożej łaski także poza Kościołem nie oznacza , że jedna religia ma taką samą wartość jak druga. Dlatego Kościół, zgodnie z nakazem swego Mistrza musi pełnić misyjną posługę i głosić Tego, który jest drogą, prawdą i życiem - Jezusa Chrystusa. 
Pyt: Meteor
(24 lutego 2002) Jaki sens ma wydawanie Biblii "ekumenicznej"
i przyjmowanie jej przez katolików. Jesli jest to tekst "neutralny" to z czego katolicy zrezygnowali, jakie punkty "zapalne" zostały opuszczone lub inaczej przetłumaczone, wiadomo,że nawet przecinek postawiony w innym miejscu zmienia sens zdania. W czyją stronę jest to ukłon? i qui bono ? 

Odp: J.
Katolicy, prawosławni i protestanci najprawdopodobniej z niczego w ekumenicznym tłumaczeniu Pisma Świętego nie zrezygnowali. Jeśli już, to z komentarzy, które mogły niektóre teksty wyjaśniać konfesyjnie. Bardziej chodziło o wspólną pracę nad przekładem (sprzyja to budowaniu atmosfery pojednania; w dialogu między Kościołami okazuje się, że różnice między nami nie są tak wielkie, jak się przez stulecia niektórym wydawało. Więcej jest wzajemnych uprzedzeń i stereotypów)i danie polskiemu czytelnikowi najlepszego z możliwych tłumaczenia Pisma Świętego (Nowego Testamentu). Język jest czymś żywym. W tym tłumaczeniu chodziło o to, by był jak najbardziej zbliżony do wymogów współczesnej polszczyzny, a jednocześnie uwzględniał najnowsze zdobycze biblistyki. 
Warto pamiętać, że jeśli chodzi o hebrajski i grecki oryginał, to już dawno porzucono konfesyjne podziały, a gremia wydające tzw. wydania krytyczne (chodzi o ustalenie tekstu oryginalnego z setek zachowanych rękopisów różnej wartości)są międzywyznaniowe. Biblistyka to chyba najbardziej „ekumeniczny” dział teologii...
W czyją stronę to ukłon i dla czyjego dobra? Wydaje się, że jest to ukłon w stronę jedności. Dla dobra całego Kościoła) I świata zgorszonego podziałami między chrześcijanami... 
Pyt: S.K.
(24 lutego 2002) Pytanie do redakcji:
Czemu nie ma nikogo na czacie serwisu?
Jezeli ktoś jest to kiedy?
Co powinno być w gazetce parafialnej?
Podobno Msze Sw. np. dla dzieci mają być zastąpione mszami rodzinnymi czy to prawda? Jeśli tak to czy parafie mają obowiazek tego przestrzegać?
Gdzieś od kogos usłyszałam że modlitwa "Ojcze Nasz" ma uledz zmianie czy to prawda?
Oglądałam program w telewizji krytykujący roraty z aniołami. W moim Kościele takie właśnie były. Były nagrywane teksty, Głosy aniołów....(...). Nie wiem jak mam do tego się ustosunkować. Czy roratnie anioły są złe?
Czy wiara w anioły jes niewłaściwa?
Czy kapłan powinien być wzorem dla świeckich osób?



Odp: J.
1. Dyżury na czacie serwisu są głównie o godz. 20.30. Czasami o innych porach, ale wtedy jest o tym informacja w serwisie i na czacie.
2. W gazetce parafialnej na pewno warto zamieszczać materiały dotyczące tej parafii, a więc np. informacje na temat grup działających w parafiach, może jakaś informacja o postaciach świętych uwidocznionych na obrazach, witrażach. Na pewno też aktualności. Inwencji twórcom tych gazetek chyba nie brakuje...
3. O sprawie mówi się już bardzo długo, co najmniej kilkanaście lat. Chodzi o to, by we mszy uczestniczyły całe rodziny, a nie osobno rodzice, osobno dzieci. W praktyce często msze dla dzieci właśnie w takie rodzinne msze się zamieniają. Wszystko zależy od miejscowego proboszcza...
4. Modlitwa Ojcze nasz nie ulegnie zmianie. Chodzi tylko o inne przetłumaczenie z greki słów „nie wódź nas na pokuszenie”. Bliższe oddania sensu greckiego zwrotu będzie „nie dopuść, byśmy ulegli pokusie”. Tak, lub bardzo podobnie ma zresztą większość współczesnych tłumaczeń Ewangelii. Niedawno toczyła się u nas dość ożywiona dyskusja na ten temat. Radzimy zajrzeć do odpowiedzi z miesiąca stycznia....
5. Nie oglądaliśmy programu więc nie wiemy czego dotyczyła ta krytyka. Aniołowie istnieją i nie ma w tej wierze nic niewłaściwego. Może tylko to, że czasami zapominamy, że obraz Anioła ze skrzydłami jak u orła jest wyobrażeniem małego dziecka. Dorosły powinien pamiętać, że skrzydła Anioł posiada w sensie przenośnym; jako ten, który potrafi szybko się przemieszczać spełniając Boże rozkazy...
6. Kapłan ma być wzorem dla świeckich. Bycie wzorem nie oznacza jednak konieczności prostego kopiowania zachowań księdza. Ksiądz żyje przecież inaczej, niż ojciec rodziny i jest to zupełnie normalne. 
Faktem jednak jest, że księża nie zawsze dają swoim wiernym budujący przykład. Ale dużo zależy od oczu tego, który patrzy. Są tacy, którzy widzą wokół siebie tylko zło. Inni dostrzegają zarówno zło, jak i dobro. A jeszcze inni, czystego serca widzą przede wszystkim dobro... „Dla czystego wszystko jest czyste”... 
Pyt: Marysia
Potrzebuje porady... Kocham i jestem kochana przez czlowieka, ktory jest zwiazany z inna kobieta, z ktora maja dziecko. Nie wzieli slubu, jednak zyja razem. I nie sa szczesliwi, tak on twierdzi. Jedyne czego pragne to jego szczescia. I jedyne co mi przychodzi do glowy to fakt, ze prawdziwym szczesciem dla niego byloby, gdyby odnalazl to szczescie z tamta kobieta i dzieckiem. To takie trudne... nie wiem co mam robic? Bo z drugiej strony ja go kocham i wiem, ze on mnie tez i chcielibysmy byc razem, ale ja wiem, ze tak nie moze byc. Drecza mnie wyrzuty sumienia, ze przezemnie moga cierpiec inne osoby... Co zrobic??? Prosze o slowo dla mnie.

Odp: J.
Bardzo trudno w takiej sytuacji radzić. Zbyt mało znamy sprawę, by podać jakieś wiążące rozwiązanie, ale wydaje się, że pewne rzeczy można powiedzieć.
Przypuszczamy, że w całej sytuacji najgorsza jest niepewność. Dlatego chyba należy dążyć do jakiegoś rozwiązania sytuacji. 
Bo przyzna pani, że w tej jest wiele rzeczy nie określonych do końca... Pani ukochany związany jest z inną kobietą, z którą ma dziecko, ale nie są małżeństwem. Dlaczego? Co stoi na przeszkodzie? Nie chce tego ona czy on? Jeśli ona, to należy zapytać, czy rzeczywiście go kocha, czy ma wobec niego szczere intencje. Wtedy związanie się z nim przez panią chyba nie byłoby takie złe. Ale pozostaje problem ojca dla dziecka...
Jeśli z kolei nie chce on, to trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że rzeczywiście ten związek może nie mieć przyszłości, że i tak ją porzuci...
Ale jego postawa wobec pani jest co najmniej dziwna. Bo jest jeszcze taka możliwość, że tak naprawdę pani ukochanemu jest w tej sytuacji dobrze - jest z jedną i drugą... 
Wydaje się, iż najuczciwiej będzie wycofać się z tego związku. Jeśli związek tamtej kobiety i pani ukochanego przetrwa, to dobrze. Jeśli się rozpadnie, to pani nie będzie miała wyrzutów sumienia... Jeśli jesteście sobie pisani, to na pewno się kiedyś zejdziecie... A może już ktoś inny jest bardzo blisko? Tylko go pani jeszcze nie widzi... 
Pyt: locowski
(25 lutego 2002) dlaczego w KK używa się określenia "kapłan" skoro apostołów nazywano pasterzmi (pastorami)?.

Odp: J.
Apostoł znaczy po grecku posłany. Inne nazwy są określeniem ich (apostołów) funkcji, między innymi „pasterzowania” Ludowi Bożemu. Są też przecież nazwani uczniami Jezusa...
W Nowym Testamencie oprócz Apostołów (w Kościele katolickim też mówi się o misjonarzach) są jeszcze biskupi (ten, który przewodzi, nadzoruje, w liczbie poj. episkopeo), starsi (starsi, w liczbie poj. presbiteros) i diakoni (słudzy, w liczbie poj. diakonos). Nie są oni w Nowym Testamencie nazwani kapłanami. Nazwa „kapłani”, jako ogólne określenie tych trzech „grup” przyjęła się pod koniec II wieku, prawdopodobnie w analogii do innych religii... Ale proszę zwrócić uwagę, że trzy wcześniej przytoczone określenia ciągle są stosowane u katolików: biskup, prezbiter (ksiądz), diakon...
Dokładnie tak mówi Kościół katolicki o swoich kapłanach... 
Nowy Testament mówi o kapłaństwie Jezusa i kapłaństwie powszechnym Ludu Bożego. 
Ta świadomość wśród członków Kościoła katolickiego może nie jest zbyt wielka, ale w teologii o niej się nie zapomina... Tak jak każdy wierzący ma udział w jedynym kapłaństwie Jezusa Chrystusa, tak ci, których zwiemy „kapłanami” mają w nim, na mocy przyjętego sakramentu, udział szczególny... 
Pyt: Meteor
(25 lutego 2002) P.T. "J"dziękując za odpowiedż zgadzam się,że miedzy katolikami i prawosławnymi różnice są niewielkie, w stosunku do protestantów jak mówią dosadnie Rosjanie jest " diabolnaja raznica", Spłycaniem sprawy ekumenizmu jest powtarzanie że wiecej nas łączy niż dzieli w tym wypadku, powszechnie wiadomo, że katolicy pismo święte powinni czytac razem z wiarygodnym komentarzem, w przeciwnym wypadku grozi to jak wiemy np.różnorodnością wyznań protestanckich. I na końcu znów pytam ; qui bono? 

Odp: J.
Różnice między katolikami a protestantami w świetle podpisanego nie tak dawno wspólnego dokumentu o usprawiedliwieniu nie są aż tak wielkie. Dziś najpoważniejszym problemem wydaje się być kwestia Eucharystii i kapłaństwa...
W gruncie rzeczy niebezpieczny jest nie tyle brak komentarzy, ile zasada, że każdy czyta i interpretuje Pismo Święte jak chce, nie trzymając się nauki Kościoła. Obecność komentarzy nie przekona tego, któremu wydaje się, że wie lepiej. Warto też zwrócić uwagę, że w ekumenicznym przekładzie Nowego Testamentu są komentarze: podano odnośniki do innych tekstów biblijnych. Jest to zgodne z nauką Ojców Kościoła, że Pismo Święte najlepiej wyjaśniać samym Pismem Świętym. 
Dla budowania jedności takie drobne ustępstwo w tym jednym wspólnie opracowanym przekładzie tekstu Nowego Testamentu (dostępne są przecież i inne przekłady) nie wydaje się zdradą własnych ideałów... Zaś odpowiadający bardzo cieszy się, że przez wspomniane wyżej odnośniki może lepiej zrozumieć tekst biblijny. Tego bogactwa nie trzeba się bać... 
Pyt: Yaro
(25 lutego 2002) Czy Kościół popiera naukę Dionizego Areopagity, dotyczącą pochodzenia zła i tego czym zło jest? Jaki jest stosunek kościoła do teologii negatywnej?

Odp: J.
1. Pseudo Dionizy Areopagita uczył, że zło jest brakiem dobra, doskonałości. Pisał: „W ciałach także zło nie istnieje. Bo brzydota jest brakiem piękności, a choroba nieporządkiem; jednak nie ma w tym absolutnego zła, lecz tylko mniejsze dobro (...)„zło jest upadkiem dobra, żadna wszakże istota nie może pozbawić się całkowicie dobra”. (O imionach Boskich 4,27-33). Taka koncepcja jest zgodna z tym, co uczy Biblia o Bogu, Stwórcy wszystkiego. Szatan według niej nie jest jakimś innym, złym bogiem. W Biblii nie ma tego typu dualizmu. A więc i Kościół z taką koncepcją może się zgodzić...
2. Teologia negatywna (apofatyczna) jest przez Kościół akceptowana, choć większe uznanie zyskała na Wschodzie. Tomasz z Akwinu uważał, że powinna być ona czynnikiem korygującym teologię pozytywną (katafatyczną), pozwalałaby na uświadomienie sobie, że wszystkie twierdzenia tej drugiej należy rozumieć w sensie bardziej uwznioślonym. 
Pyt: YY
(25 lutego 2002) Jakie to są grzechy "przeciwko Duchowi Św",które nie mogą być odpuszczone na tym i tamtym świecie? Czy jest jakiś ratunek?

Odp: J.
Katechizm Kościoła katolickiego na ten temat pisze tak: „Kto by... zbluźnił przecie Duchowi Świętemu nigdy nie otrzyma odpuszczenia, lecz winien jest grzechu wiecznego” (Mk 3, 29). Miłosierdzie Boże nie zna granic, lecz ten, kto świadomie odrzuca przyjęcie ze skruchą miłosierdzia Bożego, odrzuca przebaczenie swoich grzechów i zbawienie darowane przez Ducha Świętego. Taka zatwardziałość może prowadzić do ostatecznego braku pokuty i do wiecznej zguby”.
Jan Paweł II w swojej encyklice „Dominum et Vivificantem” (O Duchu Świętym) pisze: „Bluźnierstwo przeciw Duchowi Świętemu jest grzechem popełnionym przez człowieka, który broni rzekomego prawa do trwania w złu, we wszystkich innych grzechach, i który w ten sposób odrzuca Odkupienie. Człowiek pozostaje zamknięty w grzechu, uniemożliwiając ze swej strony nawrócenie - a więc i odpuszczenie grzechów, które uważa za jakby nieistotne i nieważne w swoim życiu” (DV 46). 
Widać stąd wyraźnie, że grzech ten polega na trwaniu w innych grzechach: trwaniu, które zamyka się na nawrócenie, pokutę . 
Jest to zgodne z tym, co czytamy na ten temat w Piśmie Świętym. (Mt 12, 31n, Mk 3, 28n, Łk 12, 10). Kontekstem dla tej wypowiedzi Jezusa są oskarżenia faryzeuszów, że Jezus czyni cuda mocą władcy złych duchów (u Marka jest on nieco inny, ale też dotyczy napiętnowania postawy faryzejskiej). Czyli przypisują mu działanie szatańskie; dobro nazywają złem, bo nie chcą się nawrócić.
Ratunek jest bardzo prosty: szczere nawrócenie. Nawet jeśli komuś się wydaje, że zgrzeszył przeciw Duchowi Świętemu, to nie powinien popadać w rozpacz. Przecież podjęte przez niego wysiłki mające na celu odrzucenie zła są wyraźnym dowodem na to, że takiego grzechu się nie popełniło. 
Każdy grzech wynika w sumie ze złej woli. Każdy grzech zawiera w sobie to szatańskie „nie” wypowiedziane wobec Boga. Szczera chęć nawrócenia świadczy, że nie możemy mówić o czymś trwałym, a więc nie ma grzechu przeciw Duchowi Świętemu... 
Jeśli pytającego dręczą skrupuły, to nich zapyta spowiednika. On wypowie się podobnie. 
Miłosierdzie Boże nie zna granic. Należy stanowczo przyjąć, iż myślenie, jakoby Bóg nie chciał mi wybaczyć, jako sprzeczne z Bożym objawieniem, jest podszeptem szatańskim ... 
Pyt: ??
(25 lutego 2002) czy jest poprawne pobieranie opłat za rezerwację miejsc w ławkach w kościele? w mojej parafi ma miejsce taki sposób zbierania ofiar pieniężnych.

Odp: M.
Pobieranie opłaty za rezerwację miejsca w ławce najprawdopodobniej nie bierze się z chęci zysku, ale z pragnienia ułatwienia życia tym, którym bardzo zależy, by w kościele usiąść. W parafiach, gdzie miejsc siedzących jest pod dostatkiem takich praktyk się nie stosuje... 
Pyt: ikmn
(25 lutego 2002) jaki sens ma rozprowadzanie w niektórych parafiach karteczek do spowiedzi św. wielkanocnej? z autopsji wiem,że rodzi to w ludziach przeróżne emocje, często negatywne!

Odp: M.
Nie popieramy tego rodzaju praktyk, ale wydaje nam się, że nie ma czego demonizować. Ostatecznie jest to pewna próba skłonienia parafian do spowiedzi wielkanocnej. Dla osoby, która chodzi do spowiedzi nie jest to żaden problem. Ci, którzy do spowiedzi nie chodzą może się przez to przełamią... 
Dobrzy rodzice też czasami stosują jakieś formy przymusu, aby skłonić dziecko do dobrego postępowania. Podobnie czyni państwo karząc zachowania naganne. Pozostawienie w tej kwestii zupełnej swobody często nie kończy się dobrze. 
Pozostaje problem osób, które wolą chodzić do spowiedzi poza własna parafią. Sądzimy jednak, że i w innej parafii ksiądz podpisze taką karteczkę... 
Pyt: Tomasz
(25 lutego 2002) W czasie mszy niejednokrotnie zdarza mi się usłyszeć słowa "Wysłuchaj nasze prośby!". Ale po polsku powinno być "wysłuchaj naszych próśb!". Czy tak to jest zapisane w księdze (słyszę to w niejednym kościele) i tak ksiądz powinien czytać i się modlić? Pytam, bo za każdym razem gdy to słyszę to mnie to - niestety - lekko drażni. 
Zdaje mi się, że to drugi synod watykański ustalił, że należy odprawiać msze w językach narodowych. Czy można coś zrobić, żeby nie popularyzować tej brzydkiej (jak dla mnie) odmiany? Tak, żeby msza była naprawdę po polsku?

Odp: M.
Według Słownika poprawnej polszczyzny (wyd. siedemnaste z 1993 roku)obie formy są poprawne... 
Pyt: o.s
(25 lutego 2002) Czemu nie odpisujecie na wszystkie listy?

Odp: red.
Odpisujemy na wszystkie listy. Odpowiadanie tego samego dnia należy jednak do wyjątków. Warto ją przemyśleć.... Niestety, niektóre pytania wymagają dłuższego poszukiwania odpowiedzi. Dlatego pojawia się ona dopiero po kilku dniach. 
Usuwamy w zasadzie tylko te pytania, które są ewidentnie dubletami (jak w Twoim dziś przypadku). Czasami jedno pytanie, od tej samej osoby i w identycznym brzmieniu (łącznie z przecinkami) pojawia się trzy razy. Czy jest sens trzy razy na nie odpowiadać?
Napisaliśmy „w zasadzie”, gdyż zdarzają się (od początku roku dwa razy)listy po prostu ordynarne. Znalazły się tam, gdzie ich miejsce. W koszu... 
Pyt: LuCaS
(25 lutego 2002) czy to prawda ze gdy pomodlismy sie a potem spytamy Boga o cos i otworzymy pismo swiete na dowolnej stronie i przeczytma dowolny text to Bog odpowie nam na pytanie tymi słowami ktore przeczytalismy?

Odp: J.
Bóg może człowiekowi w ten sposób odpowiedzieć. I odpowiadał (np. co najmniej raz św. Augustynowi i św. Franciszkowi). To były przełomowe chwile ich życia. W naszym może zdarzyć się podobnie, ale... Na pewno nie należy tej metody nadużywać. Pojawić się tu może podwójny grzech: magiczne podchodzenie do Boga i wystawianie Go na próbę... 
Rada: warto czytać Pismo Święte po kolei. Niekoniecznie od Księgi Rodzaju. Ale chodzi o to, by czytać całe księgi. Np. najpierw Ewangelię Mateusza, potem Łukasza, potem Dzieje Apostolskie, następnie kilka listów św. Pawła, po czym Ewangelia Marka... Tak jest na pewno lepiej. Bóg mówi do nas przez swoje słowo. Ale my nie wymuszamy na Nim odpowiedzi. Odpowie dziś, jutro, za miesiąc albo za pół roku. Zresztą nie musi mówić tylko przez Pismo Święte, może także przez nasze sumienie czy wydarzenia spotykające nas w życiu...
Trzeba pamiętać, że Bóg nie jest niewolnikiem naszych zachcianek. Jeśli my domagamy się odpowiedzi dziś, On nie musi jej dziś udzielać. A może się zdarzyć, że przez opisany w pytaniu sposób czytania Pisma Świętego nie przemówi do nas Bóg, a zabawny zbieg okoliczności. Co zrobi pytający, jeśli na pytanie o powodzenie na klasówce przeczyta: „Judasz poszedł i powiesił się”? A co zrobi, jeśli oburzony odpowiedzią otworzy Pismo jeszcze raz i przeczyta radę udzieloną komuś zupełnie innemu „Idź i Ty czyń podobnie”? 
Pyt: ploki
(25 lutego 2002) Hmm no tak jak komus zalezy aby usiąć to taka babaica co ma 400 zl renty przecierz mzoe sobie zaplacic za miejsce siedzace w końcu ma cale 400zl renty. A pozatym to jeśli rodzi sie to tylko z chęci ułatwienia życia to możena ludzom którzy muszą siedzieć zarezerwowac za darmo miejsca !!! 

Odp: M.
Być może proboszczowie rezerwują niektórym miejsca za darmo. Czy pytający to sprawdzał? Łatwo jest posądzać bliźnich o chciwość i bezduszność. W tej kwestii na pewno nie należy uogólniać... Prosimy też zapoznać się z odpowiedzią daną temu samemu co wcześniej rozmówcy, który podjął temat 26 II (w tym pytaniu nie podpisał się).
A swoją drogą jesteśmy ciekawi co robi „ploki”, kiedy do autobusu wchodzi taka starsza, mająca 400 zł renty babcia... 
Pyt: locowski
(26 lutego 2002) J. nie odpowiedziałeś na moje pytanie. a pozatym piskup prezbiter i diakon używani są w Kościele Protestanckim wiem, bo znam ta wiare.

Odp: J.
„Nazwa «kapłani», jako ogólne określenie tych trzech «grup» przyjęła się pod koniec II wieku, prawdopodobnie w analogii do innych religii”. To odpowiedź na zadane pytanie. Może nie jest zbyt ścisła, ale trudno odpowiedzieć na pytanie „dlaczego” jeśli chodzi o wprowadzanie w języku nowych nazw...
Odpowiadający nie twierdził, jakoby terminy biskup, prezbiter i diakon nie były używane w Kościołach protestanckich, ale że są używane w Kościele katolickim. 
Pyt: 
(26 lutego 2002) jeszcze o płatnych miejscach w ławkach. w moim prypadku miejsc nie brakuje, niestety coraz mniej ludzi przychodzi na Eucharystię. moja wątpliwość bierze się stąd, iż uważam, że takie praktyki są nieewangeliczne. czy ktoś kogo nie stać na opłatę za miejsce jest gorszy i nie może usiąść. dla mnie nie jest to duży problem, ale wiem, że dla wielu jest to solą w oku.

Odp: M.
Odpowiadający nie zna szczegółów takich praktyk. Aby sensownie ustosunkować się do zarzutu trzeba by znać konkretną sytuację: dlaczego ta praktyka została wprowadzona. Być może wprowadzono ją po to, aby rozładować tłok na jednej Mszy, kiedy podczas drugiej ławki świeciły pustkami. Nie posądzajmy zaraz proboszczów o chciwość. Bo zapewne zdarza się, że uwzględniają oni prośby starszych, a niezamożnych parafian i nie każą im wnosić opłaty za korzystanie z ławki mimo, że ich nazwisko pojawi się na liście... 
Warto dodać, że parafiach, w których odpowiadający zetknął się z tym zjawiskiem nie było problemu z zajęciem miejsca osoby nieobecnej. Sami parafianie też zapewne ustępują osobie starszej, która nie wykupiła miejsca, zwłaszcza, że praktyka ta dotyczy raczej małych parafii, w których ludzie się znają... I dotyczy chrześcijan, którzy przecież starają się na serio traktować naukę Jezusa. A poza tym zdarza się (tak wynika z zapisów na karteczce umieszczonej na ławce), że tylko w czasie niektórych Mszy miejsca są „wykupione”. To też ułatwia pole manewru tym mniej zamożnym... 
Pyt: nn
(26 lutego 2002) czy w Polsce można przyjmować komunię św. na rękę. jeśli nie, to dlaczego?

Odp: J.
Nie można. Tak zadecydował Episkopat Polski. 
Pyt: ???
(27 lutego 2002) Na czym polega czat?


Odp: r.
To bezpośrednia rozmowa przez Internet. Rozmawiający piszą swoje wypowiedzi i posyłają do "pokoju", w którym toczy się rozmowa. Równocześnie może rozmawiac bardszo dużo ludzi... 
Pyt: Małgorzata
(27 lutego 2002) Co to jest Dom Mistycznego Serca?.Znalazłam ten adres u mojej szesnastoletniej córki.

Odp: J.
Niestety, nie udało się nam znaleźć odpowiedzi na zadane pytanie. Może pomogłoby więcej szczegółów, np.jakiego rejonu Polski, czy jakiej miejscowości sprawa dotyczy.... Bardzo przepraszamy... 
Pyt: .......wp.pl
(27 lutego 2002) jestem organistą w małej parafii. interesuje mnie funkcja organów podczas Tridum Sacrum. Jestem zdania, że organy grają do Glorii w Wielki Czwartek i milczą aż do Wielkiej Soboty. Innego zdania jest X. Proboszcz. jak rozwiązać ten konflikt.

Odp: red.
Według przepisów ogólnokościelnych organy podczas Tridum Pachalnego grają do Glorii w Wielki Czwartek i milczą aż do Glorii Wigilii Paschalnej, ale dopuszczalne są małe zmiany.
I Synod Katowicki w 1975 r. postanowił: w uchwale o liturgii 3. 5.9. Zarządza się, by grę organów w Wielki Czwartek zachować w czasie całej MszyWieczerzy Pańskiej. Organy milkną po Mszy św. od momentu złożenia Najświętszego Sakramentu w bocznym ołtarzu (ciemnicy) i odzywają się dopiero
w czasie Mszy Wigilii Paschalnej przy hymnie "Chwała na wysokości Bogu". Z kolei List okólny Kongregacji z 16 stycznia 1988 r. o przygotowaniu i obchodzie świąt paschalnych postanawia, że w Wielki Czwartek: "Jeśliistnieje taki miejscowy zwyczaj, podczas śpiewu "Chwała na wysokości Bogu"
uderza się w dzwony; po skończeniu tego śpiewu dzwony milkną aż do "Chwała na wysokości Bogu" w Wigilię Paschalną, chyba że Konferencja Biskupów lub miejscowy Ordynariusz, zależnie od okoliczności, inaczej postanowi. W tym samym czasie gra na organach i na innych instrumentach jest dozwolona tylko
dla podtrzymania śpiewu" (p. 50).

Najlepiej więc w tej kwestii zapytać kogoś odpowiedzialnego w diecezji za pracę organistów. W sprawie konfliktu z proboszczem proponujemy ustąpić. Ostatecznie to proboszcz odpowiada za całość życia religijnego w parafii... 
Pyt: 
(27 luty 2002) Zostało mi powierzone przygotownie drogi krzyżowej dla oazy i młodzieży przed bierzmowaniem. Czy gdzieś w Internecie można znaleźć interesującą drogę krzyżową na taką okazjęł taką, która zainteresuje młodzież?

Odp: J.
Nie wiemy, czy zaproponowaną przez nas Drogę Krzyżową autor pytania uzna za interesującą, a zwłaszcza nie wiemy, czy spodoba się młodzieży. Ale proponujemy kliknąć tutaj 
Pyt: nn
(28 lutego 2002) dlaczego Episkopat zdecydował, że w Polsce nie można przyjmować komunii św. na rękę? pomijam mały problem higieny; nurtuje mnie pytanie czym różnią się Polacy od innych nacji. Czego biskupi się obawiają i czy nie jest planowane dopuszczenie takiej formy udzielania sakramentu Eucharystii?

Odp: M.
Nie jesteśmy znowu takim wyjątkiem. W wielu krajach Komunię Świętą przyjmuje się wprost do ust...
Najprawdopodobniej biskupi obawiają się przede wszystkim możliwości profanacji, gdyby ktoś chciał schować Ciało Chrystusa do kieszeni. Jest dużo mniej prawdopodobne, że wyjmie je z ust...
O ile nam wiadomo nie jest na razie przewidywana zmiana tego zwyczaju... 
Pyt: MARIAM .B.
(28 lutego 2002) DZ.17;24,25 BIBLIA TYSIĄLECIA ;PROSZĘ O WYJAŚNIENIE ,ORAZ PORÓWNANIE TO Z PRZEDSTAWIANYMI WSAZÓWKAMI itp.. 

Odp: J.
W Dz 17,24-25 czytamy: „Bóg, który stworzył świat i wszystko na nim, On, który jest Panem nieba i ziemi nie mieszka w świątyniach uczynionych ręką ludzką i nie odbiera posług z rąk ludzkich, jakby czegoś potrzebował, bo sam daje wszystkim życie i oddech i wszystko”.
Święty Paweł uczy, że prawdziwy Bóg, w odróżnieniu od bożków pogańskich, które występują w kontekście, jest stwórcą całego świata. W mitologii greckiej występowało wielu bogów, którzy ze stworzeniem świata nie mieli nic wspólnego. Prawdziwy Bóg zostaje przedstawiony tu jako ten, który dał początek wszystkim rzeczom i co więcej, dalej troszczy się o cały świat (daje życie i oddech i wszystko). 
W pojęciu pogan świątynia była jakby domem Boga (zwłaszcza, jeśli znajdował się tam znany i czczony posąg bóstwa). Ten jednak Bóg nie jest zamknięty w jakiejś świątyni. Co więcej, wszystkie składane innym bóstwom ofiary nie są mu potrzebne. To raczej On - jak zasygnalizowano wcześniej - jest dawcą wszelkich dóbr.
Warto zwrócić tu uwagę na pewną prawdę: Bóg nie zamieszkuje w pogańskich świątyniach. Ale odkąd Bóg stał się Chlebem i Winem jest rzeczywiście obecny w chrześcijańskich świątyniach. Nieogarniony pozostaje wśród nas także w ten widzialny sposób...
Nie znaleźliśmy w tekście Biblii Tysiąclecia żadnej wskazówki do interpretacji tego tekstu, który można by uwzględnić... 
Pyt: Mateusz
(28 lutego 2002) Jestem częstym gościem u pewnego księdza na tzw. farze. I moim oczom ukazuje się często widok duchownego któy popija piwko. Żeby jedno - OK. W sumie to też człowiek. Ale żeby przy ludziach że tak to określe - z zewnątrz wypjać sześciopak to już chyba przesada. Czy Kościół nie powinien ukracać takich postępowań? Z tego co ja obserwuje to nie jest odosobniony przypadek. Coraz głościej się mówi o alkoholoźmie wśród duchwnych. Jeśłi jest pod górę to sie dodaje gazu a kościół "hamuje" przemilczając sprawe i udają że nie istnieje problem. Potem wyłażą takie sprwy jak z arcybiskupem i wtedy jest już za późno. A niestety jet to pożywka dla mediów... MOje konkretniejsze pytanie brzmi - czy kościół wie o tym i czy reaguje? (moim zdaniem nie - ale może jestem w błędzie...)

Odp: J.
Kościół (biskupi) wie i reaguje. Zależy to od konkretnego biskupa (przełożonego). Ale... Sprawa nadużywania alkoholu jest zawsze - nie tylko wśród duchownych - sprawą bardzo trudną i delikatną. Nie zawsze też od razu wiadomo, że ktoś ma tego rodzaju problem. Kiedy już jest to jasne, to rodzi się pytanie jak zareagować? Chyba nie ma takiego alkoholika, któryby kiedyś nie twierdził, że wszyscy się go czepiają, a jemu po prostu alkohol smakuje. Jak przekonać kogoś, że nawet jeśli jeszcze nie ma problemu, to wkrótce może się pojawić?
To pytania, które stawia sobie rodzina i znajomi pijących. Zapewne współbracia w kapłaństwie przeżywają podobne dylematy...
Księdza teoretycznie można ukarać przeniesieniem na inną parafię. Ale czy karanie chorego (bo alkoholizm jest chorobą) ma sens? Jeśli nastąpiło zgorszenie taki krok wydaje się konieczny. A jeśli problem widzą (na razie)tylko najbliżsi? Być może pomocna byłaby w takiej sytuacji rozmowa ze specjalistą od uzależnień. W sytuacji choroby alkoholowej na pewno potrzebne jest leczenie. Czasem także zamknięte. Biskupi na pewno zgadzają się, aby w takim przypadku kapłan na jakiś czas zostawił swoje obowiązki... Ale czy ten ktoś zechce? Zwłaszcza, iż wydaje mu się, że to w jego przypadku jest zupełnie niegroźne...
Wydaje się, że najważniejsze w tej kwestii jest wychowanie. W seminarium podkreśla się wartość całkowitej abstynencji. Taka postawa wśród księży nie jest czymś wyjątkowym. Niestety, zbyt wielu myśli, że są mocni, że im to się nie przydarzy...
Warto dodać, że tego rodzaju problemy w Kościele rozwiązywane są bez ich nagłaśniania. Bo zawsze i odnośnie każdego człowieka (nie tylko księdza) tak powinny być te sprawy załatwiane... 
Pyt: MM
(28 lutego 2002) Aborcja,adopcja,małżeństwo i prawa kobiet hinduskich.

Odp: M.
Prosimy o bardziej szczegółowe pytania.... Póki co odpowiadamy ogólnie:
1. Aborcja jest uważana przez Kościół za wielki grzech, gdyż jest zabójstwem zupełnie bezbronnego dziecka. To nie Kościół wymyślił, że człowiekiem jest się od momentu poczęcia. Tak uczy biologia, które na ten moment wskazuje mówiąc o początku życia. Śmierć dziecka może być dopuszczona tylko w sytuacji, kiedy dopuszcza się ją jako uboczny skutek ratowania życia matki. Np. podczas pożaru kobieta wyskakuje z okna, bo inaczej grozi jej spłonięcie i na skutek tego skoku traci dziecko... Mówiąc o zabijaniu nienarodzonych warto wziąć pod uwagę jeszcze dwie cztery rzeczy:
a) nie można na jednaj szali stawiać czyjegoś życia, a na drugiej czyjegoś zdrowia (żylaki to też choroba);
b) życie osoby niepełnosprawnej nie jest mniej warte od życia osoby w pełni sił
c) aborcja zawsze jest zagrożeniem dla zdrowia fizycznego i psychicznego matki (jest ono dość znaczne)
d) zawsze istnieje możliwość zrzeczenie się praw rodzicielskich i oddanie niechcianego dziecka do adopcji.
2. Adopcja to dobra sprawa dla rodzin, które nie mogą mieć własnego dziecka. Wcale nie tak łatwo zostać rodzicem przez adopcję...
3. Małżeństwo to związek kobiety i mężczyzny będący wspólnotą całego życia, skierowaną ku dobru małżonków oraz do zrodzenia i wychowania potomstwa. W Kościele katolickim jest podniesiony do rangi sakramentu i tej racji nie może istnieć między członkami tego kościoła ważna umowa małżeńska, która nie byłaby sakramentem. Jak uczył Chrystusa związek małżeński jest nierozerwalny (Mk 10, 1-12). 
4. To sprawa dość skomplikowana i autor odpowiedzi nie chciałby czegoś przekręcić. 
Według Manusmryti kobiety zawsze powinny pozostawać pod ochroną mężów, ojców lub braci, a nigdy nie powinny być samodzielne. Mężczyzna ma szanować żonę, ale powinien sprawić - nawet siła - by zajmowała się domem i rodzeniem dzieci (zwłaszcza chłopców). Kobiety nie miały prawa dostępu do tekstów i instytucji religijnych. 
Począwszy od lat osiemdziesiątych XIX stulecia kobiety zaczęły w hinduizmie walczyć o swoją pozycję. Prawdą jednak jest, że nie osiągnęły do dziś statusu równego z mężczyznami. Bardzo krzywdzącą dla kobiet jest instytucja posagu. Niektórzy mężczyźni zabijają swoje żony, aby móc na nowo się ożenić i otrzymać duży posag. Często też z powodu konieczności płacenia tego swoistego haraczu rodziny nie chcą mieć córek, co prowadzi do zabijania dziewczynek w okresie ciąży... 
Proponujemy książkę Kim Knott, Hinduizm, Prószyński s S-ka, Warszawa 2000. 
Pyt: ploki
(28 lutego 2002) Co robi ploki ajk do autobusu wchodzi starasza pani ? alezy od strszej Pani bo sa starsze Panie i stare baby. Starsza Pani jak wchodzi to jej ustepuje miejsca a jak Stara Baba to nie mam najmniejszego zamiaru może na drugi raz zachowa sie inaczej. A jak rozpoznać Starszą Panią od starej baby ??

A wiec Starsza Pani wejdzie do autobusu rozejrzy sie i zatrzyma gdzies spokojnie czekajac az ktoś miejsca jej ustąpi zawsze sie ktoś znajdzie !!!! 

A stara baba wpada z wrzaskiem staje nad uchem i odrazu!! jeszcze nawet zanim zlapie sie za ure obok zaczyna kazanie jaka to mlodzierz nie dobra i wogule wtedy niestety ale ja jej miejsca nie ustąpie. Stare baby możn tez poznac po tym jak wbiegaja do autobusu ostanimi drzwami przedzieraja sie na sam poczatek i staja nad karkiem ....... - jak mialy sile przebiec caly autobus przepchac ie az na poczatek to na pewno nic sie nie stanie jak postoja Takie jest moje zdanie.

Moze nie do konca to jest sluszne ale gdybym brał przykład z księży na pielgrzymce to bym nikomu nie ustempował miejsca, a ponoć maja być dobrym przykladem. Bedac na pieszej pielgrzymce do czestochowy i tak sobie idac zauwazylem to i to dosc szybko bo razi to nie tylko mnie ale polowe pielgrzymow ze na ostatnim etapie nie da sie zjechac na baze aby zaklepac sobie nocleg a ksieza maja zaklepane noclegi przez sluzbe bazowa oni nigdy nie spia pod namiotem !!!!! A moze by tak kazdy mial rowne szanse ??? A do tego księże na pielgrzymce maja darmowe soki ze sklepiku a pielgrzymi je kupuja dlaczego tak jest ? są równi i równiejsi ? dziwne troche !!!

jak mam rozumieć te "wzory" ?

Odp: J.
Dziękujemy za wyczerpującą odpowiedź na nasze pytanie...
W sprawie księży na pielgrzymkach... Trochę dziwi Twoje podejście do sprawy. Jakbyś uważał, że należy walczyć o dobre miejsce do noclegu, a księżą mają ułatwione zadanie, bo ktoś im wcześniej rezerwuje miejsce. Czyżby idący na pielgrzymkę nie byli chrześcijanami i nie przejmowali się słowami Apostoła Narodów, że trzeba mieć na oku nie tylko własne sprawy, ale i bliźnich? Smutny to obraz chrześcijan... 
O księży na pielgrzymce ludzie skłonni są dbać bardziej niż o innych. Czy to jest tak bardzo naganne? Często sami księża o to nie proszą. Być może zresztą przez gospodarzy są zapraszani na lepszy nocleg do domu, bo to dla nich (gospodarzy) zaszczyt...
W sprawie darmowych napojów: czy należy patrzeć złym okiem na to, że ktoś księdzu dał za darmo, a od innych bierze pieniądze? Przecież to jego sprawa. Sprawiedliwe jest, aby zapłacić. Ale sprzedający stosuje coś, co można w dzisiejszym języku nazwać promocją. Czy to aż tak złe, że np. w schroniskach turystycznych czasami pisze, że dla przewodników prowadzących grupy fundowany jest darmowy posiłek? 
Pyt: Slawek
(28 lutego 2002) Czy kościół w Polsce jest tylko Rzymsko-Katolicki czy są też inne kościoły jeśli tak to jakie,które nazywają sie chrześcijańskie. 

Odp: J.
W Polsce jest sporo kościołów chrześcijańskich, które nie są rzymskokatolickimi. Warto na początku powiedzieć, że mamy w Polsce tzw. grekokatolików (w łączności z Rzymem). Poza tym mamy dwa kościoły starokatolickie: Kościół polskokatolicki i Kościół katolicki mariawitów. Mamy Kościół prawosławny, ewangelicko augsburski (luteranie), ewangelicko-reformowany (kalwini), metodystów, baptystów, zielonoświątkowców... To te większe. Wszystkie wymienić trudno. Część z nich uważa się nie za kościoły, ale sekty. W 2001 roku wyszła książka Marii Libiszowskiej-Żółtkowskiej pt. Kościoły i związki wyznaniowe w Polsce, (Verbinum, Warszawa 2001). Proponujemy popytać w księgarniach, zwłaszcza katolickich... 
Pyt: Grzegorz
Witam!Prosze o pomoc!Mieszkam w Niemczech,a chcialbym zapisac sie do Bractwa Szkaplerza.Czy mozecie podac jakies namiary?Z gory dziekuje!

Odp: r.
Do szkaplerza przyjmuje się osobiście. Nie można tego zrobić przez internet. Podajemy dwa adresy pod którymi proponujemy szukać kontaktów i informacji:

www.karmel.pl/szkaplerz/sz-bractwa.htm
http://www.karmel.org.pl/ 
Pyt: Aldona Nowak
(28 lutego 2002) Dostapiłam zaszczytu podziękowania ks. Biskupowi za otrzymany szkrament bierzmowania. Podpowiedzcie mi jakimi słowami mam zwrócic sie do ks. Biskupa chodzi mi np. o tytułowanie, czy ma to być dlugi czy krótki, lakoniczny tekst , jakie treści poinien zawierać. 

Odp: J.
Jeśli biskup ten nie jest kardynałem, to możemy do niego zwracać się „Ekscelencjo” (do kardynała „Eminencjo”). Może też być „drogi księże biskupie” lub coś w tym rodzaju. 
Lepiej, jeśli nie będzie to zbyt długie przemówienie. Dobrze, gdyby znalazło się w nim podziękowanie za udzielenie sakramentu bierzmowania, (który daje przecież Ducha Świętego i Jego dary!) i zapewnienie (oby szczere), że odtąd będziecie się starać żyć jak dojrzali chrześcijanie: tak jak Chrystus żyłby na waszym miejscu. Można to uszczegółowić i dodać, że chcecie odtąd swoją wiarę wyznawać, w razie potrzeby bronić, a przede wszystkim według niej żyć.
Szczerze mówiąc najpiękniejszym podziękowaniem dla biskupa będzie to, że postaracie się przyjęcie tego sakramentu i wynikające z tego konsekwencje traktować na serio. Zapewne nie dowie się o tym w tym życiu,. Ale jak miło mu będzie, gdy w niebie zobaczy, jak wiele dobrego zdziałał w was Duch Święty przez jego posługę.... 
Pyt: S.K.
(28 lutego 2002) Dziękuję za wyczerpujące odpowiedzi... i przepraszam za pochopną uwagę, że nie odpowiadacie na wszystkie pytania. ;-) Mówią, że kto pyta nie błądzi więc mam jeszcze kilka pytań... 
1Czym różni się tradycja kapłańska od jahfistyczna przekazu biblijnego?
2Niestety w teologicznych źródłach nie znalazłam informacji, która mnie interesuje. Na kręgu biblijnym (do którego należę) zaczęliśmy dyskusję o Mojżeszu. Po wielu niewiadomych mam teraz tylko kilka niejasności. W jakim wieku mogła być siostra Mojżesza?
Czy wszyscy podobnie jak siostra Mojżesza mogli uczestniczyć przy kąpieli córki faraona?
Czy Mojżesz oprócz wspomnianej siostry miał jeszcze jakieś rodzeństwo? 
3Nie wiem czy to pytanie akurat do redakci ale czy na terenie Warszawy są katolickie szkoły koedukacyjne? 
dziękuję :-)))


Odp: WAM.
1. W części ksiąg Starego Testamentu (chodzi zwłaszcza o Pięcioksiąg) wyróżnia się zwykle cztery tradycje: jahwistyczną (J), elohistyczną (E), deuteronomistyczną (D) i kapłańską (P). 
Tradycja jahwistyczna uchodzi za najstarszą spośród nich. Powstała najprawdopodobniej w czasach wielkiej potęgi królestwa, w czasach Salomona, w południowej Palestynie, na dworze królewskim, gdyż odzwierciedla tamte problemy i stosunki społeczne. (X wiek p.n.e.) Źródło jahwistyczne ma charakter narracyjny i obrazowy, dostosowany do mentalności ludowej. Jego cechą charakterystyczną jest antropomorficzne przedstawianie Boga (np. lepi On człowieka z prochu ziemi). Dlatego opowiadania należące do tego źródła posiadają swoisty urok i świeżość. Bóg jest przedstawiany jako partner tajemniczy i groźny, ale jednocześnie bliski i bardzo łaskawy. Człowiek przedstawiany jest realistycznie, choć często naiwnie, z dodatnimi i ujemnymi cechami charakteru. W opowiadaniach jahwisty można zauważyć głębię nawarstwienia znaczeniowego. Podobnie jak inni starożytni epicy łączy płaszczyznę nadprzyrodzoną i ziemską w jedną całość. W jego dziele przewijają się dwa plany: historia i refleksja nad nią odniesiona do problemów współczesnych autorowi...
Tradycja kapłańska uchodzi za najmłodszą spośród tradycji Pięcioksięgu. Powstała prawdopodobnie w kręgach kapłanów przebywających na wygnaniu w Babilonii, ale zapewne już po edykcie Cyrusa (koniec VI wieku p.n.e.). Część przepisów prawnych tego źródła uważa się jednak za starsze (np. Kodeks Świętości - Kpł 17-26). Źródło to cechuje charakterystyczny styl słownictwo. Ma ono charakter uroczysty i sakralny. Często posługuje się stereotypowymi formułami i obliczeniami (np. w genealogiach). W większym stopniu niż pozostałe akcentuje transcendencję Boga oraz dystans między człowiekiem a Bogiem. Bóg nie objawia się w nim człowiekowi bezpośrednio, ale poprzez swą chwałę, którą bezpośrednio też zresztą mógł oglądać tylko Mojżesz. Naród wybrany przedstawiony jest w nim jako liturgiczna teokracja, lud oddający cześć jedynemu Bogu pod przewodnictwem swoich kapłanów. 
Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie czuje się na siłach dokonać szczegółowego porównania tych tradycji. Więcej na ten temat znaleźć można w podręcznikach do Starego testamentu. Najbardziej znany to chyba Wstęp do Starego Testamentu, red. Lech Stachowiak, Pallotinum, Poznań 1990. Jako dobry podręcznik jest (był?) dostępny także w katolickich księgarniach.
2.W sprawie Mojżesza:
a) Za brata Mojżesza w Biblii uchodzą Aaron (ten, który przemawiał w imieniu Mojżesza - Wj 4, 14) i Miriam (Wj 15, 20). Nie jest jednak pewne, czy, zgodnie z izraelskim zwyczajem - nie nazwano tak krewnych, zwłaszcza kuzynów. 
b) Siostra Mojżesza (czy była to Miriam, czy też inna, nieznana z imienia?) była 6-14 lat starsza od Mojżesza: była już dość samodzielna, ale jeszcze nie nazwano jej kobietą, tylko dziewczyną (Wj 2,8). 
c) Kąpieli córki faraona towarzyszył jej orszak złożony z dziewcząt (Wj 2,5). Inni zapewne stali nieco dalej. Trudno przypuszczać, aby dopuszczono ich w bezpośrednie sąsiedztwo tak ważnej osoby. I trudno powiedzieć, co ci ludzie widzieli (musielibyśmy znać ukształtowanie terenu - czy Nil miał w tym miejscu wysoki, czy płaski brzeg: płaski brzeg utrudnia widoczność). Warto dodać, że starożytność nie była tak wstydliwa. Np. starożytni Rzymianie publiczne łaźnie traktowali jako miejsce spotkań i dyskusji. Nieraz na bardzo poważne tematy.... 
3. Koedukacyjne szkoły katolickie to na pewno: liceum, gimnazjum i szkoła podstawowa Przymierza Rodzin na Usrynowie, Liceum im. dr Marii Wantowskiej przy ulicy Łazienkowskiej, Liceum przy parafii św. Andrzeja Apostoła, gimnazjum i szkoła podstawowa Pijarów na Siekierkach. Pełny wykaz szkół katolickich w archidiecezji warszawskiej można uzyskać u wicedyrektora Liceum im. Marii Wantowskiej - pana M. Masłowskiego, który jest przewodniczącym Promocji Szkół katolickich w Archidiecezji Warszawskiej. 14 marca w hali EXPO na Woli odbędzie się promocja wszystkich szkół średnich w Warszawie. Zaprezentują się tam również szkoły katolickie. 
Pyt: Ira
(28 lutego 2002) Czy wiecie juz ze papiez przyjezdza do Polski. Podajcie jakies szczegoly. Moze to intresuje waszych czytelnikow

Odp: J.
Wiemy. Oczywiście danych na ten temat jest coraz więcej. Odsyłamy do naszego serwisu: Proszę kliknąć tutaj . 
Pyt: ErrOR
(28 lutego 2002) Mam pytanie. Ksiądz na religii mówil, że żeby wziąć ślub kobieta i meżczyzna muszą chcieć mieć dzici. Jeśli nie chcą lub jedno z nich nie chce mieć potomstwa to ślub jest nieważny. Jak to wygląda ? Czy jeśli "świeżo upieczone" małżeństwo nie chce mieć dzieci poniewaz bedzie im przeszkadzaly w np. bisnesie czy karierz to czy grzeszą ? Jak odnosi się Kościół do takich przypadków ?

Odp: J.
Chodzi o to, czy małżonkowie w ogóle chcą mieć dzieci. Mniej istotne jest, czy rok czy pięć po ślubie. Należy się jednak obawiać, że jeśli na pierwszym miejscu stawiają karierę, to:
a) mogą nigdy nie mieć czasu na dzieci
b) mogą dzieci (zazwyczaj jedno dziecko) traktować jako maskotkę, dodatek do swojej z trudem zdobytej pozycji. I dziwić się, że nie spełnia ich (wygórowanych nieraz) oczekiwań.
Odpowiadający dziękuje Bogu, że nie miał takich rodziców... 
Pyt: Eryk
(28 lutego 2002) Z tego co wiem Katolik może uczestniczyć we Mszy Św. w kościele prawosławnym i przyjąc tam Eucharystię. Mam pytanie jak wygląda ta sprawa w odniesieniu do kościoła protestanckiego? Co roku na wakacje wybieram się do Szwecji gdzie nie ma z reguły kościołów katolickich a są protestanckie. Czy mogę uczestniczyć tam we Mszy Św. jeżeli jestem Katolikiem ?

Odp: WAM.
Katolik może uczestniczyć w nabożeństwie w Kościele ewangelickim Nie zastępuje to jego udziału w niedzielnej Mszy. I nie może przyjmować tam sakramentów. (Chodzi tu w zasadzie tylko o komunię, bo Kościoły protestanckie uznają tylko dwa sakramenty: chrzest i Eucharystię). 
Pyt: andrzej
(1 marca 2002) kiedy zmarl jeden z zalozycieli kosciola prawoslawnego na ziemiach polskich po drugiej wojnie eugeniusz naumow

Odp: red.
Przepraszamy, że trwało to tak długo. Jeden z organizatorów życia Kościoła prawosławnego na ziemiach polskich po drugiej wojnie, Eugeniusz Naumow zmarł 23 stycznia 1990 roku. 
Pyt: MARIAAN.B
(1 marca 2002) DNIA 28.02.2002 PROSIŁEM O WYJAŚNIENIE, CZY ODPOWIADACIE NA PYTANIA WYBRANE ,JESZCZE RAZ PROSZE OWYAŚNIENIE DZ 17;24,25 

Odp: J.
Odpowiedź na pytanie z czwartku pojawiła się w piątek. Czy to rzeczywiście tak długo? 
Pyt: nn
(1 marca 2002) jaka profanacja? czy ktoś kto z czystym sercem przystępuje do sakramentu Eucharystii dokona profanacji? a jeśli ma złe intencje to nic nie uchroni przed profanacją. sam znam przypadek, że dziecko przyniosło Ciało Chrystusa w książecce do nabożeństwa!!! czy episkopat W naszym kraju ma do nas mniejsze zaufanie, niż biskupi np. włoscy????????? coś tu nie jest w porządku!

Odp: M.
Napisano „biskupi (...) obawiają się profanacji”, a nie że przyjmowanie Komunii na rękę jest profanacją. Oczywiście opisany przez NN przypadek jest możliwy. Wydaje się jednak, że spór o sposób przyjmowania Komunii jest walką o fasady i gzymsy. Tak na prawdę jest wiele ważniejszych problemów, z którymi musimy się borykać: niezadowalająca wiedza na temat zasad wiary, nieprzystawanie wiary do życia, obojętność a nawet wrogość wobec Boga i Kościoła i wiele jeszcze innych. Szkoda pary na gwizdek... 
Pyt: Eda
(1 marca 2002)Chcę się dowiedzieć, czy witając się z biskupem należy pocałować Jego pierścień? Czy to prawda, że w tym pierścieniu są relikwie?


Odp: red.
1. Można pocałować biskupa w pierścień, ale dziś wielu biskupów z tego zrezygnowało i unikają tego rodzaju sytuacji. Nie będzie więć nietaktem, jeśli się tego nie zrobi.
2. Kiedyś umieszczano w pierścieniach biskupich relikwie, stąd zwyczaj całowania pierścienia. Dziś większość biskupów nie ma w pierścieniu relikwii. Niektórzy mają, np. Biskup Gliwicki ma w pierścieniu relikwie św.Jadwigi Śląskiej.
Przepraszamy, że odpowiedź ukazała się tak późno... 
Pyt: Gosia
(1 marca 2002) Czy na Mszy Św. można śpiewać piosenki 
"ARKI NOEGO"

Odp: J.
W czasie Mszy powinno wykonywać się śpiewy liturgiczne. Jeśli jest to Msza z udziałem dzieci, to chyba nie stanie się nic złego, jeśli na zakończenie zaśpiewamy którąś z piosenek z repertuaru Arki Noego... 
Pyt: uczeń
(1 marca 2002) Jeżeli ksiądz popełni grzech ciężki np. 15 minut przed celebracją Mszy Św. i nie zdąży się z niego wyspowiadać, czy ma prawo normalnie celebrować Mszę, łącznie z przyjęciem Najświętszego Sakramentu?

Odp: J.
Jest to sytuacja teoretyczna. Bo trudno przypuszczać, by ksiądz, wiedząc o konieczności odprawienia mszy świadomie, dobrowolnie i w ważnej sprawie złamał Boże prawo. Jeśliby jednak tak się stało, to należy pamiętać, że w sytuacjach wyjątkowych (np. w niebezpieczeństwie śmierci) do odpuszczenia grzechów wystarczy szczery żal. Można uznać, że w tej sytuacji też mielibyśmy do czynienia z sytuacją wyjątkową (nie ma kto odprawić Mszy). Gdyby ów kapłan nie żałował, wtedy popełniałby grzech świętokradztwa. Jeśli żałuje, wtedy odprawia Mszę w sposób godny. Co nie zmienia faktu, że powinien jak najprędzej poszukać możliwości normalnej spowiedzi i o zaistniałej sytuacji spowiednika poinformować. 
Pyt: 
(1 marca 2002) Czego jest patronką Św. Monika 

Odp: J.
Święta Monika jest patronką matek. Zwłaszcza matek, które mają kłopoty ze swoimi dziećmi. Więcej na jej temat możesz znaleźć, jeśli klikniesz tutaj.  
Pyt: 
(1 marca 2002) Czy jest Św.Wiktoria patronką 

Odp: J.
Święta Wiktoria jest np. patronką miasta Łowicz i diecezji łowickiej.... 
Pyt: 
Czym jest patronką Św. Kinga

Odp: J.
Święta Kinga jest np. patronką górników z kopalni soli w Bochni i Wieliczce... Więcej na jej temat dowiesz się, kiedy klikniesz 
tutaj.  
Pyt: 
(1 marca 2002) gdzie w internecie mozna znalezc biografie sw. Kazimierza krolewicza;prosze o szybka odpowiedz

Odp: J.
Proponujemy kliknąć tutaj lub tutaj 
Pyt: Mariusz M.
(1 marca 2002) Przesyłam Wam fragment listu, jaki otrzymałem niedawno od swojej koleżanki, która z wykształcenia jest historykiem. Czy wiecie coś na temat opisywanej tu sprawy z Erazmem z Rotterdamu?

"Nigdy nie zapomnę zajęć z historii nowożytnej kiedy wykładowca opowiadał nam o tłumaczeniach Biblii z języków starożytnych, w których została napisana. W XVI wieku zajął się tym Erazm z Roterdamu. Uchodził on za największego erudytę czasów odrodzenia. Niestety, chociaż tłumaczył najstarsze mu zapiski biblijne nie znalazł tam słowa o Duchu Świętym. Tu muszę dodać, że starożytny język aramejski, w którym została częściowo spisana Biblia jest bardzo ubogi w słownictwo, a każde słowo ma wiele znaczeń. Być może filolog wziął górę nad teologicznym podejściem do kwestii tłumaczenia Biblii, ale Erazm miał poważne kłopoty z cenzurą i inkwizycją. Wobec zagrożenia życia uczony ustąpił. Jego wersja Biblii została zmieniona. Dopisano tekst [!!!!!!] o Duchu Świętym i uczony mógł dalej pracować w spokoju". 

Odp: J.
Ta sprawa to jakieś wierutne bzdury. Przede wszystkim dlatego, że objawienie Ducha Świętego następuje dopiero w Nowym Testamencie, a ten w całości został napisany w języku greckim. Istnieje wprawdzie hipoteza, że Ewangelia Mateusza została pierwotnie napisana po aramejsku, ale nawet najstarsi ojcowie Kościoła nie piszą, jakoby tą wersję widzieli, nie mówiąc już o cytowaniu. Tym bardziej więc nie była ona znana w czasach Erazma z Rotterdamu. 
Stary Testament, w którym mogłyby być jakieś aluzje do Ducha Świętego został spisany w języku hebrajskim, niektóre zaś księgi (tzw. deuterokanoniczne, uznawane zasadniczo tylko przez katolików) znane były do połowy XX wieku tylko w języku greckim. (Sytuację zmieniły dopiero odkrycia w Qumran). Jedyne fragmenty Starego Testamentu, które znamy w oryginale w języku aramejskim, to Dn 23,4b- 7, 28 oraz Ezd 4,8-6,18 i 7,1-26 (nie licząc dwóch zdań w innych księgach).
Jeśli koleżanka pomyliła języki, to rodzi się pytanie: kto może twierdzić, że greka jest językiem ubogim?
Najstarsze w miarę kompletne znane nam dzisiaj rękopisy Nowego Testamentu pochodzą z IV i V wieku. Ale mamy papirusy, na których drobne fragmenty Nowego testamentu pochodzą z wieków wcześniejszych, a w jednym wypadku fragmenty Ewangelii Jana pochodzą z II wieku, (papirus Rylandsa), a więc powstały niewiele lat po napisaniu tej Ewangelii... Zestawienie tego przebogatego materiału doprowadziło do wielu wydań tzw. tekstów krytycznych Nowego Testamentu, które różnią się w drobnych szczegółach, ale na 200% nie w sprawach tak zasadniczych, jak poświadczenie istnienia Ducha Świętego... Zresztą od pewnego czasu nad ich wydawaniem pracują chrześcijanie różnych denominacji. I z tego powodu wcale nie dochodzi między nimi do jakichś kontrowersji. Tekst jest, jaki jest.
Być może Erazm z Rotterdamu miał jakieś kłopoty z Inkwizycją (który uczony w tamtych czasach nigdy ich nie miał). Ale na pewno niczego nie zmieniono w oryginalnym tekście Pisma Świętego. A jeśli Erazm tłumacząc z greki coś opuścił, wtedy kłopoty wydają się być uzasadnione. Być może do jego tłumaczenia , które w kwestii Ducha Świętego odbiegało od oryginału kazano mu coś dopisać. Dziś, czytając Pismo Święte w językach oryginalnych można stwierdzić, czy miał rację....
